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FABRYKACYĄ SZTUCZNYCH NAWOZÓW. 


(Wyjątek z dzieła pod tytułem: Chemia rolnicza z przedmową K. G. 
pod tegoż kierunkiem sposobem popularnym wyłożona przez Wł, G.). 


W miesiącu kwietniu 1845 roku umieścił D" Liebig, 
w angielskiém piśmie Farmers Journal, bardzo ciekawe 
uwagi o fabrykowaniu sztucznych nawozów. Uwagi te 
pokazujące, jak ważną rolę według zdania D”* Liebiga, 
chemia odgrywać jest przeznaczona w rolnictwie, do- 
mieszczamy tu dosłownie prawie przełożone z niemie- 
ckiego języka, stosownie jak były powtórzone w piśmie 
peryodycznóm p. t. Annalen der Landwirthschaft in kóni- 
glich Preussischen Staaten, przez D”* Alexandra v. Len- 
gerke wydawanćm. 

D" Liebig językiem przystępnym a bardzo nauczają- 
cym, w następujący wyraża się sposób: 

„Kiedy przed 25 laty zaczęto przysposabiać sztuczne 
wody mineralne, lekarze wzbraniali wprowadzenia ich 
w użycie, utrzymując, że im nie dostaje pewnego gazu 
źródłanego, któren właściwym będąc jedynie wodom 
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naturalnym, w laboratoryam nie może być otrzymanym. 
Ale te czasy już minęły. Chemia z wszelką dokładno- 
ścią wykazała, od których części składowych wód mine- 
ralnych ich skuteczność zawisła, zdołała podobnego ro- 
dzaju utworzyć połączenia, które w swych skutkach, nie- 
tylko że mogą wyrównać źródłom mineralnym, ale na- 
wet je przewyższyć. Od tegoto czasu zaczęli lekarze 
należycie uwzględniać skutki różnych pierwiastków, na 
organizm wywierane, wsparci zaś światłem nauk przyro- 
dzonych stanęli w możności dodawania, lub ujmowania 
tych skutecznych pićrwiastków, i dziś mogą oni wody 
źródlane zastąpić użyciem samych odosobnionych pićrwiast- 
ków, od których właśnie skutek tych wód zależał. Tym- 
to sposobem upowszechnionćm zostało w medycynie uży- 
cie jodu, który w rozlicznych bardzo postaciach, w sztu- 
ce lekarskićj, jest używanym. 

Obecnie we wszystkich prawie stolicach państw euro- 
pejskich, fabrykują sztuczne wody mineralne, których 
z najlepszym skutkiem używa medycyna. 

Zdaje się, i należy się spodzićwać, iż w podobny spo- 
sób wkrótce nawozy sztuczne będą upowszechnione. 
Wyprobowana doskonałość guano, a zarazem niemożność 
sprowadzenia go w potrzebnćj dla rolników ilości, wy- 
wołała pytanie wielu agronomów: czy nauka chemii, nie 
stoi jeszcze na takim stopniu, aby mogła sztucznie przy- 
sposabiać nawóz do guano podobny? 

Znamy z wszelką dokładnością skład guano, tak jak 
skład stałych i ciekłych odchodów ludzi i zwićrząt; 
dowiedziono już także, że w chemicznych laboratoryach 
fabrykowane sole, co do swych skutków na roślinność wy- 
wićranych, wyrównywają naturalnym nawozom, a szcze- 
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gólnićj gdy te sole dodajemy ziemi w stosunku i postaci, 
w jakićj się znajdują w odchodach zwićrzęcych. Ten 
fakt, jest zrozumiałym dla każdego, kto wić, że dla 
wyrobienia tych soli w laboratoryum użyto sztuką wszy- 
stkich sił i sposobów tych samych, jakich natura na 
utworzenie w organizmie zwićrzęcym odchodów po- 
trzebowała. Czynione w tym względzie doświadczenia 
w Anglii, muszą nawet najuporczywszych przekonać. 
Głównóm zadaniem czasów dzisiejszych stanowiącóm 
podstawę wyrozumowanego gospodarstwa, jest produ- 
kowanie sztucznych nawozów, któreby w swych skutkach 
odchodom ludzkim i zwićrzęcym wyrównywały. 

Skład guano bardzo jest rozmaitym, tak że trudno 
znależć w handlu dwa gatunki nietylko równe, ale na- 
wet podobne. Ztąd to pochodzi, że rolnicy używając 
guano nie mogą w zupełności liczyć na jego pewnego ro- 
dzaju wymagane własności. Główne części składowe ka- 
żdego silnego nawozu są następujące: 

1. Fosforany ziemne i fosforan wapna. Najważniej- 
sza sól tego rodzaju znajduje się w ziemi w postaci apa- 
tytu, stanowi także główną część składową kości zwić- 
rzęcych, które spalone dają silny nawóz. Przyspieszenie 
lub opóźnienie skutku fosforanu wapna na wegietacyą wy- 
wićranego, zawisło od większej lub mniejszćj jego roz- 
puszczalności w wodzie. Obecność w kościach kleju zwić- 
rzęcego opóźnia ich rozpuszczalność , przez wypalenie 
oswobadzają się one od kleju, i dlatego kości wypalone 
nadzwyczaj prędko na wegietacyą działają, ale miano- 
wicie wtedy, kiedy ziemia, na którą je rzucamy, ma do- 
stateczną ilość przy sobie pićrwiastków organicznych, 
które rozkładając się wydają kwas węglowy, ułatwia- 
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jacy rozpuszczenie fosforanu wapna w wodzie, a tém 
samćm jego przejście do organizmu roślinnego Naziemi 
zaś mającćj w sobie mało istot organicznych gnijących, 
kości znacznie wolnićj działają. 

Dla uczynienia kości zwićrzęcych rozpuszczalniejszemi, 
D" Liebig radził do nich dodawać pewną ilość kwasu siar- 
czanego co ten skutek za sobą prowadzi, że kwas siar- 
czany, łącząc się z częścią zasady fosforanu wapna z ko- 
ści, tworzy siarczan wapna czyli gips, i pozostaje fos- 
foran wapna kwaśny, łatwićj rozpuszczalny. Gdzie rady 
téj posłachano, próby zostały najpomyślniejszym uwień- 
czone skutkiem, i z tego powodu dziś fosforany kwaśne, 
jako nawóz są już przedmiotem handlu w wielu krajach. 

Drugim niemnićj ważnym fosforanem ziemnym, jest 
fosforan magnezyi, który jak wiadomo, w różnćj ilości 
jak fosforan wapna w ziarnach zbożowych się znajduje. 

2. Fosforany alkaliów. Natura nie dostarcza zrazu 
wschodzącćj roślinie fosforanów alkalicznych, ale sole te 
wchodzą zawsze do składu nasienia, jak np. w ziarnach 
zbożowych, bobie, grochu it. p. Do światłego zaś rol- 
nika należy dostarczać tych soli, stosunkowo do wy- 
magań każdćj rośliny; wiadomo bowiem, że odchody 
obfitujące w fosforany alkaliczne, np. uryna ludzka, silnićj 
na obfitość plonu wpływa, aniżeli np. odchody stałe, 
które w swym składzie nie mieszczą fosforanów alkali- 
cznych. 

3. Alkalia. Potaż i soda muszą wchodzić do składu 
dobrego sztucznego nawozu, albowiem bez tych dwóch 
alkaliów, pierwotna żyzność ziemi otrzymaną być nie 
może. Grunt za małą ilość potażu i sody w swym skła- 
dzie zawierający, jakkolwiek może być jeszcze dobrym pod 
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żyto, lub inną roślinę ziarnową, jednak zawsze będzie 
nieurodzajnym dla buraków lub kartofli, które właśnie 
do roślin potażowych należą. Przez nawozy alkaliczne, 
usuwa się, a przynajmnićj zmniejsza , potrzeba ugoro- 
wania. 

4. Siarkan wapna, jakkolwiek w małej ilości , jednak- 
że w każdćj roślinie się znajduje , podobnież sól kuchen- 
na i chlorek potassu, któryto ostatni stosunkowo w wiel- 
kićj ilości znaduje się w mléku. 

Sole wapienne a szczególnićj téż gips, stanowią wa- 
żne pożywienie dla strączkowych czyli groszkowych. 

5. Krzemionka jest ciałem nieodbicie potrzebnóm w skła- 
dzie ziemi urodzajnćj. Zboża znajdują w ziemi dostatecz- 
ną ilość krzemionki, lecz 0 tyle tylko w przystępnćj dla 
nich postaci, o ile ta krzemionka jest w związku z al- 
kaliami, tworzącemi z nią ciała rozpuszczalne. 

6. Sole ammoniakalne. Można uważać za rzecz już do- 
wiedzioną, że azot roślin pochodzi z ammoniaku powie- 
trza i z ammoniaku z gnicia nawọzu, jaki ziemi w posta- 
ci stałych i płynnych odchodów zwićrzęcych dodajemy. 
Także i to pewna, że ciała azotowe, o tyle tylko do po- 
budzenia wegietacyi przyczynić się mogą, o ile przez 
gnicie i rozkład dobrowolny, ich azot na ammoniak się 
zamienia. Z tego powodu możemy wszystkie ciała azo- 
towe zastąpić związkami ammoniakalnemi. 

Rozkładające się roślinne istoty są dla pól pożyteczne 
o tyle, o ile są źródłem pochodzenia kwasu węglowego; 
wszakże można je uważać za zbyteczne , gdy nawóz zie- 
mi dostarczany odpowiednich jest własności; albowiem 
kwas węglowy atmosfery, sam przez się jest niewyczer- 
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panóm źródłem pochodzenia węgla w roślinach, i do tćj 
funkcyi potrzeba tylko, aby nawóz miał dostateczne 
własności dla przyswojenia tego kwasu węglowego, któ- 
ry'w roślinie na węgiel roślinny się zamienia. 

Każdy z wymienionych tu pićrwiastków nawozu po- 
jedynczo, w dostatecznej ilości do ziemi dodany, sprawi 
w pewnym względzie pobudzenie wegietacyi, ale zbyt 
niesprawiedliwie byłoby nazywać nawozem każdą taką 
sól pojedynczą, albowiem wtedy tylko, kiedy wszystkie 
te pićrwiastki w odpowiednim do siebie stosunku razem 
ziemi dodane będą, odpowiedzą właściwemu przezna- 
czeniu nawozu. Celem bowiem nawozu jest odnowienie, 
albo powiększenie pićrwiastkowćj żyzności ziemi, a dla 
dopięcia tego, trzeba ziemi zwrócić te wszystkie pićrwia- 
stki, które w zbiorach jéj: zabraliśmy. 

Trzeba tylko zwrócić uwagę na pićrwiastki ziemne 
przez rośliny uprawne ziemi zabićrane, aby wiedzióć co 
ziemi dodać należy dla powrócenia jéj żyzności. 

Na 100 częściach popiołów z następujących roślin 
pokazało się: 


ZEE ECZYCZZZZEZZ TOTO ZOZ ZOO TG PE ZÓ A 


Koni- 
czyna 


Nać 
bobu 


Nać 
kartofli 


Węglany alkaliczne. ©. ... « . 12,45 30,38 4,34 31,63 3,00 
Węglan wapna, . .. +... «s. 47,81 | 48,50 | 43,68 | 41,61 | 6,90 
Magnezya ........ spo y " 33, | 21,80 
Fosforan wapna.. ,.....«. 515 | 648 | 5,8 | 1080 | 40,80 
oran masnaci Ta 4,37 6,66 7,82 0,91 7 
iarczan potażu i sody. .. =.. 10,75 12,40 0,00 
Chlorek sodu lub potassu (sól ku- > i i Z ŚR 
chenna)... «.« .« «+1... 4,63 0,28 28 d 
Fosforan żelaza i glinki ..... ; d a R 127 


W rozbiorze powyższym nie miano względu na ilość 
krzemionki, ta bowiem, jak to już powiedziano, w każ- 
déj ziemi się znajduje, i sztucznie nie trzeba jéj dodawać. 
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100 części popiołu z następujących roślin uprawnych 
zawićrają: 


Groszek 


Kartofle Pszenica 


4 wapna i magnezyi ...... 
Ki elza o a E E w 
Siarczan poldża „wd... «040430 
Węglan potażu i sody „. . .«...1. 


Z tych dwóch tabelek widzimy, że rośliny dla wyro= 
bienia swćj łodygi i liści, innych potrzebują pićrwiast- 
ków, aniżeli na nasienie. Pićrwsza część nie zawićra 
w swym składzie fosforanów alkalicznych, wszakże do 
ich wzrostu i rozwinienia potrzebne: kwas węglowy, kwas 
siarczany i alkalia w wielkićj obfitości. 

Przeciwnie zaś nasiona nie potrzebują węglanów alka- 
licznych, ale nadzwyczaj wiele rozpuszczalnych soli fos- 
forycznych. Gospodarz rozumowy powinien się sta- 
rać o dodanie obudwu tych części, równie jak i wszy- 
kich innych. Jeżeli rolnik tylko fosforanów ziemi do- 
daje, a niczem nie zastępuje ubytku węglanów alkalicz- 
nych, to ziemię swoję wkrótce wysili, gdyż ta niezdol- 
ną będzie wykształcić dobrze łodyg i liści w roślinach 
uprawnych, bez których przy największej obfitości fosfo- 
ranów ziarno dobrze się niewyrobi. Podobnież jeżeli tylko 
alkaliów i siarkanów ziemi dodawać będziemy, po upły- 
wie kilku lat, nie będzie ona zdolną ziarn produkować. 
Kiedy odosobnione pojedyncze pićrwiastki nawozu do- 
dajemy ziemi, nietylko że jéj żyzności nie powiększamy 


(*) Go w tym rozbiorze , do summy 100 części brakuje, stanowi 
piasek, węgiel, i stratę nieuchronną w każdej analizie. 
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ale dezorganizując naturalny stosunek jój sił produkcyj- 
nych, sprawiamy ten skutek, że po pewnym przeciągu 
czasu, ziemia staje się zupełnie nieurodzajną. 

Łatwo sobie wytłumaczymy, dlaczego zdania rolni- 
ków, co do względnćj wartości pojedynczych części na- 
wozu, tak są podzielone, a nawet sprzeczne? dlaczego je- 
den cudownych doświadczył skutków saletry, lub alka- 
liów użytych na ziemi, wiele fosforanów w swym składzie 
mieszczącćj, kiedy kto inny na innćj glebie, zaledwie był 
w stanie małego dojrzóć działania? dlaczego użycie kości 
zwiórzęcych (fosforanu wapna) na pewnego rodzaju ziemi 
cudowne sprawia skutki, a na ziemi za mało w swym 
składzie soli alkalicznych i alkaliów mającćj, żadnego nie 
wywićra działania? Tak więc z uważania całkowitego 
składu nawozów wypływa: że w nawozie, tojest w ury- 
nie i stałych odchodach ludzkich i zwićrzęcych razem 
wziętych, zwracamy w rocznych zbiorach zabrane ziemi 
pićrwiastki nie pojedynczo, ale wszystko bez wyjątku. 
Przez dostateczne nawożenie, powracamy ziemi jćj utra- 
eone siły produkcyjne, a nawet jesteśmy w stanie do pe- 
wnego stopnia jéj rodzajność podwyższyć. 

Bzuciwszy okiem na następującą tabelkę, przekonamy 
się, iż pod względem części mineralnćj, skład uryny koń- 
skiej i wałowćj, bardzo jest odpowiedni składowi słomy, 
łodyg i korzeni, które zbićramy. 

Na 100 częściach okazało się: 


Moczu końskiego 
konia 2 koni 


Węglanu wapna ..,,.....««1. 
Węglanu magnezyi. ,,,.„...«..«.. 
Węglanu polažu. . . „ 1... .«« «50 
Węglanu sody. . « « «« «2. «40212 
Siarczanu połażu . sos « « « 2. veco 
Chlorku sodu (soli kuchennćj). .... 
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Tych soli jest w moczu końskim blizko 4 na sto 
a zaś w moczu wołowym 2%; procentu co do wagi. 

Jeżeli porównamy skład tych rozmaitych gatunków na- 
wozów, ze składem naci z kartofli, grochu, bobu, koni- 
czyną i sianem, to widzimy, że dodając urynę ziemi 
zwracamy jéj ubytek węglanów alkalicznych, niedostają- 
ce zaś urynie fosforany i węglan wapna, stanowią głów- 
nie skład popiołów w odchodach stałych tychże zwić- 
rząt. Tak więc dodając ziemi oba te ciała razem, tojest 
mocz z gnojem zwićrzęcym, przywracamy jéj utraconą 
płodność i czynimy ją zdatną do wyżywienia nowćj gie- 
neracyi roślin uprawnych. 

Porównywając skład moczu zwićrzęcego z odchodami 
stałemi ludzi i z guano, wypada że guano tak jak i od- 
chody ludzkie, nie zawićrają w swym składzie ani węgla- 
nów alkalicznych, ani alkaliów, ale fosforany, siarczany, 
chlorki metaliczne (sól kuchenną); słowem ich skład wi- 
docznie odpowiada składowi nasion czyli ziarn zbożowych, 
np. pszenicy, grochu, bobu i t. p. 

Skład moczu świń, środkuje między uryną ludzką 
a moczem końskim. 

Na 100 częściach popiołowych okazało się: 


węglanu potażu...... 12,1 
fosforanu sody. ...... 19,0 
siarczanu sody... ..... 1,0 
soli kuchennej i. 53,1 


chlorku potassu . 
fosforanu wapna i ma- | 
gnezyi tudzież ślady żelaza . jo 
Stałe zaś odchody świń zawićrają w swym składzie 
głównie fosforan wapna. 


30 
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Łatwo się domyślić jaką korzyść winniśmy odnieść, 
czyli jaki zrobić użytek z wiadomości składu różnych od- 
chodów. 

Gdybyśmy dostateczną ilość odchodów świń doda- 
wali ziemi, którćj nie zbywa na krzemionce, ani na wa- 
pnie, tak przysposobiona ziemia byłaby zdatną pod upra- 
wę wszelkiego gatunku roślin; albowiem miałaby prócz 
fosforanów alkalicznych głównie potrzebnych na wyro- 
bienie nasienia, także węglany alkaliczne, których zno- 
wu potrzebują liscie, łodygi i korzenie, Celu tego dostą- 
pić nie można użyciem samego gnano, lub samych ludz- 
kich odchodów, ale otrzymamy ten skutek za pomocą zwy- 
czajnego gnoju z naszych obór, który prócz “fosforanów 
i węglany alkaliczne zawićra. 

Ponieważ zwyczajny nawóz z obór mieści w sobie 
także i w takim stosunku pierwiastki mineralne, jakich 
w ogólności rośliny potrzebują, przeto nie dziw, że ziemia 
nim uprawiana, będzie najżyzniejsza, podobną pićrwot- 
nym gruntom Węgier, lub Stanów zjednoczonych Ame- 
ryki północnćj. 

Zwyczajny gnój nie ma w swym składzie fosforanów 
alkalicznych, które i w ziemi także się nie znajdują, a prze- 
cież tyle się tych soli w ziarnach roślin dziko rosnących 
znajduje. Ztąd wypada, że sołe te w organizmie roślin- 
nym powstają. Tak téż jest rzeczywiście, fosforan wapna 
i węglany alkaliczne będące w gnoju zwićrzęcym, rozkła- 
dają się w organach roślinnych i powstają ztąd fosfora- 
ny alkaliczne. W guano i odchodach ludzkich jest 
także wprawdzie fosforan wapna, ale nie ma węglanów 
alkalicznych i dlatego fosforany alkaliczne tworzyć się 
nie: mogą. 
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"Wszakże wcale ztąd nie wnioskujmy, aby proste do- 
dawanie ziemi fosforanów alkalicznych, miało być nie- 
korzystnóm, albowiem zbawienne skutki guano i ludzkich 
odchodów zbyt są w tym razie widoczne. Rośliny wzra- 
stające na ziemi uprawionćj nawozem tego rodzaju , są 
podobne zwićrzętom domowym, które przy zwyczajnym 
pokarmie są jeszcze zdrowe i mocne i przeszły do stanu 
anormalnego, który pospolicie stanem utuczenia zowićmy. 

Kiedy zwićrzętom dajemy pokarm w stanie do ich as- 
symilacyi najwłaściwszym, tojest, że ten pokarm w krót- 
szym czasie więcćj i łatwićj przez nie będzie mógł być 
przetrawiony, wtedy zwićrzęta, w krótszym czasie mogą 
daleko większą massę tego pokarmu spożyć i prędzćj 
się rozwiną, aby dojść do największćj wagi we wszy- 
stkich częściach. Zupełnie tak samo zachowują się ro- 
śliny, którym dodajemy pićrwiastki mineralne w stanie 
do ich assymilacyi najwłaściwszym , albowiem wtedy 
ich siła przyciągania ammoniaku, jest powiększoną i tém 
samém rozwijanie się wszystkich części rośliny znacznie 
przyspieszone. Tak więc zwyczajny nawóz z obór zawióra 
w sobie wszystkie, guano zaś i ludzkie odchody, pewne 
tylko mineralne piórwiastki, roślinom niezbędnie do wzro- 
stu potrzebne. 

Powiedzieliśmy już, iż mając na uwadze, że guano 
w swym składzie zawićra wiele soli ammoniakalnych, czyli 
fosforanów alkalicznych w ogólności pićrwiastków minc- 
ralnych do wykształcenie ziarna potrzebnych, a zaś nie do- 
staje mu węglanów alkalicznych na wyrobienie liści, ło- 
dyg i korzeni koniecznych; że więc w.tóm znajdujemy tłu- 
maczenie dlaczego o skuleczności tegoż guano zdania 
rolników są tak podzielone. Na ziemi z natury ubogićj 
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w alkalia wpływ guano musi być słabym; na ziemi zaś 
w też alkalia obfitującćj, nawóz doskonale skutkuje; ale 
i w tym razie gdy po kilkakrotnóm użyciu, naturalne al- 
kalia ziemisię wyczerpią, w końcu toż guano swego dzia- 
łania dobroczynnego wywiórać nie będzie, albowiem ro- 
śliny uprawne nie znajdują w ziemi pićrwiastków do wy- 
kształcenia ich liści, łodygi i korzeni niezbędnie potrze- 
bnych. Z tego stanowiska się zapatrując wypada: że 
w ogólności zwyczajny nawóz z naszych obór, może gua- 
no do pewnego stopnia zastąpić, a zaś guano nigdy zwy- 
czajnemu nawozowi nie wyrówna. 

Podróżując po Anglii, często w tym względzie rozma- 
wiałem z wielu agronomami. PP Pusey i Miles zape- 
wne przypominają sobie, iż im mówiłem, że dodawanie 
pićrwiastków mineralnych ziemi, nigdy nie powinno być 
jednostronnóm; np. dodając tylko guano, a nie bacząc na 
inne niemnićj roślinom potrzebne sole, nietylko że ziemi 
nie użyzniamy, ale po upływie pewnego czasu zostawi- 
my potomkom ziemię płonniejszą, aniżeliśmy ją od przod- 
ków otrzymali. Takie postępowanie, jest spożywaniem 
części kapitału jakby dochód roczny, czyli według eko- 
nomii politycznćj, nie powiększeniem, ale zmniejszeniem 
bogactwa narodowego. 

To co tu powiedziano, powinno służyć za zasadę w fa- 
brykowaniu sztucznych nawozów. Wszelki bowiem sztu- 
czny nawóz, któremuby jednego nawet tylko pićrwiastku 
mineralnego, właściwego zwyczajnemu nawozowi, nie do- 
stawało, po kilkakrotnóm użyciu przekona rolnika, iż 
zamiast korzyści szkodę mu przyniósł. 

Wreszcie trzeba pamiętać, że używając nawozu zwy- 
czajnego , odchodów ludzkich, lub guano, wielką po- 
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nosimy stratę, gdy ich pićrwiastki najrozpuszczalniejsze 
a zarazem najpożywniejsze uraniamy i że sztuką wypada 
tćj stracie zapobiedz. 

Chcąc odpowiedzićć na załążone pytanie co do guano, 
przedewszystkićm potrzeba sobie przypomnićć jego po- 
chodzenie. 

Wiadomo, że tak wielkie nagromadzenie guano na 
wyspach afrykańskich i na wybrzeżach Peru ztąd po- 
chodzi, iż w tych okolicach dćszcze są rzadkićm zjawi- 
skiem. Najlepsze gatunki guano będąc w większćj poło- 
wie złożone z soli, łatwo w wodzie rozpuszczalnych, pod 
wpływem dószczu zachowują się jak sól kuchenna, tojest 
rozpuszczają się w wodzie i wraz z nią uchodzą. Kilko- 
miesięczny dószcz w okolicach guano, pozbawiłby je ca- 
łego bogactwa; pozostałość bowiem byłaby właśnie 
ogołoconą z większćj części swćj użyzniającćj siły. 

Guano, które my możemy na pola nasze: wywozić 
w takim właśnie znajduje się stanie; już w czasie trans- 
portu z za morza, utraciło część swych rozpuszczalnych 
pierwiastków, a u nas na pola wywiezione, jeszcze przez 
wodę dćszczową może być pozbawionćm drugićj części 
tychże pićrwiastków, które ściekają do bruzd, rowów, 
rzók it. d. a tém samém będą dla nas straconemi. 

Zwyczajny nawóz znaszych obór znajduje się zupełnie 
w takićm samém położeniu jak i guano, albowiem i tu 
najpożywniejsze pićrwiastki, mogą być łatwo przez wo- 
de dćszczową zabrane. Dlatego tćż do rolnika należy, 
aby tak swoje gnojówki miał urządzone, iżby pićrwiastki 
w wodzie dószczowćj się rozpuszczające, nigdy dla niego 
nie były stracone. 
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Gdy wiosna, lab piérwsze miesiące lata, są zbytnie 
wilgotne i w deszcz obfite, wtedy jakkolwiek dostateczną 
ilość nawozu na pola wywieziemy, przecież niezadowal- 
niające możemy zebrać zbiory, albowiem z wodą dćszczo- 
wą spłynie wielka część fosforanów, soli ammoniakalnych 
i innych soli rozpuszczalnych, roślinom właśnie na wy- 
kształcenie i dojrzenie ziarna najpotrzebniejszych. 

W Anglii od pewnego czasu, powszechnie i z zapa- 
łem wzięto się do nowego systematu osuszania gruntów 
mokrych i ciężkich przez kanały podziemne,* służące do 
spuszczania z pól zbytecznój wody, które zamieniają ro- 
lẹ na wielki filtr ługujący wszelkie rozpuszczalne i naj- 
skuteczniejsze dla wegietacyi pićrwiastki ziemi, co tém 
samém ziemię musi zubożyć. Sposób ten nader jest nie- 
korzystnym, gdyż tu woda ciągle przenikając rolę, pozba- 
wia nas właśnie, najpożywniejszych dla roślin pićrwiast- 
ków. Uważni i rozumujący rolnicy zapewne dostrzegli, 
a przynajmnićj dostrzegą, że na polach tym sposobem 
osuszonych, z każdym rekiem gatunek ziarna pogorsza 
się i że ilość ziarna nie znajduje się w odpowiednim 
stosunku z ilością słomy. 

Ztąd wypada, iż dobry rolnik powinien się starać, 
w takićj postaci dodać nawóz, ażeby ten wywieziony 
na rolę dostarczał w każdćj epoce rozwijania się rośliny, 
potrzebną jej ilość pożywienia. Zadaniem sztuki być po- 
winno, doprowadzenie rozpuszczalności piórwiastków na- 
wozowych do pewnój oznaczonćj granicy i nadanie na- 
wozowi postaci dla roślin do assymilacyi najwłaściwszćj, 
tojest takićj, w jakićj one z matury znajdują się, w ziemi 
urodzajnćj, np. w ziemi odwiecznćj. 

Dla wynalezienia środka powyższemu celowi zadość 
czyniącego, powinni chemicy zwrócić całą swoję uwagę. 
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Ja z mojćj strony zajęty jestem poszukiwaniami, które 
już dzis mi dają pewną nadzieję, że to ważne zadanie 
może być i będzie rozwiązanóm. Nie wątpię, że gdy po- 
trafimy pożywne pićrwiastki nawozu tak z sobą połączyć 
i do takiego doprowadzić stanu, że one nie będąc zbyt 
rozpuszczalnemi, staną się tém samém kilkakroć razy 
w swych skutkach silniejszemi; tudzież gdy potrafimy 
obecny systemat osuszania pól od szkodliwych jego skut- 
ków uwolnić, wtedy rolnictwo stanie się umiejętną reko- 
dzielnią. Wtedyto.powstaną fabryki, w których się bę- 
dą dla rolników przysposabiać nawozy dla każdego od- 
powiedniego gruntu i pod każdy odpowiedni rodzaj ro- 
ślin najskutecznićj działające. Żaden sztuczny nawóz 
nie będzie mógł być wtedy sprzedawanym, jak to dziś 
ma miejsce, bez poprzedniego dokładnego poznania 
i ocenienia skuteczności jego pićrwiastków, co właśnie 
probierzem jego wartości być powinno. 

W zastosowaniu tak racyonalnie złożonych nawozów, 
w początku, światła pomoc rolników dopomagać powin- 
na, à to w tym celu, aby z swych własnych spostrzeżeń 
wykryć mogli, o ile te nawozy mogą być udoskonalone; 
a gdy przez połączone usiłowania chemika z fabrykan- 
tem, najlepszy stosunek części składowych nawozu schwy= 
conym zostanie, wtedy dla praktycznego trybu rolnictwa 
nowa rozpocznie się epoka. Wtedy zamiast naoślep, 
na najpewniejszych zasadach dopełniać będziemy uprawy 
roli. Zamiast trwożliwie przewidywanćj przyszłości, ze 
spokojnością i zaufaniem oczekiwać będziemy na skutki 
usiłowań naszych. 


D BOWBBNIGY BEBTNDEJ OWIBE, 


Wyczytawszy w Rocznikach Gospodarstwa Krajowego 
T. VII, N° 2 wezwanie do W®° Strzyżowskiego właści- 
ciela dóbr Jabłonia, iżby objaśnił względem kotelnicy 
letnićj owiec zaprowadzonćj tamże, i gdy W"! Strzyżo- 
wski żadnćj dotąd nie dał odpowiedzi; ośmielam się 
w tym przedmiocie udzielić wiadomość szanownym czy- 
telnikom Roczników. Odbywając bowiem praktykę go- 
spodarczą w dobrach Rozwadówka, powiecie Radzyńskim, 
własnością W® Augustyna Jasieńskiego będących, gdzie 
kotelnica letnia już od kilku lat jest zaprowadzoną, mia- 
łem sposobność dostatecznego poznania i ocenienia ko- 
rzyści z tego postępowania. 

Przedmiot ten tak jest jeszcze niewydoskonalonym 
i w naszym kraju w takićm niemowlęctwie, że wielka 
część właścicieli owczarń nie jest jeszcze dostatecznie 
przekonaną o korzyściach wynikających z letniego ko- 
cenia się owiec. 

Do głównych korzyści zaliczyć wypada : 

1. Większa ilość wełny otrzymanćj z macior niż przy 
kotelnicy w miesiącach zimowych. Jagnięta urodzone 
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w zimie bardzo niszczą wełnę na matkach w czasie ko- 
telnicy, o czóm każdy z właścicieli owczarń jest przeko- 
nanym, nietylko bowiem przez tratowanie pozbawiają 
matki wełny, lecz prócz tego oskubują takową, i często 
zdarzy się widziéć że maciory karmiące są prawie zupełnie 
ogołocone z wełny. Skubanie wełny na matkach przez 
jagnięta, staje się przyczyną choroby i znacznego upadku 
tych ostatnich, jak to sam widziałem w owczarniach są- 
siednich, gdzie otwierając ciała odpadłych jagniąt, znaj- 
dowałem w kiszkach kłębki zbitej wełny, tamujące dal- 
sze przechodzenie pokarmów. Pomimo środków użytych 
dla zniszczenia zamulenia tego, jagnięta wkrótce zdycha- 
ły. Przytóm gdy po okoceniu, karmiąc jagnięto, matki 
schudną, tracą na ilości wełny i pa jćj'wzroście, bo część 
pokarmów, któraby była obróconą na wzrost wełny, 
zużytą bywa na pokarm dla jagniąt. 

2. Oszczędność paszy zimowćj. Uregulowawszy ko- 
telnicę na miesiące czerwiec i lipiec, w zimie żywimy 
same tylko matki. W tym tedy razie 1 funt siana do- 
brego, przy dostatecznej ilości słomy jest bardzo wystar- 
czającą karmią dla jednćj sztuki; gdy przeciwnie, przy 
żywieniu jagniąt przez matki, okaże się taż sama ilość 
paszy niedostateczną a nawet bardzo szczupłą. Jagnię- 
tom urodzonym w lecie, nie potrzeba dawać żadnego 
obroku; bo pokarm macior będąc posilniejszym (jako po- 
chodzący z paszy zielonćj po ścierniskach i koniczynach) 
dopełnia lego, co przy kotelnicy zimowćj otrzymujemy 
przez kosztowne żywienie jagniąt obrokiem, tojest wamo= 
cnienie sił organicznych w początkach życia jagnięcia. 
Że 135 pasza zielona jest pożywniejszą od suchćj, z tego 
przeto wynika nowa korzyść, tojest: 
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3. Większy wzrost jagniąt. Mając bowiem poży- 
wniejszy i silniejszy pokarm, łatwićj mogą się jagnięta 
rozwijać i wzrastać, o co najbardzićj starać się potrzeba 
w początkach życia każdego zwierzęcia. Dowiedzioną 
bowiem jest rzeczą, iż stosunkowo większa karm” da- 
wana w młodocianym wieku sowicie się wynagradza 
większym wzrostem zwićrzęcia, niż udzielana w później- 
szym czasie. 

4. Większa ilość wełny jagnięcćj. Przetrzymawszy 
bowiem jagnięta letnie" aż do przyszłorocznego maja, 
i-zdjąwszy z nich wełuę, ta będzie w znaczniejszćj ilości 
i o wiele dłuższą, niż strzyżona w końca lipca lub wsier- 
pniu z jagniąt zimowych. Sprzedaż wełny jagnięcćj le- 
tniéj, może być lepićj, bo i przez samego właściciela na 
targu wraz z inną wełną, uskutecznioną: gdy przeciwnie 
wełna z jagnięt zimowych, strzyżona w sierpniu, dla zbyt 
małój ilości i dla braku targów wełnianych, nie może 
być tak łatwo spieniężoną. Właściciel przeto musi z nią 
czekać w domu na kupca i sprzedać za cenę jaką się 
podoba naznaczyć kupującemu, albo tóż zatrzymać się do 
przyszłego jarmarku wełnianego. 

W tym ostatnim razie, producent wystawionym jest 
na znaczne straty przez wyschnięcie wełny, że nie wspo- 
mnę nawet o pożarze, który u nas przy tak małóm uży- 
ciu zabezpieczenia ruchomości, do wielkich strat zali- 
czonym być może. Przytém wełna jagnięca z kotelnicy 
letnićj o wiele jest dłuższą, a jako taka, bywa bardzićj 
poszukiwaną i drożej się płaci. 

5. Mniejszy koszt przy strzyży jagniąt. Strzyź bowiem 
ta uskutecznia się wraz z innemi owcami wtedy, gdy 
jeszcze żniwo 1 sianokos nie są rozpoczęte, przeto i ro- 
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botnik jest tańszym i robota nie rozrywa się, a dozór 
jest łatwiejszym niż przy strzyży jagniąt zimowych jako 
przypadającćj w sierpniu, 

6. Większe ciepło na zimę. W kraju naszym gdzie 
wiele się znajduje owczarń drewnianych, niedostatecznie 
opatrzonych przeciw zimnu, niemających połupów z po- 
lepą, i gdzie miejsce tychże zastępują żerdzie narzu- 
cone bez pórządku i przykryte słomą czyli tak zwane 
wyżki, , nie będzie od rzeczy zwrócić uwagę i na to, że 
Jegnięta urodzone w lecie, lepićj obrastają przed nadej- 
ciem mrozów niż jagnięto zimowe, przeto są wytrzy- 
malsze na zimno i na chłód często się trafiający przy 
myciu, do czego także sam wiek sposobniejszemi ich 
czyni, 

Wyłliczywszy korzyści, które uważam w kotelnicy le- 
tnićj, wypada mi zastanowić się nad niedogodnościami 
tego postępowania. 

1. Większy koszt przy myciu macior kotnych. Mycie 
to bowiem jako wymagające wiełkićj ostrożności, dale- 
ko więcćj potrzebuje robotnika i tak prędko nie może 
być uskutecznione. Przy strzyży za$ macior kotnych, 
zachować trzeba tę ostrożność, iżby nie wiązać cztórech 
nóg razem, ale zawsze trzeba zostawiać jednę tylną no- 
ge wolną a to dla nie naruszenia płodu. 

2. Zarzucają koletnicy letniej potrzebę prz ysadzania 
jogniąt do matek, co jest trudnóm przy koceniu się ma- 
cior w polu. Na zarzut ten odpowiadam, że w owczarni 
Rozwadówka, gdzie było do wykotu samych dwuletnich 
macior 256, dwie się tylko maciory znalazły, które po- 
trzebowały przytrzymywania i to nie dla braku pokarmu, 
lecz dla łaskotliwości; ze starszych zaś kilkuset żadna. 
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Taka tylko zwykle matka nie daje ssać jagnięciu, która 
pokarmu nie ma, co daleko częścićj trafia się w zimie 
niż w lecie, kiedy owce mają paszę zieloną dającą wię- 
cćj pokarmu. Przytćm można maciory blizkie wykoce- 
nia zostawiać w owczarni a przynajmnićj paść w pobli- 
żu, a tym sposobem niedogodność powyższa będzie usu- 
niętą. 

Przeszkodą wstrzymującą u nas zaprowadzenie kotel- 
nicy letnićj, jest obawa, iżby mycie i strzyż macior ko- 
tnych, nie miały szkodliwych skutków na maciory i na 
jagnięta. O to nie należy się obawiać, gdyż doświad- 
czenie okazało, że żadna z téj przyczyny nie nastąpi 
szkoda, jeżeli przynależna ostrożność zachowaną będzie. 

Wykazawszy korzyści i niedogodności kotelnicy le- 
tnićj, wypada mi jeszcze mówić o sposobach przejścia 
z kotelnicy zimowćj na letnią. Tych sposobów mamy 8. 

a) Przeprowadzając na kotelnicę letnią same tylko 
dwuletnie maciory, a starsze pozostawiając przy zimowój. 
Postępowanie zdaje się bardzo dobróm bo nie wystawia 
nas na żadną stratę w przechodzeniu. 

b) Żywiąc maciory tak dobrze, iżby mogły zaraz 
po okoceriu się w listopadzie lub grudniu, być puszczo- 
nemi w lutym do tryków. Sposób ten jest bardzo do- 
brym, bo nawet zyskujemy jeduę gieneracyą jagniąt, ale 
wymaga bardzo dobrego i posilnego żywienia macior 
i zostawia dużo jałowych. 

c) Nie dopuszczając macior do tryków w miesiącu 
lutym. Przy tém postępowaniu tracimy jednoroczny przy- 
chowek, ale za to możemy być pewnemi, że maciory 
nie tak łatwo zajałowieją. 
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Nastręcza się teraz pytanie: który z tych trzech spo- 
sobów jest najlepszym? Na to stanowczo odpowiedzićć 
nie można, zależy to bowiem od okoliczności i stosun= 
ków gospodarskich. 

Pićrwszy sposób, jako niewymagający żadnych ko- 
sztów i niewystawiający nas na żadną stratę, zdaje się 
być najlepszym. Lecz tam gdzie jest dużo dobréj i po- 
żywnćj paszy zimowćj, radziłbym używać sposobu dru- 
giego, zawsze jednak w połączeniu z pićrwszym, tojest: 
dwulatki i maciory jałowe, odbijać w lutym odrazu, 
a z maciorami starszemi postąpić jak wyżćj podano pod 
li. b, sam bowiem pićrwszy sposób przedstawia zbytnią 
rozwlekłość przejścia. Korzyści i niedogodności trzecie- 
go sposobu już wyżćj wskazałem. 

Postrzeżenia te, jako oparte nie na samćj li teoryi, 
ale także i to po największćj części na praktyce, winny 
zwrócić uwagę właścicieli owczarn i skłonić ich do za- 
prowadzenia kotelnicy letnićj. 


Pisałem w Rozwadówce d. 24 maja 1846 r. 


Kajetan Cieszkowski 


b. u. i. a. w M. 


—ro39 Ote 


POSTRZEŻENIA PRAKTYCZNE 


O ULEPSZENIACH 
najważniejszych, najłatwiejszych i najmnićj 
kosztownych dla 


ROLNIKÓW FRANCUZKICH. 


W dalszym ciągu zamieszczonych w roku zeszłym w Ro- 
cznikach rozpraw p. Dezeimeris, podajemy dziś artykuł 
czytany w akademii francuzkićj, który nie jest naukową 
rozprawą aletylko przepisem praktycznym. „Mniemam że 
wynalazłem sposób równie prosty jak pewny, podwojenia 
ilości płodów rolniczych we wszystkich krajach, gdzie 
gospodarstwo ugorowe dotychczas jest w użyciu, chcę go 
zaś w całćj jego prostocie wyłożyć. Ważność przedmio- 
tu jest mi rękojmią, że mogę upraszać o sumienną 
uwagę, bez którćj niepodobna objąć tak szczegółowych 
podań. W dobrze uprawianych departamentach półno- 
cnéj Francyi, ziemia wydaje do roku jeden tylko zbiór 
w zbożu, roślinach handlowych lub okopowych; w de- 
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partamentach południowych wydaje rola w pićrwszym 
roku zboże, w drugim zaś nic zgoła; w innych znowu 
pszenicę, w drugim roku owies, a w trzecim leży ugo- 
rem. W części północnćj, pola dobrze zagospodarowane, 
wydają słuszny procent od znacznych kapitałów zakłado- 
wych i obrotowych; gdzieindzićj, licho uprawione grunta 
mierny tylko wydają przychód z małoznaczących kapi- 
tałów zakładowych i obrotowych. 

Żeby wyrwać kraj zaniedbany z tak opłakanego po- 
łożenia, zalecano rolnikom przyjęcie płodozmianów 
używanych w krajach kwitnących, zamienienie na gospo- 
darstwo belgijskie dawnych ich sposobów postępowania, 
zasadzonych na popsutych przez brak oświaty wieków 
średnich podaniach starożytnych od Rzymian; a po- 
nieważ podobna zmiana nie dałaby się przedsięwziąć 
odrazu, bez pomocy znacznych kapitałów obrotowych, 
wzięto się do poszukiwania kamienia filozoficznego no- 
wszych czasów : do poszukiwania kredytu rolnego, kre- 
dytu ubóstwa. Szukają środków stosownych do skło- 
nienia kapitalistów, żeby wydali swe pieniądze rolnikom, 
którzy, ani są w stonie opłacać procent na termin ozna- 
czony, ami zwracać kapitał pod warunkami, na jakich 
takowy powierzanym bywa handlowi, który dokładnie 
zna ważność wyrazu termin wypłaty, opłaca procent 
w dniu umówionym, i potrafi napr zód obliczyć, w jakim 
czasie, w nowych stosunkach, potrafi znowu się uiścić. 
Pod tym względem tak co do środków, jak co do celu, 
znajdujemy się na mylnój i bez postępu drodze. Nie jest 
podobném, i nigdy podobném nie będzie dojść dotego 
żeby rolnictwo mogło pod temi samemi jak handel pò- 
życzać Warunkami; tóm niepodobniejszćm jeszcze, iżby 
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odrazu i we wszystkićm , przez gospodarstwo belgijskie; 
zastąpić rolnictwo uzasadnione na wypoczynku pól, na 
ugorach, i odświóćżaniu tym sposobem żyzności roli, 
wycieńczonćj przez jeden lub dwa zbiory zboża. Wy- 
kazaliśmy w poprzednićj rozprawie, a przykład mnó- 
stwa klęsk w rolnictwie, wykazał jeszcze przed nami, że 
zniesienie ugoru, z3 pomocą przedsięwziętćj na wielką 
stopę (na czwartćj lub piątćj części roli) uprawy roślin 
okopowych, jest zgubnym systematem, systematem zu- 
pełnie miestosownym dla dziewięćdziesięciu dziewięciu 
między stu rolnikami. Czy można myślóć o zniesieniu 
ugoru zastępując wypoczynek roli, przez uprawę roślin 
handlowych? 

Ten sposób postępowania wielokrotnie zalęcano, mo- 
gły to wszakże tylko uczynić osoby zupełnie z praktyką 
nieobeznane, agronomowie spędzający swój czas na wy- 
szukiwaniu w książkach formuł płodozmianu, dla aryt- 
metycznego porównania ilości ich wypłodu, i wynosze- 
nia nad wszystkie inne tak zwanych bogatych kolei. 
Lecz niezupełnie tak samo działać można na roli jak na 
papierze, mnićj łatwóm jest urzeczywistnianie świetnych 
projektów z pługiem w ręku niż z piórem, „a cyfry nie są 
jeszcze zbiorami. 

Uprawa roślin handlowych nie może z korzyścią, 
nie może bez wielkich niedogodności zastąpić ugoru. 
Wielka liczba rolników uwiedzionych obietnicami fał- 
szywćj nauki, dobrze się o tém przekonała przez ponie- 
sione straty, 

Wszystkie kraje w których ugór zajmuje trzecią część 
lab połowę roli, nie.posiadają i czwartćj części nawozów 
potrzebnych do otrzymania, nawet przy ich pomocy, ja- 
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kich takich zbiorów zboża.  Ujmować zbożu i tę trochę 
nawozu, dla zagnojenia pewną jego częścią ziemi prze- 
znaczonćj pod nowe rośliny wycieńczające, jest to ni- 
szczyć grunta i niszczyć rolnika, dla tój jedynie przyje- 
mności, żeby wielkim kosztem otrzymać dwa nędzne 
zbiory w miejscu jednego średniego plonu. 

A przecież trzeba wyjść zpod tego panowania ugo- 
rów, gdyż Francya nie należy już do krajów posiadają- 
cych dziesięć razy tyle ziemi ile jéj ludpość tych krajów 
uprawiać może, uprawiając jeden łanik każdego roku, 
żeby w długim wypoczynku, dać łanikowi w roku poprze- 
dnim uprawianemu, czas odzyskania żyzności, z której 
korzystał zasiów właśnie na nim zebrany. 

Kapitał, który rola uprawna Francyi przedstawia, zbyt 
jest znakomity, żeby nie miała się dać uczuć konieczność, 
otrzymania z nićj corocznego dochodu. 

Czy wszelako otrzymywanie corocznego zbioru jest 
możliwóm ? Wszyscy tak mówią; sądzimy że i my ju- 
żeśmy to wykazali; mimo to jednak, zamiarem jest na- 
szym udowodnić dzisiaj, że to ani jest tak trudnóm ani 
tak bardzo kosztownóm, postępując inną niż dotychczas 
drogą. 

W każdym źle uprawnym kraju, przez rośliny paste- 
wne i przez rośliny pastewne jedynie, można wyjść zpod 
panowania ugorów. Ale przez jakie rośliny pastewne? 
Dotychczas nam znane ich gatunki, których używamy po- 
wszechnie, mogą być wprawdzie w tém pomocnemi ale 
nie są wystarczające. Za pomocą roślin zalecanych przez 
nas w poprzednich rozprawach, o których dziś nowe po- 
damy wiadomości, można nietylko corocznie otrzymy- 


wać zbiory, ale nawet kilka zbiorów do roku; i w miej- 
32 
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ścu piętnastomiesięcznego wypoczynku, dawanego ziemi 
w dwóch latach, jak to się dzieje w kolei dwaletnićj 
zboże, ugór; w miejscu półtora roku blizko wypoczyn= 
ku na trzech latach, jak w kolei trzyletnićj ozimina, 
owies, ugór; w miejscu nareszcie kilkomiesięcznćj 
przerwy nu czterech latach, jak to w płodozmiennćm 
gospodarstwie widzimy, przy roślinach okopowych, zbo- 
żu jarem, koniczynie i oziminie; w miejscu wszystkich 
tych przerw straconych, ziemia będzie prawie ciągle 
zajętą. 

Oznaczmy teraz miejsce i udział, jakie dać należy ro- 
ślinom pastewnym już używanym; a wychodząc z tego 
punktu, wszystkim wiadomego, wskażemy konieczność 
i sposób użycia roślin, które opisać nam wypadnie, i nə 
tóm oprzemy wnioski nasze, o ważnóm miejscu, jakie 
rośliny te w całości nowego systemu rolnego zajmują. 
Przypuszczamy w następnym wykładzie, że okolica 
w którćj przychodzi nam rozwinąć działanie nasze, upra- 
wianą jest powszechnie w zmianie dwułletnićj, zboże, ugór. 

Powtarzalismy juź z całym światem, że nuleży doń 
wprowadzić uprawę koniczyny, i że tćj roślinie tyle wtym 
systemacie miejsca zostawić potrzeba, ile ona bez wła- 
snój szkody zajmować może. Ponieważ niepodobnóm 
jest, żeby ona częścićj jak co cztery lub pięć lat na to 
samo wracała pole , należy uprawę jćj ograniczyć do je- 
dnćj czwartćj, alepićj jednćj piątćj lub szóstćj części 
roli pod pługiem będącćj; w samém rozpoczęciu ule- 
pszeń nie będzie ona nawet mogła i takiego zajmować 
obszaru, gdyż wiedzmy o tém, że mało gdzie znajdzie 
się tyle gruntu będącego w stanie bezpośredniego jéj 
wydawania. 
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Posiadamy więc w uprawie koniczyny środek zaję- 
cia jednćj szóstćj ogółu pól czyli trzecićj części ugoru (*). 

Przyjmiemy że drugą trzecią część będą mogły zająć 
rośliny okopowe, i żyto, wyka, lub kukuruza , słowem 
wszelkiego rodzaju rośliny pastewne dotychczas uży- 
wane w okolicach, gdzie ich uprawa najwięcćj jest 
upowszechnioną. Zważając na żyzność i oczyszczenie 
roli, jakich wymaga uprawa tych roślin żeby była ko- 
rzystną i wolną od niedogodności, przyjmować że one 
będą mogły zajmować drugą trzecią ugoru, jestto w wię- 
kszój przynajmniej liczbie wypadków przypuszczać rze- 
czy niepodobne. Cóż zrobimy z ostatnią trzecią czę- 
ścią ugoru, i cży nie można już niczego więcćj żądać 
od poprzedzającćj ? Tu rozpoczyna się choć nie na tém 
ogranicza wyłącznie panowanie wczesnych paszy, roślin 
prawdziwie szacownych, ponieważ ich uprawa nadzwy- 
ctajnie spulchpia i oczyszcza ziemię gdy tym czasem 
uprawa innych roślin pastewnych, dozwala roli zsiąść 
się i zamieczyścić; szacownych, gdyż kosztują mało, 
wydają wiele i dadzą się bez trudności w każdy system 
uprawy wprowadzić, zostawiając to coby się nam z po- 
przednio wprowadzonych zbiorów zachować podobało, 
upraszczając przytóm układ uprawy, i czyniąc pracę rol- 
nika łatwą w każdćj porze nawet pod wpływem nieprzy- 
jaznéj pogody. 


(*) Lucerna i esparcetta sześć lat i więcćj trwające, nie mogą 
wchodzić do kolei, zwłaszcza iż ledwie co 8 lub 10 lat w to sa- 
mo miejsce wracać mogą; dla nich więc przeznaczyć wypada Wy- 
łączne kawałki, %o lub 4 część naprzykład gruntów ornych 
obejmujące. 

Przy. Autora. 
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Weźmy rośliny pastewne które się szybko wykształ- 
cają, dajmy im następować po sobie bez przerwy, lub 
uprawiajmy je wciąż naprzemian z innemi roślinami 
przez cały ten czas który ziemia miała leżóć odłogiem, 
a będziemy widzieli urzeczywistnione wszelkie błogie 
skutki o którycheśmy wspomnieli. 

Zajmijmy się teraz niektóremi szczegółami prostemi, 
praktycznemi i przystępnemi dla wszystkich, a dla wyka- 
zania co pozostaje do czynienia rolnikowi postępowemu 
do wiosny, wyjdźmy z przypuszczenia któreśmy dopićro 
co zrobili, że już skorzystał z wszelkich dotychczas zna- 
nych dobrych przepisów, i że dwie trzecie tego, co u nie- 
go dawnićj ugór stanowiło, jest teraz już w miesiącu 
lutym zajęte, ałbo ma być zajęte przez koniczynę i wszel- 
kie dotąd znane rośliny pastewne. Przyjmujemy to sta- 
nowisko chcąc, dla użytku okolic zaniedbanych, dokła- 
dnie oznaczyć wysokość, do którćj już znane zasady do- 
prowadziły rolnictwo i to co sądzimy że się nam w tym 
względzie nowego znaleźć udało; późnićj jednak odstą- 
pimy od tego przypuszczenia, i wskażemy co wypada czy- 
nić rolnikowi, u którego żadnego dotychczas nie wykona- 
no ulepszenia, i który zupełnie jeszcze był posłusznym 
przepisom powszechnie przyjętym. Dla większćj dokła- 
dności weźmy mały folwarczek o dwunastu morgach roli 
ornćj, których jest tyle w południowćj Francyi. W przy- 
puszczeniu robionych już ulepszeń, według zasad do= 
tychczas wiadomych, sześć morgów zajmować będzie ozi- 
mina, dwa morgi koniczyna, dwa morgi są albo będą 
pod różnemi roślinami pastewnemi żytem, wyką, gro- 
chalą (apiste); w tém samém polu znajdują także swe miej- 
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sce kartofle lub buraki na 14, 13 lub połowie morga. 
Pozostanie więc dwa morgi do użycia; cóż na nich robić? 

Folwarczki tego rodzaju miewają zwykle półtora lub 
dwa morgi naturalnćj łąki, dobrćj lub lichej, która słu- 
ży do jakiego takiego wyżywienia pary wołów, jedynego 
bydła które na nich trzymać można. 

Jeżeli w ostatnich latach nasz gospodarz miewał już 
dwa morgi koniczyny i dwa morgi innych paszy, mógł 
dobrze wyżywić w upłynionćj zimie prócz swego zaprzę- 
gu wołów, dwie lub trzy inne sztuki bydła, a w końcu 
lutego, powinien mióć do użycła 25—30 fur gnoju. 

Z pićrwszym marca lub wcześnićj jeżeli pora potemu, 
niech wywiezie 4—5 fur gnoju na 1/4 morga roli ma- 
jącćj pozostać ugorem; niech tę ćwierć morga uprawi 
i zasieje na nićj dla spożycia na zielono, mieszankę z ży- 
ta jarego, jęczmienia (orge celeste), grochu czterdzie- 
sto-dniowego (pois guarantin) i gorczycy białćj. W ośm 
lub dziesięć dni niech powtórzy to samo na drugićj 
ćwierci morga tćj samćj roli, późnićj na trzecićj i tak 
następnie aż póki nie nawiezie i nie zasieje całych 
dwóch morgów które miały być ugorem. Skoro już nie 
ma powodu obawiać się przymrozków, w miejsce wyżćj 
wskazanćj mieszanki, można będzie użyć mieszanki z ta- 
tarki, kukuruzy czterdziestodniowćj, grochali, grochu 
czterdziestodniowego, a w lekkich gruntach sporku ol- 
brzymiego. 

Skoro tylko piórwsza zasiana mieszanka da się skosić, 
co przed końcem maja będzie miało miejsce, trzeba ją 
zebrać, na nowo nawieżć gnojem to samo pole, zaraz bez 
straty czasu uprawić, i zasiać go znowu mieszanką z ta~- 
tarki, kukuruzy czterdziestodniowćj, i grochu czterdzie- 
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stodniowego. Tym sposobem powtórnie z kolei każdą 
ćwierć morga: zbićrać i zasiówać należy. 

W téj porze roku, mnićj niż dwa miesiące, czerwiec 
i lipiec, wystarczą na wykształcenie się drugich zasiewów 
wczesnćj paszy, a taż sama ziemia obsiana od końca lip- 
ca do połowy sierpnia, będzie mogła na nowo wydać 
trzeci zbiór bez nawozu. Ta ostatnia pasza da się ze- 
brać dość wcześnie dla oddania roli w stanie zupełnego 
spulchnienia i oczyszczenia pod zasiewy ozime w paź- 
dzierniku. 

Otoż i trzy zbiory otrzymane na roli która była prze- 
znaczoną na ugór; ale to jeszcze nie wszystko. 

Rola teraz zajmowana przez wykę, przeznaczoną 
jest po wydaniu tćj paszy na wypoczynek i kilkakro- 
tną uprawę aż do zasiewów ozimych. Uprawy te nie 
są bezzasadne; celem ich jest spulchnienie i oczyszcze- 
nie roli. To wyjąwszy, jestto bezowocowa praca. 
Tymczasem można z tćj roli większą odnieść korzyść 
bez większćj pracy, zapewniając sobie przytém do- 
skonalsze jeszcze spulchnienie i oczyszczenie roli. 
W tym celu w miarę jak kosimy wykę i grochalę, na- 
leży nawozić rolę z którćjsmy je zebrali i obsiewać ją 
zaraz mieszanką z wczesnych paszy. Na części pola 
pod ugorem, którą jużeśmy wyrwali z bezczynności, 
otrzymamy tym sposobem podwójne zbiory. Wre- 
szcie po żniwach, część gruntów na których rosło zboże, 
zamiast pozostać bez uprawy aż do wiosny, będzie mo- 
gła z wielką korzyścią w płodach i pożytkiem dla roli, 
otrzymać pognój i wydać jeden zbiór wczesnój paszy. 
Na niektórych kawałkach będzie to wskazana już mie- 
szanka, z tatarki, kukuruzy it. d. na innych będą to 
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brukwie i rzepy, szacowne produkta jako świóża zi- 
mowa pasza dla bydła. Mówiąc już o tym rodzaju pa- 
szy wspomnimy także o nadzwyczajnym pożytku wy- 
pływającym z zasadzenia kapusty (choux cavaliers) na 
półmorgu wziętym z przeznaczonych pod oziminę w je- 
sieni, gdyż ta przez całą zimę najpiękniejszćj paszy nam 
dostarczy (*). , 

Z wiosną półimorga po zbiorze kapusty, będzie mo- 
gło być obsiane zbożem jaróm lub tatarką na nasienie, 
i jednocześnie marchwią białą z zielonym kołnierzem, 
którą jak koniczynę zasiać można. Po zbiorze zboża lub 
hreczki, należy marchew mocno zbronować, Za kilka 
tygodni na nowo mocno przejść broną, a to będą całe 
koszta jakich wymaga uprawa tego warzywa tak koszto- 
wnego, skoro się go samo przez się uprawia, z powodu 
trudności częstych okopywań, jakich potrzebuje; pozo- 
stanie ono w ziemi przez całą zimę i będzie się zbie- 
rało tylko w miarę spożycia (“*}. 

Tym sposobem nietylko że się pozbędziemy ugoru, 
lecz nawet będziemy korzystali z przerw, jakie przy upra- 
wie powszedniejszych roślin zawsze nam pozostają; wszy- 
stko będzie zmierzać do utrzymania większćj ilości by- 
dła , znacznćj produkcyi nawozów i szybkiego użyznienia 
roli. Lecz wróćmy się jeszcze do naszego przedmiotu. 

Przyjęliśmy podając powyższe rady, że działamy na 
gruncie będącym już daleko na drodze postępu, ponie- 

©) Rady te, oiłe zbiory przed mrozami zapewnić mogą, stosują 
się do naszego kraju. 

Przypis tłumacza. ) 
(*) Iw Anglii nawet zostają warzywa przez zimę w gruncie, 


i na gruncie owcami je spożywają. 
Przyp. tłum. 
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waż przypuściliśmy że na nim już zaprowadzono 'koni- 
czynę i rośliny pastewne roczne na dwóch trzecich czę- 
ściach ugoru. Przyjmijmy teraz, że tam jeszcze nic po- 
dobnego nie ma miejsca ; zaprowadzenie kolei nieprzer- 
wanćj będzie potrzebowało więcćj niż dwa lub trzy lata, 
ale żadnćj zresztą uciążliwćj trudności przedstawiać nie 
będzie. Rozpocznijmy wykazanie kolei robót od pory 
wiosennćj, i przyjmijmy folwark dwunastomorgowy upra- 
wiany starym zwyczajem, tojest sześć morgów oziminy 
i sześć morgów ugoru. 

W polu pod zbożem, znajdzie się prawie zawsze ka- 
wałek wyborowy, pół morga, mórg albo i więcćj wy- 
noszący, którego gleba jest dobrą, i na który zwykle 
więcćj łożono starania i więcćj wywożono gnoju niż na 
inne, gdyż lepićj od nich opłacał wykłady. W miesią- 
cu marcu należy na nim zasiać koniczynę w zboże, roz- 
prowadzić ją grabiami, lub co lepićj jeszcze, zawlec 
broną. 

Gdyby się jeszcze znalazł kawałek roli lekkićj, lecz 
zarazem silnój a pulchnćj, możnaby także z równą na- 
dzieją dobrego skutku, zasiać podobnież: w oziminę 
i marchew. 

Nie byłoby to mylną rachubą, poświęcić na te dwa 
wyborowe kawałki jeszcze cos więcćj, i dać im nadto 
jaki nawóz w posypce. Wiadomo nam jak mała liczba 
gospodarzy o których tu mowa, jest w stanie zakupy- 
wać nawozy; lecz w tój chwili mają założyć , że tak rze- 
kę, fundament wszelkich dalszych ulepszeń: nadal zaś 
nie będziemy im więcój zalecali nakładów, których nie 
są w stanie ponosić. Folwark zupełnie zaniedbany, o któ- 
rym teraz mówimy, nie posiada w miesiącu marcu jak 
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dwanaście fur gnoju w miejsce 25—30 wozów, które 
były do rozrządzenia w folwarczku lepićj zagospodaro- 
wanym, wspomnionjm poprzednio. 

Trzeba wybrać w polu ugorowóm najlepsze dwa mor- 
gi. Na tych dwóch morgach trzeba użyć nawóz teraz 
już gotowy i wszystek, który w ciągu roku da się otrzy- 
mać, a własnie te dwa morgi będą musiały być obsiane 
koniczyną w oziminę w roku następnym. 

Lecz i w tym jeszcze trzeba podług pewnych zasad 
postąpić. 

W całóm ugorowóm polu, zwłaszcza na tych dwóch 
wyborowych morgach, znajduje się zapewne kawałek 
najlepszy ze wszystkich. Zachowamy więc sobie ten 
najlepszy kawałek, dla zasadzenia na nim w miesiącu 
czerwcu lub lipcu kapusty (choux cavalier), i znajdzie- 
my może jeszcze z pół morga lub więcćj, które będą 
mogły wydać jaką taką paszę bez nawozu. Na tym ka- 
wałku trzeba zasiać wykę i inne rośliny pastewne (jaros- 
se) (bisaille), Potém i zawsze jeszcze na tych dwóch 
wyborowych morgach , należy użyć wszelki nawóz goto- 
wy, lub ten który się dorabia i w miarę jak się dora- 
‘bia, pod wczesne rośliny pastewne zasićwane jedne po 
drugich, jako téż po wyce, i innych o których była 
mowa. 

Catóry morgi ugoru, z których w tym roku korzystać 
niepodobna dla braku nawozu, należy, jak się samo 
przez się rozumić, należycie uprawiać, tojest: orać, wal- 
cować, bronować, i to najmnićj trzy razy w ciągu roku. 
Po ukończeniu zbioru, będzie można osądzić, czy w czę- 
ści roli, która była pod oziminą ; niezajętćj przez koni- 
czynę lub marchew, nie znajdzie się jeszcze kawałek, 
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na którym bez nawozu dałby się otrzymać zbiór rzepy 
ugorowćj. W przeciwnym razie należy odłożyć do na- 
stępnego roku tego rodzaju uprawę. 

Tak doczekamy czasu zasiewów jesiennych; z tójto 
pory radzimy gospodarzom korzystać do zasiewów koni- 
czyny, przynajmnićj we Francyi południowćj. Wytłu- 
maczymy gdzieindzićj jakie są korzyści z zasiówania téj 
paszy z oziminą, i to jednocześnie z nią w początku paž- 
dziernika. 

Nie mamy tu potrzeby rozwodzić się nad tém, że na- 
leży na nowo rozpocząć tę samę kolćj robót w następnój 
wiośnie, ani téż opisywać szczegółowo sposobów postę- 
powania. Wszystko da się tą jedyną objąć zasadą: żeby 
cały nawóz użytym został pod wczesne rośliny pastewne, 
do którćj dodać należy, że gospodarz posiadający tylko 
dwadzieścia fur gnoju, lepićj zrobi używając go na je- 
dnym tylko morgu ziemi, dla otrzymania z niego dwóch 
lub trzech zbiorów paszy po sobie, niż rozdzielając go 
na dwa morgi, dla zebrania z nich jednego tylko zbioru 
paszy na kaźdym. 

. Kto ściśle według podanych przez nas rad postępo- 
wać będzie, 1 ze starannością wszelkie roboty koło roli 
wykona , zdziwi się, mimo naszych obietnic, ilości otrzy- 
manćj paszy, liczbie bydła, które będzie mógł utrzymać 
na stajni, choć w gruntach średnićj tylko dobroci; zdzi- 
wi się massie nawozu, którą tym sposobem otrzyma, 
i prędszemu oczyszczeniu, spulchnieniu i użyźnieniu ro- 
li swojój. Żadnój nie ma trudności w całym tym syste- 
macie: ugór zniesiony i zastąpiony podwójnemi i potrój- 
nemi zbiorami paszy; rola w całości i bez żadnéj przerwy 
obsiana; połowa roli pod zbożem, a mimoto cały pra- 
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wie obszar pod paszą; powtórny zbiór paszy; powtarzane 
zbiory pasz wczesnych; więcćj niż sztuka grubego bydła 
na dwóch morgach w średnićj glebie utrzymana; łatwe 
itanie zaprowadzenie tego płodozmianu w miejsce ka- 
żdćj kolei w okolicach żle uprawnych i znaczne pomno- 
żenie wypłodu i zysków.“ 


A. hr. Z. 


==> © €>>— 


SPOSTRZEŻENIA PRAKTYCZNE 


NAD ROZMAITEMI 


GATUNKAMI PASZY 


BYDŁA ROGATEGO, 


i ich wpływem na tworzenie się mleka. 


Rolnik jeden niemiecki, będący zarazem równie dobrym 
teoretykiem jak i praktykiem, zakończył niedawno swoje 
spostrzeżenia nad paszami dla bydła rogatego, ze wzglę- 
du szczególnićj na wpływ, który na ilość dawanego mlć- 
ka i masła wywićrają. Stosunek ten byłby zadaniem 
prawie do rozwiązania niepodobnóm, gdyby brano za 
zasadę wagę i miarę paszy, lub gdyby te doświadczenia 
porównawcze, na pojedynczych tylko sztukach wykony- 
wane były. W istocie przy ostatnim, zupełnie niedo- 
kładnym sposobie robienia doświadczeń , trzeba ciągle 
uważać, żeby krowa zawsze tę samą chęć do jadła po- 
siadała, i żeby własność wydawania mléka, zawsze była 
równą przez ciąg próby; co więcćj, trzeba i o tóm pa- 
miętać że krowy niektóre daleko wcześnićj z dawaniem 
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mleka ustają, niektóre wcześnićj się biegają jakby wy- 
padało, u innych znowu bieganie to mnićj lub więcćj 
wyraźny wpływ na ilość mléka wywićra, chociaż na kro- 
wie nieodbieganćj. Należy nadto w każdćj chwili do- 
chodzić, czy pasza rozdać się mająca, posiada w najwyż- 
szym stopniu własności, które w nićj upatrujemy; obli- 
czać przytćm ilość wody w świćżym stanie w nićj zawar- 
téj, lub przekonać się, czy 'jest zupełnie dosuszoną; po- 
równywać i porządkować jćj gatunki według obfitości 
mléka, które przy pasieniu niemi otrzymać można; sło- 
wem, mnóstwo jest przyczyn, często zbyt do postrzega- 
nia trudnych, które na podobne doświadczenia wpływają, 
i z największą dokładnością przedsięwzięte, niepewne- 
mi i niedokładnemi uczynić potrafią. 

P. Karbe, którego doświadczenia i ich wypadki poni- 
żćj podać zamyśłamy, całkiem odmienną obrał sobie 
drogę. Doświadczenia jego na całych przedsiębrane by- 
ły trzodach; zadawano kilkakrotnie różne rodzaje paszy, 
przerywając ich użycie, zastępowaniem przez inne. P. 
Karbe starał się u indywiduów pojedynczych, które już 
mleka obficie dawały, o powiększanie jego ilości, dając 
im wzamian za paszę ich zwyczajną, strawę pożywniej- 
szą lub więcćj pobudzającą, którćj spożycie byłoby zbyt 
kosztownóm gdyby ją całym zadawano trzodom. Lecz 
raz jeszcze powtarzamy, doświadczenia na pojedynczych 
krowach robione, nigdy do dokładnych wypadków do- 
prowadzić nie mogą, gdyż w samym ich przebiegu, ilość 
dawanego mlóka zmniejsza się lub zwiększa, z przyczyn 
zupełnie przypadkowych. Większe lub mniejsze oddale- 
nie od chwili wycielenia, znaczny wpływ na produkcyą 
tegu płynu wywićra, gdyż doświadczenia, które tylko 
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jedne po drugich nastąpić mogą, i w tak różnych są ro- 
bione czasach, w końcu tylko do zupełnie nieoznaczo- 
nych i niepewnych doprowadzą wypadków. Całkowicie 
przekonani jesteśmy, że paszę zieloną przynajmnićj przez 
10—12 dni dawać należy, zanim na jednostajny prze- 
bieg wypadków liczyć można, ponieważ pasza poprze- 
dnio spożyta, jeszcze przez 3—4 dni działanie swoje 
wywićra, a zmiana strawy prawie zawsze zmniejszenie 
ilości mléka za sobą pociąga. Po 10—12 dniach, stan 
fizyologiczny krowy dość wyraźnćj uległ zmianie przez 
paszę którą spożyła, i przypuścić można, iż dawniejszy 
sposób jéj utrzymania, nie wywićra żadnego już nadal 
wpływu na działanie organów. 

Trudno jest zresztą na kilkuset kwartach mleka dzien- 
nie zbićranych, różnicy 10—12 kwart nie dostrzedz; 
gdy tymczasem rozdzieliwszy je na wszystkie sztuki obo- 
rę składające, zaledwie to kilka kwaterek na każdą kro- 
wę wyniesie, a tak nieznaczne zmniejszenie lub zwięk- 
szenie się ilości dawanego mléka, u pojedynczćj lub 
kilka tylko krów zaledwie postrzedz się daje, i często 
czujności zarządzającego uchodzi. 

Temi różnemi względami przejęty, robił p. Karbe 
doświadczenia swoje na wielką stopę; otoż wypadki, któ- 
re w dwóch różnych oborach, przy odmiennym sposobie 
żywienia otrzymał —tak mówi: „Jedna obora znajdowa- 
ła się w Biegen i było w nićj 18 krów; druga była 
u mnie w Petershagen i liczyła sztuk 30. W pićrwszej . 
braha z gorzelni zbożowćj stanowiła główną paszę przez 
10 miesięcy; dawano ją krowom jak z gorzelni wycho- 
dziła i ile jéj tylko spożyć potrafiły; oprócz tego dawano 
każdćj krowie porcyą 12-funtową siana łąkowego lub 
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koniczynnego , i długą jęczmionkę; trzeba wiedzićć iż 
wprzód się przekonano że sieczkę bardzo niechętnie ja- 
dły. Przez dwa miesiące w lecie wyganiano te krowy na 
dobre pastwisko ugorowe lub żyzne łąki; w ciągu roku 
1831/39 wydały każda w przecięciu 2,267 kwart pols. 
mléka. i i 

Krowy w Petershagen dostawały dziennie blizko 29 
fun. kartofli surowych, 12 fun. sieczki z koniczynnego 
siana, i 31% funtów dobrych kuchów z ziarn olejnych. 
W lecie dostawały przez 4144 miesiąca obficie zielonćj 
paszy, złożonej naprzemian z lucerny, koniczyny lub ta- 
tarki i wyki w kwiecie. Wydały one w przecięciu 
w tymże samym roku 2,611 kwart pol. mléka na krowę. 

Obiedwie te obory złożone były z krów czystćj rasy 
oldenburgskićj , równego wieku, i prawie jednego wzro- 
stu, wszystkie także były dobre w wydatku mléka jako 
tóż w dobrym stanie. Mléko mierzono w obudwu za- 
kładach , trzy razy na dzień, po zupełnóm wystygnięciu, 
i zapisywano otrzymywaną ilość jak najdokładnićj. 

Nadmiar mléka który krowy w Petershagen tego ro- 
ku wydały, zdaje się wyłącznie pochodzić z obfitćj zielo- 
néj paszy im dostarczonćj i częstych dószczów, które 
nadzwyczajnie wzrostowi tćjże sprzyjały, gdyż w zimie 
krowy te nie dały stosunkowo więcćj mléka jak krowy 
w Biegen, lecz mléko było w obudwu oborach zupełnie 
odmienne. Okoliczność bardzo ważna w miejscach gdzie 
pie ma odbytu na produkt surowy tego rodzaju. Mléka 
z brahy rzadko kiedy mnićj jak 19, zwykle 21 a czasem 
i 23 kwarty potrzeba było na otrzymanie 114 fun. ma- 
sła pićrwszćj dobroci; gdy tymczasem w Petersbagen 
przy utrzymaniu zimowóm ł5 kwart mleka wystarczało 
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na wyrobienie tćjże samej ilości jak najlepszego masła, 
które na funcieo 5—71 grosza drożćj od poprzednie- 
go w Frankforcie sprzedać było można, a które w Ber- 
linie bardzo popłacało. 

Ile tylko razy posłałem do Berlina masło z brahy wy- 
rabiane, zaraz uskarżano się na zły smak i chudosć to- 
waru, chociaż całego przykładałem starania, żeby go 
z wszelką wyrabiać dokładnością, dla zrównania go z ma- 
słem z Petershagen. 

Wypadki te zdawały mi się dość przekonywające- 
mi, że z mlóka po braże, kiedy ona główną część wy- 
żywienia stanowi , nie można najlepszego i najsmaczniej- 
szego masła wyrabiać. Nie należy w tym względzie zby- 
tnie własnemu ufać smakowi, gdyż nam często brakuje 
zasady do porównania; łatwo bowiem przyzwyczajamy 
się do pewnego posmaku u masła codziennie spożywa- 
nego i nieraz takie masło za najlepsze poczytujemy, 
które kupiec wprawniejszy i większą sposobność poró- 
wnywania mający, często za bardzo poślednie uważa. 

Spostrzegłem także, że krowy w Petershagen, nie tak 
często porzucały, łatwićj odbiegiwały się, i więcéj dawa- 
ły mleka, a przytóm dłużéj (niekiedy aż do samego wy- 
cielenia), jak krowy w Biegen brahą żywione; wreszcie 
ostatnie miały ogromne kałdony a przytóm były chudsze 
od tamtych. 

W roku 1832 zniosłem oborę w Biegen, wybrałem 
najlepsze krowy i złączyłem w jednę trzodę w Petersha- 
gen, wr. 183% robiłem kilka dalszych jeszcze do- 
świadczeń na 36 sztukach, które mi się dość ciekawemi 
wydają. 
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Utrzymanie było takie same jak w r. 1831/54 w tćj obo- 
rze, tylko że zielona pasza w czerwcu była nieco chudą. 
Produkcya mléka wynosiła w całym roku w przecięciu 
na sztukę 2,430 kwart pols., lecz było w oborze 13 jałó- 
wek, które zapewne mnićj mleka wydały jak krowy doro- 
słe, cieliły się bowiem w październiku po raz pićrwszy. 

Największą ilość mléka otrzymywałem dziennie od 
21 —28 maja 1833 r. w przecięciu 9 kwart na sztukę, 
najmniejszą ilość od 1 — 14 października 1832 r., tojest 
8,7 kwarty na sztukę, zmiany jednak w ilości dawanego 
mléka przez dzień, były w ogóle mało znaczące. 

Próba żywienia krów kartofłami gotowanemi, na pa- 
rze nie powiodła się. Bydło jadło je niechętnie, i wca- 
le nie dawało większćj ilości mléka, było go zaraz w po- 
czątku mnićj o 114 kwort na dzień, a późnićj 46—57 
kwart, powróciłem zatćm do kartofli surowych i z bar- 
dzo dobrym skutkiem. 

Spodziówać się należy, że gdybym dłużćj kazał był 
dawać gotowane kartofle, krowy byłyby się nareszcie do 
nich przyzwyczaiły i chętnićj je jadły; poprzednie do- 
świadczenia przekonywały mnie o tóm, lecz nigdy na 
to liczyć nie należy, żeby przez podobne ulepszenie 
większa ilość mleka otrzymać się dała. 

Po rozmaitych doświadczeniach następująca mieszanina 
zdaje się być najlepszą paszą zimową: do 7 funt. kar- 
tofli surowych, dodaje się mnićj więcój 114 funt. ku- 
chów z nasion olejnych, 21 —4 funt. siana koniczyn- 
nego, albo 5— 714 funt. dobrego siana łąkowego. Ka- 
żda krowa dostaje zatóm u mnie na dzienną racyę 80— 
311 funt. kartofli surowych, z górą 4 funt. kuchów 
olejnych i 12% funt. dobréj koniczyny. 
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Skoro tylko ilość dawanych kuchów o funt 1 dziennie 
powiększyłem, masło po kilku dniach nabićrało nieprzy- 
jemnego smaku, a jeżelim ilość tę o 1 funt zmniejszył, 
mleko było mnićj gęste i w śmietanę obfite; zbierałem 
go także o 34—36 kwart mnićj dziennie, bo krowy 
daleko mnićj piły. Po zwiększeniu ilości dawanego sia- 
na, (a przez kilka tygodni, aż do 25 funt. dziennie się 
posuwałem); mleko było tłustsze , dawało żółtsze masło, 
ale nie było wyraźnego zwiększenia się wydatku tego 
płynu. 

Owsianka i słoma pszenna nadawały zawsze masłu sła- 
by posmak, i postanowiłem nadal używania ich zaprzestać, 

Ponieważ różne te pasze w mieszaninie były dobrego 
gatunku, nie zdarzyło mi się nigdy widzićć , żeby kro- 
wy z nićj szczególnićj kartofle wybierały; gdy zaś tylko 
ilość na jedno danie potrzebną na raz rozgniatano , nie 
mogły ani złego nabierać smaku, ani tóż zczernićć. 

Następująca mieszanina okazała się według moich do- 
świadczeń nieodzownie potrzebną: na każde 713 funt. 
kartofli, 114 funt. kuchów olejnych, 3—4 funt. dobre- 
go koniczynnego siana lub 4/4—614 dobrego siana 
łąkowego, gdyż właśnie siano nadaje dobremu masłu, 
jego smak przyjemny i należyty kolor; przytém bez sia- 
na mléko jest rzadsze. Jak tylko słoma lub siano cokol- 
wiek są wyraźne, szkodzą one zaraz i dobroci masła; 
choćby miejsce, w któróm mléko stoi i masło się wyra- 
bia, jak najprzewiewniejszóm było, i choćby jak najsta- 
rannićj koło wyrobu chodzono, niepodobna jest polep- 
szyć masła z nadpsutćj paszy posmak mającego. 

Przez cały czas karmienia zieloną paszą, należy dra- 
biny tak stawiać i bydło wiązać, żeby nie mogło głowy 
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w tył zarzucić, gdyż ono inaczćj wyrzuci mnóstwo zada- 
nćj paszy na ziemię i ta w ściełce ginie. 

We wszystkich moich doświadczeniach uważałem, że 
niezbyt stara lucerna, tatarka, wyka w samym kwiecie 
i koniczyna czerwona dawane na paszę, żadnéj wyrażnćj 
różnicy w ilości dawanego mleka nie sprawiają. Zielona 
wyka zdaje się, że najlepićj krowom smakuje, zjadają ją 
bowiem chciwie; pasza ta jednak równie jak tatarka 
drogo kosztuje, gdyż te rośliny nie tak gęsto na gruncie 
stoją jak koniczyna, i na równćj powierzchni mnićj czę- 
ści pożywnych wydają. Przez następujące po sobie zmia- 
ny i częste przejścia z jednćj takićj paszy do drugićj, 
przyszedłem do podanych tutaj wypadków. Nigdy w isto- 
cie nie udało mi się spostrzedz znacznćj jakićj różnicy, 
któraby z podobnćj zmiany wynikła w produkcyi mleka, 
jeżeli tylko nie nadeszła bardzo dźdżysta pora, lub pasza 
nie stwardniała i nie zestarzała się zbytecznie. Lucerna 
wydała mi najtłustsze mlóko w lipcu 1832 roku, wtedy 
podczas posuchy i gorąca, potrzeba było tylko 11,46 
kwart mléka na wydanie 1 funta 7/4 łóta jak najlepsze- 
go masła; zwykle otrzymywałem po zielonćj paszy tę 
ilość masła z 12 —12,6 kwart mléka. 

Z doswiadczeń w Biegen robionych miałem sposo- 
bność się przekonać, że dobrze wyrosła koniczyna biała, 
równie pożywną jest przy téj samój wadze jak najlepsza 
lucerna, lecz koniczyna ta trwa niedługo , dojrzewa i za- 
zwyczaj jak najsłusznićj na paszę dla owiec bywa obracaną. 

Podług moich doświadczeń, trawy właściwe, są dale- 
ko lichszą paszą od roślin dopićro wspomnianych. Do- 
świadczenia moje w tym względzie na kilku tylko ogra- 
niczały się krowach. Żyto na zielono koszone, skoro 
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tylko kłos wykształcać się zacznie, tak mało paszy wy- 
daje, że je tylko ze stratą w ten sposób użytkowąć mo- 
żna; zresztą daje tylko bardzo małą ilość mléka, i tru- 
dno tu na potraw liczyć. Zajmują mnie teraz doświad- 
czenia nad owsem wzniosłym (avena elatior), Inem (linum 
usitatissimum), stokłosą leśną (bromus giganteus) i raj- 
grasem (lolium perenne), lecz rośliny te, moim oczeki- 
waniom co do ilości wydawanćj paszy, jako tóż i jéj do- 
broci, tak mało odpowiadają, że prawie już sobie 
przedsięwziąłem nie uprawiać ich nadał na paszę dla 
krów dojnych. Siano z nich, szczególnićj zaś z pićrwszej, 
jest zupełnie bez smaku i zapachu; 136 prętów [] do- 
bréj lucerny więcćj mi wydało paszy, jak 408 prętów 
C stokłosy leśnej, w dość żyznćj ziemi zasianćj, tak 
że istotnie ta roślina olbrzymio wyrosła. 

Rośliny groszkowe posiadają niemylnie wyższość nad 
wszelkiemi innemi, pod względem wyduwanój paszy zie- 
lonćj, a nawet nad rzepakiem letnim, który i przez to 
samo do uprawy na ten cel korzystnym nie jest, że wcze- 
śnie z wiosny wyrastając, nie dotrwa do lucerny. 

Ponieważ zawarłem kontrakt w Berlinie na ciągłą do- 
stawę masła, wszystkie należy mi robić wysilenia, żeby 
w nieprzyjaznćj porze zwiększyć ilość mléka przez krowy 
moje dawaną i tłustszćóm go uczynić. W tym celu pro- 
bowałem dodawać krowom moim, które 11,4 kwart 
mléka wydają, do zwykłćj ich racyi tak zwany napój bia- 
ły z ziarna szrótowanego. Wypadki bynajmnićj pomyśl- 
nemi. nie były, a 3,4 kwart jęczmienia szrótowanego, 
rzadko kiedy wydały mi więcćj nad 1,72 kwart mlć- 
ka w dodatku. Jednę krowę, która świćżo się wycieli- 
ła, i przy zwykłóm zimowóm utrzymaniu, w cztóry ty- 
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godnie późnićj 18 kwart mleka dawała, żywiono wyłą- 
cznie jęczmieniem lub żytem szrótowanym i sieczką 
z siana, dla przekonania się czy przez to nie będzie mo- 
żna napowrót podnieść ilości dawanego mleka do 28 
kwart dziennie, które zaraz po wycieleniu dawała. Po- 
mimo jednak, że dziennie dawano jéj 25 funt. ziarna 
i 12 funt. siana, niepodobna prawie było utrzymać jéj 
przy 15% kwartach, i ilosć ta znacznie się jeszcze 
zmniejszyła po upływie 5—6 dni. Podobne próby w cza- 
sie utrzymywania zieloną paszą przedsiębrane „ takie sa- 
me dawały wypadki, a przejście z tójże do żywienia ziar- 
nem, nieraz o 33% produkcyę mléka zmniejszało. 

Pokazuje się zatćm wyraźnie z doświadczeń moich: 
naprzód, że żywienie ziarnem najmniejszą wydaje ilość 
mléka , jest przytóm najkosztowniejsze; dałćj, że braha 
z gorzelni zbożowych nie da się z korzyścią na paszę 
używać, tylko w miejscach, gdzie można być pewnym 
odbytu na mléko surowe. lub gdzie dobrego stołowego 
masła zbyć nie można. ' Pozostałości te, ile się z moich 
przekonywam spostrzeżeń, stosowniejszemi są do wypa- 
sania , lecz krowy którym się takowe ciepło zadaje, nie 
posiadają tak trwałego zdrowia, i cały ich aparat prze- 
żuwny ulega prędzćj nadpsuciu, jak przy zadawaniu na zi- 
mno téj paszy, ostatni jéj stan zawsze przekładam nad 
pićrwszy. Postępując sobie w ten sposób, pasza jest za- 
wsze jednostajnićj ogrzana, przez przyzwyczajenie sma- 
kuje bydłu, i zdawało mi się że lepićj mu służy. 

Co do wartości stosunkowćj pasz zielonych wyrzekłem 
już moje zdanie; co do innych rodzajów paszy których 
używałem, sądzę że się niezupełnie mylę uważając 71/4 
funt. surowych kartofli za równe 2% funt. kuchów olej- 
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nych, jeżeli zaś jaka istnieje różnica, to zapewne ra 
korzyść ostatnich. Trudno jest bardzo porównać siano 
z innemi paszami ze względu na produkcyą mleka, lecz 
ono właśnie nadaje smak masłu, podnosi jego kolor 
i utrzymuje w krowach chęć do jadła, choć się im soli 
nie daje. Strawa zimowa powinna się składać z różnych 
rodzajów paszy, i tylko mieszając w należnym stosunku 
pasze wilgotne czyli zawierające wielką ilość soków płyn- 
nych z paszami suchemi, można się otrzymania dobrego 
mléka i masła spodzićwać. Mieszanina najwięcćj przy- 
nosząca korzyści jest najlepszą, i zdaje mi się żem do- 
kładnie okazał, iż w mojćj miejscowości, takową kartofle 
z kuchami z nasion olejnych stanowią, chociaż jeszcze 
nad odpadkami z fabryk mączki kartoflanćj i cukrowni, 
jako też kapustą i rzepą doświadczeń robić nie mogłem. 

Największą ilość mléka jaką z zielonćj paszy (lucer- 
ny) otrzymałem, wydała mi krowa 71 letnia, rosła, 
w maju 1833 roku; otrzymywałem z nićj w przeciągu 
jednego tygodnia po 28,6 kwart dziennie. W zimie in- 
na krowa półpięta roku mająca, siostra poprzednićj, wy- 
dawała mi w jednym tygodniu po 25 kwart dziennie, 
a w następnych pięciu tygodniach po 21,75 kwart w prze- 
cięciu na dzień, największa ilość jaką kiedykolwiek z je- 
dnój krowy otrzymałem. 

Przypomnićć mi tu należy, że w produkcyi mléka 
nietylko na naturę paszy i sposób jéj zadawania uważać 
wypada, chociaż te okoliczności znaczny bardzo wpływ 
wywierają, sama jednak rasa wielką także gra rolę.“ 


A. hr. Z. 


—ą O tom 


WDGTAW A 


C. H. GALICYISKIEGO TOWARZYSTWA 


gospodarskiego (*). 


ROZDZIAŁ I. 
O celu towarzystwa i zakresie jego działań. 


$1. C. K. galicyjskie towarzystwo gospodarskie jest 
wolny związek gorliwych przyjaciół gospodarstwa i złą- 
czonych z nićm nauk, którzy jednoczą swoje usiłowania, 
aby przez rozszerzenie pożytecznych wiadomości przy- 
czynić się do wzniesienia w kraju gospodarstwa i tém 
samóm wesprzóć dobroczynne zamiary rządu. 

$ 2. W tym celu zajmuje się towarzystwo: 


(©) W kilka dni po wyjściu z druku ostatniego naszego nume- 
ru, odebrawszy załączone poniżćj Ustawy Towarzystwa Gospo- 
darskiego w Galicyi, oraz Zadanie do nagrody, spieszę z udzie- 
leniem onych redakcyi; w Rocznikach bowiem G. K. skwapliwie 
zaciągać winniśmy wszelkie kroki do postępu prowadzące, tak 
u nas jak u braci naszych przedsiębrane. Ślad postępów wszel- 
kich, o ile pod względem historyi jest zajmującym, prawdziwie 
dla ogółu pożytecznym się okaże, ważną nawet będzie pomocą, 
jeżeli potrafi między nami szlachetne obudzić współubieganie 
w pracach niezmordowanych użytek kraju na celu Ria 

A. hr. £. 
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1) Gospodarstwem wiejskićm we wszystkich jego ga- 
łęziach, i to za jedyny swój przedmiot uważać będzie. 

§ 3. 2) Starać się będzie poznać dokładnie przyro- 
dzone własności, bogactwa i stan gospodarstwa kraju 
swojego. Opisywać będzie przez swoich członków poje- 
dyncze części i okolice Galicyi we względzie fizycznym, 
historyi naturalnej i gospodarskim, i corocznie będzie 
donosić o toku i postępach gospodarstwa, z których 
powstaną z czasem materyały do ułożenia dokładnój go- 
spodarskićj topografii kraju naszego. 

$. 4 3) Przedewszystkićóm zaś będzie zamiarem to- 
warzystwa iść równym krokiem z postępami nauki, któ- 
ra jest jego przedmiotem i nietylko wiadomości człon- 
ków swoich używać na korzyść powszechności, przez 
zobowiązanie tychże do ich ogłaszania w pożytecznych pi- 
smach polskich, lecz także obce skarby wiadomości, oj- 
czyznie swoićj przez tłumaczenie dobrych pism i roz- 
praw przyswajać. 

$5. W tym celu części najcelniejsze w przedmio- 
tach gospodarskich lub z temi złączonych, dzieła obce 
i pisma peryodyczne w miarę możności swojćj nabywać 
i utrzymywać będzie, częścią do tychże utrzymywania 
i nabywania majętniejszych członków swoich zachęci, 
i z nich najlepsze i dla Galicyi najstosowniejsze pisma 
na polski język przekładać będzie. 

$ 6. Większe dzieła wychodzić będą osobno, mniej- 
sze zaś pisma peryodycznie pod tytułem: Rozprawy c. k. 
galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego, i w kalenda- 
rzach gospodarskich. 

$ 7. 4) Ciągły wzgląd mając na prawdziwe i pićr- 
wsze potrzeby kraju, zachęcać także będzie towarzystwo 
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członków swoich do doświadczeń i badań jako tóż do 
pilnego sprawdzania obcych wynalazków i postrzeżen i re- 
zultaty tych dochodzeń z jasném wyłożeniem wszystkich 
okoliczności ogłaszać. 

§ 8. 5) Także według możności , towarzystwo biblio- 
tekę gospodarską i muzeum płodów natury i gospodar- 
skich, modelów, machin i narzędzi zgromadzać będzie 
ido nich wstępu publiczności w oznaczonych dniach 
i godzinach dozwoli. Dla członków towarzystwa te zbio- 
ry zawsze służyć będą do użytku. 

§ 9. 6) Nakoniec będzie także do zakresu działań 
towarzystwa należało , stosowne projekta tak do usunię- 
ćia zawad dobrego gospodarstwa, jako tóż do pożyte- 
cznych w niśćm ulepszeń układać i pow krajowemu 
przedstawiać. 

$ 10. 7) W ogólności usilnóm będzie staraniem to- 
warzystwa chwytać gorliwie każdy*środek sposobny do 
ulepszenia gospodarstwa, dlatego przez rozległą korre- 
spondencyą, związki sobie na wszystkie strony otworzy 
i za przyjemny obowiązek poczyta na każde w przyzwoi- 
tym sposobie uczynione sobie zapytanie, a mianowicie 
na każde wezwanie rządu krajowego należycie odpo- 
wiedzićć. 


ROZDZIAŁ IL. 


O członkach towarzystwa, ich prawach i obowiązkach. 


$ 11. Towarzystwo pozostaje pod opieką protekto- 
ra, i składa się z członków czynnych, honorowych i kor- 
respondujących. 
35 
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$ 12. Wybór protektora jedynie do Najjaśniejszego 
Pana należy. 

$ 18. Członkowie towarzystwa wszyscy równych praw 
używają. Towarzystwo będąc zgromadzeniem prywatnóm, 
od rządu tylko potwierdzonóm i upowaźnionóm, nie może 
ani rozkazów wydawać, ani przyznawać korzyści , ani téż 
używać przymusu lub nagany względem członków swo- 
ich. Jednak odpowiada za przyzwoite i uczciwe sprawo- 
wanie się członków na swoich posiedzeniach. 

$ 14. Liczba członków nie jest oznaczoną, lecz sto- 
sować słę będzie do okoliczności i potrzeb towarzystwa. 

$ 15. Światli gospodarze lub innego powołania mę- 
żowie, prócz rozległych wiadomości w jednćj lub wielu 
gałęziach gospodarstwa, mający ochotę do pożytecznego 
zatrudnienia i nieskażony charakter moralny , a mieszka- 
jący ciągle w Galicyi, mogą bez różnicy stanu, wyzna- 
nia i narodu, zostać członkami czynnemi towarzystwa. 

$ 16. W wyborze członków uważać się będzie: 

1) Przedewszystkićm na szczególne w gospodarstwie 
zasługi. 

2) Przybiórać będzie towarzystwo mężów biegłych 
w różnych gałęziach nauk gospodarskich, aby żadna 
z tychże zaniedbaną nie była. 

3) Aby przyjętemu w $ 3 obowiązkowi zadosyć uczy- 
nić mogło, miéć będzie członków nietylko w stolicy 
i jej okolicach, ale tóż we wszystkich cyrkułach Galicy!. 

$ 17.' Na członków honorowych wybićrane będą oso- 
by wysokiego stopnia i znaczenia, które w kraju, a mia- 
nowicie w gospodarstwie znakomite położyły zasługi. 

$ 18. Członkami korrespondującymi zostać mogą 
uczeni innych prowincyj austryackich , lub obcy, którzy 
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przez udzielenie swoich wiadomości i odkryć, do osią- 
gnienia celów towarzystwa istotnie przyczynić się mogą. 
Wybór członków zagranicznych towarzystwo rżądowi 
krajowemu przedstawiać i ich zatwierdzenia oczekiwać 
będzie. 

$ 19. Każdy członek towarzystwa może osobę godną 
przyjęcia, i o którćj chęci przystąpienia do towarzystwa 
naprzód się przekonał, podać do wyboru. 

$ 20. Członkowie nowo obrani, wciągnieni będą do 
metryki towarzystwa z wyrażeniem nazwiska, stanu, 
miejsca zamieszkania i krótkióm wymienieniem ich za- 
sługi. Wpis ten odbędzie się po starszeństwie ich przy- 
jęcia do towarzystwa, albo jeżeli razem byli przyjęci, to 
porządkiem abecadłowym. Takimże porządkiem zajmo- 
wać oni będą miejsca na posiedzeniach. 

$ 21, Wszyscy członkowie czynni mają prawo nale- 
żćć do ogólnych zgromadzeń. na tychże wolno zdanie 
swoje otwićrać, czynić wnioski i projekta do dalszego 
roztrząsania, i nad toczącemi się projektami głosować. 

$ 22, Członkowie honorowi i korrespendujący, znaj- 
dując się we Lwowie. mogą być na posiedzeniach obc- 
cni, i mają w nich głos doradczy. 

$ 23. Wszyscy członkowie obowiązani są we wszy- 
stkiém ścisle się stosować do ustaw towarzystwa i do 
osiągnienia jego zamiarów, dobro publiczne na widoku 
mających , gorliwie i czynnie się przykładać. 

$ 24. Zupełne usunięcie się od wszelkich czynności, 
do pożytku towarzystwa zmierzających, po dwukrotnóm 
przyjacielskióm napomnieniu, będzie wzięte za wystą- 
pienie z towarzystwa. 
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$ 25. Każdy zatóm członek czynny na dowód, że w to- 
warzystwie nadal pozostawać chce, corocznie jeden 
przynajmnićj owoc literackićj pracy temuż udzieli albo 
o przeszkodach doniesie. Do tych prac liczą się opisy 
i doniesienia roczne w duchu $ 3; odpowiedzi na uczynio- 
ne sobie od towarzystwa zapytania, albo zdanie sprawy 
w przedmiotach od tegoż sobie wskazanych, albo tóż 
przeznaczone do umieszczenia w rozprawach towarzystwa 
lub w kalendarzach pisma własne w upodobanćj mowie, 
albo tłumaczenia na polskie. 

$ 26. Członkowie pracujący nad rozciąglejszćm dzie- 
łem, równie jak członkowie komitetu mający prócz tego 
niemało zatrudnienia, mogą od wspomnionego dopićro 
obowiązku na swoje żądanie być od prezesa uwolnieni. 

$ 27. Każdy członek według własnego upodobania, 
obićra przedmiot prac swoich; ażeby jednak zachować 
systematyczny porządek w działaniach towarzystwa, zno- 
sić się w tćj mierze powinien z prezesem, który prowa- 
dzić będzie spis tych prac. 

$ 28. Członkowie niebawiący we Lwowie, znosić 
się będą z prezesem na pśimie i temuż swoje roboty 
przesyłać. 

$ 29. Każdemu członkowi wolno dzieła swoje, te 
nawet które dla towarzystwa ułożył, na swój zysk wy- 
dawać, albo gdy na koszt towarzystwa wydane będą, żą- 
dać połowy czystego dochodu z ich sprzedaży. Żądanie 
to nie ściąga się do krótkich pism umieszczonych w roz- 
prawach towarzystwa lub w kalendarzu, i zaraz przy na- 
desłaniu towarzystwu dzieła oświadczonóm być musi. 

$ 30. Na członków honorowych i korrespondujących 
_żadnćj towarzystwo powinności nie wkłada, spodziówa 
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się jednak, że według sposobności do poparcia jego za- 
miarów dopomagać będą. 

$ 31. Obowiązki członków trwają tak długo, jak ciż 
w towarzystwie chcą pozostać: każdemu z nich zatćm 
wolno jest każdego czasu po ustnóm lub pismiennóm 
oświadczeniu z towarzystwa wystąpić. 


ROZDZIAŁ III. 
O wewnętrznóm urządzeniu towarzystwą. 


$ 32. Towarzystwo używa właściwćj pieczęci z her- 
bem galicyjskim i napisem: „C. K. galicyjskie towarzy= 
stwo gospodarskie.** 

$ 33. Protektor będzie opiekunem: nadzorcą i w wa- 
żnych okolicznościach doradcą towarzystwa, stosownie 
do wysokiego przeznaczenia swojego, mićć zawsze bę- 
dzie dokładną wiadomość o wszystkich czynnościach 
i sprawach towarzystwa. 

$ 34. Bezpośredni zarząd towarzystwa należy do wy- 
branego przezeń prezesa i nieustającego komitetu. 

$ 85. Prezes powinien wiedzićć o pracach członków 
itemiż kierować; mając ciągle na baczeniu aby czyn- 
ność towarystwa nie ustawała nigdy, aby ono tylko po- 
żytecznemi pracami się zajmowało, i aby żadna gałąź 
nauki do zakresu towarzystwa należąca zaniedbaną nie 
była, będzie prezes członkom nastręczać i podawać po- 
żyteczne przedmioty do wypracowania, lecz tylko w spo- 
sobie przyjacielskićj rady (patrz $ 27). 

$ 36. Prezes zwołuje posiedzenia towarzystwa i ko- 
mitetu nieustającego , prezyduje w ostatnich zawsze, 
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w pićrwszych zaś tylko pod niebytność protektora. Na 
przypadek przeszkody w prezydowaniu, sam swego za- 
stępcę mianuje; gdy tego nie uczyni, zastępuje go ten 
członek, który po nim najwięcćj miał głosów przy wy- 
borze prezesa. 

$ 37. Wybór prezesa podaje się Najjaśniejszemu Pa- 
nu do potwierdzenia. 

$ 38. Komitet nieustający jest to ciągłe i stale czyn- 
ne zgromadzenie , złożone z prezesa i sześciu członków, 
“których towarzystwo z pomiędzy siebie wybićra. Ci w sa- 
mym Lwowie lub tak blizko mieszkać muszą, aby na 
posiedzeniach bywać mogli. 

$ 39. Urząd prezesa trwa lat 6, urząd członka komi- 
tetu 3 luta. Jednak zpomiędzy członków najpićrwszego 
komitetu po upłynieniu lat trzech tylko część trzecia, 
po upłynieniu lat cztórech druga część trzecia, a dopić- 
ro w końcu piątego roku, ostatnia część trzecia losem 
wyjdzie. 

$ 40. Na miejsce wychodzącego prezesa, lub członka 
komitetu, na najpiórwszćm ogólnóm zebraniu towarzy- 
stwa, inny obrany będzie. Wybór paśdź może zaraz zno- 
wu na kończącego urząd prezesa lub członka komitetu. 

$ 41. Komitetowi dodani będą według potrzeby je- 
den albo dwóch stałych sekretarzy przez wybór zpomię 
dzy członków czynnych towarzystwa. 

$ 42. Komitet nieustający będzie razem reprezentan- 
tem lub referentem towarzystwa. W pióćrwszym znacze- 
niu odbićra wszelkie do towarzystwa adresowane pisma, 
odbywa wszelkie do swego zakresu należące czynności, 
i wykonywa postanowienia towarzystwa. Jako referent 
zdaje towarzystwu ze wszystkich swoich działań sprawę 
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i przygotowuje przedmioty, których rozstrzygnienie zmo- 
cy astaw niniejszych ogólnemu zgromadzeniu towarzy- 
stwa jest zachowane. 

$ 43. Komitet sprawując wszystkie interesa Towa- 
rzystwa, powinien w czynnościach swoich ten zachować 
porządek, który we wszystkich dobrze urządzonych 
zgromadzeniach przestrzegany bywa. W tym celu ułoży 
komitet dla siebie przepisy manipulacyi i te Towarzy- 
stwu na ogólnćm zgromadzeniu do potwierdzenia poda. 

$ 44. Ułoży także komitet i Towarzystwu poda do 
potwierdzenia przepisy względem sposobu jakim opisa- 
nia okolic i roczne doniesienia w myśl $ 8. sporządzo- 
ne być mają. l 

$ 45. Na ten koniec wydział stanowy udzieli z aktów 
swoich komitetowi, skoro tylko tenże działania swoje 
rozpocznie, manipulacye gospodarskiego patryotycznego 
towarzystwa pragskiego, i planu opisania Austryi Niższej; 
nie ścieśniając atoli przez to bynajmnićj wolności jego 
w układaniu przepisów. 

$ 46. Komitet nieustający przegląda przysłane sobie 
roboty członków towarzystwa; zasięga od tychże potrze- 
bnych objaśnień; uznane za dobre pisma, z uwagami, je- 
żeli to za potrzebne osądzi, do druku przeznacza; ich 
przetłumaczeniem, jeżeli nie są w języku narodowym, 
zajmuje się; czystości i poprawności mowy w nich prze- 
strzega, i z tych pism najlepsze za uwieńczone ogłasza. 
Te na pićrwszćm publicznem posiedzóniu w całości lub 
treści czytane będą. 

$ 47. Dla tego prezes udzielać będzie przycbodzą- 
cych pism członkom komitetu, albo według okoliczno- 
$ci innym towarzystwa członkom do dania o nich sądu, 
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którzy potóm zdanie swoje na posiedzeniu komitetu 
otworzą. 

$ 48. Podobnież zależy od woli prezesa, tłumacze- 
nie komu zdolnemu polecić. 
. $ 49. Członkowie towarzystwa nie należący do ko- 
mitetu, nie są wprawdzie obowiązani koniecznie pod- 
jąć się prac od prezesa na siebie z mocy poprzedza- 
jących dwóch $$ włożonych, lecz mają w tém sposo- 
bność dopełnienia przepisu $ 25go. 

$ 50. Redakcya pism, które towarzystwo wydaje, 
i ich wydrukowanie, będą także staraniem komitetu 
nieustającego. 

$ 51. Nad ważniejszemi przedmiotami komitet wspól- 
nie naradzać się i te większością głosów rozstrzygać bę- 
dzie: w tym celu co miesiąc posiedzenia zwyczajne, 
a w potrzebie i nadzwyczajne odbywać będzie. Prócz pre- 
zesa lub jego zastępcy, obecność cztórech członków ko- 
mitetu komplet onegoż stanowi. _ 

$ 52. Towarzystwo corocznie odbywać będzie dwa 
ogólne zgromadzenia to jest: w końcu grudnia i maja. 
Na tych zgromadzeniach do ważności postanowień po- 
trzeba, aby przynajmnićj dwunastu członków czynnych 
było obecnych. Na tych zgromadzeniach wszelkie spra- 
wy dotyczące się całego towarzystwa roztrząsane będą, 
jakoto: 

a) Wybór prezesa, członków komitetu i sekretarzy, 
i przyjęcie nowych członków. 

b) Obraz czynności komitetu od ostatniego ogól- 
nego zgromadzenia. 

c) Zdanie sprawy w przedmiotach, w których jéj to- 
warzystwo od komitetu żądało. 
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d) Wykaz ogólny całorocznych przychodów i wy- 
datków. 

e) Postanowienie i płaca urzędników kancellaryjnych. 

f) Wydatki nadzwyczajne. 

g) Wszelkie środki mające wpływ na ustawy towa- 
rzystwa, a szczególnie wszelkie proponowane odmiany 
w istniejących ustawach, lub do tychże dodatki albo opu- 
szczenia. , Te zmiany tylko po uzyskanóm potwierdzeniu 
od Najjaśniejszego Pana ważne będą. 

$ 58. Wszelkie inne czynności załatwia komitet nie- 
ustający udzieloną sobie władzą i w imieniu towarzy- 
stwa i temuż na ogólnćm zgromadzeniu sprawę zdaje, 
Szczególnie zaś należy do czynności komitetu: przyjmo- 
wać ina wyższe stopnie wynosić urzędników kancella- 
ryjnych, zasięgać potrzebnych wiadomości, całą korre- 
spondencyą z C. K. urzędami, zawsze tylko przez rząd 
krajowy iz osobami prywatnemi prowadzić, i zawiadywać 
majątkiem towarzystwa. 

§ 54. Postanowienia swoje wydaje towarzystwo na 
ogólnóm zgromadzeniu większością głosów. Gdyby je- 
dnak mnićj niż 20 członków czynnych było na zgro- 
madzeniu obecnych, wtedy tylko 2 części obecnych 
członków czynnych, większość głosów stanowią. 

§ 55. Każdy członek czynny daje nad każdym prze- 
dmiotem - do naradzenia się przychodzącym, głos swój 
ustnie; przy wyborach prezesa, członków komitetu i se- 
kretarzy na osobnych kartkach, a przy obieraniu no- 
wych członków, przez ballotowanie. 

$56. Po ułatwieniu głównych przedmiotów narad, 
okazywane będą na zgromadzeniu osobliwości gospo- 
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darskie, ogłaszane odkrycia i zadawane pytania, któ- 
rych rozwiązanie towarzystwo dobréj woli członków 
swoich zostawi, i na tém posiedzenie się ukończy. 


$ 57. Sekretarz sporządzi wszystkich czynności zgro- 
madzenia dokładny wywód słowny, w języku polskim, 
i poda go prezesowi do potwierdzenia, Taki wywód 
w wiernćm tłumaczeniu niemieckićm prześle się pro- 
tektorowi, oryginał zas w aktach dla powszechnego uży- 
tku się przechowa. Kaźdemu członkowi wolno go prze- 
czytać i wypisać. 

$58. Prócz dwóch powszechnych zgromadzeń od- 
będzie także towarzystwo co rok w piérwszych dniach 
czerwca posiedzenie publiczne, i na nie publiczność za- 
prosi. Po zagajeniu tegoż posiedzenia przez prezesa, czy- 
tany będzie krótki obraz czynności towarzystwa w ciągu 
roku przedsięwziętych, z wspomnieniem ubyłych przez 
śmierć i nowo przyjętych członków i ich zasług. Ogło- 
szą się potóm odkrycia i doświadczenia, przez towa- 
rzystwo sprawdzone i za pożyteczne uznane, okażą się 
wzory machin i narzędzi poprzedniczo doświadczonych, 
jako tćż osobliwości i nowe płody gospodarskie; na za- 
kończenie czytane będą uwieńczone przez towarzystwo 
rozprawy. 

$ 59. Towarzystwo wprawdzie rozprawiać i pisać bę- 
dzie w języku polskim, prócz korespondencji z €. K. 
rządem krajowym, z protektorem i obcemi towarzy- 
stwami i osobami; wolno atoli każdemu używać w mo- 
wie i piśmie języka niemieckiego , francuzkiego lub ła- 
cińskiego. 
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ROZDZIAŁ IV. 
O zewnętrznych stosunkach towarzystwa. 


$ 60. Towarzystwo gospodarskie jako zgromadzenie 
prywatne, nie może w niczóm pełnić władzy administra- 
cyjnéj ani wykonawczćj. Nie będzie zatóm w oczach 
współziomków miało innćj powagi nad tę, którą sobie 
przez pożyteczną czynność w drodze nauczania i przeko- 
nania zjedna. 

$ 61. Nie będzie się tóż żadnemi innemi sprawami 
zajmować, prócz tych, które bezpośrednio z jego prze- 
znaczenia wypływają. Te zaś dla dobra kraju i szczegól- 
nych gospodarzy pełnić będzie bezpłatnie. 

$ 62. Że zaś jego najgorętszóm życzeniem będzie, 
zrobić archiwum swoje powszechnym składem pożyte- 
cznych wiadomości gospodarskich , przeto wzywać bę- 
dzie wszystkich znawców i miłośników gospodarstwa. 
w kraju i za granicą, aby mu przez udzielenie swoich 
myśli i pożytecznych wiadomości w jego zawodzie do- 
pomagać chcieli. Wszelkie udzielenie wdzięcznie towa- 
rzystwo przyjmie, korzystać z użytecznych nie omieszka, 
a przesyłającemu przez wzajemne udzielenia się odpłaci. 

$ 63. Co do stosunków towarzystwa z rządem, toż 
wszystkiego, co prawa względem istniejących towarzystw 
w ogólności przepisują, najsumiennićj dopełniać bę- 
dzie. 

$ 64. Tę otwartość i rzetelność, do którćj towarzy- 
stwo względem publiczności obowiązanćm się być uzna- 
je, w wyższym jeszcze stopniu władzom rządowym oka- 
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żywać, prolokuły swoich czynności i posiedzeń, do prezy- 
dyum rządu krajowego peryodycznie przesyłać będzie. 

$ 65. Towarzystwo wszelkie zlecenia, któremi rząd 
je zaszczyci, z dokładnością wykona, i starać się będzie 
przez użyteczną i niezmordowaną czynność, na zaufanie 
rządu zasłużyć. 


ROZDZIAŁ V. 
O dochodach towarzystwa. 


$ 66. Te składać się będą: 

a) 4 darów dobrowolnych; do tego służyć będą skład- 
ki w całym kraju przedsięwzięte. 

b) Z całkowitego lub połowy dochodu z wydawanych 
przez towarzystwo dzieł, rozpraw i kalendarzy. 

c) Prócz tego każdy członek czynny , na potrzeby to- 
warzystwa złoży corocznie 12 zr. m. k; od téj atoli opła- 
ty ubożsi członkowie uwolnieni być mogą. 

d) Towarzystwo zachęci także majętniejszych tzłon- 
ków swoich do utrzymania dla jego użytku różnych pism 
peryodycznych, w przedmiotach gospodarskich, albo do 
nabywania dzieł użytecznych do jego biblioteki. 

$ 67. Zarząd majątku do prezesa należy. Kassę utrzy- 
muje i rachunki prowadzi pod dozorem prezesa jeden 
z sekretarzy. Rewizyę kassy i rachunków, towarzystwo 
różnym członkom swoim naprzemian porucza, 


ROZDZIAŁ VI., 
O zawiązaniu się towarzystwa. 


$ 68. Zaraz po zatwierdzeniu niniejszych ustaw przez 
Najjaśniejszego Pana, wydział stanowy w skutek In- 
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synuatu guber. z dnia 1589 września [817 r. Nr. 39332, 
wymieni gubernatorowi kraju właścicieli dóbr, którzy 
w zawodzie gospodarskim obszerne wiadomości po- 
siadają, a po otrzymaniu zezwolenia gubernatora, we- 
zwie, aby chęć przystąpienia do towarzystwa oświad- 
czyli igdy tych przynajmnićj 12%" zbierze się, wtedy 
gubernator krajowy lub jego zastępca otworzy pićr- 
wsze posiedzenie towarzystwa, na którćm prezes, wię- 
ksza liczba członków i sekretarz wybrani będą. Pre- 
zes z pomocą sekretarza tymczasowie komitet zastępo- 
wać będzie aż do drugiego ogólnego zgromadzenia, które 
do wyboru komitetu przystąpi (*). 


C) W numerze 2gim Tygodnika Rolniczo-Przemysłowego z r. b. 
czytamy: „Za najwyższćm zezwoleniem $ 52 ustaw tego Towarzy- 
stwa w ten sposób został zmieniony, że ogólne zgromadzenia od- 
bywać się będą w dniu ostatnim stycznia iczerwca, każdego roku.“ 

Pićrwsze ogólne zgromadzenie odbyło się dnia 31 stycznia r. D., 
a drugie naznaczonćm było na dzień 30 czerwca r. b. 

P. R. 


ZADANIE DO NAGRODY. 


Komitet nieustający C. K. galicyjskiego towarzystwa 
gospodarskiego, dopełniając uchwały ogólnego zgroma- 
dzenia z dnia 30 czerwca 1846 roku, ogłasza następu- 
jące zadanie do nagrody: 

Jakie byłyby najstosowniejsze srodki do pomnożenia 
w jak najkrótszym czasie liczby i ulepszenia gatunku by- 
dła rogatego w Galicyt? 

Jest oraz życzeniem towarzystwa gospodarskiego, aże- 
by chcący na to pytanie odpowiedzićć , mieli przede- 
wszystkićm na względzie celniejsze rasy bydła rogatego 
krajowego, ażeby więc te dokładnie i gruntownie tak 
co do charakterystycznych cech i utrzymania „opisali, 
a przytém mieli na uwadze najznakomitsze teorye i spo- 
soby chowu bydła rogatego w celujących w tym wzglę- 
dzie krajach , z zastosowaniem do Galicyi: tudzież aże- 
by zwrócili swoję uwagę na wybór rasy bydła rogatego, 
któraby jak w Anglii, w krótszym czasie przydatna by- 
ła do wypasu i dowania większćj wagi mięsa. 

Rozprawa za najlepszą uznana, uwieńczoną będzie za 
pośrednictwem komitetu, przez C. K. galicyjskie towa- 
rzystwo gospodarskie nagrodą , ofiarowaną przez dwóch 
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szanownych członków czynnych onegoż : JW. Tytusa hr. 
Dzieduszyckiego i W. Antoniego Mysłowskiego, w kwo- 
cie 400 zr. srebrem czyli 1600 złp., lub tóż na żądanie 
uwieńczonego, wyrównywającym tćj wartości medalem 
złotym. 

Czas do nadesłania odpowiedzi wyznacza się vd dnia 
ogłoszenia do roku. 

Gdyby żadna z nadesłanych w tym czasie rozpraw nie 
odpowiedziała zupełnie zamiarowi, pytanie to powtórnie 
przez komitet ogłoszone będzie do nagrody. 

Każda z nadesłanych rozpraw powinna mićć na czele 
godło i załączoną kartkę, dobrze opieczętowaną , zawić- 
rającą toż samo godło i wewnątrz imię, nazwisko i miej- 
sce mieszkania piszącego. 


We Lwowie dnia 13 lipca 1846 roku. 


MKBREORE WIADOWOŚCE 
© GOSPODARSTWIE W DOBRACH WŁYŃCU, 


NAD RZEKĄ DRWĘCĄ, 


o milę od miasta Torunia,w Królestwie 
położonych. 


Ogólny obraz dóbr. 


Dobra Młyniec składają się z trzech folwarków; to- 
jest z głównego folwarku tegoż nazwiska, w którym 
mieszka właścicieł i z dwóch pomniejszych, Mierzynek 
i Józefowo zwanych. 

Dobra te zawierają w ogóle sześćdziesiąt dziewięć 

włók powierzchni, z których jest: 

5 włók boru, 

3 ,„ łąk, 

4 „ znajduje się: pod jeziorami, innemi woda- 
mi, nieużytkami i pod zabudowaniami. Re- 
szta zaś 

57 „jest rolą. 
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Z téj ilości 57 włók, potrącić należy 12 włók gruntu 
do folwarku Mierzynek należącego, a zatém pozostanie 
włók 45 roli ornej, które właściwie będą przedmiotem 
niniejszego opisu. 

Grunt jest tu rozmaity; położenie pagórkowate, a za- 
tóm wymagające dużo sztucznych spadków i odpływów 
wody. Tu i owdzie, znajdują się miejsca żwirowatego 
piasku; w ogólności jednak ziemia jest czarna, tłusta, 
dosyć ciężka i ścisła, niełatwo wysycha, wszelako, z po- 
wodu lżejszych warstw u spodu będących, woda zwolna 
w grunt wsiąka. 

Kamienia polnego, dawnićj była tu nadzwyczajnie 
wielka ilość, i teraz jeszcze miejscami jest go dosyć; je- 
dnakże przez ciągłe zbieranie, pola obecnie już są z nie- 
go znacznie oczyszczone. Duże kamienie, porozsadzano 
prochem, i użyto na fundamenta lub podmurowania bu- 
dynków; z drobniejszych zaś, układają się ogrodzenia 
na mech, a to raz ze względu oczyszczenia z nich pola, 
powtóre dla oszczędzenia drzewa, albowiem oddawna 
już się tu żerdziami nie grodzi. 

W Młyńcu, we dworze, utrzymnje się ośm dojnych 
krów na domową potrzebę, tudzież 10 jałówek, na przy- 
chówek przeznaczonych. 

Na folwarku Józefowo zwanym, jest trzydzieści krów 
dojnych, zostających w pachcie; razem tedy na obydwóch 
tych folwarkach znajduje się krów dworskich z jałowi- 
Ao ... GDEDO W i. . „ a sztuk 48. 
Buchajów ..---5,....... „WWAN AM 

Oprócz tego na głównym folwarku, utrzy- 
muje się koni fornalskich szesnaście, a jeden 
na zapas, razem ...... UTWIYW ZEPMOM. AAA R 
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Wałów czterdzieści, zaś cztóry na zapas, razem sztuk 44. 
Owiec miernie poprawnych ............. „ 800. 

Trzodę chlówną trzyma się tylko na własny domowy 
użytek, i takowa pozostaje w chlówie za oddzielnóm ogro- 
dzeniem, tak, aby w polu, a nadewszystko w pastwiskach 
i łąkach, żadnéj szkody czynić nie mogła. 

Folwark Mierzynek zawićra dwanaście włók gruntu, 
jest tam dworskich krów, oprócz bydła należącego do 


ludności wiejskićj »...»a44as44444012 sztuk 45. 
Koni fornalskich .. « «ssa ua usd oassaa sa a 9. 
Owiec miernie poprawnych ............ „ 400. 


Własciwie w tych dobrach nie ma już pańszczyzny, 
jéj bowiem ślady zaledwie postrzegać się dają, Wszy- 
stkie główniejsze roboty w polu, odbywają się parobka- 
mi, a w miejscu osiadła ludność, idzie w pomoc za opła- 
tą dzienną, jak się to w następnych szczegółach bliżej 
wykaże. 


Skład oficyalistów czyli służby dworskiej w Młyńcu. 


Oficyaliści czyli słażba dworska składa się z następu- 
jących osób: 
a. 1 Ekonom. 
b. 1 Starszy parobek czyli tak zwany mechanik. 
c. ó Parobków młodszych czyli płażników. 
d. 4 Fornali. 
e. 1 Wolarz. 
f. 1 Owczarz starszy. 
g. 1 Owzcarz młodszy czyli owczarek. 
h. 1 Pastuch. 
i. 1 Parobczak czyli średniak. 
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k. 1 Ogrodowy. 

l 2 Dziéwek, i nakoniec 

m, l Pachciarz; bo lubo tenże pozostaje na drugim 
folwarku , wszelako z powodu różnych jego obowiązków 
i stosunków ze dworem, zamieszcza się go tutaj jako 
oficyalistę. 

W ogóle więc jest osób dwadzieścia, oprócz pastu- 
szka przy pachciarzu na drugim folwarku zostającego, 
o którym w miejscu właściwóm będzie wzmianka, 

Folwark Mierzynek jako oddzielnie administrowany, 
do niniejszego opisu nie wchodzi, a zatóm tutaj już o nim 
mowy nie będzie. 


Skład ludnosci wiejskićj. 


Ludność wiejska składa się: z morgowników ... 6, 

komorników |. 2a 9 04 10, 

i gospodarzy czyli gburów... 6. 

Obowiązki i wynagrodzenia wszystkich powyżćj wy- 

mienionych osób, tudzież powinności i stosunki ludno- 

ści wiejskićj względem dworu i nawzajem, poniżćj szcze- 
gółowo się wykaże. 


Najemniki. 


Lubo niektóre roboty godzi i płaci się od sztuki, czyli 
na tak zwany wymiar, jednakże ten sposób godzenia, 
używa się zwykle dla ludzi obcych, z różnych okolic do 
roboty przychodzących; mianowicie do kopania rowów, 
koszenia łąk, zboża , układania kamieni na mech woko- 
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ło miejsc ogrodzenia wymagających, i do innych tym 
podobnych robót, łatwemu wymiarowi podlegających. 
Najemnikom zaš dziennie pracującym, płaci się podług 
taryffy na ten cel ustanowionćj. Przedewszystkićm uży- 
wa się za najem ludność miejscową, tćj dwór płaci bla- 
szkami umyślnie na to zrobionemi, aż do ostatecznego 
rocznego porachunku, który odbywa się raz na rok, a to 
w dzień 5. Marcina. 

Jedynie tylko podczas żniwa, płaci się co tydzień 
komornikom jedna trzecia część całego ich zarobku go- 
towizną; taka cząstkowa wypłata nazywa się płacą na sól 
i okrasę. Czyni się to dlatego, że wtedy prawie cała 
ludność żniwem jest zajętą, przeto, zwłaszcza uboższy 
komornik, nie ma czasu postarania się, aby mu jaki ta- 
ki grosz ze sprzedaży własnych płodów mógł wpłynąć. 

Być może, iż zwyczaj ten wywarł znaczny wpływ na 
moralność tamtejszego ludu, albowiem zmusza on ponie- 
kąd do koniecznćj oszczędności; zaś uzbićrany grosz 
razem wypłacony, stawia pracującego w możności za0- 

patrzenia się w bydlę, lub nabycia statków, narzędzi 
i tym podobnych pożytecznych przedmiotów. 

Wszakże oprócz tego wiadomo jest powszechnie , że 
grosz uczciwą a mozolną pracą nabyty, staje się tóm 
droższy, i tém samém nie tak łatwo na fraszki się wyda- 
je; kiedy przeciwnie, pićniądz lekko w rękę wślizgnię- 
ty, mało się ceni, i dlatego tóż z-łatwością napowrót 
bezpożytecznie w obieg się wypuszcza. 


Taryffa płacy dziennćj dla najemników. 


Robotnikom najmującym się dziennie, wypłaca się 
w końcu każdego tygodnia, podług następujących cen: 


Odikospowiye «540, ora. za dzień zł. l gr. 6. 

Od sierpa eh soowż Kidd. 

Za różne roboty, jakoto: od na- 
kładania na fury gnoju, rozrzuca- 
nia onego w polu, od siekiery i in- 
nych tym podobnych robót..... D 

Za roboty ogrodowe, mianowi- 
cie od sadzenia kartofli, kapusty, 
brukwi lub onych wykopywania..  „  » —» 20. 

Młocka. Od młocki zaś płaci się zbożem, tojest, je- 
denasty korzec wymłóconego i wywianego ziarna otrzy- 
mują młocarze. 

Z tego urządzenia łatwo wnosić można że młocka od- 
bywa się dokładnie i spiesznie, albowiem oczywistym 
interesem młócących jest, aby w krótkim czasie jak naj- 
więcćj ziarna wymłócili. Oprócz tego żadna tóż nie za- 
chodzi obawa, żeby już do młocki odrachowane snopki, 
(jak się to częstokroć gdzięindzićj wydarza, gdy pilnu- 
jacy niedobrze patrzy), napowrót do sąsieka niewymłó- 
cone powracały; oprócz tego, oszczędza się tóż zwykle 
używanego pilnowacza, który pod pozorem doglądania 
młócarzy , sam cały dzień boży próżnuje. 

Że zaś w następstwie niniejszego opisu z niektórych 
szczególnych urządzeń miejscowych, tu i owdzie, łatwo 
da się spostrzedz usilna dążność do ścisłego połączenia 
interesu pracującego ludu, z interesem dworu, jak 
niemnićj i różne środki lud do pracy pobudzające, prze- 
to nadmienić tu nie zawadzi, że właściciel ze swojćj stro- 
ny wszelkiego starania dokładał i ciągłe go dokłada, 
aby o ile można, klassie pracującćj ułatwiać i nastrę- 
czać wszelką sposobność do ciągłego zarobkowania; gdy 


39 33 l. 1 
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jednakże w pewnych porach roku, zwłaszcza w czasie 
niepogody lub mrozów, byłoby rzeczą nie tak łatwą rę- 
ce ludzkie pożytecznie i odpowiednio do ich zdolności 
na rzecz dworu zatrudnić, więc dla tych jednie powo- 
dów, właściciel pomienionych dóbr, dotąd jeszcze mło- 
ckarni u siebie nie zaprowadził, i podobno przy obe- 
enych stosunkach miejscowych już nie zaprowadzi; bo 
mając zawsze znaczny zapas w ziarnie, tém samém nie 
bywa tóż do zbyt nagłej młocki zmuszonym; powtóre, 
woli on tćż w miejsce machiny użyć rąk najemnika, zwła- 
szcza w porze do zarobkowania dla ludzi trudnćj, tém 
bardzićj kiedy w innych porach roku, ludzkie ręce są 
tak niezbędnie potrzebne, a te wszakże w różnych 
okolicznościach żadną machiną zastąpić się nie dadzą (*). 

Czynności najemników w jesieni i zimie. Stosownie 
rozłożony czas do wykonania robót potrzebny, naprzód 
obmyślone i przysposobione czynności dla zatrudnienia 
z pożytkiem miejscowćj ludności, nastręczają jéj ciągłą 
sposobność do zarobkowania w każdćj porze roku; i tak, 
kopanie nowych i poprawianie starych rowów, zbieranie 
kamieni z pól, układanie z nich ogrodzeń, regulowanie 
i równanie powierzchni gruntu, to przez zdjęcie zwierz- 
chu mnićj dobrój warstwy i nawożenie w to miejsce 
lepszćj, są to zwykłe czynności dokonywane w porze 
jesiennćj; zaś w czasie zawieruchy lub mrozów, odbywa 
się młocka, robią się powrósła do przyszłego żniwa na 
zapas, wykręca się snopki do pokrycia dachów , w mia- 
rę potrzeby tnie i spuszcza się w borze drzewo na bu- 
dalece, na opał, na różne narzędzia i statki, a to wszy- 


() Nieco obszernicjsze wyjaśnienie tego przedmiotu poniżej na- 
stąpi. 
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stko stosownie do pogody i czasu. Płeć żeńska i dziatwa 
pracuje około lnu i konopi, albowiem wszystko się tu 
okrywa płótnem własnćj roboty; równie tóż i worek, 
i postronek, w domu się robią. 


Stan ludu wiejskiego w ogólności, tudzież moralne 
usposobienie onego. 


Lud wiejski jest tam już teraz w ogólności porządek 
i pracę miłujący; jest trzeżwy, oględny i oszczędny, a je- 
żeli niebogaty, to przynajmnićj wszystkie potrzeby ży- 
cia przyzwoicie opędza; jest dobrze i porządnie odziany, 
zdrowy, a przytóm i wesoły: 

Bardzo się rzadko trafiło, aby dwór ze swćj strony 
istotną uznawał potrzebę niesienia włościanom materyalnćj 
pomocy, albowiem dobry przykład właściciela, jego przy- 
jacielska a rozsądna rada we właściwym czasie wieśnia- 
kowi podana, częstokroć więcćj mu prawdziwego po- 
żytku i ulgi przynieść zdoła, aniżeli datek lub jakakol- 
wiek materyalna zapomoga, którą włościanowi najczęścićj 
z wielką trudnością zwrócić przychodzi, i przez ktorą czę- 
sto nawet w miejsce ulgi jeszcze go do większego opu- 
szczenia się pobudza, a tém samém coraz bardzićj niedolę 
jego powiększa. Wreszcie, ciągły dozór i prawdziwie 
ojcowska opieka troskliwego o dobry byt ludzi dziedzica, 
niezawodnie zawsze wielki wpływ na materyalny i mo- 
ralny stan wiejskiego ludu wywrze, a często go nawet 
od nędzy ochronić zdoła. 
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Ugoda, obowiązki i płaca oficyalistów , tudzież ludzi 
dworskich. 


W tych dobrach, jak równie i w okolicznych, jest 
zwyczajem godzić i przyjmować oficyalistów i ludzi dwor- 
skich żonatych, na przeciąg lat trzech; nieżonatych zaś, 
na rok; wszakże z tém zawsze zastrzeżeniem, że tylko 
niezdolność w wypełnianiu przyjętych obowiązków, lub 
tóż przeniewierzenie się, łamie umowę pomiędzy stro- 
nami zawartą. 

Podatek ogólny. Każdy oficyalista, lub służący dwor- 
ski, skoro jest żonaty, a zatóm osobne swojć ognisko 
mający, bez względu na ważność i rodzaj jego obowią- 
zków , mimo różnicy wynadgrodzenia czyli zasług przez 
niego pobieranych, opłaca do dworu tak zwanego po- 
datku podymnego, w ilości zł. 6 gr. 20, rocznie; za po- 
mocą takowej opłaty, jest on już uwolniony od wszelkich 
skarbowych podatków lub innych miejscowych składek, 
te wszystkie bowiem, dwór ze swojćj strony zaspakaja. 

Urządzenie to, rozciąga się zarazem de morgowników 
i komorników, z wyłączeniem gburów czyli gospodarzy; 
ci bowiem wszelkie skarbowe podatki i składki, wprost 
za siebie płacą. 

a) Ekonom, Ekonom w tych okolicach pobićra ro- 
cznie od zł. 200—250, tudzież ordynaryę, mianowicie: 

12 korcy toruńskich żyta. (Korzec toruński równa 
się pół-korcu naszemu). 

4 korce jęczmienia, 

l „grochu. 

1, korca pszenicy. 


1/, korca rzepaku. 
12 kwart soli, i 
4 „wódki. 

Oprócz tego, ekonom ma oddzielne mieszkanie, cztć- 
ry fury czterokonne drzewa opałowego, tudzież dwie 
własnych krów na oborze i paszy dworskićj (*), trzy 
czwarte morga gruntu na ogród, i zagon kapusty. Grunt 
ten uprawia i orze się dworskim sprzężajem. 

Uwaga ogólna. Przytćm nadmienia się, że w ogólno- 
ści wszystkim dworskim i oficyalistom, którym się grunt 
na ogrody oddaje, takowy grunt sprzężajem dworkim 
uprawia się. 

Korzyści ekonoma. W końcu wywózki i sprzedaży 
zboża, ekonom dostaje sposobem darowizny co rok zł. 6, 
9 lub 12, ato w miarę okazanych starań i dobrych chęci. 

Za zajęcie ze szkody konia lub krowy, ekonom po- 
bićra złp. dwa za każdą sztukę, a to od właściciela za- 
jętego bydlęcia, który wszakże na pastuchu swojćj straty 
ma prawo poszukiwać (**). 

Obowiązki ekonoma. Ekonoma obowiązki są następu- 
jące: ma on ogólny ‘dozór nad wszystkiemi ludźmi, 
w szczególności zaś nad fornalami i parobkami; nad 
wszelkiemi inwentarzami, pojeniem, karmieniem i czy- 
szereniem wszelkiego rodzaju bydła, oraz nad dostawą 
sieczki. 

Sićw. Wszystkie pola ekonom własną ręką obsićwa, 
i chyba tylko w nagłćj potrzebie , starszy parobek idzie 
mu w pomoc do siówu. 


(©) Wszyscy oficyaliści i służący dworscy , którym służy prawo 
utrzymywania krów naoborze pańskićj, przychówek swój sprzedają. 
(*) Obacz niżćj pod tytułem: „Pastuch.'* 
38 


292 


Zwyczaj obsićwania jędną i tą samą ręką jest nader 
ważny; ztąd bowiem pochodzi jednostajna gęstość czyli 
równość zasićówu, co tóż tém bardzićj tu jest pożąda- 
nóm, że pagórkowatość powićrzchni ziemi, tudzież ka- 
mienisty grunt, sprzeciwia się w tych okolicach skute- 
cznemu użyciu siewnika. 

W czasie siéwu inne roboty w polu żadnćj mitręgi nie 
doznają, albowiem ludzie orzący lub włóczący, są zara- 
zem przez obecnego siejącego ekonoma dozorowani. 

Na świćżo uprawionćj i przygotowanćj roli, zwykle 
sieje się dziś na jutro; ziarno pęcznieje przez noc, po- 
czém dopićro nazajutrz do dnia, pokrywa się go ziemią. 
Ma to znacznie wpływać na plon, zwłaszcza, kiedy noc 
jest mglista lub w rosę obfita. 

Dozór. Ekonom dozoruje łąk , pola, boru, w ogólno- 
ści pilnuje i przestrzega wszelkich szkód; dogląda téż 
wszelkićj uprawy roli, oraz innych robót, jakie się tylko 
w polu, na łąkach lub w borze wykonywać mogą. 

Czynność w zimie. W zimie ekonom zapala do stajni 
latarnię, aby fornałe o godzinie piątćj rano do paszenia 
i czyszczenia koni, w jego obecności przystąpili. Jest on 
tóż równie obecnym przy zwozie drzewa z boru, i przy 
odstawie już sprzedanego lub na sprzedaż wysyłającego 
się ziarna. 

Żona ekonoma. Żona ekonoma dozoruje dojenia krów 
we dworze będących, i sama pomaga je doić, Dozoruje 
tóż sadzenia kartofli, kapusty, brukwi i tym podobnych 
przedmiotów; w czasie żniwa, kolejno z innemi dwór- 
kami i ona tóż pomaga w polu; wszystko to żona eko- 
noma odbywa już bez żadnego oddzielnego wynagro- 
dzenia. 
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b) Starszy parobek. Starszy parobek czyli tak zwany 
mechanik , pobićra rocznie od zł. 150 do 180 i taką sa- 
mą ordynaryę, jaka jest przeznaczona dla ekonoma. 
Ogrodu ma on trzy czwarte morga i zagon na kapustę; 
utrzymuje též jednę krowę na pańskićj oborze. 

Obowiązki. Obowiązki starszego parobka są następu- 
jące: ma ogólny dozór nad wszystkiemi maszynami, na- 
rzędziami rolniczemi, statkami i wozami; wszystko to 
wyrabia on i buduje z drzewa pańskiego, oprócz kół do 
wozów. 

Magazyn czyli zapas drzewa. Na ten cel jest we dwo- 
rze urządzony magazyn, czyli zapas rozmaitego drzewa 
należycie wysuszonego , które już poprzednio z grubego 
było obrobione. 

Kołodzićj. Kołodzićj z okolicy przybywa na miejsce 
raz na rok, dla dokonania potrzebnćj reparacji, tudzież 
uskutecznienia nowych robót z drzewa pańskiego. 

Dalszy ciąg obowiązków. Do starszego parobka nale- 
ży smarowanie i przyrządzanie fornalskich wozów; ró- 
wnie przyrządza on tóż i opatruje wszystkie pługi , radła 
brony i tym' podobne przedmioty, zaś w czóm zajdzie 
potrzeba, znosi się z kowalem lub kołodziejem; stelma- 
cha zaś roboty sam uskutecznia. 

Starszy parobek robi potrzebne drabiny do wozów 
i stajen, żłoby, reparuje zabudowania drewniane, tudzież 
ogrodzenia; uskutecznia traczkę, obrabia budulec i ro- 
zmaite inne drzewo na sprychy, dzwona, pługi i radła, 
a to wszystko do magazynu na zapas. 

Do wykonania tego wszystkiego , starszy parobek do- 
staje w miarę potrzeby stosowną pomoc , z jednego, a na- 
wet kilku lub kilkunastu ludzi. 
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Wozarka, warsztaty ìi narzędzia. Narzędzia i statki, 
tudzież warsztaty do wykonywania różnych tych robót 
potrzebne, dostarcza dwór; te wszystkie przedmioty znaj- 
dują się w oddzielnćj szopie, umyślnie na to urzą- 
dzonćj, wozarką zwanćj, przy którćj jest tóż izba z pie- 
cem, aby i w czasie mrozów starszy parobek mógł swoje 
roboty bez przerwy dokonywać. 

Czynność starszego purobka w czasie niebytności eko- 
noma. Podczas niebytności ekonoma, starszy parobek 
zastępuje go we wszystkich czynnościach, mianowicie 
dogląda fornali, parobków i inwentarzy. 

W czasie żniwa i siéwu. W czasie zniwa, starszy 
parobek własną ręką układa w sąsiekach snopy z pola 
zwiezione; to układanie odbywa się tak porządnie i tak 
ściśle, że myszy do kłosów dostać się z łatwością nie 
mogą. Za dokładne wykonanie tój roboty ; jest on szcze- 
gólnie odpowiedzialny. 

W czasie sićwu, jeżeli tego konieczna potrzeba za- 
chodzi, starszy parobek idzie w pomoc ekonomowi, 
który, jak się to już wyżćj powiedziało, zwykle sam 
własną ręką cały zasićw uskutecznia. 

Czynności w zimie, W zimie parobek starszy budzi 
młodszych parobków o godzinie piątćj rano i spólnie 
z niemi rznie kloce na opał, aż do Śniadania; poczóm, 
idzie do wozarki na swoję robotę, zas młodsi parobcy 
przy swojój pozostają. 

Żona starszego parobka. Żona starszego parobka, 
po obrządzeniu domowego gospodarstwa, zwykle od po- 
łudnia, idzie do roboty w pole, a to za opłatą, podług 
taryffy, po groszy 10 lub 12 za pół dnia. 
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Uwagi nad ważnosścią czynnosci starszego parobka. 
Z powyższego opisu obowiązków starszego parobka, ka- 
żdy rozsądny i rzecz dobrze znający gospodarz, ważność 
ich z łatwością ocenić zdoła; od "czynności bowiem 
i zdatności tegoż parobka, zależy przyzwoity i regularny 
bieg całego gospodarstwa, którego duszą, powinien być 
ścisły porządek i harmonijny ruch we wszystkich jego 
częściach. Taki porządek i ruch w gospodarstwie na- 
daje i utrzymuje starszy parobek; albowiem głównym 
jego obowiązkiem jest, aby wszelkie urządzenia rolni- 
cze i drobne a niezbędne szczegóły onych, zawsze na 
czas właściwy w pogotowiu przyrządzone były, tak, żeby 
roboty wykonywine w polu, na łące lub w borze, na ża- 
dną mitręgę lub zmudę, dla braku tego lub owego prze- 
dmiotu, wystawione nie były. 

Każdemu tóż dobrze jest wiadomćm, ile odpowiednie 
czyli właściwe urządzenie jakiego bądź narzędzia, na do- 
broć w wykonaniu samćj roboty wpływa, od którćjto 
roboty zwykle cała pomyślność rolnika i nagroda prac 
jego zależy. Ileżto razy wydarza się, że dla braku jakie- 
go napozór mało znaczącego przedmiotu, wielkie straty 
ponieść potrzeba? częstokroć bowiem przez brak jednego 
woza, a nawet tylko jednego koła, z wielkim uszczerb- 
kiem właściciela, cały sprzęt zboża opóźnionym bywa. 

Z tych przeto powodów, życzyć wypada, aby tyle waż- 
ny urząd starszego parobka, więcćj jak dotąd, w kraju 
naszym upowszechnionym został; wtedy bowiem, oprócz 
licznych korzyści, jakie ztąd dla każdego pojedynczego 
dziedzica, a zatém i dla ogółu spłyną, wynikłoby jeszcze 
i to dobre, że niejedno gospodarskie zabudowanie, które 
teraz juź się pochyla i upadkiem grozi, gdyby przez 
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zdatnego i rzecz znającego człowieka wcześnie i umie- 
jętnie podreparowanóm zostało, jeszczeby lat kilka, 
a może i kilkanaście, z pożytkiem właściciela pozo- 
stać, i swojemu przeznaczeniu należycie odpowiedzićć 
mogło. 

Uwaga co do budowli wiejskich. Jest rzeczą wido- 
czną, że u nas w ogólności daje się czuć zbyt wielki 
brak ludzi a nadewszystko zdatnych, którzyby jakie ta- 
kie, chociażby tylko praktyczne wiadomości o mecha- 
nice lub budownictwie posiadali. Ileżto przez nieumie- 
jętność robotnika, częstokroć najpiękniejszego budulca 
napróżno wypsują? wprawdzie zwykle stawiają się za- 
budowania nadzwyczaj tanie, jaktó zwłaszcza po wsiach, 
tę przechwałkę często usłyszóć i skutki jéj widzićć mo- 
ina, lecz za to té} zwykle stawia się budynki bez naj- 
mniejszego względu na trwałość, wygodę lub onych 
przeznaczenie, którymto głównym warunkom, nasze za- 
budowania wiejskie, w ogólności rzadko kiedy należycie 
odpowiadają. Cóż znaczy, owa przechwalona taniość? 
oto jest ona raczćj oczywistą stratą bo jest marnotraw- 
stwem czasu, materyału i pieniędzy, i nieznacznie przy- 
czynia się w części do wyniszczenia, czyli że tak powićm, 
do powolnego wyssania prywatnych majątków , przez co 
tóż i postęp w rolnictwie koniecznie cierpićć musi. 

Mysl założenia po guberniach szkółek rzemieślniczo- 
praktycznych. Zdaje mi się, że takiemu złemu, możnaby 
skutecznie zaradzić, gdyby tylko możniejsi właściciele 
dóbr ziemskich, za stosownóm upoważnieniem zwie- 
rzchności, zechcili się szczerze bliżćj z sobą znieść i na- 
leżycie porozumićć, ato w celu ułożenia projektu, na 
zaprowadzenie i urządzenie po guberniach szkółek rze- 
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mieślnicze-praktycznych. Wszakże tego rodzaju szkółki, 
w początkach onych założenia, mogłyby się utrzymywać 
za pomocą pewnych składek od tych zacnych obywateli, 
którzy dobro i pomyślność ogólną należycie cenić umie- 
ja; ci bowiem zapewne chętnieby na podobne cele, ani 
małój pieniężnćj ofiary, ani téż pewnego poświęcenia 
się, ze swój strony nie szczędzili. 

Przez objawienie zaprowadzenia po guberniach szkó- 
łek rzemieślniczo-praktycznych, bynajmnićj nie mam tu 
na mysli owych instytutów, w którychby głębokie teo- 
rye nauk w całćj swćj obszerności wykładać miano, 
do zrozumienia i pojęcia których, potrzebaby uczni już 
poprzednio, przynajmnićj w elementarnych szkołach 
należycie usposobionych; owszem przeciwnie, przez 
szkoły rzemieślniczo* praktyczne, wystawiam sobie jedy- 
nie bardzo prosty zakład, w którym młodzież wiejska, 
więcćj zdolności i rozgarnięcia okazująca, mogłaby się 
praktycznie obeznawać z wykonywaniem różnych najpo- 
trzebniejszych rzemieślniczych robót; tambyto się nau- 
czała właściwego użycia rozmaitych narzędzi, w techni- 
cznym zawodzie tak niezbędnie potrzebnych, a bez 
których ani żadne rzemiosło istnićć , ani téż najprostsza 
machina lub budowa, należycie wykonaną być nie może. 
W takiéjto szkole każdy z uczniów powziąłby przynaj- 
mnićj potrzebne wyobrażenie o stosownóm użyciu pio- 
na, węgielnicy, gruntwagi i innych nader potrzebnych, 
a dotąd na wsi wcale nieużywanych i nieznanych narzę- 
dzi, i zarazem poznałby jakiemito sposobami dwa kawał- 
ki drzewa odpowiednio z sobą spoić, związać i trwale 
ustawić można. Od takichto bowiem drobnych i napozór 
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mało znaczących szczegółów, zależy cała trwałość bu- 
dowli. 

Nie wątpię tóż, że w każdém gubernialnóm mieście, 
znalazłoby się kilku uczciwych, zdatnych i z dobrćj kon- 
duity znanych majstrów stolarskich , ciesielskich, mular- 
skich i innych tym podobnych rzemiosł, którychby po- 
czątkowo jako nauczycieli w podobnych zakładach użyć 
można; uczniowie zaś, pod stosownym i stałym dozo- 
rem jakiego poczciwego weterana, mogliby pozostawać 
razem, a to za odpowiednią opłatą, przez tego dziedzica 
dóbr wnosić się mogącą, któryby ucznia do szkoły od- 
dawał; wszakże dla tych właścicieli, którzyby na pićr- 
wotne utworzenie i założenie podobnych szkółek, pewny 
i stały fundusz jako założyciele składali, dla tych wła- 
ścicieli mówię, mogłaby téż i opłata roczna za każdego 
przez nich oddanego ucznia, stosunkowo być mniejszą. 

Lecz nie tu miejsce obszernego rozbioru wszystkich 
szczegółów téj, że tak powićm, nawiasem rzuconćj 
myśli. Wszakże stowarzyszęni założyciele podobnych 
szkółek, rzecz samą przez się należycie bliżćj rozpoznać, 
ułożyć i wszelkie zachodzić mogące trudności, jak naj- 
właściwićj uprzątnąćby zdąłali; zaś przy wspólnych do~- 
brych chęciach i szczóróm a wytrwałóm poświęceniu się 
godnych cbywateli, zdaniem mojóm, myśl ta z wielkim 
dla ogółu pożytkiem, należycie rozwinąćby się mogła. 

Z takichto zakładów, mniemam, możnaby się wkrótce 
dla całego krajowego rolnictwa błogich skutków spodzić- 
wać; albowiem byłyby to najwłaściwsze szkoły do utwo- 
rzenia i ukształcenia owych starszych parobków, którzyby 
w następstwie czasu, zebrane wiadomości, bez wątpienia 
coraz bardzićj upowszechniać i rozszórzać dopomagali. 
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e) Parobek młodszy czyli płużnik. Parobek młodszy 
czyli tak zwany płużnik pobićra zł. 126 rocznie, ma 
ogród i ordynaryę tak jak ekonom. oprócz dwóch kor- 
cy żyta mnićj. Parobcy mają mieszkanie w blizkości 
ekonoma; jest ich pięciu. 

Czynności w lecie. W lecie parobcy wstają równo ze 
dniem, poczćm ekonom prowadzi ich do hurt, gdzie się 
tóż i woły i pługi znajdują; ztamtąd parobcy idą w pole 
na miejsce do orania przeznaczone. Część pola mające- 
go się orać, wyznacza ekonom, który po rozdaniu pa- 
robkom roboty i po rozstawieniu ich w polu, sam wraca 
do domu na śniadanie. 

Właśnie wtedy znajdują się we dworze, przez star- 
szego parobka i fornałi już przyrządzone narzędzia, lub 
tóż do siówu namierzone ina wozy naładowane zboże (*). 

Siów. Po zjedzeniu śniadania przez ekonoma i forna- 
li o godzinie szsótćj, ekonom zbićra i prowadzi fornal- 
ki w pole, niemnićj potrzebne narzędzia lub zboże prze- 
znaczone do sióćwu. 

Fornale włóczą wydział wczoraj zasiany , ekonom zaś 
daléj postępuje z sićówem ą i już ciągle pozostaje w polu. 

O godzinie jedenastćj ekonom przyprowadza fornalki 
do stajen, sam zaś wraca natychmiast w pole, a wten- 
czas właśnie kiedy parobcy obiadują w polu, ekonom 
rewiduje ile i jak zorano, i zatrzymuje się już w miej- 
scu, aby zaraz po zjedzeniu obiadu przez parobków, tych- 
że do dalszćj roboty mógł porozstawiać; to uskuteczni- 
wszy sam powraca na południe do domu. 

W południe przez czas paszenia koni, fornale zjadł- 
szy o godzinie dwunastćj swój obiad, bezzwłocznie przy- 

©) Obacz poniżćj ad d: Fornali czynność. 
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rządzają wozy, ziarno do siéwu , lub tóż rzną sieczkę na 
wieczór potrzebną. O godzinie wpół do trzecićj z po- 
łudnia, ekonom daje znak dzwonkiem do wyprowadzania 
i powtórnego zaprzęgania koni (ornalskich; wtedy właśnie 
już na nowo i narzędzia i ziarno do sićwu, zostało na 
wozach w czasie południa przez fornali przygotowane (*). 

Przeciąg czasu w którym konie i woły pracują. Konie 
fornalskie pozostają do pięciu godzin w ciągłćj pracy. 
zaš w południe spoczywają przez półczwartćj godziny. 
Woly zwykle pracują ciągle przez godzin trzy, najdłużej 
zaś trzy i pół. 

Stosownie do tęgości gruntu, parobcy orzą dwoma lub 
cztórema wołmi, które się raz zmieniają z rana o godzi- 
nie dziewiątćj, drugi raz po dwunastćj, i nakoniec raz trze- 
ci po południu o godzinie czwartćj. W tym cełu wolarz 
przypędza z hurt potrzebne do roboty woły, na czas 
i miejsce oznaczone; parobcy zaś spiesznie obiad zjadł- 
szy, jak to już wyżćj powiedziano, zaraz po godzinie 
dwunastćj przeprzęgają je, w obecności jeszcze wówczas 
w miejscu będącego ekonoma, i następnie dalój orzą aż 
do wieczora; wszakże już nadmieniono, że około godziny 
czwartćj z południa woły jeszcze się zmieniają. Wyprzę- 
żone woły zabićra wolarz napowrót do hurt. dļa wypo- 
czynku i onych nakarmienia (**). 

Hurtowanie wołów, jałówek i owiec. Od początku ma- 
ja do końca września, woły tudzież i jałówki zostają 
w hurtach, pod dozorem wolarza. To samo dzieje się 
z jałowemi owcami, lecz są pod dozorem owczarka. Tyl- 
ko przed nawalnicą lub ciągłym dószczem , wpędza się 


(*) Obacz poniżćj ad d; Fornali czynność dalsza. 
(*) Obacz poniżej ad d, e: Wolarz idalsze czynności parobków. 
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owce do owczarni; woły zaś z jałówkami i wtedy nawet 
w hurtach pozostają. 

W porę gorącą zaprzęga się woły dopićro około go- 
dziny drugićj z południa; na wieczór zlówa się im głowy 
wodą, tojest między rogi; zaś w czasie wielkich i cią- 
głych upałów, polówa się im i cały grzbiet. Ż powyż- 
szego już wiadomo. że jest czterdzieści cztćry wołów, 
a parobków tylko pięciu, przeto zawsze najmnićj dwa- 
dzieścia czićry woły pozostaje pod okiem wolarza w hur- 
tach na zapas, a to do przemiany czyli zaprzęgu, o czóm 
już wyżój powiedziano. 

Główne czynnosci parobków młodszych. Orka. Głó- 
wnóm w lecie zatrudnieniem parobków młodszych czyli 
płużników, jest prawie ciągłe podorywanie, redlenie, 
odwracanie i t. d., bo w tych okolicach nieustannie zie- 
mię przewracają, spulchniają, i że tak powićm, bez wy- 
poczynku, zawsze wszakże po należytóm odleżeniu się, mę- 
czą; dlatego tóż od chwili rozpuszczenia lodów na wio- 
snę, aż do powtórnego zamarznięcia w jesieni, wyjąwszy 
pory zbyt mokre, pług i radło wcale tam.z pola nie 
zchodzi. 

Za dobroć i dokładność wykonania najważniejszych 
tych robót w polu, ekonom w ogólności, w szczególno- 
sci zaś każdy parobek za siebie odpowiada; parobka bo- 
wiem powinnością jest: stosownie do gatunku ziemi, 
tudzież podług potrzeby głębszćj lub płytszćj orki, swój 
pług starannie przyrządzić i krój należycie ustawić; zaś 
tego wszystkiego dopilnować i ściśle doglądać , jest obo- 
wiązkiem ekonoma. 

Podwójne oranie pod owies. Jest téż tu w zwyczaju 
oranie głębsze czyli oranie podwójne, zwłaszcza pod 
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owsy; odbywa się to dwoma tuż po sobie następującemi 
płagami, w taki sposób, że pićrwszy pług odwraca 
zwyczajną skibę, drugi zaś zaraz za pićrwszym postę- 
pujący, wydobywa cienką skibę jałowćj ziemi, a to sto- 
sownie do gatunku onćj, na dwa lub trzy cale głęboką, 
i przykrywa nią skibę ziemi rodzajnćj, poprzednim płu- 
giem wyoranćj. 

Tak przysposobiona rola, pozostaje przez zimę w zet- 
knięcin z atmosferą; jałowa ziemia jako na samym 
wićrzchu będąca, jnż tóm samóm jest na wszelkie zmia- 
ny powietrza wystawioną, wtedy zwłaszczo, gdy wskróś 
mrozem przejęta, a potém śniegami pokryta, kruszeje, 
przez co téż znacznie się użyznia i spulchnia. 

Zaraz po osiąknięciu wód na wiosnę, znów powracają 
na tę samą rolę dwa pługi po sobie idące, z których 
piórwszy odwraca na spód skibę jałową w to samo miej- 
sce z którego powstała, a drugi pług odwraca skibę zic- 
mi rodzajnój, wićrzchnią warstwę stanowiącćj. Tym spo- 
sobem odwrócona rola, redli się głęboko i obsiówa się 
owsem, poczćm w kierunku ukośnym, bronami się za- 
wleka. 

Taka uprawa gruntu, jeżeli jéj tylko inne okoliczno- 
ści sprzyjeją, prawie zawsze nadzwyczaj piękny i plenny 
owies wydaje; oprócz tego, warstwa ziemi rodzajnćj zna- 
cznie się pogłębia, i tém samém na zasićw i zbiór na- 
stępnych płodów, pomyślny wpływ wywićra. 

Lubo redlenie pomiędzy czynności płużnikow tu za- 
mieszczono, jednakże i fornale tę robotę wykonywają. 

Czynności parobka w zimie. Drwalnie przewiewne. 
W zimie, parobcy rzną i łupią browarkę czyli kloce na 
opał; przysposabiają zapas drzewa na cały rok i wię- 
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céj; w tym celu są urządzone drwalnie przewiewne, 
w których połupane drzewo ma czas dostatecznie wy- 
schnąć. Parobcy odbywają tóż rozmaite czynności w bo- 
rze; rzną sieczkę, robią powrósła na zapas, wykręcają 
snopki do poszycia dachów potrzebne; przerabiają i mie- 
szają gnoje (o czóm poniżćj jeszcze mowa będzie), ta- 
kowe na właściwe pola wołami wywożą, jeżeli na woły 
nie jest zbyt ślizko, i wykonywają inne tym podobne 
roboty, a to stosownie do pogody i miejscowćj potrzeby. 

d) Fornale. Fornali jest cztórech, podług starszeń- 
stwa ustanowionych; to starszeństwo wszakże nie według 
ich wieku, lecz w miarę osobistój zdatności, dobrćj chę- 
cii tym podobnych osobistych przymiotów, onym się 
przyznaje. Płaca fornali jest następująca: 


1 fornal pobićra rocznie. ..... ENA Arat zł. 150. 
Z " „ "dyw. RTR! „ 180. 
J , $ ha WALA bt, 0h. aAA „ 120. 
4 5 S, FT, ALTA A ah „ 108. 


Każdy z nich ma sobie oddaną fornalkę z cztérech 
koni złożoną; oprócz rzeczonych fornalek, jest jeden koń 
w zapasie, od nieprzewidzianego wypadku. 

Wikt fornali. Fornale mają swój wikt we dworze; do 
tego dostają na tydzień po dwa bochenki chleba, ka- 
idy ośm funtów ważący. Śniadanie, składa się zwykle 
z zacierek z kartoflami; na obiad dostają, trzy razy w ty- 
dzień kluski, zresztą barszcz, groch , kapustę, kaszę lub 
jaką jarzyne; na wieczór zaś, mają kartofle, kaszę, po- 
lewkę lub tym podobne należycie okraszone strawy. 
W czasie żniwa dostają podwieczorek, a to od chwili 
przywiezienia z łąk pićrwszćj fury siana; podwieczorek 
ten składa się z kawałka chleba, séra i kieliszka wódki. 
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W niedzielę, dostają fornale na śniadanie chléb, sér 
i wódkę, albowiem z powodu odbywającego się nabo- 
żeństwa, nie ma w dniu tym czasu do gotowania śnia- 
dania; w niedzielę na południe daje im się rosół, mięso 
i jarzynę, a na wieczór, tak samo jak we dni powszednie. 

Emulacya czyli ubieganie się fornali o starszeństwo. 
Zwyczaj zaprowadzonego starszeństwa pomiędzy forna- 
lami, ma niezawodnie bardzo ważny wpływ na ich pra- 
cowiłość i pilność, w ogólności na moralną poprawę 
tych ludzi; każdy bowiem z młodszych fornali, usiłuje 
przez dobre i uczciwe postępowanie na wyższą płacę, 
zasłużyć, stara się przeto obowiązki swoje należycie wy- 
pełniać, bo jeden nad drugiego prawie na wyścigi się 
sadzi, aby przez własne dobre postępowanie swego spół- 
zawodnika przewyższył, i tym sposobem względy swego 
pana i pićrwszelistwo pozyskał. 

Zdaje mi się, że nie byłoby od rzeczy, zwyczaj ten 
unas więcćj upowszechnić, rozciągając podobne star- 
szeństwo nietylko co do samych fornali; niezawodnie 
wzbudza to pewien rodzaj szlachetnój emułlacyi, któraby 
się dała w wielu przypadkach bardzo trafnie między 
wiejskim ludem zastosować i dla ogółu z korzyścią użyć. 

Obowiązki fornala w lecie. Po większćj części obo- 
wiązki fornali w połączeniu z obowiązkami parobków 
już powyżćj opisano; pokrótce więc tu tylko jeszcze 
wspomnićć wypada, że fornale bronują, włóczą, a je- 
żeli zachodzi tego potrzeba, te i redlą; wreszcie zwożą 
oni siano, zboże w snopie do stodół, paszę zieloną dla 
bydła i koni, do stajen i do hurt; wszystkie tego ro- 
dzaju zwóżki, odbywają się tu zwyczajnie w cztćry konie; 
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jest bowiem okclica pagórkowata, oprócz tego, dziedzie 
nadewszystko ochrania konie. 

Pierwszy fornal stangretem. Zwykle pićrwszy fornal 
służy zarazem swemu panu za stangreta; jeżeli wypadnie, 
on jeździ z panem w drogę; lubo tutaj rzadko się to wy- 
darza, albowiem włościciel swego gospodarstwa sam cią” 
gle dogląda, od którego chyba tylko czynność bardzo 
ważna oderwać go zdoła. 


Wozy zapaśne. Dla każdćj fornalki są przyrządzone 
dwa wozy, na przemianę, celem prędszego ułatwienia 
zwózki, zwłaszcza w czasie koszenia łąk lub w żniwa; 
o czém poniżćj więcćj się nadmieni. Oprócz zapasowych ' 
wozów, na każde zawołanie już przyrządzonych, pod do- 
zorem starszego parobka, znajdują się w umyślnie na to 
przeznaczonym składzie zapaśne koła, drabiny, luśnie 
i t. p. szczegóły, tak aby odbywające się roboty, w ra- 
zie jakićj potrzeby, dla braku tego lub owego przedmio- 
tu żadnćj mitręgi pie doznawały. 


Przyspieszona zwózka siana lub snopków. Z tych więc 
powodów, zwózka siana i snopków w czasie żniw, od- 
bywa się tutaj z nadzwyczajną szybkością; nic bowiem 
téj czynności na przeszkodzie nie staje, owszem wszy- 
stko jest przyrządzone, w porządku, a zatćm wszystko tóż 
pośpiechowi sprzyja. 

Fornal wyjechawszy do źniwiarzy w pole, ma sobie 
tam przez robotników natychmiast naładowaną snopa- 
mi furę z którą pospiesza wprost do stodoły, gdzie przy- 
bywszy konie natychmiast odkłada, i takowe do próżne- 
go zapaśnego Wozu założywszy , bezzwłocznie napowról 
w pole po snopki powraca, gdy tymczasem pomocniki 
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snopy z przywiezionćj fury starszemu parobkowi podają, 
które tenże własną ręką w sąsiekach układa (*). 

W czasie żniwa, zboża na garści, a snopki w mendlach 
nie leżą. Nie ma tu zwyczaju snopki na polu poprzednio 
w mendle układać, albo tóż zżęte zboża na garści dla 
przeschnięcia pozostawiać; pola bowiem są tak starannie 
obrobione, i tak dalece z wszelkich chwastów oczyszczo- 
ne, że skoro tylko zboże na pniu dojrzeje i dostatecznie 
wyschnie, wtedy czyste i suche źdźbła, zaraz zpod sier- 
pa lub kosy w czasie pogody wiążą się w snopy, które 
wprost na fury, a potóm, bez żadnój obawy zagrzania 
w sąsieki się układają. 

Nadmienić tóż należy, że w tych stronach zwykle so- 
bie żartują z owych dobrodusznych gospodarzy, utrzy- 
mujących upornie, i upatrujących w tóm jakiś pożytek, 
że obfitość trawy znajdującój się w słomie, daje dobrą 
ipożywną paszę dla bydła; tu zaś dzieje się zupełnie 
przeciwnie; każdy bowiem dobry gospodarz woli zebrać 
czyste zboże i przytóm czystą otrzymać słomę, do którćj 
wszakże tyle trawy lub koniczyny łatwo dodać może, ile 
się komu podoba. 

Wypedzanie koni fornalskich dla wytarzania się. 
W święta lub niedziele po południu, wszystkie fornalki 
wypedza się na pastwisko; czyni się to nietyle dla napa- 
szenia, ile więcćj dla wybrykania, wyparskania i wyta- 
rzania się koni, co wszystko bardzo korzystnie na zdro- 
wie tych szlachetnych zwićrząt wpływa. 

Fornala czynności w zimie. W zimie o godzinie pią- 
tćj rano, pod osobistym dozorem ekonoma (**), fornale 


(*) Obacz wyżćj: „Obowiązki starszego parobka.“ 
Ć*) Obacz wyżej: „Obowiązki cekonoma.* 
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paszą i czyszczą konie; poczóm o godzinie szóstćj zjadł- 
szy śniadanie, ekonom rozprowadza ich do właściwych 
robót; zwożą oni z boru drzewo na opał, różny budulec 
tudzież inne materyały do budowy potrzebne; wywo- 
żą gnoje, ziarno na sprzedaż, wreszcie rzną sieczkę, 
i wszelkie inne tym podobne czynności odbywają. 

e) Wolarz. Wołarz ma rocznie zasług zł. 100, zre- 
sztą dostaje on to samo co płuźnik czyli parobek młod- 
szy. Obowiązkiem wolarza jest dogłądanie i pielęgno- 
wanie wołów, które pasie, karmi, poi, w hurty dopędza, 
tamże przy nich w budce ruchomćj, na kółkach zbudo- 
wanćj sypia, gnoje z wolarni dwa razy w tydzień na gno- 
jownią wywozi, zgoła wyłącznie i we wszystkićm on 
tylko pilnuje wołów; zaś w czasie orki, woły do odmiany 
i przeprzęgu potrzebne, dopędza z hurt na miejsce 
roboty. 

Szczególnićj w adwencie, wolarz powinien jak najle- 
pszą żywność w obfitości wołom poddawać, wtedy bo- 
wiem te zwiórzęta są najsłabsze, a właśnie wtedy dobra 
i pożywna pasza, wpływa na ich zdrowie i siły, które 
z nadchodzącą wiosną niezbędnie są potrzebne; dlatego 
tóż do zwykłćj paszy w adwencie, dodają się jeszcze 
wszelkie ograbki ze zboża, których zapas już poprzednio, 
podczas młocki, na ten cel się przeznacza. 

W czasie zimy woły zwykle mało pracują, i chyba 
tylko kiedy pogoda sprzyja i ślizgawie nie ma, to się je 
około domu do zwózki używa. 

f) Owczarz starszy. Owczarz tak zwany starszy, po- 
bićra rocznie zł. 80, ordynaryę i ogród tak samo jak 
płużnik; dwa zagony pod len i krowę na pańskićj obo- 
rze. Oprócz tego utrzymuje on téż własnego wychowku 
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dwadzieścia owiec, mianowicie dziesięć rodnych i tyleż 
jałówek; jagnięta z jego macior pochodzące, powinien 
owczarz koniecznie w jesieni sprzedać; do kupna ma 
dwór pićrwszeństwo. 

Dla odznaczenia owiec własnością owczarza będących, 
koniec prawego ucha onym się obcina. 

Owczarza obowiązki. Owczarz odpowiada za całą gro- 
madę; pasie maciory i jagnięta; pilnuje i dozoruje przy 
rodzeniu; mniszy czyli hamluje; młode zyguje czyli mić- 
kiem karmi; owcom paszę zadaje, poi i przy myciu owiec 
jest obecnym. 

Jeżeli owca zasłabnie, bezzwłocznie owczarz daje znać 
do dworu; o śmierci jéj równie tóż zaraz donosi; w ta- 
kim razie w obecności świadka, zwykle pisarza czyli 
ogrodowego, bo ogrodowy jest tutaj zarazem i pisarzem, 
skórę z padłój owcy zdejmuje i do składu oddaje. Skó- 
ry pochodzące z owiec padłych, wieszają się oddzielnie, 
albowiem wełna z nich wyłazi, jest nietrwałą, włos pręd- 
szemu skruszeniu i zepsuciu ulega, słabą przędzę wyda- 
je, która lęgnieniu się molów sprzyja, przeto tóż z weł- 
ną pochodzącą z owiec żyjących , mieszaną być nie po- 
winna. 

Owczarzowi nie wolno owiec leczyć. Owczarzowi bez 
wiedzy i zezwolenia pana, nie wolno się wdawać w ża- 
dne leki owiec, te bowiem tutaj żadnych prezerwatyw, 
ani żadnych szczególnych lekarstw nie dostają ; zdaniem 
właściciela najlepszą prezerwatywą nietylko dla owiec, 
lecz w ogólności. dla wszystkich zwiérząt, jest czyste, 
ciepłe, suche i w świćże powietrze zaopatrzone zabudo- 
wanie, przytóm zdrowa i pożywna pasza w dostatecznój 
obfitości, lecz bez przesadzonego zbytku regularnie pod- 


309 


dawana; do takićj paszy dodaje się niekiedy cokolwiek 
kuchennej soli. 

Żona owczarza. Żona owczatza lub tóż dziówka, tak jak 
i wszystkie inne wiejskie kobićty, po obrządzeniu wła- 
snego domowego gospodarstwa, wychodzi do roboty, za 
opłatą podług taryfły. 

g) Owczarek czyli owczarz młodszy. Owczarek czyli 
tak zwany owczarz młodszy, pobićra rocznie zł. 60, zre- 
sztą ma ogród i ordynaryę tak jak owczarz starszy, lecz 
ma tylko dziesięć własnych owiec, tojest sześć macior 
icztóry jałowych; dla rozróżnienia tych owiec, końce 
lewego ich ucha są obcięte. 

Jeżeli owczarek ma żonę, ta równie za opłatą na ro- 
botę idzie. 

Owczarek zostaje pod dozorem owczarza; we wszy- 
stkióm rady jego zasięga i z nim się znosi; pasie groma- 
dę jałową, i we wszelkich czynnościach owczarni doty- 
czących pićrwszemu dopomaga; w czasie hurtowania, 
tak jak wolarz przy wołach, tak tóż on przy jałowych 
owcach sypia. 

(mój owczy. W miesiącu maju, fornalki wywożą gno- 
je zpod jagniąt wprost na pole, zaś gnoje zpod owiec ja- ` 
lowych , począwszy od 18° marca, zwożą parobcy na gno- 
jownią, gdzie się takowe końskim i bydlęcym gnojem 
warstwami przekładają i z temi należycie mieszają. 

Powszechnie tu utrzymują, że nawóz tym sposobem 
pomieszany, ma bardzo pomyślnie na rolę skutkować. 

Strzyża owiec. Strzyża owiec odbywa się pod dozorem 
starszego owczarza; tę czynność zwykle odbywają kobić- 
ty, za opłatą po groszu od szluki; jagniaki zaś slrzygą 
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w dodatku bezpłatnie, za co, po skończonćj wieczorem 
robocie, dostają po kieliszku wódki. 

h) Pastuch, Pastuch żadnój płacy gotówką ze dworu 
nie pobićra , dostaje tylko ogród, dwa zagony pod len, 
pomieszkanie, i utrzymuje sobie krowę na oborze pań- 
skiej. 

Czynność w lecie. Obowiązkiem jego jest paszenie 
dworskićj jałowizny do $. Marcina; przytóm wszakże pa- 
sie zarazem wszystkie inne dworskie krowy, będące wła- 
snością oficyalistów , dworskich, morgowników i komor- 
ników, za co każdy z nich, oddzielnie ze swćj strony, 
płaci mu na całe lato po złotych cztéry od krowy doj- 
nćj, od jałówki zaś, po złotych dwa. 

Pastuchy czynność, czyli zatrudnienie w zimie. Wpra- 
wdzie podczas zimy, pastuch taki żadnych obowiązków 
do wypełniania względem dworu nie ma, albowiem jak 
się to poniżéj wykaże, krowy i przychówek znajdujący 
się obrządza i dozoruje tak zwany parobczak. W zimie 
więc, pastuch idzie za opłatą, tak jak inni komornicy, 
do różnych robót, a zazwyczaj idzie do młocki (*). 

Uwaga pod względem paszenia bydła. Powyżćj opi- 
sane urządzenie, co do ustanowienia takiego ogólnego 
pastucha, może się uważać napozór jako rzecz mało zna- 
cząca, wszelako zastanowiwszy się nieto, i bliżćj pozna- 
wszy skutki ztąd wynikające, okaże się bardzo ważnóm 
i pod rozmaitemi względami znaczne korzyści dla ogółu 
przynoszącóm; i tak naprzykład, pastuch, jak go powyżćj 
opisano, paszący bydło całćj ludności wiejskićj, będąc 
od nićj szczegółowo za to wynagrodzonym, już tém 


(*) Obacz pod tytułem: „Młocka. 
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samém niezawodnie każdą sztukę: bydła staranniej pil- 
nować musi, przez co wszakże szkody w polach, gdziein- 
dzićj tak często dla braku należytego dozoru bydła zrzą- 
dzane, tutaj już niełatwo wydarzyć się mogą, tem mnićj 
kiedy powićmy, że tenże pastuch, nie mając już na nikogo 
żadnćj zmówki, za zajęcie bydła ze szkody sam jeden 
przed właścicielem onego odpowiedzialnym się staje. 
Oprócz tego ogół ludności na tém urządzeniu znacznie 
zyskuje na czasie, na ilości rąk do pracy zdatnych, a na- 
dewszystko, na dobrych obyczajach i moralności; albo- 
wiem chłopcy i dziówczęta które pospolicie gdzieindzićj 
po wsiach do paszenia bydła używanemi bywają, i dla- 
tego, cały dzień nic nie robiąc, do próźnowania już za 
młodu nawykają, tutaj wcześnie do różnych pomniejszych 
robót ich wiekowi właściwych, zawsze z jakim takim po- 
żytkiem są przeznaczeni; i tak, starsze dzieci zawczasu 
pomagają swoim rodzicom, bądź to przy domowóm go- 
spodarstwie w jakiéj posłudze, bądź tóż w ogrodzie lub 
w polu, zwłaszcza podczas pielenia ; wreszcie dzieci naj- 
więcćj przyczyniają się do wyzbierania kamieni z pól, 
oneto w tych okolicach zwykle do tćj roboty są uży- 
wane. 

Od młodości więc sposobiąc się i nawykając do po- 
rządku, zręczności i pracy, dzieci włościan w dobrem 
się zaprawiają, a tóm samóm już unikają różnych na- 
rowów i złych nawyknień, gdzieindzićj po wsiach tak 
często pomiędzy niemi upowszechnionych. 

i) Parobczak czyli tak zwany Średniak. Parobczak 
czyli średniak, jestto chłopak młody, zostający na wi- 
kcie i ubraniu dworskićm; dogląda on krów i jałowiznę 
będącą we dworze, reszta bowiem krów, jak to wyźćj 
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nadmieniono, znajduje się na oddzielnym folwarku w pa- 
chcie. 

Parobczak posługuje u dworu w gospodarstwie do- 
mowóm; nosi potrzebne do opału drzewo, wodę do 
kuchni, i różne tym podobne czynności odbywa. 

Skoro parobczak zaczyna dorastać, a przytóm spra- 
wia się dobrze, wychodzi z czasem na fornala , parobka, 
lub tćż , jeżeli ma chęć i zdatność , uczy się jakiego po- 
żytecznego rzemiosła. 

k) Ogrodowy i różne jego obowiązki. Ogrodowy, 
wypełnia tutaj rozmaite obowiązki, albowiem oprócz 
ogrodnictwa, które jest jego głównóm” zatrudnieniem, 
jest on zarazem pisarzem, strzelcem, rybakiem, pokojo- 
wym, a nawet jeszcze i dozorcą opałowego drzewa, któ- 
re co wieczór z drwalni, na potrzebę dworu, parobcza- 
kowi wydaje. 

Ogrodowy pobićra zł. 180 rocznie, ordynaryą tak 
jak parobek, przytćm ma mieszkanie, cztéry fury opało- 
wego drzewa, trzy czwarte mórga ziemi na ogród, utrzy- 
muje sobie własną krowę na pańskićj oborze. 

Szczególne urządzenia. Lubo wszystko, co tyłko ma 
związek z gospodarstwem, zostaje pod zwierzchnim do- 
zorem i kierunkiem samego dziedzica, dlatego tóż 
i wszelkie klucze, w 'przeznaczonćm na to miejscu za- 
wieszone, u pana się znajdują, jednakże ogrodowy, jako 
sprawujący obowiązki pisarza, do wszelkich ważniejszych 
gospodarskich czynności wewnętrznych używanym bywa; 
on bowiem odbiera do spichrza wymłócone przez mło- 
carzy ziarno; mierzy i oddaje im jedónasty korzec za do- 
konaną młockę, oficyalistom i innym dworskim wy- 
dziela należną ordynaryę, jak równie mierzy i wydaje 
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zboże, do wywiezienia na sprzedaż, lub przeznaczone 
do siéwu; wszystko to odbywa przy pomocy starszego 
parobka. 

Z podobnych czynności, wieczorem, składa on bardzo 
krótkim i zwięzłym raportem szczegółowy rachunek pa- 
nu, który sam główną kontrollę i ogólne rachunki wszy- 
stkiego prowadzi. 

Młocka. W tóm gospodarstwie prawdziwie podzi- 
wiać należy, ile na dobrą wiarę i uczciwość ludzi bez 
najmniejszego zawodu rachować można; nadewszystko 
daje się to spostrzegać w czasie młocki, za którąto 
czynność robotnik jak to już wyżćj nadmieniono, wy- 
młóconóm i oczyszczonóm ziarnem, jedenasty korzec 
pobićra. Z rana, młocarzom otwićra się stodoła i rodzaj 
zboża do wymłócenia wskazuje, zaś przez cały czas od- 
bywającćj się młocki, nikt tych robotników nie doglą- 
da ani tóż nie pilnuje, a polegając na zapewnieniu sa- 
mego dziedzica, z prawdziwym zaszczytem dla owéj lu- 
dności nadmienić tu muszę, iż od 20 lat nie było tu jesz- 
cze żadnego przykładu przeniewierzenia się tych pocz- 
ciwych ludzi. + 

Wieczorem, przed odejściem z roboty, jeden z młoca- 
rzy daje znać do dworu; wtedy dopićro stodoła napowrót 
się zamyka. Należność przypadająca młocarzom, oddaje 
się onym dopićro po ukończonćm wymłóceniu każdego 
gatunku ziarna; i oni tóż nawzajem wszelkie pokładają 
zaufanie, że ich dwór nie skrzywdzi w oddaniu nale- 
żnego im za młockę jedćnastego korca. 

Dalszy ciąg obowiązków ogrodowego. Ogrodowy pra- 
cuje w ogrodzie wtedy, kiedy w nim jest robota, do 
którój, w miarę potrzeby, otrzymuje w pomoc stosowną 
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ilość najemnych ludzi; wszelako czyni on tóż przytóm 
zadosyć i innym swoim obowiązkom; czas bowiem na- 
leżycie rozłożony, zwłaszcza obok dobrych człowieka 
chęci, do wszystkiego wystarczy. Tu przynajmniej wszy- 
stkim rozmaitym czynnościom, ogrodowy zawsze na czas 
wydołać potrafi, Wprawdzie nie ma tutaj ogrodni- 
ctwa zbyt wykwintnego, jestto sobie zwyczajny warzywny 
i owocowy dobrze utrzymywany ogród, w którym wszak- 
że tu i owdzie cokolwiek i dla ozdoby, tojest dla przy- 
jemności oka poczyniono. Oprócz pięknćj rośliny i mi- 
łego kwiatka, pielęgnują się tam różne jarzyny i dobre 
owoce, które nietylko że na własną domową potrzebę 
wystarczają, ale nadto w końcu roku częstokroć jeije 
i niejedno do sprzedania pozostanie, 

Obok tego najważniejszém jest to, že w Młynieckim 
ogrodzie znajduje się obecnie przeszło półtora tysiąca 
młodych szczepów drzew owocowych w różnych gatun- 
kach, które się w sąsiednie okolice korzystnie sprzedają. 
Niech i ta okoliczność za przekonywający dowód posłu- 
ży, ile to prawdziwe zamiłowanie rzeczy, nieustająca, 
rozsądnie rozłożona czynność, a przytóm dobra chęć 
i wytrwałość w przedsięwzięciu dokonać mogą. 

W chwilach wolnych i w stosownćj porze roku, ogro- 
dowy załatwiwszy zwyczajne swe czynności w ogrodzie, 
idzie na polowanie, a nawet i ryby łowi, które w wiel- 
kićj obfitości w tych okolicach się znajdują. 

1) Dziewki, We dworze jest dwie dziówek; każda 
z nich pobićra zł. 60 rocznie, parę trzewików, parę poń- 
czoch , fartuch i dostaje strawę. 

Jedna dzićwka gotuje jedzenie dla fornali i średnia- 
ka; druga zaś jest do oprzętu, mianowicie dogląda ona 
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jałoszek, trzodę chlówną i wszystko to, co się tylko 
z drobiu we dworze chować zwykło. 

m) Pachciarz. Pachciarz na oddzielnym folwarku ma 
trzydzieści krów w pachcie, które wyłącznie pod jego 
dozorem zostają; oprócz tych ma tóż dwie własne kra- 
wy na pańskićj paszy i oborze. Ze dworu ma sobie do- 
danego pastuszka, zostającego na połowie ordynaryi pa- 
robka; myto zaś czyli zasługi pobićra pastuszek wprost 
od pachciarza, który na ten przedmiot drugie dwie kro- 
wy na pańskićj oborze sobie utrzymuje. 

Pachciarz dostaje co rok ze dworu sześć fur cztero- 
konnych drzewa opałowego, do tego ma tóż i mieszka- 
nie ; jednakże za to, jako na osobnym folwarku osiadły, 
ma on tam sobie oddany i powierzony zupełny dozór 
nad wszystkićm, co się tylko do gospodarstwa ściągać 
może; tam bowiem pachciarz dogląda stodół, zboża, sić- 
wu, zbioru, młocki; zgoła na rzeczonym folwarku pil- 
nuje on wszystkich robót, tamże wykonywających się. 
Dwór tylko czyste ziarno od niego odbićra, oddając mn 
za to jedenasty korzec. 

Nadte pachciarz ma do własnego użytku przeznaczo- 
ny ogród morgowy, tudzież parę zagonów dla pasluszka. 

Pacht i obowiązki pachciarza, tudzież karmienie cie: 
ląt. Pachciarz płaci od każdćj krowy rocznie po zł. 36. 
i swoim kosztem je doi; oprócz pachtu obowiązanym 
jest dziesięć najlepszych cieląt wykarmić, i do dworu na 
przychówek oddać. 

Takic cielęta poi on przez cztćry tygodnie miókiem. 
a przez dwa tygodnie półmićkiem, do czego na każdą 
sztukę bierze się kwaterkę jęczmiennćj kaszy, z którćj 
klejek ugotowany i na wpół z wodą rozwiedziony, 70- 
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wie się tutaj susmaja; podobna porcya dla każdego cie- 
lęcia jest na dobę dostateczną. 

Tym sposobem wykarmione cielęta, dwór po sześciu 
tygodniach odbićra na obroczek; wtedy bowiem już za- 
czyna się im dawać drobna jęczmienna sieczka, w jednej 
trzecićj części, z dwiema trzeciemi zeszrutowanego owsa 
zmieszana. Takiego obroczku każde cielę dostaje po 
garncu na dobę, oprócz dobrego wyborowego sianka 
i koniczyny; w lecie zaś daje się cielętom wykę z owsem 
na zielono, co tutaj hurumuru zowią. 

Reszta cieląt pochodzących z krów w pachcie, tojest 
około dwudziestu sztuk rocznie, należy do pachciarza, 
które tenże na własny zysk sprzedaje. 

Kontrakt czyli umowa o pacht, początkowo na rok 
zawarta, już przez lat kilkanaście się odnawia bez żadnćj 
zmiany warunków, albowiem obie strony są zadowol- 
nione. ; ; 

Zamiana krów starych czyli odnawianie. Krowy bę- 
dące w pachcie, odmieniają, się zwykle w taki sposób, 
aby w przeciągu lat sześciu zastąpione być mogły; zaś 
krowy stare lub mnićj zdatne, dwór na własną korzyść 
wypasa i sprzedaje. 

Uwaga nad korzyścią wynikającą z takiego pachtu. 
W całóm tóm urządzeniu, równie tak jak w niektórych 
powyżćj przytoczonych, szczególnie daje się postrzegać 
ściśle połączony interes wspólny, z którego nietylko dla 
pachciarza i dziedzica, lecz i dla całego ogółu, znaczna 
korzyść pod względem dobroci krów koniecznie wypły- 
wać musi; albowiem taki pachciarz, jak naprzykład ten 
o którym tu mowa, zostający już od kilkunastu lat na je- 
dném i tém samém miejscu, i znajdujący tam swe przy- 
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zwoite utrzymanie, niezawodnie wybiéra i przeznacza cie- 
lẹta na przychówek z najlepszych krów pochodzące, i ta- 
kowe z wszelkićm staraniem troskliwie pielęgnuje i karmi; 
wić on bowiem aż nadto dobrze, iż właśnie od pićrwia- 
stkowo należytego wykarmu młodego cielęcia, następna 
dobroć przyszłćj krowy zależy; wić on także i to, że ta 
sama jałoszka przez niego wypieleęgnowana , po upływie 
lat kilku do niego powróci, i na własny jego zysk mlé- 
ko dawać będzie. 

Mysl polepszenia bytu zwićrząt krajowych. Takie i tym 
podobne spólnym interesem powiązane stosunki i urzą- 
dzenia, chociaż na pićrwszy rzut oka, jako mało znaczące 
w swych szczegółach wydać się mogą, w ogólności je- 
dnak razem zebrane, dzielnie się przyczyniają do pole- 
pszenia i uszlachetnienia rasy własnego chowu bydła; 
a lubo własnego chowu krowy może nie tak obfitują 
w mléko jak krowy z obcych sprowadzone krajów, lecz 
za to tćż własne są daleko wytrzymalsze, mnićj koszto- 
wne, a nadewszystko, mnićj podlegają słabośsiom zwła- 
szcza kiedy obce w nasz klimat i na naszę tak odmienną 
od rodzinnćj przybywają paszę. 

Wszelako powyższa uwaga zapewne nikogo od pię- 
knego zamiaru sprowadzania obcego bydła odwrócić nie 
zdoła, tómbardzićj kiedy i ja tóż wyznać muszę, iż wiel- 
ce czczę i bardzo poważam owych zacnych i tyle gorli- 
wych lubowników, którzy nie szczędząc żadnych ko- 
sztów , sprowadzają z zagranicy najpiękniejsze rasy koni 
iróżnego rodzaju bydło; i ja tóż aż nadto dobrze poj- 
muję że przez to, pod względem poprawy ras własnych, 
czynią oni całemu krajowi wielką przysługę; wszelako 
obok tego szczórego wyznania czci, niech mi tćż przy tćj 
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sposobności wolno będzie i to zdanie zarazem objawić, 
że chcąc jeszcze skutecznićj dojść do tak powszechnie 
pożądanćj poprawy naszych domowych zwićrząt, mówiąc 
w ogólności, powinnibyśmy przedewszystkićm zacząć od 
zwrócenia myśli, uwag, a nawet i wszelkich dążeń na- 
szych, przedewszystkićóm na poprawę samych siebie, 
a następnie ludzi nam podwładnych; powinnibyśmy pil- 
uićj i więcćj osobiście, tojest własnemi oczyma ich do- 
zorować, i wszystkiemi sposobami ciągle się starać, do 
odwrócenia ich od tćj prawie powszechnćj obojętności 
i nieczułości, zwłaszcza pod względem obchodzenia się 
z domowemi zwićrzętami; powinnibyśmy z wszelką tro- 
skliwością przyzwyczajać ludzi naszych, a nawet i przy- 
imuszać do przyzwoitego a nadewszystko moralniejszego 
postępowania z jakiemkolwiek bądź zwićrzęciem. 

Cóż bowiem pomoże owe kosztowne sprowadzanie 
najpiękniejszych ras krów lub koni, jeżeli takowe lub ich 
potomki w obojętne i nieczułe dostaną się ręce? jeżeli 
ten koń z wysoko poprawnćj lub nawet z czystćj krwi 
pochodzący, zbytecznie spędzony, zagrzany i aż do upa- 
dłego zmęczony , nieraz kilka, a często nawet i kilkana- 
ście godzin, w czasie zimnćj zawieruchy, pod gołóm 
niebem na swego pana czekać musi? a z nim równie 
przeziębły i zgłodniały wożnica , złorzecząc częstokroć 
panu swemu, i siebie samego przeklinając, całą srogość 
swojćj nierozsądnćj zemsty na nieszczęśliwe i niewinne 
zwiórzę wywióra? 

Któż z nas nie widział owych srogich katów, którzy 
częstokroć zbytnim ciężarem przeładowane, i pod nim 
aż w pałąk zginające się bydlę, uzbroiwszy kłonicą lub 
drągiem zabójczą swą rękę, już utykające zwićrzę, do 
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wydobycia ostatnich sił jeszcze nielitościwemi razami 
zmuszają? Takie obchodzenie się ze zwićrzęciem, niety|- 
ko że obraża wrodzoną ludzkość ale i hańbi zarazem 
oświatę teraźniejszego wieku, w którym każdy myślący 
człowiek jak najwięcćj dobrego dła ludzkości czynić ma 
za swój główny obowiązek, za swoję daninę. 

Wreszcie cóż pomoże sprowadzenie najpiękniejszych 
krów, że tak powióm wypieszczonych, kiedy tako- 
we do zimnćj, źle zaopatrzonćj, mokrćj, niezdrowemi 
wyzióćwami zapowietrzonćj, obory, nadto jeszcze, na naj- 
gorszą, i to częstokroć nawet, nieregularnie poddawaną 
paszę się dostaną ; gdzie na domiar złego, jeszcze i wo- 
dẹ nawet z brudnćj kałuży pić muszą? łatwo odgadnąć 
co się z taką krową stać musi; o to, jeżeli w krótkim 
czasio nie padnie, to przynajmnićj tak dalece znikczemnie- 
je, że z krwi pierwotnój w żyłach tego zabiedzonego 
zwierzęcia płynącej, już ani najmniejszego śladu dostrzedz 
nie można; zaś cielęta z osłabłój i wynędzniałćj matki 
pochodzące zwykle są daleko gorsze, od cieląt z krów 
własnego ale przyzwoitego chowu. 

Ach! są to bardzo smutne obrazy, lecz niestety, aż 
nadto prawdziwe, dlatego tóż nie zawadzi powtórzyć 
tu to zdanie (z przeproszeniem wszystkich tych, któ- 
rzyby się takowóm obrazić mogli): że wypadałoby prze- 
dewszystkićóm nas samych do niezbędnego porządku 
i większćj pilności przyzwyczaić; następnie zaś, czucie 
moralne i zamiłowanie w ludziach nam podwładnych ku 
domowym zwićrzętom bardzićj wzniecić, obudzić i tako- 
we jak najbardzićj upowszechnić, a tak spólnie wszy- 
stkiemi siłami do powszechnego polepszenia obecnego 
bytu własnego naszego bydła zmierzając, będziemy 
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mogli mićć słuszną nadzieję, rychłćj i niezawodnój 
poprawy onego; wtedy bowiem i czysta krew ras ob- 
cych, pomyślnićj, i więcój jak dotąd, na własne rasy 
skutkować będzie. 

Jeżeliby to proste zdanie za istotną prawdę powsze- 
chnie uznanćm nie było, to wszelako przynajmnićj tćj 
oczywistćj prawdy zapewne nikt nie zaprzeczy, że sta- 
ranne i przyzwoite wychowanie jakiegokolwiek zwić- 
rzęcia, do uszlachetnienia rasy jego koniecznie się przy- 
czynić musi, i że dzielny ten środek, nad wszelkie inne 
jest nierównie łatwiejszym, zwłaszcza zaś od dotych- 
czasowego tak kosztownego sprowadzania ras obcych; tóm- 
bardzićj, kiedy środek, o którym mowa, żadnych nadzwy- 
czajnych wydatków za sobą nie pociąga, jedynie bowiem 
tylko od własnego naszego chcenia, od własnój naszej 
woli zależy. 

Chcąc do takiego celu dojść spiesznie, przedewszyst- 
kićm potrzebaby tylko powszechnie i szczórze dobrego 
zapragnąć; zaś pod opieką i wsparciem łaskawego rzą- 
du, należałoby wszelkie w tćj mierze pojedyncze usiło- 
wania zjednoczyć, a to przez utworzenie towarzystwa, 
trudniącego się wyłącznie polepszeniem i dozorowaniem 
obecnego bytu i utrzymania wszelkich domowych na- 
szych zwićrząt; wtedy, zdaje się, snadnićj możnaby dojść 
nietylko do znacznćj poprawy, ale nawet i do utworze- 
nia szczególnych ras własnych, więcćój może od obcych 
naszemu klimatowi i 'paszy miejscowćj odpowiednich; 
bo pomnąc, że wielka i niepojęta natura w odwiecznie 
niezachwianćj sprawiedliwości i mądrości swojćj wszę- 
dzie zarowno jest prawdziwie dobrą, jest najlepszą ma- 
tką, wszędzie w każdy zakącik świata zarówno ona te 
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boskie swoje dary hojnie rozprasza , więc też i kraj nasz 
w potrzeby jemu właściwe już dobrotliwie zaopatrzyć 
nieomieszkała. 

Idzie tylko, aby z tych darów człowiek mądrze ko- 
rzystał, aby zamiast do znikczemnienia krajowych ras, 
przez stosowną pomoc, daną naturze, do ich ciągłego 
ulepszenia pilnie się przykładał. Z pewnością można się 
téż spodziówać, że i opiekuńcza zwićrzchność, widząc 
w podobnych zamiarach zawiązać się mogącego towarzy- 
stwa, nader korzystną i zbawienną dla ogółu dążność, 
ze swćj strony niezawodnie dzielnie przyczynićby się ra- 
czyła; jawnym tego dowodem są wystawy zwiórząt już 
w kraju zaprowadzone, oprócz których wszakże, nade- 
wszystko zaś przez skuteczne wykonanie postanowienia, 
wyznaczającego kary stosowne na owych nieludzkich 
i nielitościwych oprawców zwiórząt żyjących, obok czego 
wszakże i szanowne duchowieństwo, starannie zwracojąc 
w tćj mierze światłe swe uwagi, pobudzając czucie i mo- 
ralność naszego ludu, znacznieby tóż na powszechne do- 
bro i pod tym względem wpływać mogło. 

Przepraszam za to małe zboczenie, właściwie do za- 
mierzonego opisu nienależące, lecz nieraz zgrozą prze- 
jety patrząc na tak srogie obchodzenie się ze zwić- 
rzętami, uwag tych pominąć tu nie mogłem. 


Ludność wiejska. 
Morgownik. 


Tak zwanych morgowników jest w tych dobrach sze- 
ściu; każdy z nich posiada od sześciu do dziesięciu mor- 
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gów ziemi, którą sam własnym sprzężajem uprawia; oprócz 
tego każdy z nich ma jeszcze jeden mórg lepszego grun- 
tu na ogród; utrzymuje tóż najmnićj dwie własnych krów 
i przychówek. 

Morgownik ma mieszkanie w chałapie należącćj do 
dworu; mieszkanie to składa się zwykle z jednćj dość 
obszernćj izby i komory obok; ma tóż chlów czyli obór- 
kę dla krów , tudzież pół stodółki. 

Mieszkania morgowników znajdują się tutaj w tak zwa- 
nych dwojakach, umyślnie na to zbudowanych, z dwo- 
ma oddzielnemi wchodami; zaś jedna stodoła, przegro- 
dzona wewnątrz ścianą wyplecioną chrustem, służy dla 
dwóch (*). 

W tych stronach komorniki uprawiają swój grant wła- 
snemi krowami, i utrzymują przytóm, że taka praca by- 
najmnićj nie szkodzi, owszem twierdzą powszechnie, że 
byleby tylko krowy dostatecznie żywione i należycie 
utrzymywane były, wolny i niezbyt natężony ruch przy 
pracy, onym do dobrego zdrowia służy. 

Obowiązki morgownika. Morgownik płaci rocznie 
z każdego morga gruntu ornego, po zł. 6, zaś z morga 
ziemi lepszćj, przeznaczonćj na ogród po zł. 24. 

Ile razy dwór zażąda, morgownik wychodzi do roból 
za opłatą, podług cen taryllą oznaczonych (*) 

Raz na rok powinnością jego jest udać się w drogę jako 
posyłka, a to najdalćj w odległość mil pięciu. 

Danina morgownika. Morgownik dostarcza do dworn 
następującą roczną daninę : 

2 kwarty masła; 


(*) Co do opału, patrz niźćj pod tytułem: „Komornik“ 
(*) Obacz wyźćj pod tytułem: „Waryfla*. 
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4 spore , kurczaki do kapłonienia zdatne, i nako- 
niec 18 jaj. 

Ma się rozumióć, że w powyżćj wymienione opłaty 
i inne obowiązki, jest już wliczone mieszkanie i gospo- 
darskie zabudowania morgownikowi do użytku oddane, 
które dziedzic własnym kosztem wybudowawszy, wła- 
snym tóż kosztem utrzymuje i skarbowe podatki z nich 
opłaca; wszakże na zaspokojenie takowych, jak to już 
wyżćj powiedziano, każdy używający osobnego ogniska, 
a zatćm i morgownik, po zł. 6 gr. 20 rocznie do dworu 
składa. 


Komornik , oraz jego obowiązki i różne stosunki ze 
dworem. 


Komornik otrzymuje od dworu stosowne pomieszka- 
nie, mianowicie izbę z komorą dla siebie, tudzież obór- 
kę na krowę i jałówkę; lubo w miejsce jałówki komor- 
nik utrzymuje drugą krowę, na co tóż i dwór zezwala, 
zwłaszcza kiedy ma dostateczną ilość paszy do wyżywie- 
nia dwóch krów; przychówek chowa albo na zamianę 
starćj krowy, albo tóż sprzedaje. 

Każdy komornik ma tóż trzy czwarte morga gruntu 
ornego, który mu dwór raz na rok należycie uprawi; 
oprócz tego na dworskićj roli w ugorze, ma sobie wy- 
znaczone ośmio-skibowe zagony na len, tudzież dwa 
składy czyli skib szesnaście w jednym składzie na ję- 
czmień; wszystko to komornik swojém ziarnem obsićwa, 
albowiem dwór mu tylko rolę orze, uprawia i uwlecze. 

Zagony w ugorze dla komorników, wyznaczają się 
w roli dworskićj tu i owdzie, a to stosownie do ogólne- 
go rozkładu przypadającćj kolei. i 
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Dla każdego komornika wyznacza się tóż w polu ja- 
rzynnćm po kilka prętów rowu, z którego pochodzącą 
trawę dla swoich krów przez lato kosi. 

Drzewo do opału dla morgowników i komorników. 
Trzy dni w roku są wyznaczone, w których pod dwor- 
skim dozorem morgowniki i komorniki mogą sobie 
w borze nakopać pieńków i suchych gałęzi nazbićrać ty- 
le, ile przez ten czas wydążą; zaś drzewo to, dworskie 
fornalki do domów im przywożą. 

Za to wszystko każdy komornik opłaca dworowi ro- 
cznie zł. pols. 30; oprócz tego ma on jeszcze następu- 
jące obowiązki do wypełnienia: 

Obowiązki za opłatą: 

a) Każdy komornik idzie jako posłannik z listem 
o mil trzy, za co dostaje dziennie po gr. 15. 

b) Na każde zawołanie dworu, wychodzi do rozmai- 
tych robót za opłatą dzienną, podług cen taryffą obję- 
tych (*). 

Obowiązki bezpłatne. Komornicy mają tutaj i różne 
bezpłatne obowiązki do wypełnienia, a mianowicie: 

a) Zimową porą komornik pomaga do dworu przy- 
wiezione drzewo z fur zrzucać. 

b) W czasie stawiania nowćj budowy pomaga belki 
i krokwy zaciągać. 

c) Pilnuje w nocy zboża, zwykle dziś na jutro już na 
furach przyrządzonego, które przez noc na podwórzu 
zostaje, a to w celu wyprawienia go przede dniem na 
sprzedaż. 


(*) Obaczwyżej pod tytułem: „Taryffa*. 
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d) Pomaga téż przy wkładaniu na fury worków ze 
zbożem lub tóż innych ciężarów, za co zwykle dostaje 
kieliszek wódki. 

Przejście z komornika na morgownika. Pilny, praco- 
wity i chętny komornik, w miarę zachodzących okoli- 
czności, przechodzi na morgownika czyli otrzymuje one- 
go miejsce; zaś dla pozyskania takiego miejsca, komorni- 
cy zwykle bardzo skwapliwie się ubiegają. To ubieganie 
się wznieca między niemi pewien rodzaj chwalebnćj emu- 
lacyi, która tóż w ogólności na moralność, na pracowi- 
tosć, a tém samém na icb dobry byt i na powszechne 
polepszenie tego ludu wielki wpływ wywićra, a tém sa- 
móm znacznie do onych cywilizacyi przyczynia się. 

Żona komornika. Żona komornika ma także rozmaite 
bezpłatne obowiązki do wypełnienia, mianowicie na ka- 
żde zawołanie: 

a) Idzie do dworu prać, wtedy dostaje tam strawę 
i kieliszek wódki. 

b) Pomaga sadzić kapustę, zaś na jesieni takową wy- 
cina, czyści, szatkuje i ubija w beczki, które poprzednio 
należycie wymyć i oczyścić powinna. 

To wszystko odbywa się pod dozorem i kierunkiem 
dworskim, zwykle zas pod okiem i przy pomocy żony 
ekonoma. 

c) Żona komornika kolejno pasie trzodę chlówną; lecz 
takowa, jak się to już wyżćj nadmieniło, w tych do- 
brach wcale na paszę się nie wypędza, chyba jedynie 
czasami dla jéj przegnania. 

Paszenie trzody chlównćj wzbrania się dla uniknienia 
zepsucia pól przez porycie, zwłaszcza pastwisk przeżna- 
czonych dla owiec. 
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Wreszcie tak jak cała wiejska ludność, tak równie 
téż i żony komorników idą do dworskich robót za opłatą 
podług taryffy. 

Paszenie krów. Krowy będące własnością komorni- 
ków i morgowników, wypędza i pasie przez całe lato 
wspólny pastuch (*), który daje znak ligawką tak do wy- 
pędzania na paszę, jak równie tóż i dla zajmania bydła 
z nićj powracającego. Na dany znak przez pastucha, wy- 
chodzą żony, dzieci lub też służące u morgowników 
lub komorników dzićwki, i wyganiają swe krowy z do- 
mu, albo tóż wracające z paszy napowrót od pastucha 
odbićrają. 

Dzićwki służące u morgowników lub komorników. Tak 
morgowniki jak niektórzy komornicy przyjmują do słu- 
iby młode dzićwki, które po obrządzeniu własnego go- 
spodarstwa, wysółają do roboty za opłatą, a to na własny 
swój rachunek, tym sposobem powiększają swój do- 
chód, zaś z pomnożenia rąk do pracy zdatnych, dwór tak- 
że korzysta. 


Gospodarze czyli tak zwani gbury. 


Gospodarzy czyli tak zwanych gburów jest tutaj sze- 
ciu; właściwie są to jeszcze pozostałe zabytki dawniej- 
szego pańszczyznianego gospodarstwa. 

Każdy taki gospodarz posiada własną chałupę , stodo- 
łe i chlów czyli obórkę, i ma do tego włókę gruntu, z któ- 
rój dziedzicowi opłaca zł. 144 rocznie. 

Na użytek gospodarzy jest przeznaczony kilka-mor- 
gowy olszowy lasek, lecz w tym niewolno nad miarę 


C) Obacz wyżéj podtytułem: „Pastuch.'* 
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drzewa ścinać ; nie wolno téż gospodarzom nowych bu- 
dynków podług ich upodobania stawiać; jedno i drugie 
bowiem odbywa się jedynie za wiedzą i zezwoleniem sa- 
mego dziedzica, pod którego zwierzchnim dozorem i bez- 
pośrednim kierunkiem, cięcie opałowego drzewa w ol- 
szynce raz na rok się dopełnia; stawianie zaś nowych 
budynków przedsiębierze się w miarę zachodzącćj potrze- 
by, a to podług ogólnie pićrwiastkowo ułożonego już 
planu. 

Gospodarze ci płacą wprost od siebie wszelkie skar- 
bowe podatki, i w każdym razie, jeden w szczególności 
za wszystkich, zaś w ogólności wszyscy za jednego są 
odpowiedzialni. 

Obowiązki i powinności gospodarza. Obowiązki i czyn- 
ności gospodarza, które tenże corocznie dla dworu bez- 
płatnie odbywa, są następujące: 

a) Trzy dni, własnym cztćrokonnym sprzężajem wy- 
wozi gnoje; do tćj czynności dodaje dwór po dwóch lu- 
dzi do każdej fury, celem prędszego nakładania lub zrzu- 
cania gnoju. 

b) Dzień jeden redli. 

Gw 04% „ włóczy. 

draum » Z pola snopki zwożi. 

e) W żniwa odbywa tak zwane tłoki ręczne przez dni 
dziesięć , mianowicie wtedy idzie do kosy, siérpa, lub 
téż do innych tym podobnych robót podług okoliczno- 
ści i potrzeby. 

f) Dzień jeden kopie kartofle. 

g) Jest obowiązany trzydzieści korcy toruńskich zbo- 
ża, na targ najdalćj o mil sześć, na korzyść dworu, raz 
na rok wywićżć. 
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h) Dwa kloce drzewa, powinien co rok na dworskie 
podwórze czterokonną furą dowićżć, a to z miejsca, w któ- 
rém drzewo zakupiono, chociażby odległości o mil 
pięć. 

Jeżeli zaś dwór z własnego boru drzewa używa, wte- 
dy każdy gospodarz, obowiązanym jest cztćry kloce ta- 
kiego drzewa, na dworskie podwórze własną furmanką 
dostarczyć. 

i) Każdy z gospodarzy ma obowiązek raz na rok 
przywiezienia dwóch beczek soli z najbliższego maga- 
zynu solnego. 

k) Na każde zawołanie gospodarz przychodzi w pomoc 
do podnoszenia i zaciągania budulcu na stawiające się 
budynki. 

I) Twarde materyały, jak naprzykład całe kamienie 
polne, lub tóż obrobione drzewo budowlane, pomaga 
zwozić na miejsce budowy, a to za tak zwanćm popro- 
szeniem i poczęstowaniem kieliszkiem wódki; nakoniec: 

m) Jeżeli w żniwa jest nawał roboty lub tóż niepogo- 
dy sprzętowi opóźnieniem zagrażają, wtedy gospodarze, 
równie za poproszeniem i poczęstowaniem, w miarę oko- 
liczności i możności swojćj, nawet przez dni kilka dwo- 
rowi w pomoc przychodzą. 

Uwaga. Lubo dwa ostatnie obowiązki, jeżeli je obo- 
wiązkami nazwać można, nie dadzą się wyraźnie okre- 
ślić, albowiem stałe granice w tćj mierze, tak co do żądań 
z jednćj, jak i co do zadosyć uczynienia onym z drugićj 
strony, niepodobna stale oznaczyć, dlatego tóż wspo- 
mniane te czynności zwykły się odbywać za tak zwanćm 
poproszeniem; jednakże w tych okolicach, lud wiej- 
ski chętnie je wypełnia, tak, iż z: tego powodu, żadne 
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nieporozumienia lub zatargi między obiema stronami ni- 
gdy nie zachodzą; owszem, włościanie widząc istotną 
potrzebę niesienia czynnćj pomocy dworowi, częstokroć 
nie czekają nawet zaprosin, i z własnćj dobrój woli w po- 
moc przybywają; przytóm zarazem nadmienić należy, że 
i dwór ze swćj strony ani ich dobréj chęci ani też po- 
mocy nigdy nie nadużywa i wrazie potrzeby równie im 
dopomaga. 

Powyższy opis stosunków dworu, z tak zwanymi gbu- 
rami, obok okoliczności towarzyszących przy wypełnia- 
niu wzajemnych obowiązków, dowodzą już wyższy sto- 
pień moralnego usposobienia tamtejszego ludu, który obok 
patryarchalnego, że tak powićm, familijnego życia, zastę= 
puje poniekąd owę oświatę gdzieindzićj tak upowsze- 
chnioną. 

W ogólności pomiędzy ludem znad Drwęcy, daje się 
postrzegać pewien rodzaj ogłady, czucia i godności, któ- 
reto przymioty w owych okolicach coraz bardzićj sze- 
rzyć się poczynają. 

Danina. Oprócz powyżćj wymienionych obowiązków 
i różnych czynności, które każdy miejscowy gospodarz 
względem dworu wypełnia, dostarcza on na potrzebę te- 
goż jeszcze następującą roczną daninę, mianowicie: 

a) Trzy tak zwane, berlińskie stufy masła, co razem 
wynosi prawie nasz zwyczajny garniec. 


b). Trzy mendle jaj, i nakoniec: 


c) Dwa kapłony, lub w miejsce tych cztery kurczaki 
do kapłonienia zdatne. 
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Ogólne przepisy, zwyczaje i różne miejscowe urządzenia. 


Zabroniona sprzedaż paszy. Bez wyłączenia, całćj 
ludności na miejscu osiadłćj, bądź to gospodarzom, mor- 
gownikom lub komornikom, zgoła wszystkim w ogól- 
ności mieszkańcom, najmocnićj zabroniona jest sprzedaż 
siana, słomy lub jakiegokolwiekbądź rodzaju paszy, cho- 
ciażby takowa istotnie nad własną ich potrzebę zbywać 
onym miała; więc zgoła nikt żadnój paszy, bez wyraźnego 
i szczególnego no to zezwolenia dworu, sprzedawać, da- 
rować lub pod jakim bądź innym pozorem za obręb dóbr 
wywozić nie może. 

Wrazie uznania ważności przyczyn, a zatóm i przy- 
zwolenia dworu na takową sprzedaż, dwór ma do kupna 
pićrwszeństwo; co się wszakże nadzwyczaj rzadko wyda- 
rza; przeciwnie zaś, wszelkiego rodzaju ziarno lub inne 
płody, niech je z Bogiem każdy wywozi i sprzedaje 
ile chce, lub ile tylko może, do czego sam nawet dwór 
każdego ze swćj strony zachęca i o pomyślnej do tego 
sposobności zawiadamia. 

Pomyślne skutki z powyższego urządzenia. Z powyż- 
szego urządzenia jawnie się okazuje, że włościanie owych 
okolic, są poniekąd zmuszeni, aby przedewszystkićm wła- 
sną rolę iswój inwentarz we wszelkie potrzeby należy- 
cie zaopatrzyli. Środek ten, najbardzićj przyczynił się do 
postawienia każdego pojedynczego włościanina w mo- 
żności przyzwoitego utrzymania własnego inwentarza 
w stanie zdrowym i silnym. W początkach na zaprowa- 
dzone wzbronienie sprzedawania paszy, włościanin nie- 
chętnóm patrzał okiem, i szemrał nawet, przez to, odej- 
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muje mu dziedzic sposobność korzystania z wysokich 
cen paszy, którą, dla różnych przyczyn, w okolicy czę- 
stokroć dobrze można było spieniężyć. Lecz poczciwy 
ten lud niedługo w swoim błędzie pozostawał, albowiem 
miał on dobry przykład z postępowania własnego pana, 
przeto tóż wkrótce się przekonał, że konieczny zapas, do- 
broć i obfitość paszy, są niezbędnemi warunkami do 
przyzwoitego utrzymania inwentarzy, gdyż od tego zale- 
ży dostatek i skuteczność mierzwy, tój najgłówniejszćj 
podstawy całego rolnictwa. Dzisiaj każdy chłopek wić 
to już aż nadto dobrze, że należycie karmione a zatóm 
zdrowe i silne bydlę, nieskończenie przyczynia się do 
téj bezwarunkowo niezbędnie potrzebnćj dobrój uprawy 
roli; wie on tóż, że wszystkie te szczegóły są następstwa- 
mi jedne z drugich wypływającemi, zaś razem połączo- 
ne, jeżeli przytóm jeszcze i inne zewnętrzne okoliczno- 
ści sprzyjają, czynią mu słuszną nadzieję pięknego i obfi- 
tego plonu, który uwieńczając podjęte prace i trudy rol- 
nika, całą jego pomyślność i prawdziwe bogactwo sta- 
nowi. 

Na dowód pięknych urodzajów owych okolic, przy- 
toczyć tu nie zawadzi, że w roku 1842, w ogólności bio- 
rac nie tak zbyt urodzajnym, z wysiówu pięćdziesięciu 
korcy ozimćj pszenicy, zebrano dziewięćset korcy czy- 
stego I pięknego ziarna, zebrano więc ziarn ośmnaście. 

Wzbronienie włościanom sprzedawania paszy, nad- 
zwyczajnie téż się przyczyniło do polepszenia bytu a tém 
samém i stanu miejscowego bydła, które już prawie w ©- 
łćj okolicy bardzo korzystnie oku się przedstawia, zwła- 
szcza tóż ku wiośnie. Nie widać tu owych wychudzonych, 
z nędzy pogarbionych krów, lub zbiedzonych wołów któ- 
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re zaledwie na własnych nogach utrzymać się mogą, 
a wkrótce jednak zaprzęgnięte w jarzmo do pracy uży- 
temi być mają —jakiegożto owocu z pracy takich zwić- 
rząt spodzićwać się można? , 

Frymarczenie włościanom zabronione. W tych i w oko- 
licznych dobrach, chłopkom handlować czyli frymarczyć 
nie wolno; dlatego tóż po tamtejszych miejskich targach 
lub jarmarkach, nie widać owych włóczących się furek 
z drewkami, sianem lub słomą. Takieto i tym podobne 
zatrudnienia , są niezawodnie jedną z głównych przyczyn 
ruiny chłopka naszego; eneto właśnie owemu pożąda- 
nemu wzniesieniu i rozwinięciu się krajowego rolnictwa, 
najbardzićj na przeszkodzie stoją. 

Frymarczenie i spekulacyjne zajęcie się naszego wiej- 
skiego ludu, koniecznie go demoralizować muszą; bo 
* nietylko że ułatwiają mu wszelką sposobność do chwy- 
tania i przyswajania sobie różnych niegodziwych przebie- 
gów, oszukaństwa, a przytćm i oddania się opilstwu, ale 
co najgorsza , że przez to i tysiące rąk zdatnych od wła- 
ściwych prac rolniczych odrywając, jedynie tylko do 
próżnowania i opuszczenia się w gospodarstwie zaprawiają. 

Chłopek trudniący się handlem lub jakąkolwiek spe- 
kulacyą wyraźnego związku z rolnictwem niemającą, 
niezawodnie już o własną rolę nie dba; ubiegając się za 
sprzedażą, i raz zasmakowawszy w próźniackićm włócze- 
niu się po targach, używa częstokroć nawet sposobów 
oszustwa, aby tylko swój pokusie w tój mierze dogodził. 
Wtedy właśnie już zaprzestaje on być rolnikiem, uprawę 
własnćj roli zaniedbuje, a w skutku tego, zwłaszcza zna- 
lazłszy w plemieniu Izraela przebieglejszych od siebie spe- 
kulantów, na nieochybny upadek właściwe swe rolnicze 
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gospodarstwo wystawia, i tém samém w nędzę i siebie 
i całą swoję rodzinę mimo własnéj wiedzy pogrąża. 

Z boleścią wyznać przychodzi, że niełatwo znaj- 
dzie się taki dziedzic, któryby prawdziwóm dobrem bli- 
¿niego powodowany, chciał tyle pracy samemu sobie za- 
dać, aby biednego chłopka uwagę, w miarę jego po- 
jęcia, na istotne źródło własnego jego nieszczęścia, 
z dostateczną troskliwością po ojcowsku zwracał; aby 
go o skutkach, częstokroć z ukrytego a raczćj niewidzial- 
nego złego wynikających, należycie oświćcał i własnym 
przykładem na dobrą naprowadził drogę. Jeżeli więc 
właściciel dóbr ziemskich rzadko kiedy do swego chłop- 
ka się zbliży , aby jego osobiste, domowe stosunki, oraz 
położenie naocznie mógł rozpoznać i złemu zaraz przy” 
źródle zaradził, nic więc dziwnego że ten nieokrzo- 
sany i prosty nasz lud, sam przez się nie jest dotąd w sta- 
nie nawet nad swoją niedolą należycie się zastanowić; 
że nie pomyśli o tém iż pieniądze na targu ze sprzeda- 
ży przez niego zebrane, i to nawet częstokroć za przed- 
mioty własnemu panu uronione, w rękach jego długo 
nie pozostaną; bo nieszczęśliwy ten chłopek nie zastana- 
wia się, że zwykłe zanim do domu powróci, grosz przez 
siebie tym sposobem na targu lub jarmarku zebrany za- 
raz przemarnuje I mimowolnie rozproszy po szynkach 
w mieście, resztę zaś po karczmach na wsi roztrwoni. 
Najczęścićj więc powraca on bez grosza do zgłodniałćj swćj 
żony i obnażonych dzieci, opiły, z podkopanćm zdrowiem 
i z wynędzniałym koniem, równie tak jak on sam do 
pracy niczdatnym. Lecz niedosyć na takiém nieszczęściu: 
w domu, stawszy się dla własnych dzieci zgrozą przej- 
mującym przykładem, nieszczęśliwy nie pojmuje i tego, 
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że nietylko własne dzieci zgorszył ale nadto pieniądze 
zdrowie i kilka dni najdroższego czasu napróżno bez po- 
wrotu stracił, który wszakże z prawdziwym pożytkiem 
właściwie dla siebie i drugich, na uprawę swćj roli użyć 
był powinien. 

To są także jedne zpomiędzy głównych przyczyn, dla 
których rolnictwo u nas tak silnie, jakto gdzieindzićj wi- 
dzićć się daje, wznieść się dotąd nie mogło. Z tychto po- 
wodów wypływa jeszcze i to złe, że zwykle nasz chło- 
pek, chociaż w gruncie swćj istoty wiele dobrego 
zarodu mający, wszelako najczęścićj bez prawdziwie oj- 
cewskiego przewodnika , bez szczćrego przyjaciela i mo- 
ralnego doradzcy jest zupełnie odosobniony, samemu so- 
bie pozostawiony, a częstokroć nawet wszelkiego dobrego 
przykładu pozbawiony, który zawsze najwłaściwićj z gó- 
ry od samego dziedzica pochodzićby powinien. Rzadko 
téż kiedy chłopek sam przez się do dobrego mienia dojść 
zdoła; bo i wtedy nawet często chciwość nie jednego 
rządzey dóbr lub plenipotenta , dobremu bytowi nawet 
pracowitego chłopka i jego wykształceniu się, na prze- 
szkodzie staje. 

Nic dziwnego że nieszczęśliwy włościanin, uwikłany 
w sidła zastawione przez przebiegłego żyda , najczęścićj 
jedynie tylko za jego przewodnictwem idzie, a nie mając 
ani należytych narzędzi, ani odpowiedniego sprzężaju, ani 
tój tak niezbędnie potrzebnćj mierzwy, którćj ze swego 
zgłodniałego bydlęcia w żaden sposób ani obfitćj, ani 
dobrćj mieć nie może, cóż dziwnego, jeżeli w takićj 
ostateczności, pogrążony w nędzy, którćj wprawdzie 
sam poniekąd głównym był sprawcą, jeszcze jedynie 
tylko na zapomogę ze dworu się opuszcza, z którćj 
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wszakże dla przyczyn powyżćj przytoczonych, rzadko 
kiedy uiścić się potrafi; a jeżeli zaś i spodziewana zapo- 
moga ominie, wtedy staje się żebrakiem, i pomnaża 
itak już zbytecznie czuć się dający ciężar pochodzący 
z zagęszczonego tułającego się ubóstwa. 

Zaiste jestto nietylko smutny ale nawet zbyt przera- 
żający obraz naszego wieśniaka. Wszelako nie jest on dla- 
tego mnićj podobnym i prawdziwym, bo go niestety 
w samój naturze zbyt często widzićć można. Więc cho= 
ciaż ze wstrętem jednakże tę w niczóm niezaprzeczoną 
prawdę wyznać tu potrzeba, że pospolicie takim obecnie 
jest nasz chłopek, zwłaszcza w blizkości miast osiadły; 
takim długo jeszcze pozostanie, jeżeli sami właściciele 
dóbr, silnemi środkami , spiesznie i skutecznie złemu za- 
radzać nie zechcą. 

Wszakże do takiego celu doprowadzić może, i dziel- 
nie przyczynićby się musiało powszechne zabronienie wto- 
scianom , frymarczenia i włóczenia się po targach z drew- 
kami lub słomą. Należy przytćm wpajać w nich to przeko- 
nanie, że rolnik wyłącznie i nieustannie tylko roli odda- 
wać się powinien; jeżeli bowiem wszelkie swe usiłowa- 
nia szczerze i wytrwale ka należytćj uprawie roli nasz 
chłopek zwróci, jeżeli odepchnie od siebie chciwie a nie- 
znacznie ssącego go żydka i tylko troskliwićj jak dotąd 
swą ziemię uprawiać będzie, wtedy niezawodnie dobro- 
czynna ta ziemia, spólna wszystkich ludzi matka, byleby 
tylko przez nas samych niezaniedbywana , wszystkich 
nas dostalecznie wyżywić, i we wszelkie potrzeby przy- 
zwoltego utrzymania się, oblicie zaopatrzyć wydoła. 

Niestety, wielu téż właścicieli dóbr ziemskich w wi- 
doku powiększenia swoich propinacyjnych dochodów, 
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zbyt często i natrętnie swemi żądaniami władze rządo- 
we obarczają, prosząc o pomnożenie już i tak licznych 
w naszym kraju jarmarków. Ci panowie mówię, niech 
mi raczą łaskawie wybaczyć że się tak śmiało wyrażę 
własnego interesu bynajmnićj. nie pojmują; albowiem po- 
winniby oni mnićj na dochody z propinacyi liczyć, i ra- 
czćj usilnie prosić o zniesienie i zmniejszenie liczby już 
oddawna ustanowionych jarmarków, a przytóm i w in- 
nych miejscach zagęszczonych żebrań prostego ludu. Wte- 
dy zdaje mi się że cała ludzkość nietylko na religii, mo- 
ralności i dobrych obyczajach, ale nawet na meteryalnym 
bycie swoim stokrotnieby zyskała. 

Drugim, może równie dzielnym środkiem polepszenia 
bytu, oraz jeżeli nie zupełnego uniknienia, to przynaj- 
mnićj zmniejszenia niedoli i nędzy nieszczęśliwego nasze- 
go wieśniaka, byłoby téż staranne zapobieganie, aby chło- 
pek żadnych umów handlowych z żydkami nie zawierał, ich 
obietnicom nie zawierzał, za ich poradą lub pośredni- 
ctwem nigdy swoich produktów na sprzedaż nie wywo- 
ził, a nawet w swym domu onym nie zbywał; zgoła, 
aby w każdym razie podobnćj namowy przebiegłego a chy- 
trego żydka, dla uniknienia wyrafinowanych sideł i za- 
biegów jego, przedewszystkićm po ojcowską radę do wła- 
snego pana z zaufaniem się udawał. Wszakże każdy 
godny i sprawiedliwy dziedzic, z łatwością nieograniczone 
zaufanie swych włościan posiędzie, byleby tylko w roz- 
sądku, cnotach i we wszystkich dobrych czynach, onym 
za wzór posłużyć zapragnął, i sam z siebie, ciągle dobry 
przykład im dawał. 

Otóż głównie takiemito sposobami w dobrach Mły- 
niee rozpustę, pijaństwo I nędzę zpomiędzy prostego lu- 


337 


du prawie już zupełnie wykorzeniono, a przez to i do 
moralności, porządku oraz pracowitości znacznie go na- 
kłoniono; lud tamtejszy bowiem prowadzi się obyczajnie, 
uczciwie, a rzecz naturalna, że przytóm dobrze mu się 
wiedzie. 

Propinacya. Propinacya w tych dobrach jest: przed- 
miotem bardzo mało znaczącym, albowiem lud jest o- 
szczędny i wstrzemięźliwy, więc rzadko kiedy wydarzy 
się aby mocnego trunku nad miarę użył, Sam dziedzic 
za napój, zwykle wodę używa, zaś opiłym człowiekiem 
z duszy się brzydzi; dlatego téż dwie karczmy oddawna 
tam istniejące, sam dziedzic kontroluje i częstokroć oso- 
biście zwiedza. Często żartując, karczmę nazywa apteką, 
w którćj lud swe siły pokrzepić, ale téż nieraz i otruć się 
może; z tego więc powodu dziedzie swojemi karczmami 
zwykle sam się opiekuje. 

Gorzelni ani browaru nie ma. W tych dobrach nie 
ma gorzelni ani browaru, i takowych za obecnego wła- 
ściciela już tam nie będzie; pomimo że produkcya kar- 
tolli, a zwłaszcza ziarna, jest tu bardzo znaczna, wszela- 
ko dwór przekłada kupować od sąsiadów piwo i wódkę, 
tém bardzićj kiedy na dochody z propinacyi najmnićj 
rachuje. 

Temu zapewne niejeden z czytających tak łatwo uwie- 
rzyć nie zechce, zwłaszcza w dzisiejszych czasach tej tak 
powszechnćj gorzelniomanii. Jestto wprawdzie wypadek 
nadzwyczaj rzadki, aby dziedzic dóbr kilkadziesiąt włók 
powićrzchni mających, prawie nic na dochód z propina- 
cyl nie liczył; lecz wszedłszy w istotę rzeczy, i rozpo- 
znawszy bliżćj powody tego, przekonać się możemy, że 
to co on traci na dochodach propinacyjnych, zyskuje 
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może w dwójnasób na produkcyi ziarna, paszy i bydła. 
Mając bowiem lud trzeźwy i pracowity, a tém samém 
do pracy zdolny, oddający się wyłącznie roli, z wszelką 
dokładnością ziemię uprawiający, i wszystkie swe stara- 
nia wyłącznie jćj tylko poświęcający, przeto nic dziwne- 
go że za to tóż i nader obfite plony zbićra, które mu 
sowicie wynagradzają utracone propinacyjne dochody. 

Wywar innym produktem zastąpiony. Wprawdzie ta- 
kie gospodarstwo musi się bez wywaru obejść, lecz i ten 
produkt jest tu sowicie dobrą i obfitą paszą zastąpiony, 
tém bardzićj kiedy paszy suchćj idzie w pomoc rzepa, 
brukiew, kartofle , buraki i tym podobne inne produkta, 
na których tu nigdy nie zbywa. 

Kara za przemycanie trunków. Za przemycanie z ob- 
cych okolic wódki lub piwa, jest postanowiona znaczna 
kara pióniężna, albowiem przekraczający wystawia się 
na zapłacenie zł. 60 za każdą przemycaną kwartę wspo- 
mnionych trunków. 

Sposób zastąpienia pilnowaczy przy robotnikach. 
W owych okolicach lud wiejski posiada już pewien ro- 
dzaj punkt-honoru i szlachetnego uczucia. Miałby on so- 
bie za hańbę gdyby go do pracy napędzano, albo tóż 
przy takowój nieodstępnie pilnowano. W miejsce więc 
owych nierobiących pilnowaczy, którzy sami bezczynnie 
cały dzień z kijem w ręku nad ludźmi stoją, jest tam 
zwyczajem, że do koszenia zboża, łąk, lub tóż do innych 
tym podobnych robót, przeznacza się jednego zpomię- 
dzy dobrych, już poprzednio z pracy i moralności zna- 
nych robotników, na przewodnika czyli na tok zwanego 
przednika, który własnym przykładem, w pracy izre- 
czności drugim przodkuje , do roboty zachęca, i za po” 
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śpiech, oraz dokładność takowój odpowiada; za to zaś 
jako wynagrodzenie, otrzymuje mały przydatek kilka 
groszy do swojćj zwykłej dziennćj pracy. 

Wprawdzie małe to wynagrodzenie, jednakże dosta- 
teczne do pobudzenia w nim ambicyi i własnego intere- 
su; aby się więc godnie na urzędzie przodkującego utrzy- 
mał, zagrzewa drugich do pracy, i zarazem na należyte 
wykonanie roboty sam pilnie uważa, a skoro mnićj zda- 
tnych lub opieszałych robotników postrzeże, natychmiast 
rzecz panu przedstawia, i niezdatnych do innych robót 
na niższą płacę odsyła. 

Takie postępowanie niejako stanowi karę, i zarazem 
wzbudza pomiędzy robotnikami pewny rodzaj ubiegania 
się, tak dałece, że każdy z nich usilnie starania dokłada, 
aby przez własną pilność, pracowitość i zręczność ma 
pićrwszeństwo zasłużył , a tém samém przy większćj pła- 
cy pozostał. 

Hurtowanie. Już powyżćj nadmieniono į że woły, kro- 
wy będące w pachcie i owce jałowe, z początkiem ma- 
ja do końca września, stosownie do pogody, wypędza 
się do hurt. Na hurtowiska obićra się te miejsca, na któ- 
rych rokiem piórwój były trawy lub inne pasze zasiane, 
a które po spożyciu, pod jarzyny zorane być mają. Miej- 
sce na hurtowisko przeznaczone, obstawia się gatunkiem 
kobylic ruchomych, na miejsce hurtowania przez fornal- 
ki zwiezionych; tam pod dozorem wolarza, pastuszka lub 
owczarka, z których każdy ma do sypiania ruchomą bud- 
kę na kółkach, pasie się bydło w ogrodzonćj przestrze- 
ni; wszelako w razie potrzeby, dowozi się też do hurto- 
wisk inna pasza, jeżeli świóżćj na miejscu hurtowania 
jeszcze podostatkiem nie ma. 

44 
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Skoro bydło na hurtowisku będące, wszystkę paszę 
na gruncie znajdującą się spożyje, wtedy kobylice z trzech 
boków tego ruchomego ogrodzenia posuwa i przenosi 
się daléj na świóżą paszę, i tak tóż postępuje się nastę- 
pnie; zaś świćżo ugnojone hurtowisko bezzwłocznie się 
przyoruje, aby próżno nie wietrzało. 

Na takich hurtowiskach zwykle plon bywa nadzwyczaj 
piękny. Jeżeli zaś w czasie hurtowania nadchodzi na- 
walnica, lub tóż, jeżeli się na ciągły dćszcz zanosi, wtedy 
owce wpędza się do owczarni, woły zaś i krowy na- 
wet i wtedy pozostają w polu. 

Mierzwa. Powiedziano już wyżćj, że gnoje końskie, 
bydlęce i owcze mieszają się razem, tojest że naprze- 
mian przekładają się na gnojowni w warstwy. Gnojo- 
wnia dotąd nie była tu dachem pokryta, lecz i to nie- 
bawnie ma nastąpić, wszelako ścieki ze stajen i obór 
pochodzące , są tu storannie do nićj rynsztokami sprowa- 
dzone. W środku gnojowni jest pompa, za pomocą któ- 
rćj, warstwami ułożona mierzwa, cieczą w mały rezer- 
woar zebraną, często się zlówa. 

Gnoje słomiaste składa się na osobne kupy, albowiem 
takowe wywożą się pod grochy i wyki, na których te 
rośliny bardzo dobrze się udają. 

Rżyska po ukończonych żniwach wyrywają i na kupy 
się składają; równie téż i mech w jesieni zgrabia się 
w borze na kupki; co wszystko służy za spodnią pod- 
ściełkę dla starych owiec lub dla bydła. 

Mierzwa pochodząca z gnojowni wywozi się na pola 
krótko przed oraniem, (ak że zwykle jedni wożą gnój, 
drudzy go zaraz na polu rozrzucają, zaś parobcy świóżo 
rozrzucony gnój natychmiast przyorują; tym sposobem 
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nie może więc nawóz ani wyparować, ani tóż wyschnąć lub 
wywietrzóć, albowiem zaświćża jeszcze skiba ziemi nie- 
bawnie go pokrywa. 

Poszycia starych dachów użyte na podsciół. Już wy- 
żćj nadmieniono, że często parobcy wraz z ludźmi na- 
jętemi, zwłaszcza w porze zimowćj przysposabiają snop- 
ki i powrósła do pokrycia dachów potrzebne. Z czasem, 
takowych snopków niemały uzbiera się zapas: wtedy 
przy odpowiednićj pogodzie, zrywa się z dachu stare po- 
szycie, które na podściół się bierze a na to miejsce dach 
nowemi snopkami się poszywa. Jeżeli zaś już mierzwa 
z gnojowni na przeznaczone pola wywiezioną została, 
wtedy roztrząsa się słoma, ze starego poszycia pocho- 
dząca, wprost po cieczy na dnie gnojowni pozostałćj, 
a przez to przewyborny nawóz znacznie się pomnaża, 
zwłaszcza że za pomocą wspomnionćj pompy stare poszy- 
cia cieczą się zlówa i tym sposobem dokładnie się ma- 
ceruje. 

Pasza zielona. Na zieloną paszę używa się tu jak po- 
wszechnie wyka, koniczyna, lucerna, grochy lub wyki 
z owsem siane (*), szpergiel i inne pożywne trawy. Pa- 
szę zieloną nietylko bydło, ale czasami dostają i konie, 
albowiem bardzo to ich zdrowiu sprzyja. 

Wyki, grochy i koniczyny już w liściu będące ,„gip- 
sują się; tojest posypują się gipsem na mączkę zmielo- 
nym, co tóż do silnćj wegietacyi tych roślin nadzwyczaj- 
nie się przyczynia. 

Paszą koni i bydła. Koń fornalski dostaje na dobę 
zwykłe dziesięć berlińskich funtów siana, zaś w czasie 


C) Grochy lub wyka z owsem na zielono zowie Się tutaj huru- 
muru i stanowi przewyborną paszę, zwłaszcza dla jałówek. 
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pracy, tyle ile go spożyć może; oprócz tego daje się na 
konia dwa garnce śrutowanego owsa z sieczką, albo 
téż półtora garnca takiegoż owsa z garncem kartofli kra- 
janych poprzednio przez dwadzieścia cztćry godzin 
w wodzie wymoczonych, z których po wymoczeniu, wo- 
da zupełnie się odlówa. 

Wołom lub krowom daje się tyle suchćj paszy, ile jéj 
spożyć mogą. W adwencie (o czóm już wyżćj była wzmian- 
ka), woły dostają wszelkie ograbki ze zboża. Sieczka w dre- 
wnianych naczyniach nieco wodą zwilżona, i ciężarem 
przytłoczona aż do zagrzania się, poczóm zmieszana, 
z siekanemi burakami, brukwią, rzepą lub kartoflami, 
(te ostatnie po usiekaniu zawsze poprzednio w wodzie 
się moczą), stanowi zimową porą zdrową i pożywną dla 
bydła paszę. Niekiedy tóż dodaje się do sieczki nieco 
kuchennej soli. 


Stosunek sprzężaju potrzebnego do należytćj uprawy roli 
w dobrach, w których się 500 korcy toruńskich (150 na- 
szych) oztminy wysićwa. 


Do należytćj uprawy roli, w dobrach gdzie się 300 
korcy toruńskich (150 korcy pols.) oziminy wysićwa, 
zwykle potrzeba w tych okolicach sześć pługów po pa- 
rze wołów; na odmianę zaś drugie tyle, zatćm potrzeba 
dwadzieścia cztćry woły, oprócz tych, dwa woły na za- 
pas od przypadku. Nadto potrzeba trzy fornalki do re- 
dlenia, bronowania lub włóczenia, a zatóm potrzeba ko- 
ni dwanaście, zaś jeden koń powinien być w zapasie. 
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Wysiów. 
Na mórg wysićwa się zwykle: 
(yo R A z zzóoen ii rar 3 korce toruńskie 
Jęczmienia...........1. 1% do2 ,, 
FA uzdk ended ed baca Bac 1%, do 2 y 
PSZENICY 4. a a sede of 2. do 21%, 
GROCUR SS CAES ANAE 2. do 21⁄2, 
Wyki z owsem lub z jęczmie- 
MEMET ANNAE ON o ANSNI E 2, — , 
KOME AMP 00. t 4 i więcój korcy, sto- 


sownie do onych wielkości. 


Bór. 


We wszystkiém jest tu zaprowadzona wszelka możli- 
wa oszczędność, lecz nadewszystko widziéć się ona daje 
w użyciu opałowego drzewa. 

Bór na pięciu włókach i nieco olszyny, dostarcza bu- 
dulcu, drzewa opałowego, i nakoniec potrzebnego drzewa 
na gospodarskie narzędzia i statki. Jest on podzielony 
na ośmdziesiąt porebów, tak, iż przez tyleż lat dostar- 
czać będzie tych materyałów , zanim kolój do piórwsze- 
go porębu wróci. Pomimo porębów starodrzew w całym 
borze w miarę potrzeby z wszelką roztropnością po troszę 
"ię uprząta, a tymczasem poręby już na potrzebę kolej- 
10 wycięte, utrzymują się w należytym porządku. Bydła 
tu już przeszło od 25 lat w borze nie pasą, bo właśnie 
dawnićj ta okoliczność była głównym powodem powsze- 
chnego zniszczenia borów, jnk równie tóż i owe žer- 
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dziane płoty, któremi co rok pola ogradzano, i co rok 
téż je przez następną zimę popalono. 

Teraźniejszy dziedzic oddawna już zniósł powszechny 
zwyczaj grodzenia żerdziami; a że okolica jest w polny 
kamień obfita , przez to prawie już wszystkie płoty są za- 
stąpione wałami z kamieni polnych na mech ułożonemi. 

Uwaga nad ilością drzewa potrzebnego na ogrodzenia 
po wsiach. Przy tak powszechnym braku i wysokićj ce- 
nie drzewa, jaka się już teraz w kraju naszym czuć daje, 
naprzód z pewnością wnosić można, że jeżeli wkrótce 
tak niezbędnie potrzebna oszczędność i porządek lepszy 
niż dotąd w prywatnóm gospodarstwie leśnóm zaprowa- 
dzonemi nie zostaną, powszechny ten brak coraz bardzićj 
jeszcze wzrastać musi; przeto zdaje mi się że nie będzie 
od rzeczy chociaż pokrótce zwrócić tu uwagę na ten 
pozornie mało znaczący przedmiot, tojest na owę massę 
drzewa, która corocznie, tylko na same żerdziowe pło- 
ty, u nas spotrzebowaną bywa. Przypuszczając np. że 
w całóm Królestwie jest około 22,000 wiosek, zape- 
wne bez przesady przyjąć będzie można, że w każdćj wsi, 
mniój więcój, znajduje się około tysiąc sążni rozciągło- 
ści żerdziowych ogrodzeń lub płotów; jeżeli więc przyj- 
miemy, że na takie ogrodzenie, w wysokość sześciu żer- 
dzi po pięć sążni długich, potrzeba tylko dwie sztuki 
drzewa każda trzy żerdzie wydać mogąca, znajdziemy, 
iż tylko na ten jedyny przedmiot już spotrzebowano w ca- 
łym kraju, około 8,800,000 sztuk drzewa. Przypuszcza- 
jąc także, iż tylko czwarta część tychże płotów żerdzio- 
wych corocznie odnawianą bywa, okaże się, że rok 
rocznie około 2,200,000 sztuk młodocianych drzew na 
same płoty po wsiach wychodzi; wszakże nie licząc w to 
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jeszcze drzewa na kołki lub słupki potrzebnego, tudzież 
nie rachuje się owych ogrodzeń po wszystkich mniejszych 
miasteczkach w niemałój rozciągłości znajdujących się, 
ani nie rachuje się owych tysięcy rąk corocznie wieczo- 
rem grodzeniem zatrudnionych, a co wszakże równie tóż 
niemałą stratę każdemu właścicielowi zrządza, zwłaszcza 
na wiosnę w téj najważniejszćj roboczćj porze, w którćj 
najczęścićj tóż i grodzenie płotów zwykle się odbywa. 

O żywych płotach. Czyliżby w zamiarze oszczędzenia 
borów nie dały się u nas po wsiach żywe płoty bardzićj 
aniżeli dotąd upowszechnić , zwłaszcza w okolicach z ka= 
mienia ogołoconych ? 

Na takowe zapytanie zapewne niejeden z owych wy- 
godnych panów dziedziców, wzniółszy swe ramiona, ra- 
czy się serdecznie rozpłakać lub tóż roześmiać, jak to 
niezbyt dawno w jednóm z naszych pism publicznych 
objawionóćm było, w któróm tóż zarazem stanowczo wy- 
rzeczono, że temu indywiduum co w mieście mieszka, 
nie powinno być dozwolone o wsi pomyślóć, lub tóż 
o takowćj swego zdania objawić; co gorsza jeszcze, że 
w przedmiotach rolnictwa dotyczących, nikt z miasta ża- 
dnego zapytania czynić nie powinien. 

Wszelako pomimo tak srogiego a niesprawiedliwego 
żądania, ośmielam się na powyższe zapytania odpowie- 
dzićć, wszakże zostawiając każdemu człowiekewi przy- 
rodzoną wolność, napłakania lub uśmiania się dowolna. 

Płoty żywe są w bardzo wielu krajach już odwiecznie 
z korzyścią używane, nawet w krajach takich, gdzie z po- 
wodu zaprowadzonego porządku w leśnictwie, może jest 
więcćj drzewa aniżeli u nas. Wprawdzie miejscami uży- 
wają tain na żywe płoty niektórych bardzo odpowiednich 
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roślin, jak np. zyzyphus spina christi, rośliny drzewia- 
stój, krzewistój i nadzwyczaj kolczastćj , ktora pomimo 
już tu w kraju czynionych doświadczeń, nie tak łatwo 
u nas aklimatyzować się daje, wszelako jeżeli się kiedy 
uda zebrać z tćj rośliny nasienie, w kraju naszym wy- 
rosłe, wtedy spodzićwacby się można otrzymania wytrzy- 
malszych roślin od tych, które dotąd tylko z nasienia 
z zagranicy sprowadzonego otrzymać zdołano. Pomimo 
to wszakże i my mamy różne krajowe krzewy, które na 
żywe płoty są bardzo przydatne, a mianowicie: sakła- 
ki, głogi, derenie, niektóre świdwaki, polne róże, i na- 
koniec wiele gatunków wićrzb, tudzież ów piękny znad 
Renu liguster, który u nas prawie już dziko rośnie, 
i z niesłychaną łatwością się rozmnaża. Z tychto powo- 
dów mam to niezachwiane przekonanie, że i w kraju 
naszym żywe płoty z czasem więcćj jak dotąd upowsze- 
chnionemi będą; czynni bowiem i rozsądni właściciele 
już teraz tu i owdzie takowe zaprowadzają , zaś owi pa- 
nowie płaczliwi i nieco ociężali, zapewne chociaż późnićj 
może konieczną potrzebą do tego za przykładem drugich 
zmuszonymi się ujrzą. 

Bór sadzony. Zaraz w samym początku objęcia dóbr 
Młyniec, mianowicie w roku 1813, właściciel poobsa- 
dzał młodą sośninką piaszczyste wzgórza i nieużytki; obe- 
cnie za$ ma tę pociechę, że się tam już nie jedna kro- 
kiew, a nawet i murłat zdatny do budowy zetnie. 

Zaprowadzona oszczędność w drzewie opałowćm. Za- 
prowadzona oszczędność w drzewie spowodowała mie- 
szkańców do użycia przemyślnych sposobów; wypiekają 
oni bowiem swój chłób w piecykach z kilku cegieł na 
płask ułożonych, zaś boki piecyka stanowią cegły na kant 
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ustawione, na których inne cegły, tak jak u spodu na 
płask położone, stanowią sklepienie; w.takimto piecyku 
gliną oblepionym , podpala się trzaseczkani i słomą 
w powrósła skręconą; a gdy się cegły dostatecznie roz- 
grzeją, wygarnia się popiół i natomiast wsuwa się bułka 
przyrządzonego ciasta, poczćm otwór z przodu będący 
czyli czeluście, zastawia się cegłą, dopóki chléb w pie- 
cyku zostający należycie się nie wypiecze. Zwykle taki 
piecyk tylko dwa bochenki chleba na raz obejmie, co 
téż przez tydzień dla jednego człowieka wystarcza. 


A. S. 


DO SD- 


DARA 


(Rzecz wyjęta z pisma : Oekonomisołe Neuigkeiten Nr. 43, r. 1846). 


Przebiegając ilość produktów zwićrzęcego i roślinuego 
królestwa, jakie się hodują w rozmaitych gałęziach go- 
spodarstwa w obecnym jego stanie, przyznać musimy, że 
większa ich część z obcych pochodzi krajów. Ludzki 
dowcip okazał w tym względzie chwalebną czynność, 
wspartą wytrwałością, niezastraszoną pićrwszemi niepo- 
wodzeniami. Lubo w początku niejednę przyszło sto- 
czyć walkę z zastarzałemi przesądami, z niechęcią jaka 
częstokroć nowym zmianom towarzyszy , wytrwałość pró- 
by wyszła przecież zwycięzko, i widzimy teraz niejedne- 
go przybysza z bardzo odłegłych stref, ożywiającego na- 
sze rodzinne niwy. 

Znajdujemy się i teraz w chwili zbogacenia liczby na- 
szych domowych zwićrząt, a to rodzajem bardzo ważnym 
i pożytecznym. Podług doświadczeń pana Walton, jakie 
z rozmaitych stron Anglii zebrał, zdaje się iż alpaka 
w niedługim czasie ważną będzie grać rolę w hodowa- 
niu domowego bydła w górzystych okolicach Wielkićj 
Brytanii. Zwićrzę to pochodzi z górzystych okolic Peru, 
iliczy dwa gatunki domowego chowu. Jedno pod na- 
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zwiskiem lamy używane jest do przenosżeiiia ciężarów; 
drugie, o któróm tu mowa, alpaka jest zwićrzem weł- 
niastćm, a dawni rządcy tego kraju Inkasowie, i inni za- 
możni mieszkańcy tych okolic, posiadali ich znaczne 
trzody. P. Walton tak opisuie klimat okolic, w których 
ona najlepićj się utrzymuje: przez połowę roku śnićg 
iulewy następują naprzemiany, w wyższych górzystych 
okolicach na raz termometr spada niżćj zera, a wiérz- 
chołki gór wiecznym okryte śniegiem. Wszystkie te 
przygody wytrzymuje mocna kobstytucya gęstą wełną po- 
krytego zwiórza. 

Możność aklimatowania alpaki w naszych okolicach 
wykazuje się ztąd, iż mocna przyroda i niewybrydność 
w wyżywieniu, zgadza się z wszelkiemi stosunkami kli- 
matu i ziemi, byleby powietrze było czystćm , a gorąco 
niezbytnie. Przywykłą jest w swćj górzystćj i dzikićj oj- 
czyznie do zimna, mglistego powietrza, głodu i pragnie- 
nia; łagodna zas i pojętna, łatwo da się przyswoić. Nie 
ma zwićrzęcia w świecie mnićj czułego na zmianę kli- 
matu i pożywienia jak alpaka, ani też łatwiejszego do 
oswojenia. Zmuszona szukać pożywienia pod skorupą 
śniegu, jaka przez kilka miesięcy wićrzchołki i pochy- 
łości Andów okrywa, wdrapuje się na najwyższe szczyty 
uieprzystępnych gór, przebiega rozpadliny skaliste, dla 
wyszukania swćj karmy, wrzosu, to schodząc na niziny, 
naraża się na wilgoć, byleby się zasłonić od palących 
promieni słonecznych, a ta POSTY powietrza nic jéj 
nie szkodzi. 

W znacznćj części północnćj a górzystój Europy, owca 
nie zdołałaby się utrzymać, a przecież powietrze nie jest 
tam ani tak przykróm, ani tak zmiennćm, jak w Kordy- 
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lierach Peruwiańskich, Czemużby przy tylu wyższych 
względach nie miała miéć alpaka pićrwszeństwa nad 
czarno-głową owcą, która jedynie wytrwać może w tych 
dzikich i niegościnnych okolicach? Z pewnością to szczu- 
płe i chude pożywienie, lepićjby się nadało przybyszo- 
wi, i z większym dla właściciela pożytkiem. 

Wełna z alpaków jest obecnie mocno używaną w rę- 
kodzielniach angielskich. Od roku 18382, w którym za- 
częła być przedmiotem handlu, do dziś dnia wypotrze- 
bowano 12,000,000 funtów tój wełny. Cena jednego 
funta zmieniała się od 1 szyl. 8 den. do 2 szyl. 6 den., 
a waga runa wynosi w przecięciu funtów 10. Gdyby by- 
dlę to dało się dokładnie przyswoić naszym górzystym 
okolicom, roczna produkcya wełny podniosłaby znacznie 
wartość tój ziemi; że zaś aklimatowanie alpaków nie jest 
połączone z nadzwyczajną trudnością, uczy przykład nie- 
których obywateli, którzy tego na małych trzodach pro- 
bowali. Na wsparcie tego, przytoczymy słowa pana Ster- 
ling, wielce w téj rzeczy świadomego. 

„Nie mam żadnćj wątpliwości, iż jeżeli dokładnićj 
ocenią wprowadzenie trzód alpakowych, jeżeli lepićj po- 
znają to bydlę i wynajdą łatwiejszy sposób wprowadzenia 
go do Anglii, w krótkim czasie tysiące wprowadzonemi 
zostaną. Jeżeli uznanćm zostanie, iż alpaka obok poję- 
tności, łagodności i wytrwałości, łączy tanie utrzymanie; 
jéj wziętość wkrótce się upowszechni. Utrzymuję zawsze 
nie obawiając się przeciwnych dowodów, że w górnej 
Szkocyi, jeżeli nie lepićj, równie utrzymać się może jak 
nasza miejscowa Czarno-głowa owca.“ 

Jeżeli te uwagi może niektórym śmićsznemi wyda- 
wać się będą, jeżeli nam wskażą próżnóm usiłowanie 
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aklimatowania w naszych górzystych okolicach peruwiań- 
skiego wielbląda lub owcę (bo w istocie alpaka ma z nie- 
mi podobieństwo) odeślemy ich do Australii, kraju, któ- 
ry przed niewielu laty nie posiadał większego czworono- 
¿nego zwićrza nad kangura, a teraz przecież żywi i ow- 
ce nasze i rogate bydło. 

Idzie więc tylko o wytrwałe przez lat kilka usiłowa- 
nia i w obszerniejszym jak dotąd zakresie, a wkrótce 
jałowe nasze okolice zaludnią się temi bydlętami na cześć 
pana Walton, który pićrwszy czynnie na nie zwrócił po- 
wszechną uwagę. 

Północno - amerykańskie pismo: „The american far- 
mer“ zamieściło w tymże przedmiocie co następuje: 

„Alpaka, owca z Andów, stała się obecnie tak w Anglii 
jak w Szkocyi i Irlandyi przedmiotem przemysłu wiejskie- 
go. Wedle dotychczasowych doświadczeń, ićj aklimato- 
wanie nietylko jest łatwóm, lecz okazało się, iż wełna z al- 
paków wprowadzonych do Anglii i umieszczonych w wła- 
ściwe im okolice, cieńszą jest i miększą jak w własnój 
ojczyznie; iż wyższość tę przypisać należy lepszój paszy 
w Wielkićj Brytanii; że nakoniec nietylko runa ważniej- 
sze o 50 do 70 procentu, lecz i wełna na długości zysku- 
je. Wypadki te nie samych tylko rolników obchodzą, 
lecz i rękodzielników." 

Opisują alpaki jako zahartowane i pojętne bydlęta, 
którym nie szkodzi ani wilgoć ani zimno, poprzestają na 
najbiedniejszćj paszy w górach, i podobają sobie w po- 
żywieniu, przy któróćmby się trudno inne zwićrzęta 
utrzymać mogły. Podług doświadczeń w Anglii czynio- 
nych co do własności alpaków, zdaje się, iż cała trudność 
i niebezpieczeństwo dla nich w tym kraju leży w tłustój 
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i zbyt żyznój tych okolic paszy; z czego następstwo: 
przepełnienie krwi a ztąd choroby skórne. Temu złe- 
mu jednak zaradzić można przeznaczając im takie oko- 
lice, gdzie nie zachodzi obawa zbyt żyznego pastwiska. 
W przecięciu runo z alpaki w peruwianskich górach 
waży 10 funt., kiedy w Anglii do 47 funt. się podniosło. 
Wypadek ten okazuje, iż przez przeniesienie z połu- 
duiowćj Ameryki do Wiełkićj Brytanii, natura tego 
zwićrzęcia ze wzgłędu na produkcyą wełny, uszlache- 
tniła się i w wartości podniosła. Lubo mięso z alpa- 
ki, która do 150 funt. waży, zwłaszcza młodćj, jest do 
użycia, rzecz to przecież podrzędna, w porównaniu 
z wełną, którćj nić cienka i jak jedwab miękka służy do 
najcieńszych wyrobów wełnianych, i dlatego niewątpli- 
wie zawsze będzie w cenie wysokićj i poszukiwaną. 

Przez 12 lat może służyć alpaka bez znacznego ubyt- 
ku na jakości i ilości wełny, a to podobnież nadaje ićj 
pierwszelstwo nad owcą, nad merynosem. Gdy zaś i wel- 
na jako dłuższa, miętrsza i cieńsza w rękodzielniach do 
najdelikatniejszych wyrobów jest przekładaną i runo jéj 
pięć do sześciu razy więcćj waży jak z merynosu, nieza- 
przeczenie przeto ma pićrwszeństwo nad wszystkiemi 
wełmoastemi zwićrzętami. 

W niedawno wyszłóm dziełku, jeden znakomity pi- 
sars Angielski, rozbiera właściwą alpace chorobę skór- 
ną, świćrzbę, i zdaniem jego, złe to pochodzi w jéj ro- 
dzinnym kraju, 2 nagłćj przemiany atmosterycznćj, któ- 
ra szkodliwie na organy transpiracyi działa; dodaje je- 
dnak iż można téj chorobie naznaczyć granice wczesną 
i rozsądną kuracyą; kąpiele i chłodzące środki dostate- 
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czne są do przywrócenia czynności skóry i do uzdrowie- 
nia bydięcia. 

Zjawienie się téj choroby w Anglii, Irlandyi i Szko- 
cyi w świćżo zaprowadzonych trzodach alpakowych, przy- 
pisuje autor zbiegowi wielu przyczyn, którym jednak 
przeszkodzić nie jest w naszćj mocy; rozbierzemy je 
w krótkości, dodamy jednak, iż lubo te spostrzeżenia 
nie są bezzasadne, liczba jednak wprowadzonych do'dziś 
dnia bydłąt nie jest dostateczną, by z wyciągniętych do- 
świadczeń w tém zjawisku choroby, dojrzałe rezultata 
i bezbłędne prawidła ustanowić. 

Alpaki w swych rodzinnych górach przebiegają wolno 
i bez granic na 4,000 stóp nad powićrzchnią morza po- 
łożone pastwisko; tam oddychają najczystszćm powie- 
trzem i mają właściwe kąpiele, bo nadewszystko lubią 
te zanurzania, które opłukują kurz z run i utrzymują 
otwarte pory. Kiedy ich sprowadzą na brzeg do prze- 
wozu, przechodzą w ciasne oparkanienia lub szopy, a za- 
tém w inną niewłaściwą im odraźliwą atmosferę; podo- 
bnież i żywność jest odmienną; w miejsce chudych gó- 
rzystych roślin, dostają koniczynę lub ziarno. Na okrętach 
gorzćj im jeszcze; umieszczone są ciasno, i oddychają 
wyziewami odraźliwemi przesiąkającój wody morskićj 
lub nawet guano; pożywienie ich także składa koniczyna 
lub ziarno. Sposób życia tém mnićj sprzyjający bydlęciu, 
żę zamieszkując czyste górne powietrze, od urodzenia 
do skromnćj roślinnćj dyety nawykłe, nagle bez przej- 
ścia przechodzi w zupełnie odmienny stan. Za przyby- 
ciem do Wielkićj Brytanii, zamiast je przesłać zaraz na 
pastwisko do gór, z źle zrozumianćj chęci dania im wypo- 
czynku, utrzymują tenże system przymusowy, i tym zby- 
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tkiem w pożywieniu, pomnażają massę krwi, która wy- 
wiązuje zaród przyszłćj choroby. 

Koszta, tojest cena kupna i przeprowadzenia alpaki 
z gór na brzeg są nieznaczne, i nie przechodzą Š szył. 
(10 złp.) od sztuki; koszta przewozu z Ameryki docho- 
dzą 15 do 20 szyl., a tak z przewozem na miejsce naj- 
wyżćj sztuka 25 szyl. kosztować będzie. Ponieważ je- 
dnakże radzić należy, by bydlęta te prowadził miejscowy 
peruwiański owczarz, jego wynagrodzenie powiększy ko- 
szta nabycia. Dalćj autor tego artykułu przebiega korzy- 
ści, jakieby z wprowadzenia tych bydląt dla Zjednoczo- 
nych Stanów Ameryki spłynęły. 

Wskazawszy uwagę na przedmiot ten, który obudził 
czynność gospodarzy angielskich, i zwrócił baczność 
w Zjednoczonych Stanach Ameryki, sądzimy że i u nas 
niejedna okolica, zwłaszcza z wyżćj położonych w gu- 
bernii Radomskićj, gdzie górzyste ale jałowe pastwiska, 
niewielki zysk w hodowaniu używanych u nas bydląt 
domowych przynoszą, zyskałaby na przyswojeniu alpa- 
ków, których wełna nabićra coraz większego w handlu 
znaczenia, bo już jéj w roku 1848, 2 miliony funtów 
z Peru do Anglii wprowadzono. Dotąd przewidzićć nie 
można , jak dalekiego przedmiot ten zastosowania w Euro- 
pie nabędzie; nic jednak niepodobnego— wszakże dłu- 
giego potrzeba było czasu, i nie z jednym przesądem 
walczyć, nim merynosy z Hiszpanii na północ Europy 
przeniesiono i tam upowszechniono, a przecież dziś pół- 
nocno-europejskie z hiszpańskiemi zwycięzko współubie- 
ganie utrzymują. 

W. S. 


—RABY [2] EEn 


KODEX ROLNICTWA 


i zarazem uwagi dotyczące ogrodów , sadów, lasów 
i plantacyj, 


PRZEZ 


Jobu Sinclar Baronet, 


Założyciela Kommissyi Rolniczéj, z dodatkami wyjętemi 
z tłumaczenia Dombas? a, -Igo wydania. 


„Omnium rerum ex quibus aliquid acquiritur, 
nihil est agricultura melius, nihil dulcias, ni- 
hil homine libero dignius,“ 

Cicero de Officiis 1 cap. 42. 


Wstęp do Igo wydania t plan dzieła. 


Rolnictwo, czyli sztuka uprawy i ulepszenia ziemi, uwa- 
żane było pierwotnie za wątpliwe i tajemnic pełne. Od- 
dający się jemu, trzymali się zwyczajów swych przodków 
nie dochodząc okoliczności, mogących albo na nie na- 
prowadzić , albo trzymanie się ich nadal usprawiedliwić; 
a takie osoby, które starały się wytłumaczyć zasady sztu- 
ki, rzadko znały dokładnie teoryą i mało posiadały pra- 
ktyki. Teraz zaś trudności, dające się napotykać w pra- 
46 
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ktyce polepszonego systematu gospodarstwa, zostały 
w wysokim stopniu usunięte przez liczne ulepszenia, 
uczynione obecnie w tój sztuce, oraz znacznie zwiększo- 
ną liczbę wiadomości w ostatnich czasach. Zasady rolni- 
ctwa stały się tak dalece uproszczone i dobrze pojęte, że 
nadszedł czas w którymby można podjąć się trudnćj 
pracy, skreślenia Kodeksu rolnictwa. Dotychczas nie 
można było tego przedsiębrać z jakąkolwiek nadzieją po- 
wodzenia, gdyż ludzie uzdatnieni i światli, poprzednio 
nie zajmowali się szczegółowo badaniami rolniczemi; ni- 
gdy tóż wówczas mie wkładano wielkich kapitałów na 
uprawę gruntów; wielu praktycznych gospodarzy nie 
ogłaszało nigdy wypadków z swoich doświadczeń wyni- 
kłych, ani postrzeżeń rolniczych; nigdy poprzednio nie opi- 
sywano dokładnie szczegółowych działań, od których sta- 
rannego wykonania, zawisło w wysokim stopniu powo- 
dzenie gospodarstwa. Ztąd pochodzi stosowność przedsię- 
wzięcia takiego w terazniejszym czasie. Jeżeli zaś nate- 
raz zajęto się takióm dziełem, było główną powinnością 
osoby, podającćj je w tćj chwili pod sąd publiczności, 
donieść, iż to istotnie może być dokonanćm. Na wniosek 
jéj rząd W. Brytanii założył Kommissyą Rolniczą i We- 
wnętrznych Ulepszeń, czuwającą usilnie nad zbieraniem 
pożytecznych wiadomości, będących niezbędnemi zasa- 
dami do obecnego dzieła, którego ogłoszenie od same- 
go początku było celem tego zakładu. 

Skoro zebrano tym sposobem tak znaczną liczbę sza- 
cownych zasobów ('), cóż więećj życzyć wypadało, jak 


(*) W tym celu roztrząsano oddzielnie stosunki polityczne irol- 
nieze każdego okręgu królestwa, i ogłaszono raporta o stanie ka- 
żdego prawie hrabstwa Anglii, w 47 vol. in Bvo; a co do Szkocji 
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złożenia ich treści w jednę całość, i zamknięcia w tak 
ciasnych granicach, żeby niebyło potrzeba ani wielkich 
wydatków na zakupienie, ani wiele czasu na przeczyta- 
nie książki. Jak dalece to się dobrze powiodło, czytelnik 
sam osądzi przeglądając to dzieło. 

Lecz dla osoby zajmującćj się podobnóm temu przed- 
sięwzięciem, niedosyć było mićć przystęp do książek, 
chociaż się w nich liczne i bardzo ważne wiadomości 
znajdują; potrzeba było także rozmawiać z gospodarzami, 
rozbićrać z ludźmi praktycznemi różne przedmioty, ma- 
jące związek z rolnictwem, oglądać ich folwarki, po- 
równywać systemata różnych okolie, przypatrzyć się ró- 
żnym sposobom postępowania, a nadewszystko być sa- 
memu gospodarzem i to na wielką skalę. Przedsiębio- 
rącćj osobie nie zbywało, ani na sposobności, ani na wszel- 
kiego rodzaju pomocach. 

Po rozważeniu noleżytóm w jaki sposób możnaby naj- 
lepićj plan ułożyć, autor podług swego mniemania, uznał 
następny za najprostszy i do pojęcia najłatwiejszy. 

I. Zastanowić się nad zasadami wstępnemi, które rol- 
nik znać powinien nim się zajmie gospodarstwem na ja- 
kim bądź obszarze ziemi; jakoto: klimat, grunt, surowiec, 
wzniesienie nad poziom morza, postać okolicy, położenie, 
sposób posiadania czy jako własność, czy jako dzierżawa, 
czynsz, ciężary i rozległość folwarku. 

II. Sledzić sposoby uprawy ziemi, które są konieczne- 
mi dla osiągnięcia zamierzonćj korzyści, jakoto: kapitał, 
porządne rachunki, rozkład prac rolniczych , czeladź fol- 
w przeszło 30 vol. więećj, czyli 77. Kommissya wydała oprócz te- 


go 7 tomów in 4to korrespondencyi (communications) i wiele in 
nych dzieł, ściągających się do szczególnych przedmiotów. 
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warczna, potrzebna ilość rąk do gospodarstwa, inwen- 
tarz żywy, narzędzia rolnicze, zabudowania gospodarskie, 
zapas potrzebny wody, podział pól i drogi. 

III. Wykazać różne sposoby ulepszenia gleby, upra- 
wę nieużytków, ogradzanie, osuszanie, nawozy, zdzie- 
ranie powićrzchni ziemi, wypalanie onćj, ugorowanie, 
wytępianie chwastów, irrygacya (skrapianie), nawodnianie, 
sztuczne nawożenie szlamem, robienie tam i grobel. 

IV. Wytłumaczyć różne sposoby zajęcia gruntu: pod 
uprawę rolną, pod trawy, pod ogrody i sady, pod lasy 
i różne drzewa. 

V. Przedstawić kilka ogólnych uwag o sposobach po- 
dniesienia bytu kraju: przez rozszerzanie wiadomości, 
usuwanie przeszkód do ulepszeń, i czynne zachęcanie do 
postępu. 

Textem dzieła mogą być objęte ogólne zasady, szcze- 
 gółowe zaś objaśnienia znajdują się w przypiskach, a nie- 
które przedmioty, wymagające więcćj szczegółowego roz- 
bioru , zamieszczone będą w dodatku. 

Dodać tylko należy, że autor pisząc raczój dla poży- 
tku, aniżeli w chęci popisania się własnym sposobem 
uważania rzeczy, i wydając to dzieło za pośrednictwem 
Kommissyi , zamieścił w nim wszystko, co tylko znalazł 
godnego uwagi w poprzednich pisarzach, znanych powsze- 
chnie z zasługi i powagi; nie wahał się także przyjąć 
ich języka i sposobu wyrażenia, gdy mu się zdawały na- 
cechowane dokładnością i dobitnością. 


Przedmowa do Illgo wydania. 


Miło jest autorowi, iż teraz może przedstawić publi- 
czności poprawne wydanie Kodexu rolnictwa, wzboga- 
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cone licznemi uwagami najbieglejszych praktycznych go- 
spodarzy tak angielskich, szkockich, jako téż irlandzkich, 
którzy łaskawie udzieliwszy swoich postrzeżeń , wielce 
się przyczynili do uzupełnienia niniejszego dzieła. 

Oddawna już uważał Xenofont: „iż w towarzystwie 
wysoko-ukształconóm, nikomu nie powinienby być obcym 
przedmiot do rozmowy, tak powszedni, jakim jest rol- 
nietwo.'* Spodzićwać się należy , iż ogłoszenie niniejsze- 
go dzieła, obejmującego ogólny zarys rolnictwa, tudzież 
najkorzystniejszych sposobów postępowania, wielce uła- 
twi obeznanie się. z gospodarstwem. 

Rozszerzając wiadomości o tak ważnym przedmiocie, 
skutecznie działać będziemy na zniesienie powątpiewania 
niektórych osób tak o wielkićj ważności rolnictwa, jak 
o możności czynienia w nićm ulepszeń. Zdaje się je- 
dnakże, iż przeczytawszy dzieło do tego stopnia wypra- 
cowane, nikt nie zechce zaprzeczać korzyści, którą autor 
upatrywał w zebraniu w jeden tom i uporządkowaniu 
ogólnych teoretycznych zasad wyłącznćj gałęzi przemy- 
słu; przez to bowiem zasady te nietylko zostaną objęte 
w niewielkim zakresie, ale nadto można całe dzieło ma- 
łym kosztem przedrukować, gdy wiadomości nowe i wa- 
żne fakta do nowego wydania spowodują. Zastanowiwszy 
się chwilkę nad tóm, można się przekonać jak dalece ten 
sposób rozszerzania pożytecznych wiadomości jest tra- 
fnym. Bez wątpienia życzyćby wypadało, aby do Kodexu 
rolnictwa przyłączono oddzielny traktat o szczególnych 
sposobach uprawy. Autor mniema, iż takowy możnaby 
zamieścić w jednym tomie, takićj samćj wielkości jak 
niniejszy. Wykonanie wszakże tego planu wymaga wiel- 
kiego zastanowienia, zdaje się jednak w ogóle, iż lepićj 
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aby to nie było dziełem jednego człowieka, ale raczej 
światłego towarzystwa. Każdą 'gałąż gospodarstwa po- 
wierzyćby należało osobie, która jest z nią najwięcćj 
obeznaną , i każdą część przypadałoby oddzielnie wydru- 
kować, i posłać jako okólnik wszystkim najznakomitszym 
praktycznym rolnikom w kraju, aby tym sposobem ze- 
brać od nich wypadki doświadczeń i postrzeżeń. Utwo- 
rzy się przez to dzieło, mogące podać do powszechnój 
wiadomości wiele pożytecznych sposobów postępowania, 
a wytknąć wiele błędów w rolnictwie. 

Niewielki koszt jakiby za sobą wykonanie tego planu 
pociągnęło, zostałby sowicie wynagrodzony korzyściami, 
któreby ztąd wynikły (^). 


ROZDZIAŁ 1. 


Wstępne zasady, które znać powinien roztropny go- 
spodarz wprzód nim wejdzie w posiadanie jakiego bądz 
obszaru ziemi. 


Lubo rolnictwo można ująć w proste prawidła, wy- 
maga jednak w ogóle więcćj rozmaitych wiadomości, 
aniżeli inna jaka sztuka (**). Każdy rolnik oprócz pozna- 
nia koniecznych zasad do zyskownego gospodarowania 
i hodowania bydła, nim będzie mógł z dobrym skut- 


(*) Kiedyś może do tej pracy się weźmiemy z dzieł świćżo w An- 
glii wyszłych. 

Przyp. tłum. 

(*) Rolnictwo, uważając je nawet jako tylko zarząd folwarku, 
we wszystkich swych rozgałęzieniach, i w całćj obszerności, jest 
zapewnie najtrudniejszą t najważniejszą ze sztuk ekonomicznych, 
a może i ze wszystkich sztuk i nauk ludzkich. 

(Marschall. Rural. Econom.). 
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kiem zająć się jakimkolwiek obszarem ziemi, zwrócić 
ma uwagę na ważne następne szczegóły: 1) klimat, 2) 
grunt, 3) surowiec, 14) wzniesienie nad poziom morza, 
5) postać okolicy, 6) położenie, 7) sposób posiadania, 
3) czynsz (*), 9) ciężary i 10) rozległość folwarku. Te punk- 
ta zamierzam sobie w krótkości tu wytłumaczyć. 


DZIAŁ L 
Klimat. 


Żałować należy iż w ogólności rolnicy nie zwracają do- 
statecznój uwagi na klimat, pod którego wpływem pra- 
cują. Dopóki gospodarstwo ich nic będzie się stosowało 
do pogody, na jaką zbiory wystawione być mogą, usiło- 
wania rolników częstokroć okażą się zawodnemi. Spo- 
sób postępowania właściwy dla ciepłego i suchego poło- 


(*) Anglicy używają wyrazu the rent dla oznaczenia wartości 
dzierżawnej gruntu. Wyraz loyer w Kodexie nie odpowiada zna- 
czeniu właściwemu wyrazu rent. Dombasle ztego względu w swo- 
jóm tłumaczeniu używa wyrazu jak twierdzi mało jeszcze upo- 
wszechnionego ła rente, czynsz, dzierżawne. I dalćj tak mówi: 
„W samćj rzeczy skoro kto uprawia ziemię, która jest jego wła- 
snością, wówczas nie ma właściwie mowy o dzierżawnćm, jednak- 
że właściciel powinien mićć na względzie czynsz z ziemi, czyli 
dochód, jaki mu z nićj po potrąceniu kosztów na uprawę otrzymać 
należy, nim co na zysk porachuje. Uwaga ta byłaby dostateczną 
ażeby dowieść, iż Anglicy zwykli oceniać wypadki rolnicze sposo- 
bem daleko więcćj systematycznym, niż to czynimy we Francji. 
Albowiem na wyrazie dlatego nam schodzi, że rzadko zwracamy 
uwagę na rzecz, którą wyraża. Ziemia powinna przynosić swój 
czynsz, podobnie jak pićniądz swój procent, bez względu ezyli ją 
właściciel sam uprawia, czyli tóż ją zdaje na kogo innego, który 
z nićj zyski ciągnie.“ 

Dombasle. 
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żenia, nie może być zarównie przydatnym dla zimnego 
i wilgotnego; w klimacie za5 mroźnym i późnym nie- 
tylko trzeba uważać na naturę uprawianej roli, ale zara- 
zem pamiętać o wczesnóm zasianiu nawet rychlików. 
Przytóm, rodzaj hodowanego i utrzymywanego inwen- 
tarza na folwarku zastosować się powinien do klimatu. 

Dlatego jestto przedmiot, który staranny gospodarz 
troskliwie rozważyć powinien. Go do klimatu pewnćj 
okolicy, następujące punkta szczególnićj są ważne: jego 
ogólne cechy i środki polepszenia, ciepło, światło, ilość 
wilgoci, pariujące wiatry, położenie czyto nadmorskie 
czy wśród lądu, stateczność pór, zjawiska główne tego 
klimatu, płody najstosowniejsze do niego, wydatki w upra- 
wie które klimat sprawuje, sprowadzenie zagranicznych 
roślin i zwićrząt z odmiennych klimatów , i sposoby po- 
znania istotnój natury klimatu, przez zapisywanie od- 
mian jego w różnych porach roku, co się wszędzie nie- 
zawodnie korzystnóm okaże. 

T. Ogólne cechy. Ogólne: cechy klimatu zawisły nie- 
tylko od położenia czyli szerokości jeograficznój miejsca, 
lecz także od wzniesienia okolicy nad poziom morza, jéj 
ogólnćj postaci, sąsiedztwa gór, lasów, bagien, trzęsawisk, 
jezior i morza, od natury gleby i surowca, i od własno- 
ści jaką grunt posiada, utrzymywania ciepła i wilgości, 
od kierunku wiatrów , długości czasu przez jaki słońce 
znajduje się nad poziomem, różnicy temperatury dnia 
i nocy, i od rozległości ziemi suchćj w sąsiedztwie. Z ze- 
brania wypadków z tych szczegółów wypływających, po- 
wstają tak zwane ogólne cechy klimatu. Niektórym przy- 
czynom niekorzystnego klimatu nie można zapobiedz 
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ludzką pracą; w innych wypadkach da się to uskutecznić, 
jak po szczególe następuje: 

a) Okolice okryte lasami są zwykle wilgotniejsze, cie- 
płomierz pod tą samą szórokością geograficzną, okazuje 
większą różnicę ciepła i zimna, niżeli w okolicach ogoło- 
conych z lasów. Lasy gęste nie przepuszczają promieni 
słońca i nie dają ziemi wyschnąć przez parowanie. Ztąd 
tóż w lecie, w pewnćj części dnia, bywa w pićrwszych 
cieplćj, w zimie zaś zimnićj niż w drugich. Przez wy- 
cięcie większćj części tych lasów, i zostawienie (akićj 
tylko, jaka będzie potrzebna dla zasłonięcia gruntu od 
wiatrów, otrzymamy jednostajniejszą temperaturę. 

b) Wielkie nagromadzenie ziemi nieużytecznćj, tor- 
fowćj i gębczastćj w bagniskach i miejscach mchem za- 
rosłych , sprawia wyziewy chłodzące powietrze, szkodli- 
we roślinom i oziębiające klimat w sąsiedztwie. Wyzie- 
wy te sprowadzają także dószcz, skoro pary dostatecznie 
są zgęszczone. Zgubne te skutki dają się całkowicie usu- 
nąć, albo przynajmnićj o wiele zmniejszyć przez trafne 
osuszanie i uprawę. 

c) W położeniach zimnych i nieosłoniętych, pożyte- 
cznie jest podzielić grunt na małe poletka, otoczone pło- 
tami i'małemi kląbami drzew, dla uchronienia od wia- 
trów 1 utrzymania ciepła; a gdyby zarazem okoliczne pa- 
górki przyzwoicie obsadzono drzewami, siła wiatru przez 
to rozdzielona zmniejszyłaby się, i klimat stałby się ła- 
godniejszym; korzyści zaś ztąd wynikające, dałyby się 
uczuć nietylko na wzgórzach, ale tóż na dolinach przy 
nich położonych. 

d) Na nizinach i płaszczyznach należy przeciwnie usu- 
nąć wszelkie przeszkody tamujące przewiów powietrza, 
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rozszćrzając ogrodzenia, przerzedzając i przycinając żywe 
płoty, i pozbawiając roztropnie drzewa w nich znajdujące 
się, zbytnich gałęzi. 

Również zwrócić należy uwagę na dokładne osuszania 
gruntu. Tym sposobem klimat stanie się zdrowszym, 
a ziemia żyzniejszą nad wszelkie oczekiwanie. 

e) Wreszcie klimat obszernćj okolicy polepsza się 
przez wycięcie dużych lasów, osuszanie wielkich jezior 
i bagien, a nadewszystko przez stosowną uprawę. W upra- 
wną ziemię woda wsiąka, zamiast zostania na powićrzchni 
lub płynienia potokiem , co często wielkie sprawia szko- 
dy; gdy za8 powićrzchnię zorzemy w zagony lub w bru- 
zdy, woda bywa przez nie odprowadzaną, i grunt łatwićj 
przyjmuje wpływ dobroczynnych promieni słońca. Wy- 
nika ztąd zmniejszenie w gruncie wilgoci i zimna i na- 
gromadzenie ciepła. W historyi czytamy liczne i wiaro- 
godne przykłady ulepszeń czynionych na większą skałę, 
podług tych samych zasad; znajdujemy teraz kraje po- 
siadające łagodniejszy klimat, które w dawniejszych cza- 
sach dla zimna zaledwie mogły być zamieszkanemi (*). 

2. Ciepło. Ciepło bez wątpienia ważnym jest warun- 
kiem do wegietacyi. Mało jest roślin mogących istnićć 
w zbyt zimnych klimatach, rzadko tóż one są pożyteczne. 
Przeciwnie w krajach ciepłych i umiarkowanych, rozma- 

(*) Robertson History of the Atmosphere: Owidyusz wspomina 
o marznięciu morza Czarnego w zimie, i zdawałoby się nawet, że 
czasem i w lecie okryte bywało lodem. Zimno wszakże takie da- 
wno już nie było znane w tych okolicach, od czasu jak wycięto la- 
sy. Zdaje się, podług Floracego, że około roku 480 od założenia 
Rzymu, Tyber częstokroć zamarzał, i że nićraz ziemia przez 40 
dni wciąż była pokryla śniegiem. Polibiusz pisze, iż w Galii i Ger- 


manii panuje ciągła prawie zima. Wiadomo iż w Ameryce klimat 
znacznie się poprawił od czasu jak ziemię zaczęto uprawiać. 
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itość ich jest wielka, i mają wartość niezaprzeczoną. 
Zimno działa z takim skutkiem, że kiedy termometr spa- 
dnie na 31/, Reaumura albo 434 Celsiusza, najtrwalsze 
rośliny obumierają, i pozostają w tym stanie dopóki trwa 
ta temperatura (*). Ożywione zaś ciepłem wiosennćm 
i wzmocnione letnim upałem, nabywają świćżego życia 
i nowych sił, które je usposabiają do zniesienia ostrości 
następującej zimy. Ciepło jest niezbędnóm do wykształ- 
cenia zupełnego każdćj rośliny, owoców i ziarna. Ztąd 
pochodzi, że tam gdzie jest większe gorąco, byle nie- 
zbytnie, ziarno lub nasienie, posiada więcćj pożywnych 
części, i owoce są lepszego gatunku. Dlategoto angiel- 
ski jęczmień, w równćj ilości co do wagi użyty jak szko- 
cki, większą posiada wartość, bo rosnąc w klimacie cie- 
plejszym, wydaje większą ilość alkoholu lub wyciągu sło- 
dowego (**). 

Srednia temperatura w ciągu roku nie tyle korzystny 
wpływ wywiera na wegietacyą, ile trwanie ciepła 1 sta- 
łość jego na pewnym stopniu, mianowicie gdzie ziarno 
dojrzewa. To nadaje jednostajnym klimatom stałego lą- 

(*) Wiadomo jest że woda niżej 3149 Reaumura powiększa swo- 
ję objętość, zbliżając się do 0° R., tojest, do marznięcia, i że to 
rozszerzanie się równe jest temu, któremu ulega przy podniesie- 
niu temperatury do 1° R. Zbliżając się do punktu marznięcia, we- 
gietacya ustaje zwolna, gdyż woda w roślinach ziębi je, naczynia 
wzdyma; a gdy jest niżćj 0° R., niszczy zupełnie ich życie. Têm 
wzdymaniem naczyń roślinnych, tłumaczy się pękanie kory na 
drzewach w czasie wielkich mrozów. i 

(*%*) Ker, znakomity piwowar w Peebles w Szkocji, znalazł, że 
jęczmień angielski w przecięciu wydaje z górą !% Więcćj pierwia- 
stku podlegającego fermentacyi, aniżeli jęczmień szkocki w ró- 
wnój iłości co do wagi. Wykazuje się także z doświadczeń S. H. 
Davy, iż pszenica która dojrzówa w klimacie jednostajniejszym 
i cieplejszym, zawićra daleko więcćj substancyi zwanćj gluten, niż 
la, która się uprawia w Anglii. 
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du wyższość nad zmiennemi naszemi, pod względem 
otrzymywania lepszych gatanków owoców , którym u nas 
mrozy wiosenne często szkodzą; owoce te w północnych 
klimatach bardzo rzadko dojrzówają, gdyż tam najwię- 
ksze upały są niestałe i krótko trwają. 

3. Światło. Oprócz samego ciepła jasność powietrza, 
w dobrych klimatach napotykana, jest ważną dla wy- 
kształcenia w roślinach właściwego koloru i smaku. Ro- 
śliny mogą rosnąć i w ciemności, jak np. w kopalniach 
i piwnicach, w takich jednak miejscach nie posiadają one 
żywych kolorów, ani tóż nasiona ich nie wykształcają się 
zupełnie. Mają one tak wielki pociąg do światła , że po- 
stawione w miejscu ciemnóm, będą się nachylały ku 
otworowi, albo ku oknu, przez które światło wchodzi (”). 
Nie należy téż zapominać o postrzeżeniu, że światło i cie- 
mność wywićrają wbrew sobie przeciwne skutki na ro- 
śliny. Ciemność sprzyja dłuższemu ich rośnięciu przez 
utrzymywanie giętkości części, Światło zaś wzmacnia 
i wstrzymuje wzrost przez silniejsze pożywienie. Ztąd 
w strefach północnych rośliny przechodzą wszystkie 
stopnie wzrostu, gdy słońce wcale nie zachodzi, a światło, 
którego w pływu wciąż doznaią, czyni je twardemi wprzód 
nim urosnąć zdołają. Dlatego wzrost ich jest prędki, ale 
trwa krótko; są one twarde ale karłowate, o czém wspo- 
mina Briseau Mirbel w swojóm znakomitóm dziele o Na- 
turze roślinnej. 


()Humbold znalazł w pieczarach kopalni kilka roślin, które za- 
chowały przyrodzoną swą zieloność, pomimo ciemności miej- 
sca gdzie rosły. Pochodziło to z obecności czystego wodorodu. 
W roku 1812 w rurach żelaznych dostarczających wodę Edymbur- 


gowi znaleziono rośliny z rodzaju Skrzyp (equiselum), zupełnie 
zielone. 
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4. Wilgoć. Wiadomo każdemu jak potrzebną jest wil- 
goć do wegietacyi, Woda w znacznym stosunku wchodzi 
do składu roślin, bez nićj bowiem wstrzymują się we 
wzroście albo giną. Na gruntach lichych i suchych we- 
gietacya w czasie suszy zdaje się być zatamowaną, lecz 
skoro tylko spadnie obfity dószcz, natychmiast ziarna 
i zioła prędkiego wzrostu nabywają; w przeciwnym ra- 
zie, choćby grunta były dobrze nawiezione, wegietacya 
powoli postępuje. Mniej jest użyteczną ilość spadłego dé- 
szczu w ciągu całego roku, jak rozdzielenie jéj ogólne 
i jednostajne na dnie i miesiące roku. Gdy dużo deszczu 
razem spada, bywa to więcćj szkodliwóm aniżeli poży- 
tecznćm; przeciwnie zaś, umiarkowane, tak zwane złote 
deszcze padając jednostajnie na dobrze przygotowaną 
ziemię, są prawdziwóm źródłem urodzajności. Podług 
tych deszczów stanowi się ogólna cecha klimatu, czyto 
suchego, czy wilgotnego, i ta głównie wpływa na rozkład 
prac rolniczych. Pożyteczność wilgoci dla roślin z wielu 
względów zasługuje na uwagę. I tak, w klimatach wilgo- 
tnych, jakoto: na zachodnich pobrzeżach Anglii, Szkocyi 
i Irlandyi , spostrzeżono, ze zboża mnićj wypleniają grun- 
ta, jak w suchszych okolicach. Szczególnićj owies wię- 
cćj grunt wysila w klimacie suchym, aniżeli w wilgotnym, 
i dlatego w pićrwszym, trzeba go wczesnićj daleko, jak 
zazwyczaj, zasiać, aby dostatecznie z wilgoci korzystał. 
Uważano także, iż równego rodzaju grunt, byle wodę 
przepuszczający, bywa daleko żyzniejszym w klimacie 
wilgotnym, aniżeli w suchym. Ztąd tóż w Lancashire na 
zachodnićj stronie Anglii, gdzie ilość spadłego deszczu 
w ciągu roku wynosi od 40 do 60 cali, grunt piaszczy- 
sty i krzemionkowy daleko jest urodzajniejszym , aniżeli 
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tenże sam rodzaj gruntu w okolicach suchych. W wiłgo- 
tnych klimatach, pszenica nawet i bobik wymagają mnićj 
zbitego i wilgoć pochłaniającego gruntu, aniżeli w su- 
chych. Zarazem powietrze umiarkowane i suche najle- 
pićj sprzyja obfitemu plonowi zboża, a pszenica szczegól- 
nie udaje się, jeżeli nie ma dószczu podczas kwiatu. 

Wilgotny klimat wielce jest niedogodnym dla rolni- 
ka, osobliwie tam gdzie się znajduje grunt nieprzepu- 
szczający wody. Wyrachowano iż w najżyzniejszćj oko- 
licy w Szkocyi Carse de Gowrie można tylko przez 20 ty- 
godni w roku orać; w kilku zas częściach Anglii orka 
da się wykonać przez 30 tygodni i więcćj. Wynika ztąd, 
iż w pićrwszym przypadku orka daleko bywa koszto- 
wniejszą niż w drugim. 

Również ważną rzeczą jest wiedzićć w którćj porze 
najwięcćj dószczu pada. Zbytek szkodliwy jest w każdćj 
porze, zwłaszcza w jesieni, gdy są częste ulewy albo cią- 
gle mrzy przez kilkanaście dni. Wtedyto nadzieje rolni- 
ka bywają zniszczone, owoce zaś jego pracy i przemysłu 
zmniejszają się, a niekiedy zupełnie giną Č). 

Oprócz dćszczów, rosy wywierają wielki wpływ na ro- 
śliny dostarczając im wilgoci, a w lecie hez ich pomocy 
nie byłoby wegietacyi w klimatach gorących i suchych. 
Rosy są korzystne nawet w strefach umiarkowanych. 
W Guernsay na pobrzeżu Normandyi, rosy tak bywają 
obfite, że nawet w dniach gorących krople ich na trawie 


(*) W ostatnim razie rozpoczyna się często szybka wegielacya, 
kiedy zboże ścięte leży w kopach albo ogrzewa się w slercie, a gdy 
pszenica dojrzewa, skoro na nią drobne deszcze padają, takowa 
bywa zarażoną. 
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niezupełnie jeszcze bywają ułotnione. Wilgoć ta dla po- 
trawu nader jest pożyteczną (*). 

Woda wszakże sama jeżeli nie zawićra innych pićr- 
wiastków, nie wykształca zupełnie ziarna, dlatego cho- 
ciaż zawsze z korzyścią użyć jéj można do nawodnienia 
łąk i pastwisk, nie da się to powtórzyć z pożytkiem na 
zbożach, chyba w przerwach czasu znacznych i w połą- 
czeniu z nawozem. 

5. Panujące wiatry. Panujące wiatry wywierają w ogó- 
le wielki wpływ na cechę klimatu i skutki na wegieta- 
cya. Wiejąc ponad wielką powićrzchnią wody, są za- 
zwyczaj cieplejsze w zimie od wiatrów przechodzących 
przez kraje górzyste, mianowicie jeżeli te ostatnie są 
śniegiem okryte. Ztąd tóż wiatry wschodnie i północno- 
wschodnie, przebywając przez najzimniejsze strefy Euro- 
py» daleko są zimniejsze od zachodnich, które wieją nad 
oceanem Atlantyckim, i częstokroć sprawiają zarazę zbo- 
ża. Pićrwsze stosunkowo są suchsze, chyba że im towa- 
rzyszą gęste mgły zwane haars, powstające z oblitego 
parowania morza Niemieckiego (*). Drugie, nasycone 
parą oceanu Atlantyckiego, bywają szkodliwe dla zbyte- 
cznój wilgoci. 

Zwrócić także należy uwagę na siłę panujących wia- 
trów, a szczególnićj na ich gwałtowność w czasie zbio- 

(%) Dr. Hales twierdzi, że rosa przez rok spadająca równa się 
31, cała wody na powićrzchni ziemi. Dalton utrzymuje, że ta ilość 
dochodzi do Ściu cali. 

(**) Morze Niemieckie jest blizko o stopni 1% Reaumura zi- 
mniejsze w zimie, a około 2 stopni Reaumura cieplejsze w leciec od 
oceanu Atlantyckiego. Większość la ciepła sprawia obfite paro- 
wanie, będące przyczyną gęstćj mgły zwanćj kaars podnoszącćj 


się z morza, postępującej na ląd i sprawiającćj katary i inne cho- 
roby. 
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rów. Ztąd można przyjść do wniosków o rodzaju roślin 
do zasiówu najstosowniejszych , o potrzebie żywych pło- 
tów , ogrodzeń, i chroniących od wiatru plantacyj. 

6. Położenie czyto nadmorskie czy wśród lądu. Położe- 
nie nadmorskie nadaje klimatowi jednostajniejszą tem- 
peraturę. Tam gdzie większy obszar kraju wystawiony 
jest na działanie promieni słonecznych, powietrze bywa 
cieplejsze, aniżeli gdzie mały kawałek ziemi z morzem 
graniczy, albo jest niém otoczony. Ponieważ znowu mo- 
rze zachowuje prawie jednostajną temperaturę i nigdy 
nie marznie, wyjąwszy stref bardzo na północ pełożo- 
nych, udziela ono w zimnćj porze roku ciepła wiatrom 
ponad nićm wiejącym, które oziębione bywają przez 
stałe lądy okryte lodem i śniegiem. Ztąd wyspy umiar- 
kowańszy mają klimat od stałych lądów. Zdaje się isto- 
tnie że klimat na pobrzeżach Brytanii, chociaż nie jest 
zimniejszym w porze ciepłćj, bywa znacznie cieplejszym 
w porze zimnćj, nawet w położeniu wzniesionćm około 
400 stóp nad poziom morza, w porównaniu z miejscem 
jakowóm wewnątrz kraju w téj samćj wysokości. Wiele 
mamy dowodów wpływu blizkości morza na temperatu- 
rę. Temu to przypisać można, że miasto Moskwa o kil- 
ka stopni więcćj na południe od miasta Edymburga po- 
łożone, tęższemi daleko nawiedzane bywa zimami, 

Drugim skutkiem nadmorskiego położenia bywa: je- 
szcze i to, że silnym wiatrom od morza wiejącym towa- 
rzyszą pary słonćj wody, szkodliwe zbiorom ziarna i li- 
ściom drzew (*). Lecz gdy te słone części w umiarko- 


(C) Skoro wiatry nasycone są cząstkami słonemi (co ztąd po- 
chodzi że wiatr zachodni roztrącając fale o brzegi, zabićra tę wo- 
dę w parę obróconą); wszelkie płoty i drzewa ze strony wiatru by- 
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wanćj ilości towarzyszą wiatrowi zachodniemu, podno- 
szą one wartość pastwiska. 

Samo położenie wewnątrz kraju bardzo jest ważnóm; 
położenie stosunkowe gór sąsiednich wielce wpływa na 
rozmaitość klimatu, wystawiając niektóre okolice na tem- 
peraturę niższą i ostrzejszą, pomagając znowu żyzno- 
ści drugich przez to, że je od podobnych niszczących 
wpływów ochrania. 

1. Stateczność pór. W wielu krajach pory są sta- 
teczne, w niektórych zaś jak np. w W. Brytanii, nad- 
zwyczaj zmienne; tu pogoda przechodzi w przeciągu kilku 
godzin z suszy na wilgoć, z gorąca na zimno, z dnia ja- 
snego na pochmurny, i z czasu przyjemnego na gwałto- 
wną burzę. Lecz niestałość taka klimatu lubo jest 
niedogodną ludziom, sprzyja częstokroć wegielacyi, i wy- 
nagradza swą przykrość korzyściami jakie przynosi. 
W krajach w których peryodyczne są pory zimna i cie- 
pła, dószczu i wiatru, ornz najjednostajniejszy panuje 
klimat, nie odznaczają się ludzie zdrowiem i siłą, ani 
tóż pożyteczne płody ziemi najlepszćm wykształceniem. 
Jednostajność jak w innych rzeczach tak i w klimacie, 
bardzićj bywa szkodliwą aniżeli korzystną. Tam gdzie 
klimat jest niestoły , powietrze oczyszcza się przez częste 
odmiany jakim ulega, a wynikające ztąd niedogodności, 
dają się częstokroć poprawić stosownóm zagospodarowa- 
niem i usilną pracą. 

8. Zjawiska powietrzne. Wpływają także na klimata 
w różnych krajach zdarzające się trzęsienia ziemi, wul- 
kany, gwałtowne burze 2 grzmotami i błyskaniem, trąby 


wają zniszczone, albo ogólnie mówiąc, liście ich zdają się mieć zi- 
mową barwę. 
48 
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powietrzne. grady, zawcześne mrozy (*), zjawiska w po- 
wietrzu znane pod nazwą zorzy północnój (aurora borea- 
lis), tak często spostrzeganćj w strefach północnych, 
a czasem nawet i w południowych. Lecz zjawiska te są 
w ogóle przypadkami, i rzadko skutki długo-trwałe za 
sobą pociągają. 

9. Wpływ klimatu na zasićwy. Ilość płodów a nawet 
w wielu wypadkach i wartość onych w jakićj okolicy, za- 
wisły od klimatu, pod którego wpływem wzrost ich mo- 
że być spóźniony lub przyspieszony. Ten sam gatunek 
drzewa, który w umiarkowanym klimacie będzie miał 
duży wzrost i nadzwyczajną objętość , nie wyrośnie tylko 
karłowato w miejscu odkrytóm. Przy sprzyjającym kli- 
macie najnieurodzajniejsze obszary ziemi stają się żyzne- 
mi. Z tego powodu w klimacie stosownym do uprawy 
winogradu, skały które w W. Brytanii i w innych zi- 
mnych strefach, są w ogóle mało co, albo wcale nic nie 
warte, wydają w poładniowćj Francyi płody wielkićj war- 
tości, i równe tym, których najlepsze grunta sąsiednie 
dostarczają (**). Prawdziwa jednakże dobroć klimatu za- 
leży na tém, aby sprzyjał wykształceniu się obfitych i wy- 
bornych produktów, służących do pićrwszych potrzeb 
życia dla ludzi i zwićrząt domowych. Z tego stanowiska 
się zapatrując, łąka daleko jest pożyteczniejszą aniżeli 

©) Mrozy zimowe sprzyjają raczćj wegietacyi, a szczególnićj 
śnióg gdy ziemię na pewien czas pokrywa, a późnićj raptem to- 
pnieje. 

Ć*) Jesito wypadek dowiedziony, że w Dumbartonshire k ały 
ogołocone z ziemi i prawie zupełnie strome, zasiane dębami, wy- 
dały po sprzedaży drzewa i kory, przychód równy czynszowi ro- 


cznemu od 18 do 20 szylingów (36 do 40 złp.) na akr (%3 morga 
nowopolskiego). 
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winnice lub gaje pomarańczowe, choćby poprzednia po- 
łożoną była w zimnym klimacie, a drugie w okolicach 
odznaczających się wysokością i statecznością tempera- 
tury ('). 

Doskonałe wykształcenie płodów zależy bardzo od kli- 
matu. I tak: w wyżćj położonych częściach Anglii i Szko- 
cyi, pszenica mnićj dobrze się udaje; w niektórych do- 
brze nawet uprawionych okolicach wcale jéj nie sieją. 
W niektórych stronach Szkocyi sieją zamiast dwurzędo- 
wego jęczmienia, podlejszy gatunek cztćrorzędowy zwany 
bear lub big; znajdują téż, że owies dlatego że jest ziar- 
nem wytrwałóm, najkorzystniejszym się okazuje dła rol- 
pika; w innych żaś okolicach nie można bezpiecznie na- 
wet uprawiać grochu lub bobiku z przyczyny peryody- 
cznych dószczów w jesieni. Jedném słowem, żaden rolnik 
nie może ustanowić sobie zyskownego systematu gospo- 
darstwa, jeżeli nie zwróci najstarannićj uwagi na naturę 
klimatu. 

10. Wpływ klimatu na koszta w uprawie. Nieprzy- 
jazny klimat, z innego jeszcze względu przynosi szkodę 
rolnikowi, tojest: że pomnaża znacznie koszta uprawy 
przez to, iż do wykonania prac rolniczych w tćj krótkićj 
porze roku, w którćj wykonać się dadzą, wymaga zna- 
cznćj liczby koni, a liczne owe zaprzęgi stają się przez re- 
sztę roku niepotrzebnym ciężarem dla folwarku. 


(*) Laki we Francyi płacą wyższy czynsz i większe podatki ani- 
żeli winnice; uważał to dobrze jeden majtek angielski, gdy pewien 
Hiszpan pokazując mu z najgrawaniem pomarańczę, powiedział: 
„tę mój kraj wydaje dwa razy na rok. „Patrz odpowiedział 
mu majtek podnosząc sér chesterski: „co mój kraj wydaje dwa 
razy na dzień.” 
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Jeżeli oprócz powyższych niedogodności , powierzch- 
nia gruntu będzie górzystą, a sam grunt pośledniejszego 
gatunku, ziemia taka bardzo mało mićć będzie wartości 
i czynsz z nićj będzie bardzo nizki. 

11. Wprowadzenie roślin i zwierząt zagranicznych. 
Z powyżćj przytoczonych przyczyn, należałoby poznać do- 
kładnićj naturę klimatu, aniżeli to zwykle czyni większa 
część rolników; uwaga ta zaś ściąga się szczególnićj do 
przypadku, gdy rośliny albo zawody zwierząt domowych 
mają być z zagranicy sprowadzone. Codzienne doświad- 
czenie przekonywa, że rośliny i wiele zwierząt jednego 
kraju, można przeprowadzać w drugi; da się to jednak 
wtedy tyłko z korzyścią uczynić, jeżeli będziemy zważali 
na klimat, z którego pochodzą i postaramy się stosowne- 
mi środkami i obejściem, ostrość naszego złagodzić, o ile 
tego okoliczności dozwolą. 

12. Sposoby zapewniania się o istotnej naturze kli- 
matu. W nowszych czasach znajduje rolnik dokładniej- 
sze sposoby zapewniania się o istotnćj naturze klimatu, 
i o osiągnieniu z niego korzyści, których bezskutecznie 
szukali jego przodkowie. Z postępem nauki powstało 
wiele nowych narzędzi, przy pomocy których, można z da- 
leko większą dokładnością oznaczyć zjawiska przyrodze- 
nia, niż przez domysły i systemata oparte na doświad- 
czeniach ogólnych i niepewnych. Nie odrzeczy wszakże 
będzie oddawać się badaniu nieba i nie gardzić dawnemi 
przysłowiami, zawierającemi częstokroć wiele prawdy 
stosownój do miejscowosci (*). Teraz chorągiewka ozna- 

(©) Słusznie bardzo uważa dr. Graham, że w klimacie zmien- 


nym potrzeba, aby każdy rolnik obeznany był cokolwiek z przepo- 
wiedniami pogody. W skutku długich doświadczeń powstały w tćj 
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cza kierunek wiatrów z wszekiemi odmianami (^). Przy- 
pomocy barometru (ciężkomierza) (**) możemy często- 
kroć powiedzićć jaka będzie pogoda; termometr (ciepło- 
mierz) oznacza stopień ciepła; hygrometr (wilgocio- 
mierz) (***) stopień wilgoci; udometr pluviometr (dószczo- 
mierz) ilość spadłego dószczu w oznaczonym czasie. 
Zapisując dokładnie wszystkie te szczegóły, nagroma- 
dzimy wiełe pożytecznych wiadomości. Wpływ różnych 
stopni ciepła i wilgoci może być z korzyścią zapisywany 
porównywając czas wypuszczania liści, kwitnienia i dal- 
szego postępu najpospolitszych gatunków drzew i roślin, 
z czasem, w którym każdego roku siéw i zbiór ziarna 
zwykle nastepuje (**'), Rolnik który w ten sposób za- 
stanawia się nad cechą pór, ich postępem i czasem trwa- 


mierze stałe podania, zasługujące na uwagę lizyologisty, chociaż 
są tylko zwykłemi przewodnikami prostych ludzi. 

(*) Chorągiewka jestto narzędzie bardzo pożyteczne w zmien- 
nym klimacie; rolnik rano wstawszy może codziennie przekonać 
się, z którćj z czterech stron wiatr wieje, odgadnąć jaka będzie 
pogoda w ciągu dnia, i nadać czynnościom swoim stosowny kie- 
runek. 

('*) Ciężkość atmosfery podlega częstym odmianom, zmiany za$ 
jakie zachodzą w jćj gęstości, posłużyły do przepowiadania pogo- 
dy za pomocą narzędzia zwanego barometrem. W czasie trwania 
wiatrów wschodnich, dla niewiadomćj przyczyny (dlatego może że 
są nader suche), wskazywanie barometru nie jest bardzo pewne 
na brzegach wschodnich Brytanii. Narzędzie to w nieslałym kli- 
macie mało jest pożyteczne; okazuje bowiem tylko większe zmia- 
ny w powietrzu, w zimie zaś mniej jeszcze na jego ruchy zważać 
warto. W ogóle jednak ze wszystkich narzędzi, jakie dotąd mamy. 
barometr wskazuje najlepićj stan powietrza. 

(*") Hygrometr zrobiony bywa z materyałów zdolnych zmieniać 
swoję ohjęlość pod wpływem wilgoci powietrza, celem oznaczenia 
takowej w pewnym czasie. 

C=) Dr. Graham of Aberfoyle, słusznie uważa w pisemkuswojóm 
o klimacie, za rzecz godną pożałowania, iż żaden prawie ze szko- 
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nia (*), wynosi się nad stanowisko pospolitego rolnika, 
a wypadki jakie dostarczyć może, zdołają najbardzićj 
przyczynić się do postępu nauki rolnictwa. (**). 


DZIAŁ IL 
Grunt. 


Powićrzchnia, czyli zewnętrzna warstwa gruntu , skła- 
da się zwykle z różnych ziemnych materyj, tudzież z czą- 
stek roślinnych i zwierzęcych w stanie częściowego roz- 
kładu, oraz z solnych i mineralnych. Stosowne tych czą- 
stek połączenie utrzymuje życie roślin, które za pomocą 
rurek, w jakie są opatrzone, przyjmują pierwiastki roz- 
puszczalne i rozpuszczone w ziemi (jak tę mieszaną mas- 
sę nazywają), lub tóż w stan ziemi przechodzące (Sir Hum- 
phry Davy). 

Spodni pokład gruntu znany jest pod ogólną nazwą 
surowca albo calca. 

Rozmaicie opisywano ważność gruntu. Niektórzy na- 
zwali go matką, albo żywicielką wegietacyi. Drudzy zno- 


ckich naluralistów nie pomyślał o zapisywaniu rok rocznie czasu, 
w jakim krajowe rośliny wypuszczają na wiosnę liście. Takie za- 
pisywanie najłepićjby wykazało cechę klimatu; z porównania zaś 
różnicy czasu wypuszczania liści z wielu lat, doszlibyśmy do przy- 
bliżonej dok ładności. 

(5 Dr. Coventry o Rolnictwie 1808 roku. Gdyby można było 
zapewnić się o kolei pór w znaczniejszćj liczbie lat, możeby się od- 
kryto czyli są jakie stałe prawa, które kierują odmianami pór do- 
brych i złych. 

(**) W raporcie z Dorset znajdują się bardzo pożyteczne myśli 
o korzyściach, jakieby wynikły, gdyby na każdym rodzaju gruntu 
czyniono dokładne postrzeżenia czasu kwitnienia roślin krajo- 
wych, tudzież zmian temperatury, wilgoci i t. p. ` 
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wu, wystawiali tenże jako sprawujący względem roślin 
funkcye podobne do żołądka u zwierząt, przygotowując 
pokarm i przysposabiając takowy do pochłonienia za po- 
średnictwem korzeni. Grunt dostarcza także roślinie cie- 
pła, bo jeżeli jest dobrze uprawny i obficie nawieziony, 
cieplejszym bywa od otaczającćj go atmosfery (*). Rol- 
nik, jak mówią, tak się winien obeznać ze stosunkową 
wartością rozmaitych gruntów, jak kupiec z wartością 
towarów któremi handluje. Krótko mówiąc, korzystny 
grunt i klimat uznane są za najpićrwsze bogactwa kra- 
ju (°). 

Rolnik przeto nie powinien spuszczać z uwagi natury 
i rodzaju gruntu, jaki uprawia. Dochody jego znacznie 
się powiększą, jeżeli będzie korzystał z dobroci posiada- 
nój ziemi i wady jéj poprawiał. Na takich wiadomo- 
ściach, dobrze nabytych, powinien oprzóć zasady po- 
stępowania co do czynszu jaki ma opłacić, kapitału jaki 
ma wyłożyć, inwentarza jaki ma hodować, zbiorów 
które ma uprawiać i ulepszeń które ma przedsięwziąć. 
Zaiste, tak ważną rzeczą jest grunt, i potrzeba zastoso- 
wania systematu rolniczego do szczególnych jego wła- 
spości, iż nie znając okoliczności dotyczących natury jego, 
położenia, oraz stanu surowca (**), nie można ustanowić 


C) Spostrzeżono, że temperatura gruntu jest zwykle wyższą od 
1 do 1'4 stopnia Reaumura od otaczającej atmosfery w czasie upa- 
łów, a jeszcze więcćj gdy jest chłodno. 

(**) La première richesse d'un peuple est son sol et son ciel. Pićr- 
wszem bogactwem kraju są jego grunt i niebo. Jednakże zdanie 
to stosuje się raczej do stref południowych niż północnych, albo- 
wiem w tych ostatnich dobra uprawa daleko jest ważniejszą niż 
w poprzednich, w dobrym nawet gruncie. 

(***) Z tego względu najszacowniejszą jest obszerna mappa 
Wilhelma Smith, przedstawiająca pokłady Anglii, i załączona do 
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ogólnego systematu uprawy. Rzadko się przeto zdarza, 
aby gospodarz przywykły długo uprawiać jeden rodzaj 
gruntu, był również trafny w zarządzie drugiego (”). 

Brak uwagi na naturę gruntu był powodem do czy- 
nienia wielu kosztownych i nierozważnych prób, celem 
zaprowadzenia rozmaitych gatunków roślin, które do 
tego gruntu nie były stosowne, jak niemnićj użycia nie- 
właściwych do niego nawozów. Niewiadomość ta prze- 
szkodziła także w wielu razach zaprowadzeniu ulepszeń 
łatwych do wykonania, któreby nawet niewielkie koszta 
za sobą pociągnęły. Niewiadomość także sposobów upra- 
wy rozmaitych gruntów, była powodem do przyjęcia tylu 
metod, raczćj szkodliwych niż pożytecznych. 

Grunt da się podzielić na ogólne następujące oddzia- 
ły, jakoto: piasek, żwir, glina, króda, torf, szlam czyli 
muł (grunt napływowy) i (loam) czyli taki rodzaj sztu- 
cznego gruntu, do którego bywają przyprowadzone wszel- 
kie inne przez nawie.ienie i długą uprawę. Opisawszy każ- 
dy z tych rodzajów gruntu , zamierzamy wykazać sposoby 
polepszenia ich składu, zasiówy do nich stosowne, i wy- 
mienić okolice, w których najkorzystnićj bywają upra- 
wiane. 


nićj rozprawa. Zarówno szacowne są uwagi więcćj szczegółowe, 
nad pokładami i gruntami, czerpane z miejscowości przez Johna 
Fareya w hrabstwie Derby. 

(®©) Pytano się raz roztropnego gospodarza z Norfolku, który 
przywykł uprawiać grunt lekki i piasczysty , jakby sobie postąpił 
gdyby miał do uprawy gliniasty i wilgotny? Odpowiedział nai- 
wnie, że takby mu trudno było wiedzićć co z takim gruntem po- 
cząć, jak gdyby nigdy pługa w ręku nie miał. Rolnicy gdy się 
przenoszą z jednego miejsca na drugie, zbyt są pochopni przeno- 
sićz sobą system uprawy, do którego przywykli, nie uważając 
wcale na to, iż takowy dla nowego miejscajest całkiem niestosowny. 
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1. Piasek. Piasek jestto grunt złożony z ziarnek twar- 
dych, tojest: z krzemienia (silex), które się nie skupia- 
ja, nie dadzą się zmiękczyć wodą, ani rozpuścić w kwa- 
sach; jakkolwiek grunt piaszczysty mało jest przydatny 
do korzystnćj uprawy, wszelako zaniedbywać go niemo- 
ina (*). Wreszcie uprawa jego byłaby rzeczą zawodną, 
bo silne wiatry wiosenne mogą łatwo zwiać cienką war- 
stwę piasku, pokrywającą świóżo zasiane ziarno. Grunta 
piaszczyste mają w ogóle w znacznój ilości przymieszane 
inne cząstki, które je czynią lepszemi. 

Najtrafniejszy sposób poprawiania składu takiego grun- 
tu, który się nie skupia i wilgoci zatrzymać nie może, 
uskutecznia się przez przymieszanie do niego gliny, szla- 
mu morskiego, macglu, muszli morskich, torfu, albo ro- 
ślinnój ziemi; zdarza się nawet że materyały te, tyle wa- 
żne do ulepszenia piaszczystego gruntu, znajdują się pod 
samym piaskiem, albo téż w jego sąsiedztwie. 

Tym sposobem grunta piaszczyste nabywają własno- 
ści zatrzymania wody i nawozów; przy trafnćj zaś upra- 
wie uważają je często za korzystniejsze od gruntów ści- 
słych, pod sićw pszenicy i bobiku zdatnych. 


() Tam gdzie się grunt składa z zadymkowego piasku czyli lo 
tnego, najważniejszą rzeczą jest zapobiedz szkodom, jakieby mo- 
gły być wyrządzone przez zaspy albo bałwany piaskowe. Da się 
to jedynie uskutecznić przez zasianie na nim trzciny morskićj i in- 
nych roślin, które na piaszczystych gruntach rosną, i pomogą do 
ich ustalenia. Uważają szczególnićj na to mieszkańcy pobrzeż mo- 
rza Niemieckiego. 

Dr. Coventry. 
W Polsce probowano ustalenia piasków lotnych, przez zasićwa- 
nie onych nasieniem drzew różnych, przez gacenie gałęziami i gro- 
dzenie płotów. P 


49 
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W niektórych częściach Norfolku użyto nader korzy- 
stnie tych środków ulepszenia piaszczystćj roli, i przez to 
utworzono nowy grunt, a stosownie na nim prowadzo- 
ném gospodarstwem, posunięto rolnictwo do wyższego 
stopnia doskonałości, niż na gruntach z natury swój ży- 
zniejszych. 

Lubo w ogóle grunt piaszczysty najlepićj poprawić mo- 
zna kopalnemi nawozami, roślinne wszakże zarówno są 
skuteczne. Sprobowano w tym celu posypki torfem; do- 
Świadczenie to nietylko że natychmiast okazało dobre 
skutki, ale nawet nadal objawiło znakomite korzyści. 
(Sir Humphry Davy). 

Grunta piaszczyste z tego względu są pożyteczne, że 
łatwe są do uprawy, i przyjazne dla chowu owiec, stano- 
wiących najważniejszą część inwentarza. Gdzie jest grunt 
pagórkowaty, hodują często króliki, bo zwićrzę to, łatwo 
może nory kopać w takich pagórkach. Ztąd uważali nie- 
którzy, że pożytecznićj jest na wzgórkach miałko-piaszczy- 
stych utrzymywać królikarnie, aniżeli na inny użytek ta- 
kowe obrócić. Drudzy poczytywali za rzecz najwłaści- 
wszą, obsadzić pagórki takie drzewami. Co podobno jest 
błędem. (Obacz rozdział IV). 

Żyzne piaszczyste grunta, na których jest regularna kolćj 
zasiówów, są nieocenione. Uprawa ich nie pociąga wiel- 
kich nakładów, są suche i stałe we wszelkich porach 
roku, mają także wilgoć, która im zapewnia urodzajność 
nawet w najsuchszych latach (*). 


() W północnych częściach Francyi, tam gdzie klimat nictyle 
jest wilgotnym jak w Anglii, grunta piaszczyste w porównaniu ze 
stalszemi, mają stosunkowo mniejszą wartość, niż w tym ostatnim 
kraju. Zbliżając się ku poładniowi Francyi , grunta gliniaste mają 
coraz większą wartość od piaszczystych. Taki grunt piaszczysty 


381 


Wiele bardzo roślin można na piaszezystych gruntach 
uprawiać, jakoto: rzepę (turnips), kartofle, marchew, ję- 
czmień, żyto, hreczkę, groch, koniczynę, esparcetę (sie- 
kiernicę Hedysarum Onobrychis (Jundziłł) i inne paste- 
wne rośliny. Rodzaj ten gruntu nie posiada w ogóle tyle 
spójności, aby bez wielkiego ulepszenia jego mechani- 
cznego składu, lub dodania wielkićj ilości wzbogacają- 
cego nawozu i trafnćj uprawy, mógł wydawać pszenicę, 


bobik, szwedzką brukiew, len, lub konopie (1). 


który się skupiać nie da, i który w Anglii uważanoby za dobry, 
w południowćj Francyi małąby posiadał wartość. 
Dombasle. 

(L) Pszenica na gruntach piaszczystych najlepićj się udaje na 
koniczysku, ponieważ grunt nabywa sztucznej ścisłości i staje się 
tym sposobem zdolniejszym do dokładniejszego wykształcenia jćj 
ziarna (Brown's Treatise on Rural Affairs). N a piaszczystym grun- 
cie najlepićj uprawiać pszenicę na koniczysku, przez co grunt ten 
stężcje i doprowadzi ziarno do zupełnej dojrzałości. Załecają wiel- 
ce w tym przypadku sposób zwany dibling, tojest sadzenie pszeni- 
cy w dołkach robionych żelazkiem w pewnćj od siebie odległości; 
w każdym dołku kładzie się po kilka ziarnek (*). Na piaszczystej 
roli można także z korzyścią siać pszenicę po brukwi na gruncie 
owcami spasionćj, które przez udeptanie grunt ustaliły (**). 


(*) Świćżo wynaleziono machinę do robienia tych dołków, przez 
co się robota bardzo przyśpiesza. Jestto metoda w okolicach bar- 
dzo zaludnionych dla podania zarobku ubogim. Taki siew zbyt 
pracy wymagający, może się zdawać niekorzystnym, próby jednak 
wykonane zadziwiające skutki wykazały. I lak na mórg wysadzono 
tylko 15 funt. ziarna, tojest około dwóch garncy, zebrano zas do 
26 korcy, okazuje się ztąd jaką oszczędność otrzymać można w sia- 
niu; na 100 morgach np. zamiast 100 korcy, 6 korcy garncy 8 wy- 
sićwu. 

PŁ 

©*) Co zaś do sićwu pszenicy po turnipsach, to się w Polsce udać 

nie może, boby się przez to sićw pszenicy zbyt opóźnił. 
IPa Ak 
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Skoro jest zaprowadzona rotacya na gruntach pia- 

szczystych, pożytecznóm będzie hurtować na nich owce, 
albo temiż spasać brwkiew na nich uprawioną. Sposób 
ten wiele się przyczynia do poprawy takich gruntów, 
ho owce nietylko że zostawiają gnój, ale deptaniem swém 
wzmacniają ziemię i czynią ją ścislejszą. Owsianka zaś 
podawana im podczas hurtowania, niejedno także z sie- 
bie ziarnko na tym gruncie zostawia. Na te grunta często 
z nawozem wracać należy; roślinne zaś części w nawozie 
znajdujące się, nie powinny być tyle przegniłe ile dla in- 
nych gruntów. Niektórzy rolnicy uważają za dobre za- 
orywanie nawozu głęboko na 8, 10, 12 cali, żeby nie tak 
prędko się rozkładały. Uprawa merchwi na piaskach 
w Suffolk, zwanych Sandlings (wydmy piaskowe) nałeży 
do najciekawszych szczegółów rolnictwa W. Brytanii. 
Po odtrąceniu wszelkich wydatków zysk czysty, jaki się 
otrzymuje z żywienia nią koni na stajni jest znaczny, 
wynosi 5 funt. szterl., 9 szyl., 6 pensów) (219 złp.) na 
akr, (?/3 morga). Niektórzy wolą takową tuczyć woły, 
drudzy zaś, mogący korzystać ze spława, poczytują za 
pożyteczniejsze posyłać swą marchew na targ londyński. 
Marchew przygotowuje także doskonałe ziemię pod inne 
zasiewy. 

Uważano w Norfolk i Suffolk, że liche piaszczyste 
grunta, nie warte więcćj czynszu jak 5 szyl. (10 złp.), 
z akra (V3 morga) wydać mogą pod esparcettą, po upły- 
wie roku, około dwóch tonn (*) na akr doskonałego sia 
na, przez lat kilka, oraz potraw bardzo pożyteczny dla 
odsadzonych jagniąt. O ileż to jest korzystniejszćm od 
zbiorów ziarnistych z takich gruntów! W sąsiedztwie 


C) Tona angielska wynosi na naszę wagę 2505,22 funtów. 
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Dumbar w Szkocyi, niektóre folwarki posiadały pićrwo- 
tnie lekkie grunta piaszczyste, te następnie stały się bar- 
dzo żyznemi, leżą bowiem nad brzegiem morza, i na- 
wożone bywają wielką ilością roślin przez morze wyrzu- 
canych. Przez wiele lat zostawały one pod następującą 
bardzo silną koleją: 15% roku brukiew; 28°, pszenica sia- 
na siewnikiem; 38, koniczyna; 48%, pszenica siana sie- 
wnikiem. Grunt ten przez uprawę przekształcił się na 
gatunek lekkiego gruntu pszennego (light loam). 

Pewien znakomity autor zalecał mocno uprawę grun- 
tów piaszczystych, podług systematu przyjętego przez sła- 
wnego Duckest z Petersham w Surrey. System ten polega 
na trzech zasadach: 1) Orać bardzo głęboko; tym spo- 
sobem zachowane należyty stopień wilgoci na tych lek- 
kich gruntach, i dlatego zasiéwy na nich były w stanie 
kwitnącym podczas suszy, która w sąsiedztwie takowe 
zniszczyła. 2) Orać rzadko ale doskonale, pługiem do- 
kładnie przerabiającym i zaorującym zielsko (skim-coul- 
ter-plough); orano nim cztóry razy na 7 zbiorów. 3) Za- 
siać i zebrać niekiedy po pszenicy brukiew, w tym sa- 
mym roku, w którym zebrano pszenicę lub rośliny gro- 
szkowe. 

W Pays de Waes we Flandryi podobnież posunięto 
uprawę piaszczystćj roli do wysokiego stopnia doskonało- 
ści. Ziemia która w tćj okolicy początkowo była płon- 
nym i białym piaskiem, przekształciła się na najżyzniej- 
szą ziemię pszenną, przez długi i trafny sposób postę” 
powania. Z początku uprawiano tylko powićrzchnię do 
głębokości 3 do 4 cali, lecz skoro z postępem czasu 
grunt się użyznił, orano głębićj; teraz przy rozpoczyna- 
niu na nowo każdćj rotacyi, skopują rydlem (bo grunt 
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bardzo spulchniony), do głębokości 15— 18 cali, wićrzch 
wypleniony zakopuje się, i wydobywa się pokład świć- 
ży, wzbogacony gnojami, które przez poprzednie lat 7 
dćszczami spłukane do tego pokładu się dostały. Wtedy 
rotacya na takim gruncie jest następującą: 1°! rokkar- 
tofle; 26, pszenica na gnoju siana w listopadzie, a mar- 
chew w pszenicę w lutym, na drugi zbiór wtym samym 
roku; 37, len na gnoju z koniczyną, która posłużyć ma 
na drugi zbiór; 4", koniczyna; 5W, żyto lub pszenica 
z marchwią, jako na drugi zbiór; 6%, po marchwi owies 
i W, hreczka; po skończeniu tego przeciągu czasu, grunt 
się na nowo głęboko skopuje (*). 

Podwójne zasiówy w ciągu roku we Flandryi, na pia- 
szczystych polach, nader są korzystne. Rolnicy flamandzcy 
zyskują przez to daleko więcćj nawozu, aniżeli przez in- 
ny sposób uprawy otrzymaćhy mogli: grunta z natury 
płonne, przynoszą im piękne zbiory; te jednak grunta 
wkrótce powróciłyby do pićrwotnćj nieurodzajności, gdy= 
by nie zwrócono na nie pilnój uwagi, nie użyto przemy- 
słu, i nie dołożono najsilniejszćj pracy. W gruntach pia- 
szczystych pamiętać należy: 

1) Nie oczyszczać ich nigdy z kamyczków, gdyż te 
ostatnie przyczyniają się do wstrzymania parowania i za- 
chowania wilgoci (**). 


Č) Gospodarze flamandzcy oprócz marchwi sieją brukiew po 
zebraniu zboża, i w tym celu zorują zlekka ziemię. Sieją także 
i sporek, służący do karmienia dojnych krów, przez co wyborne 
otrzymują masło; z owsem niekiedy zasićwają żółtą koniczynę, 
i mająjćj niezły zbiór, wprzód nim zajdzie potrzeba zorania gruntu. 

©*) Pewien właściciel, który na próbę uprzątnął był kamienie 
ze swego pola, zobaczywszy iż pole to nie chciało mu wydawać 
zwykłych plonów, zmuszony został kamienie napowról na nie za- 
wieżć. 
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2) Zasiewać często roślinami pastewnemi, i zostawić 
je przez lat kilka na pastwisko, gdyż orka grunta te wie- 
le wyplenia, zwłaszcza jeżeli ziarnowe rośliny, zbyt czę- 
sto powracają. 

3) Nawozić te grunta kompostami, w celu nadania 
ziemi większćj scisłości, i przeszkodzenin, aby się na- 
wóz zbyt prędko nie rozkładał, nie ulatniał w czasie su- 
szy, i nie tak łatwo przez dószcze był spłukiwany. 

Dodać można jako ogólne prawidło: że urodzajność 
piaszczystych, lub krzemionkowatych gruntów , stosuje 
się do ilości dćszczu i częstego jego powrotu. Dowodem 
tego jest, że w dżdżystym klimacie pod Turynem, naj- 
żyzmiejszy grunt zawićra od 770% do 80% ziemi krze- 
mionkowatćj, aod 9 do 140% wapnistćj; tymczasem 
w blizkości Paryża, gdzie daleko mnićj bywa dószczn, 
najżyzniejsze grunta zawierają tylko 26 do 500%, piasku 
krzemionkowego. 

2. Żwir. Żwirowate grunta różnią się od piaszczy- 
stych tak co do składu, jako téż i co do potrzebnćj upra- 
wy. Składają się częstokroć z kamyczków kruchych, nie- 
kiedy ze skałek; często za5 zawićrają granit, wapieniec 
iinne ułamki skał, które są tylko cząstkowo i niedo- 
kładnie rozłożone. Żwir jako więcćj nawet przepuszcza- 
jący od piasku, jest w ogóle lichym, czyli jak go zowią, 
głodnym gruntem, mianowicie gdy kamyczki w nim są 
twarde i okrągławe. Grunta żwirowate łatwo się wyple- 


Niektóre osoby twierdzą, że zasada aby kamienie na polu pozo- 
stawiać, Stosuje się w klimatach gorących nietylko do samych 
piasków, ale i do innych gruntów. Mówią nawet, iż we Francyi 
kamienie są pożyteczne w tém, że powiększają warstwę rodzajnćj 
ziemi w gruntach płytkich, czynią glinę mniej spójną,.a w gruntach 
sypkich nie dopuszczają ażeby wiatr unosił nastroszone cząstki, 
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niają, gdyż cząstki roślinne i zwierzęce w nich zawarte 
łatwićj ulegają rozkładowi przez powietrze, i bywają 
spłukane przez dószcze, z powodu, że ziemia zwykle 
w takich gruntach w zbyt małćj znajduje się ilości żeby 
te cząstki z sobą dotatecznie spoić potrafiła. 

Ulepszyć dają się grunta żwirowate przez osuszanie 
niepotrzebnych w nich źródeł, przez głęboką orkę, przez 
mieszanie z niemi znacznćj ilości gliny, torfu, krédy, 
marglu lub innćj ziemi, przez częste zasiówanie na nich 
pastewnych roślin, przez częste nawożenie, oraz przez 
skrapianie (irrygacyą), jeżeli woda osadza wiele mułu 
i stosownie będzie rozprowadzoną. 

Niekiedy rola tak bywa pokrytą skałkami i kamienia- 
mi, iż trudno na nićj spostrzedz, choć trochę urodzaj- 
néj ziemi. Grunt taki jest mozolny do obrabiania, i szko- 
dliwy dla narzędzi rolniczych, użytych do jego uprawy; 
można go wszakże uczynić bardzo żyznym przez stoso- 
wne postępowanie (*). 

Grunta obfitujące w konglomerat, zwane prowincyo- 
nalnie stonebrash lub com-brash, które się znajdują 
w Gloucestershire i w środkowych częściach Anglii, mo- 
gą być także objęte pod ogólną kategoryę gruntów źwi- 
rowatych, bo mają wiele przymieszanych kamyczków. 
Częstokroć wszakże, zawiórają one w swym składzie wię- 
cćj piasku, lub gliny, albo téż wapiennćj ziemi, aniżeli 


Œ) W Cornvall James z Saint-Agnis oczyścił całe pole z kamie- 
ni, rafując ziemię. Kosztowało to na akr (% morga) 40 funt. 
szterl. (1600 złp,) lecz próba opłaciła się powiększeniem czynszu 
i sprzedażą kamieni. Zalecano także w gruntach żwirowatych, 
gdzie kamienie są kruche, rozbijać je za pomocą machin, ponie- 
waż okrągłość ich przyczynia się do nieurodzajności roli, czyniąc 
ją skłonną do wysychania. 
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zwykłe żwirowate role, i z tćj przyczyny poczytali je nie- 
którzy autorowie za oddzielny rodzaj gruntu. Ponieważ 
żwirowate grunta utracają tak prędko wilgoć, przeto 
w czasie suszy bywają, jak to mówią, doskwarzone, lecz 
w wilgotnych latach, wydają zwykle obfity zbiór jęczmie- 
nia, żyta, wyki, grochu, owsa a nawet pszenicy; cienki 
pokład żwiru jeżeli się w nim znajdują muszle, lub inne 
morskie płody, bardzo korzystnie da się uprawiać w wil- 
gotnym klimacie. 

Rola żwirowata pozbawiona stojącćj wody, tyle przy- 
daje klimatowi ciepła, iż wegietacya w tym gruncie dwo- 
ma tygodniami bywa wcześniejszą, aniżeli na innych. 
W Kent w bliskości Dortford i Blackheath wydają one, 
wcześnićj groch zielony, ozimą wykę, żyto, groch jesien- 
ny, a czasem doskonałą pszenicę. 

Jeżeli się uprawia jęczmień i owies, należy je siać 
bardzo wczesnie, aby się mogły dobrze zakorzenić, zanim 
pora suszy nadejdzie. W mokrym klimacie zwirowate 
grunta bardzo są stosowne pod kartofle; w Cornvall. 
którego położenie jest ochronione od wiatrów, wydają one 
dwa razy do roku kartolle, po nawożeniu piaskiem i ziel- 
skiem morskićm. 

Liche żwirowate grunta, zawićrające wiele zródel 
i wód siarkowych, nie sprzyjają wegietacyi, dlatego le- 
pićj będzie obrócić je na lasy, aniżeli na rolę. 

3. Glina. Grunt gliniasty różni się od wszystkich in- 
nych swoją spójnością. W dotknięciu nic jest szorstki, 
i cokolwiek ślizki. Orany w stanie wilgotnym przylega do 
pługa tak silnie, jak rozrobione wapno, i nieprędko wy- 
sycha. Częstokroć tak dalece bywa ścisłym (iłowatym), 


iż woda utrzymuje się w nim jakby w naczyniu. Orany 
50 
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w lecie, podczas posuch, rozpada się w wielkie bryły, któ- 
re z trudnością dadzą się najcięższym walcem rozbić, 
albo skruszyć. Wielkićj przeto potrzeba pracy, chcąc ta- 
ką rolę doprowadzić do tego stanu, iżby mogła wydawać 
zboża, lub rośliny pastewne, nie da się bowiem uprawiać, 
jeżeli przez stosowną porę i działanie powietrza do tego 
nie jest przyprowadzoną: a lubo można z nićj mićć plony 
obfite, uprawa wszakże wymaga niemałych nakładów, 
silnych narzędzi i mocnego inwentarza, ztemwszystkićm 
nie przynosi znacznych korzyści, chyba w ręka umieję- 
tnego i bacznego rolnika. Odznaczająca się swą dokła- 
dnością uprawa gruntów gliniastych w Lathians (w połu- 
dniowćj Szkocyi), jest szczęśliwym wyjątkiem zpod ogól- 
nego w tój mierze prawidła. Rzeczywista wartość gli- 
niastćj roli zależy od jéj surowca, gdy jest przepuścisty, 
rola bywa żyzniejszą i łatwiejszą do uprawy. Można jéj 
skład mechaniczny ulepszyć, przez dodanie stosownćj 
ilości zwyczajnego lub morskiego piasku, a nadewszystko 
żwiru wapiennego, tam gdzie się w blizkości znajduje. 
Korzystnóm będzie także użyć wykopanego torfu, który 
przez pewien przeciąg czasu wystawionym był na dzia- 
łanie powietrza (). Potrzeba również w ciągu uprawy, 


©) Często napotykamy w blizkości gruntu takie właśnie mate- 
ryały, które do poprawy posłużyć mogą. Opatrzność nam te środ- 
ki podaje, ale niczawsze korzystać z nich umićmy. Z postępem 
nauki rolniczej, coraz więcćj o têm się przekonać możemy; życzyć 
tylko należy, aby kapitały potrzebne, w ręku gospodarzy doświad- 
czonych znajdowały się. Co powyżćj autor angielski przytacza, 
i w Polsce często napotykamy; pod glinami ścisłemi, bardzo tru- 
dnemi do uprawy, widzimy piasek, żwir wapienny, w blizkości 
onych torfowe łąki, rowów do osuszenia potrzebujące; czemużby 
u nas nie miały te gliny, równie jak w Anglii, sowicie wynagro- 
dzić gospodarza, za wyłożone koszta na ich poprawę? 
Przyp. tlum. 
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wzbogacić rolę nawozami dobrze przegniłemi i wapien- 
nemi. Dobry skutek otrzymać można, dodając w znacznej 
części popiołów do przegniłego nawozu; ztąd to grunta 
gliniaste w blizkości miast tak się stają żyznemi. 

Grunta gliniaste, należycie uprawne, stosowne są dla 
bobiku, pszenicy, owsa, koniczyny i ozimćj wyki; dla ję- 
czmienia wtedy tylko, gdy ten będzie zasiany zaraz po 
ugorze; dla brukwi zaś i kartofli wymagają szczególniej- 
szėj uprawy (*). Co się tyczy turnepsów (rzepy) nie udają 
się one tak dobrze na gliniastych gruntach, jak na lżejszych 
i pulchniejszych. Teraz jednak przekonano się, że brukiew 
szwedzka (**), mianowicie żółta, może być z korzyścią na 
gruntach gliniastych uprawiana, że bywa nawet lepszego 
gatunku, że zawczasu wyrwana gruntowi nie szkodzi, i że 
się dobrze przechowywać daje. 

Grunt gliniasty dobrą daje łąkę, która, ponieważ by- 
wa grzęską w czasie wilgoci, nie jest w ogóle zdatną do 
paszenia na nićj dużych sztuk inwentarza, ale służyć mo- 
ze na siano i zieloną paszę dla bydła na stajni. W suchćj 
porze roka potraw spasać można wołmi aż do paździer- 
nika, a owcami aż do marca. W Cheshire i w Derbyshtr, 
z przyczyny utrzymywanych tam mleczarń, za najlepszą 


(*) Znakomity agronom J. C. Cnowen w Warkington-Hall, w Cum- 
berland, sieje brukiew i kartofle na gliniastych gruntach, lecz na 
uprawę ich nie szczędzi ani nakładu ani pracy. Uprawiane są pod 
rzędową uprawę, orka głęboka, i nawozy obfite. W niektórych 
częściach Anglii sadzą kapustę na gliniastych gruntach. 

(*) Brukiew szwedzka w tóm jest wielce pożyteczną, iż daje się 
przesadzać jako rozsada, a przez to grunt może być pod nią do- 
brze przygotowany. Można ją także wcześnićj zasiać, a tém samćm 
wcześnićj zebrać. Daje się wykopać i w stertę ułożyć podczas 
niepogody, a nawet w czasie mrozów zwozić z pola. 


390 


uważają glinę twardą, byle niezimną i wilgotną, spoczy- 
wającą na surowcu marglowym. 

Bardzo jest pożytecznie dla gliniastych gruntów, aby 
je podłożyć przed nadchodzącą zimą, i wystawić powićrz- 
chnię na działanie mrozu, bo ona tym sposobem daleko 
lepićj skruszeje, aniżeli przez najmozolniejszą uprawę. 
Rola pozostaje w tym stanie aż do czasu siówów wio- 
sennych, i wtedy alba się orze płytko, albo obrabia ska- 
ryfikatorem , a następnie obsiówa (*). Co się tyczy ugo- 
rowania na ścisłych glinach (przedmiot o którym późnićj 
będzie mowa), lubo niektórzy rolnicy uważają to za rzecz 
niepotrzebną, sądząc iż dostatecznie będzie zwrócić uwa- 
ge: na uprawę pod bobik, na staranne przerobienie grzą- 
dek konną gracą, i wytępienie chwastów; jest wszakże 
wiele takich gliniastych gruntów w Anglii i Szkocyi, któ- 
re tak są ścisłe i zbite, tak mocno przylegają w czasie 
wilgoci do narzędzi, któremi są obrabiane, a w czasie 
posuchy tak wielkićj nabywają twardości, że sprzeciwia- 
jac się uporczywie wszelkićj uprawie, bynajmnićj do we- 
gietacyi nie są przydatne. W tym razie niezbędnym jest 
letni ugór co lat 7 lub 8, raz, żeby zapobiedz szkodli- 
wój twardości i kleistości, jakićj te grunta mogą nabyć 
gdy będą orane w wilgotnym stanie; powtóre, aby się 
skruszyły przez wystawienie ich na działanie słońca i wia- 
trów , a przez to mogły wydawać obfite zbiory zboża i ro- 
ślin postewnych. Dr. Coventry twierdzi, iż zdarzają się 
w takich położeniach grunta gliniaste, że na nich korzy- 


(*) Sposobu tego używają pospolicie na tęgich glinach w Suf- 
folck, W Mrlandyi owies w ten sposób na gliniastym gruncie zasia- 
ny, dojrzewa dwoma tygodniami wcześnićj, niż siany na orce wio- 
sennćj. 
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stniejszym będzie letni ugór, aniżeli inny jaki bądź spo- 
sób uprawy (*). 

4. Torf. Materya ta bierze niezaprzeczenie swój po- 
czątek z roślin. Różnica jaka zachodzi między nim a zie- 
mią roślinną, jest ta: że ziemia roślinna powstaje z ma- 
teryj delikatniejszych, jakoto: z lisci drzew, z pozostałości 
z uprawianych roślin , z korzeni, lisci i źdźbła najdelika- 
tniejszych traw, zawićrających wiele ziemnych cząstek; 
torf zaś składa się z różnych gatunków roślin wodaych, 
które nie gnijąc na powierzchni ziemi, bywają zwykle za- 
nurzone w stojących wodach, i dlatego częściowo tylko 
są rozłożone. Torfowiska w dolinach posiadają wiele 
roślinnćj ziemi, która jest spłukaną z pagórkowatych 
gruntów. . 

Pewien autor, który trafnie wyłożył naturę torfu, po- 
dzielił go w następujący sposób: 1, torf włóknisty; 2, zbi- 
ty; 3, smołoziemny (bitumeniczny ); 4, torf pomieszany 
z cząstkami wapiennemi; 5, z piaskiem lub gliną; 6, z pi- 
rytami, i 7 z solą morską. Każdy z objętych tu gatun- 
ków, różni się w istocie składem i własnościami chemi- 


(*) Zdaje się, że w Polsce nie ma takiego gruntu, któryby dla 
spulchnienia wymagał letniego ugorowania. Najlęższe u nas gli- 
ny, rędziny i borowiny, skoro stosownie są na jesich w skiby zo- 
rane, i na działanie mrozu wystawione, zupełnie na zimę kruszeją. 
Możnaby w tém działaniu, niezależnóm prawie od naszćj woli, 
spostrzegać dobrodziejstwo przyrodzenia, które obdarzając nas 
krótką tylko chwilą do upraw w ciągu lata, nie chciało aby Ścio 
lub 6cio miesięczne nasze zimy, zupełnie dla nas bez korzyści zo- 
stawały. Grunta potrzebujące tak nazwanego odleżenia, daleko 
korzysinićj pod roślinami pasiewnemi się uprawią, aniżeli pod 
ugorem, wystawionym na skwar słońca. Skwar ten wprawdzie ni- 
szczy chwasty, ale w dobrém gospodarstwie chwastów pozbędzie - 
my się, nie tracąc użytku z roli. 

Przyp. tłum. 
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cznemi, i wymaga oddzielnego sposobu postępowania 
czyto przy zamienieniu go na ziemię roślinną, czy tóż na 
nawóz. 

Przyjęto za zasadę, aby torf, który na ziemię roślinną 
chcemy obrócić, zorać i skopać w jesieni, i wystawić go 
na działanie mrozów zimowych, aby bardzićj skruszał. 
Jeżeli nie odbędziemy tćj roboty we właściwćj porze ro- 
ku, a torf stwardnieje przez działanie słońca, z trudno- 
ścią potóm będzie go można przyprowadzić do rozkładu. 

Rośliny najstosowniejsze do uprawy na torlie, są: 
owies, żyto, bobik, kartofle, brukiew, marchew, rzepak 
(zimowy, biała i czerwona koniczyna, i brzaucha pospolita 
Phleum pratense Timothyj. Pszenica i jęczmień udały 
się na torfiastćj roli, gdy ją poprzednio obficie wapnem 
nawieziono; teraz i trawa Fiorin (Agrestis stolonifera la- 
tifolia) zdają się nieźle udawać na tym gruncie, gdy sto- 
sownie jest osuszonym. Nim zaczniemy ulepszać wszel- 
kie torfy i mokre niziny, należy je najpierwój osuszyć» 
bo stojąca_woda szkodliwą jest dla wszystkich gromad 
roślin, służących na pożywienie. Czarny i pulchny torf 
należycie osuszony, może się częstokroć użyznić posypką 
gliny i piasku. Jeżeli torf zawićra sole żelazne, należy 
koniecznie użyć materyi wapiennćj aby go uczynić zda- 
tnym do uprawy. W razie, gdy torf obfituje w gałęzie 
lub korzenie drzew, albo gdy cała jego powierzchnia 
składa się z żyjących roślin, wtedy należy je albo uprzą- 
tnąć, albo wypalić. W ostatnim przypadku popioły ich 
dostarczają materyału stosownego do poprawienia składu 
torfu. Znajdują niektórzy, że popioły ługowane od my= 
dlarzy, stanowią doskonały nawóz dla tych gruntów. 


393 


W Leicestershire i w innych różnych hrabstwach, znaj- 
dują się wielkie obszary łąk, które częstokroć są zamu- 
lonemi jeziorami; grunt ich składa się z torfu i szlamu. 
Pićrwszy z tych powstał z wodnćj wegietacyi, drugi zaś 
naniesiony został z gruntów wyżćj położonych przez dé- 
szcze i potoki. Jestto bardzo dobry grunt na wszelkie 
trawy. 

Niziny w Cambridgeshire i w Lincolnshire i w wie- 
lu innych okręgach Anglii, składają się podobnież z tor- 
fu i szlamu. Darninę z nich zdzierają i wypalają, przed 
zasianiem rzepaku, który spasają owcami, a te nawozem 
swym grunt wzbogacają. Po dwóch zbożach, sieją na nich 
rośliny pastewne; 2 buszle rajgrasu (przeszło 18 garncy) 
a 8 lub 10 funt. białćj koniczyny; pozostają pod roślina- 
mi pastewnemi przez lat 5, 6, lub 7, a im dłażćj .tóm 
lepićj. Uprawiano na nizinach bobik i brukiew, lecz nie 
okazały się stosownemi. Niepodobna tóż nizin ugorować, 
bo nie znoszą częstego orania. Kartofle a nadewszystko 
marchew udają się tu dobrze, jako zbiór zielony między 
dwoma kłosowemi. 

Najważniejszą jednak rzeczą jest, obrać trafny sposób, 
aby takie niziny torfowiska przerobić na dobre łąki, na 
siano, i dlatego nieodrzeczy będzie wspomnićć o odkry- 
ciu uczynionóm w nowszych czasach. Przekonano się, 
że nie zbićrając potrawu, który i tak trudno dosuszyć, 
i dozwalając mu gnić na gruncie, można z pewnością na- 
stępującego roku otrzymać znakomity zbiór siana, a ni- 
zina przez to zamieni się na wieczną sienną łąkę. Doświad- 
czenie to zostało jeszcze stwierdzone, przez próby ro- 
bione we Flandryi koło Ondenarde, gdzie lenże sam sku- 
tek otrzymano, przez pozostawienie potrawu skoszonego 
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na gruncie co drugi lub trzeci rok; trawa bowiem w na- 
stępującym roku była nadzwyczaj wysoka (*). 

5. Kreda. Grunta kródowe składają się głównie z czą- 
stek wapiennych, zmieszanych z różnemi innemi ciała- 
mi, w większym lub mniejszym stosunku. Grunt taki jest 
tęgi i żyzny, gdy wchodzą do nięgo w znacznćj ilości 
cząstki gliniaste; lecz gdy obfituje w piasek lub żwir, by- 
wa lekkim i częstokroć nieurodzajnym. Zbiory jakie po- 
spolicie otrzymują na gruntach kródowych, są: groch, bru- 
kiew, jęczmień, koniczyna i pszenica, a choć grunt jest 
bardzo wypleniony, może wydawać esparcettę. Rzadko 
zwracają należytą uwagę na góry kródowe. Bywają one 
bardzo od folwarku oddalone, a drogi do nich prowa- 
dzące trudne do przebycia (*). Ztąd téż góry te rzadko 
gnojem bywają nawożone; ze zbiorów bowiem, na nich 
wydanych, wszelka pasza i ściołka służy do nawozu na 
grunta korzystniejsze w nizinach. Jeżeli góry te bywają 
uprawione, albo dla owiec na pastwisko przeznaczone, 
wówcząs tak w pićrwszym jak w drugim przypadku, za- 
wsze na tém cierpią; zboże z nich zebrane zwozi się do 
gumien na dolinach będących, a gdy są pod pastwiskiem, 
owce w dzien na nich pasane, są w nocy na dolinach 
burtowane, słowem grunta te nigdy nienie otrzymują wza- 
mian za zbiory jakie dają. Chcąc więc zapobiedz wyni- 

(*) Zdaje się to być rzeczą nadzwyczajną, ale jest niewątpliwćm. 
Potraw skoszony, gnijąc, działa widocznie PR nawóz na następu. 
jący zbiór siana. 

(**5) W całym lym artykule można znaleźć niektóre szczegóły 
tyczące się wyłącznie pokładów gruntów krćdowych w Anglii. 
Z opisu tych gruntów, czytelnik łatwoje rozróżnić potrafi od grun: 
tów, które może napotykać w Polsce i o których znajdzie tutaj wa- 


żne szczegóły co do sposobu uprawy. 
Dombasle. 
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szczeniu tym sposobem gruntów na górach będących, 
potrzeba uprawiać na nich zielone zbiory, i takowe na 
miejscu spasać. Jakkolwiek grunt gór takich jest spójny, 
da się on zawsze spulchnić przez użycie zwićrzęcych i in- 
nych nawozów. 

Sposoby ulepszenia składu gruntów kródowych pole- 
gają albo na dodaniu do nich piaszczystćj i gliniastćj zie- 
mi rodzajnćj, czystćj gliny lub marglu; albo gdy tych 
materyałów brakuje, można użyć wielkićj ilości torfu 
lub tóż szlamu. Pokład kródy leży niekiedy na grubej 
zyle bogatego , czarnego i zbitego marglu, należy go wów- 
czas skopać i zmieszać z kródą (*). Uważano że czerwo- 
ne i w żelazo obfitujące popioły z pewnego gatunku tor- 
fu, znajdującego się w niektórych częściach Bekrshire 
i Bedfordshire, bardzo są pożyteczne dla kródowych 
gruntów, zwłaszcza gdy na nich zasieje się koniczyna, 
lub inne pastewne rośliny ; popioły tena takich gruntach, 
nietylko że przydatnemi są na zasićw jęczmienia, ale tóż 
i owsa. 

Grunta krédowe stosowniejsze są na rolę, aniżeli na 
pastwisko, gdyż skoro nie są pod pługiem nie można na 
nich siać i esparcetty (jednéj z najpożyteczniejszych ro- 
slin, udzielonych nam przez Opatrzność). Nie należy 
wszakże zaorywać tych pięknych kródowych chylów, któ- 
re są dla owiec na pastwisko przeznaczone (zwane ewe- 
leases, owcze pastwiska w Dorsetshire), te jako pastwi- 
ska, przez baczne i wielo-letnie zagospodarowanie , zo- 


(*) Nad kredą można częstokroć napotykać warstwę gliny, zda- 
tną na cegły i dachówki, a czasem na wyroby garncarskie; daje się 
ona bardzo korzystnie użyć do poprawienia gruntów kródowych. 
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stały doprowadzone do wysokiego stopnia żyzności, 
t wielce są przydatne dla owiec w zimie. 

Grant kródowy, który był jaż raz uprawiany, tak da- 
lece łatwo przepuszcza wodę w zimie, i tak wypalony 
bywa od promieni słońca w lecie, iżby trzeba wieki cze- 
kać, nimby się stał naturalnóm pastwiskiem , zwłaszcza 
jeżeli warstwa rodzajna na kródzie jest płytką. Z tegoto 
powodu podobne grunta w zachodnich hrabstwach An- 
glit, wynoszące z parę tysięcy akrów, chociaż przez lat 
80 nie były orane, zaledwie się pokryły mierną trawą, 
i scisle mówiąc, nie mają żadućj wartości. Przygotowu- 
jac takie grunta pod esparcettę , należy je uprawiać w ten 
sposób: w 19% roku zedrzóć darninę i spalić, zasiać bru- 
kiew, spaść takową owcami na gruncie, z dodatkiem 
suchćj paszy; w 2gim roku bardzo wcześnie obsiać ję- 
czmieniem z koniczyną; w 3cim zostawić koniczynę na 
pastwisko dla owiec; w 4ym obsiać koniczyną; w 5ym 
zasiać brukiew na gnoju; w Gym jęczmień i esparcettę. 
Zboża powinny być starannie pielone, uważając osobli- 
wie na wyniszczenie gorczycy. 

Pod taką rotacyą, używaną pomyślnie przez sławnego 
rolnika w Kent (Bays of Betshanger) dochód był wiel- 
ki, grunt zaś doskonale przygotowany został pod espar- 
cettę, i inne pastewne rośliny do tego gruntu stosowne (*) 


©) Jakkolwiek mogłoby się dziwnie wydać, aby darninę z grun- 
tów kródowych zdzićrać i wypalać, wszelako przekonano się z do- 
świadczenia, iź to się dobrze udaje. Grunta takie obrastają z cza- 
sem mnóstwem grubych i niepożytecznych chwastów, jak niemnićj 


mchem; przez zdarcie i wypalanie, grunt z onych się oczyszcza 
i staje się żyznym, 
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Tym sposobem można tysiące akrów ulepszyć, które 
teraz w nędznym znajdują się stanie (*). 

6. Muł czyli gruni napływowy. Grunta napływowe są 
dwojakiego rodzaju: jedne które powstały z osadu wód 
słodkich, drugie z osadu wody słonćj. Nad brzegami 
rzek lub innych znacznych strumieni, dają się widzićć 
grunta utworzone przez napływ wody. Składają się one 
z cząstek roślinnych i z osadu zostawionego przez stru- 
mienie. Grunta te pospolicie stanowią grube pokłady, są 
żyzne i dószcze im nie szkodzą, bo znajdują się zwykle 
na łożyskach przepuścistego żwiru. Przeznaczają je za- 
zwyczaj na łąki, ponieważ gdy są pługiem poruszone, 
łatwićj przez powódź uniesione być mogą. 

Dobre napływowe grunta, utworzone przez osad mor- 
skiej wody, zwane w Anglii słonemi bagnami (salt-mor- 
shes, w Szkocyi zaś carses), składają się z najdelikatniej- 
szych cząstek czystćj gliny, spłukanych przez bieżącą 
wodę, zwróconych na równiny i wybrzeża przez wzdy- 
manie się morza, gdzie osiadły już wzbogacone różnemi 
szczątkami, przez morze wyrzuconemi. Rozbiór tego 
gruntu wykazuje piórwiastki ziemi ogrodowćj, a czasa» 
mi 4 domieszaniem ziemi wapienućj. Powićrzchnia ich 
jest w ogóle żyzną i równą, a że stanowią głęboki po- 
kład, stosowne są do uprawy najpożyteczniejszych ro- 
slin. Ztąd tóż pszenica, jęczmień, owies i koniczyna, 
bardzo dobrze udają się na tym gruncie; jest on właści- 
wym dla bobiku, ponieważ korzeń tćj rośliny silnie prze- 


©) John Middleton twierdzi, iż chcąc z takich gruntów otrzy. 
mać obfity plon zboża i paszy, dostatecznem będzie użyć do jego 
poprawy czarniawego marglu, znajdującego się często pod pokła- 
dem krćdy. 
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bija ziemię, i bardzo głęboko szuka pożywienia. Żyzność 
tych gruntów jest prawie niewyczerpaną, z powodu gru- 
bości ich pokładu; lecz że dla położenia nizkiego bywa- 
ja wilgotne, niezawsze są zdatne do uprawy. Uważano 
że w znacznćj ilości użyte wapno, najskutecznićj ulepsza 
tego rodzaju grunta. 

1) Loam (grunt pszenny). Grunt umiarkowanie spój- 
ny, mnićj ścisły od gliny, lecz spójniejszy od piasku, 
znany jest pod nazwiskiem loam (*). Z powodu iż go tak 
często natrafiamy, możnaby go w niektórych przypadkach 
nazwać pierwotnym gruntem, czyli szczerkiem pszennym. 
Ciągła przytóm i odwieczna uprawa, dodanie użyzniają- 
cych nawozów, i przymieszanie do gruntu szczególnćj 
jakowćj materyi, na którćj mu zbywało np. gliny do pia- 
sku, albo piasku do gliny (jeżeli glina jest przemagająca), 
zamieniają koniecznie tak obrobioną rolę na loam czyli 
pszenny grunt (**). 

Loamy są najpożądańszemi gruntami dla rolnika: by- 
wają bowiem pulchne, dają się uprawiać w każdćj po- 
rze roku, i mniejszćj do tego potrzebują siły, aniżeli gli- 
na, lepićj znoszą odmiany powietrza, i rzadko wymaga- 


(*) Kirwan on Muullres piasek zawarty w łoamie jest tak miat- 
ki jak mąka, w stosunku 87 piasku do 13% gliny (a). 


(a) Grunt podobny, gdy na calcu nieprzepuszczającym wody się 
znajduje, Stanowi to, co w Polsce nazywają sapem albo gruntem 
sapowatym. W tym ostatnim przeważa stosunek piasku miałkie- 
go, czyli mułu. PAT: 


(**) Middleton spostrzegł, że teraz prawie nie można w żadnćj 
części hrabstwa Middlesex znaleźć piasku, żwiru, lub czystćj gliny. 
Powierzchnia wszystkich gruntów w tćm hrabstwie przybrała 
mnićj więcej postać loamu, przez działania klimatyczne, nawo- 
zów i przez uprawę. 


399 


ja uczynienia zmiany w przyjętćj rotacyi; są one nade- 
wszystko przydatne dla gospodarstwa przemiennego (*), 
ponieważ nietylko że bez szkody, lecz w ogóle nawet 
z korzyścią, można na nich przechodzić z uprawy traw 
do zboża, i naodwrót. Nie należy przecież zasiewać zbyt 
często zboża na tych gruntach, ani tóż dozwalać gdy są 
uprawiane, ażeby dwa zbiory kłosowe po sobie następo- 
wały. 

Loam jest sześciorakiego rodzaju: 1) piaszczysty, 2) żwi- 
rowaty, 3) gliniasty, 4) wapienny, 5) torfowy i 6) orze- 
chowćj barwy. 

1) Łatwo rozróżnić grunt piaszczysty od piaszczystego 
loamu (*). Grunt piaszczysty jestzawsze pulchny i sypki, 
nie skupia się w bryły w największą nawet suszę; prze- 
ciwnie zaš piaszczysty loam, mając przymieszaną glinę 
zachowuje własność zbijania się w bryłki i nie da się od- 
razu spulchnić, chyba za użyciem stosownych narzędzi. 

Bogaty, pulchny i sypki piaszczysty loam, dosyć zbi- 
ty, aby mu susza nie szkodziła, a dostatecznie pulchny, 
iżby się pozbywał zbytnićj wilgoci, i leżący na przepu- 
szczającym surowcu, jest najkorzystniejszy, gdyż uprawa 
jego mnićj jest kosztowną od uprawy innych gruntów, 
i z korzyścią wszelkie płody, do klimatu stosowne, wy- 
daje. 


(*) Użylismy wyrazu gospodarstwo przemienne, na oznaczenie 
kolei, w którćj naprzemian zachodzą trawy, pastwiska i rośliny 
kłosowe, dla odróżnienia od płodozmianu, gdzie pastwiska nie za- 
chodzą. aT 

(**) Niektórzy autorowie rozróżniają loam piaszczysty od piasku 
loamowego; w pierwszym przeważa loam, w drugim piasek. Pier- 
wszy więcćj sprzyja wychowaniu bydła, na drugim lepićj się udają 
owce. 
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2) Pszenne żwirowate loamy, ciepłe, suche, oraz po- 
zbawione źródeł, są pożytecznemi grantami, mianowi- 
cie w porach i klimatach wilgotnych. 

3) Loam gliniasty, czyli tęgi, zbliża się wielce do gli- 
ny strycharskićj. Choćby grunt pierwotnie był lichy, zi- 
mny i głodny, jeżeli jednak będzie osuszony sposobem 
używanym w Essex, i silnie nawieziony, obfite plony 
wydaje. Uważają iż jest bardzo stosownym dla krów 
w mleczarniach Cheshire utrzymywanych. 

4) Loam wapienny spoczywa na kródzie i doskonałą 
wydaje esparcettę. 

5) Można także niektóre odmiany torfu przekształ- 
cić uprawą na gatunek czarnego i pulchnego loamu, 
i w tym stanie będzie bardzo żyznym i urodzajnym. 

6) Loam barwy orzechowćj złożony jest z różnych 
gatunków ziemi, które nabićrają barwy brunatnój, uważa- 
ne są jako grunt rzadkićj żyzności. Loam wydaje oprócz 
zwykłych zbiorów obficie len i konopie, w najlepszym 
gatunku; na żyznych loamach , mających surowiec suchy 
i przepuścisty, najlepićj udaje się lucerna ze wszystkich 
roślin pastewnych. Nim zakończymy przedmiot o grun- 
cie, zastanowimy się jeszcze nad rozmaitemi niektóremi 
szczegółami; jakoto; 1) nad sposobami zapewnienia się 
o składzie gruntu; 2) nad naturą próchnicy, czyli czą- 
stek wpływających na jego żyzność; 3) nad kolorem; 4) 
nad korzyścią z uprawiania dobrych gruntów; 5) nad 
koniecznością utrzymywania ich żyzności; 6) nad ogól- 
nemi zasadami ulepszenia gruntu. 

1. Ażeby z dobrym skutkiem zastosować sposób po- 
lepszenia gruntu, poznać potrzeba skład jego. Znako- 
mity chemik (Humphry Davy) podał w tym względzie 
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plan łatwy do wykonania osobie, choć trochę obezna- 
nój z badaniami chemicznemi (*). Gospodarze wszakże 
w ogóle nie posiadają środków do tych badań potrze- 
bnych; mogą oni przecież z doświadczenia i z postrzeżeń 
dojść, na czóm głównie zbywa roli, którą uprawiają. 
Niech tylko porównają własne grunta pomiędzy sobą, 
i z najurodzajniejszemi w sąsiedztwie. 

2. Rolnicy winni mióć najbardzićj na uwadze, aby zie- 
mię uczynić o tyle zdolną do przyjmowania i zachowa- 
nia wilgoci o ile tego będą potrzebowały rośliny na nićj 
rosnące, oraz do pochłaniania lub pozbywania się nad- 
miaru wody, któraby mogła być jój szkodliwą (**). Zasa- 
dniczym materyałem we wszystkich żyznych gruntach. 
są cząstki roślinne i zwierzęce przegniłe, które nazywa- 
ja próchnicą (humus). Powstaje ona z rozkładu liści 
i korzeni traw na łąkach, oraz ze ścierni i korzonków 
zboża. 

Rozkład ten na łąkach, bardzo się wolno odbywa; 
wyrachowano bowiem, że w przeciągu wieku jednego 
próchnica nie dosięga głębokości jednego cała. Liście 
z drzew przez wiele lat zbićrane i gnijące na powiórz- 

(*) Od czasu jak Kodex rolnictwa wydanym został, chemia rol- 
nieza i fizyologia, znakomite postępy uczyniły. Niepodobna tu 
będzie wszystkich spostrzeżeń domieszczać, i dlatego najsilnej 
zachęcamy wszystkich rolników do czytania dzieł, świćżo w tćj 
materyi wydanych, a już w części po polsku przetłumaczonych: 
Listy o chemii, o jéj zastosowaniach w przymyśle, w fizyologii 
i rolnictwie Liebiga. Chemią Rolniczą Liebiga, Petzhołda. Oche- 
mii zastosowanćj do rolnictwa Boussingaulia. Postrzeżenia Payena 
i inne w miarę jak się drukują, aby kraj nasz korzystać mógł z po- 
stępów nauki, a przeto pod względem rolnictwa slać na równi 
z innemi krajami, 

PI 
(*) E. Burroughs uważa, iż można tego celu dopiąć do pewnego 
stopnia przez orki głębokie i dobrą uprawę. 
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chni ziemi, dostarczają również znacznéj massy tćj pró- 
chnicy. Grunt odznacza się wielką urodzajnością, gdy 
obok cząstek roślinnych, znajdują się i części zwiórzęce 
w stanie rozkładu. 

3. Jestto rzeczą wielkićj wagi w swoich następstwach, 
gdy grunt wystawiony nago na działanie promieni słoń- 
ca, ma kolor przyciągający i pochłaniający ciepło słone- 
czne i powietrzne, osobliwie tóż z wiosny. 

Grunta bywają rozmaitych kolorów, główniejszemi 
są: biały, czarny, i czerwony. Jednostajność koloru jest , 
oznaką, zawsze więcćj za żyznością przemawiającą, od 
różnych odcieni w tém samém polu, pochodzących zwy- 
kle z przymieszanego do gruntu surowcu pośledniejszego 
gatunku. Wszelako grunt w Carse de Gowrie w Szko- 
cyi, tak sławny ze swćj żyzności, jest bladawy, co po- 
chodzi od białćj gliny, calec stanowiącej. 

Białe gliny trudno się ogrzewają, a będąc pospolicie 
wilgotne, krótko zachowują ciepło. 

Grunt czarny, zawićrający wiele cząstek roślinnych, 
najłatwićj się ogrzćówa przez słońce i przez powietrze; 
skoro będzie przez godzinę wystawiony na działanie pro- 
mieni słonecznych, temperatura jego podnosi się od 150 
do 250 Reaumura. Przy tychże samych okolicznościach 
grunt kródowy ogrzał się tylko do 160 Reaumura. Po- 
dług Sir Humphry Davy w cieniu utraca czarnoziem da- 
leko prędzćj swoje ciepło. 

Czerwony kolor w gruncie pochodzi od żelaza, które 
w rozmaitych stosunkach bywa z ziemią połączone. Że- 
lazo podług rodzaju swego połączenia (combinaison) jest 
pożyteczne lub szkodliwe dla żyzności. Niektórzy poczy- 
tują za korzystniejsze połączenie, zbliżające się bardzićj 
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do stanu metalicznego (niedokwas 139). Grunta czer- 
wone, czyli tak nazwane u nas czerwonki, bardzo ko- 
rzystnie się dają poprawić nawozami wapiennemi; grun- 
ta zaś kredowe, popiołami w cząstki żelazne obfitują- 
cemi. 

4. Słusznie uważano, że z dobrego gruntu najwyż- 
szy czynsz śmiało zapłacić można, i że, przy nizkim na- 
wet czynszu, lichy grunt się nie opłaci. Praca w upra- 
wianiu żyznego i lichego gruntu, jest prawie jednakowa, 
z tą tylko różnicą, iż ostatni wymaga więcćj nawozu, 
a tóm samćm większe za sobą pociąga nakłady. Płonne 
wszakże grunta mogą być tak położone, że dać im mo- 
żna łatwo i w potrzebnćj ilości dobre nawozy trwałe, jak 
np. wapno i margiel, albo nawet krótko trwałe nawozy, 
jak np. morskie zielska i odpadki z ryb przy połowach 
morskich. 

5. Jestto bardzo dobra zasada w rolnictwie, aby 
grunt, tak samo jak bydło, utrzymywać zawsze w do- 
brym stanie, i niedozwalać mu wyniszczyć się do tego 
stopnia, iżby nie zdołał wydawać tak obfitych plonów 
jak z natury swćj wydawać może ('). 

6. Różne są sposoby ulepszenia gruntu. 


C) Przeciwko tćj uwadze. bardzo ważnćj w gospodarstwie, wy- 
kraczają ci wszyscy rolnicy, którzy przez zimę inwentarz morzą 
w tój nadziei, że się w roku następnym odgryzie; wykraczają i ci 
którzy płodozmiany niemieckie naśladując, w końcu kolei wyma- 
gają od gruntu dwóch posobnych ziarnowych zbiorów. Inwentarz 
tym sposobem chowany, żle się wykształca, karłowacieje, przychó- 
wek z niego nędzny, nawóz nie silny, użytek w ogóle mały; grunt 
tym sposobem uprawiony, zamiast postępowania w żyzności, cią- 
gle pozostaje głodnym i stabe tylko plony wydaje; gdy przeciwnie 
pod płodozmianem należycie pojętym, postępuje w żyzności, 
i z czasem mniejszych kosztów do uprawy potrzebuje. 

i 
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Grunta zawiórające w sobie kwasy, lub sole żelazne, 
dadzą się ulepszyć, za dodaniem do nich wapna, mar- 
glu wapiennego, lub kródy; wtedy stają się korzystne do 
uprawy (*). Tym to sposobem siarczan żelaza zamienia 
się na nawóz. Gdyby w gruncie znajdowało się wapno 
w nadmiarze, jak np. w gruntach kródowych, można go 
poprawić za dodaniem piasku lub gliny, albo ziemnych 
cząstek. 

Grunta zanadto w piasek obfite, ulepszają się przy- 
mięszaniem do nich gliny, margłu, lub odpadków rosłin- 
nych. W niedostatku odpadków roślinnych lub zwierzę- 
cych, potrzeba je zastąpić gnojem. Jeżeli grunta nadto 
mają cząstek roślinnych, można je usunąć przez wypale- 
nie, albo złemu zaradzić przez dodanie ziemi. 

Materyały potrzebne do poprawienia gruntu rzadko 

. . . . kk 
znajdują się odległe od niego (**). 

Gruby piasek znajduje się częstokroć tuż po nad kré- 
dą, a prawie zawsze pod nią, pokłady zaś piasku i zwi- 

(*) Dwojakie mogą w tym razie zachodzić rozkłady przy użyciu wa- 
pna: łączy się ono wprost z kwasem siarkowym siarczanu niedo- 
kwasu żelaza tworząc gips, wyłączony zaś niedokwas żelaza przez 
ziałanie kwasorodu powietrza, zamienia się na niedokwas drugi, 
istotę nietylko obojętną, ale nawet, jak wiadomo, posiadającą 
własność pochłaniania amoniaku; przy użyciu marglu lub kredy, 
rozkład jest podwójny: wapno chciwie łączące się z kwasem siar- 


kowym, opuszcza kwas węglowy, z którym jest w połączeniu, ten 
uchodzi lub łączy się z żelazem. rd 
t 


(**) W wielu częściach Irlandyi, calec składa się z wapiennego 
zwiru. W Connanght pożyteczna ta substancya znajduje się tuż 
pod powierzchnią gruntu, a ilość dostateczna do ulepszenia jedne- 
go akra, nie kosztuje jak 40 szył. (80 złp.) Gdy zwirkiem wapien- 
nym wysypie się powierzchnia łąki, wówczas grunt bez żadnego 
innego nawozu zdoła wydać 2 zbiory kartofli, i 10 lub 12 zbiorów 
ziarna. Przeciwnie bagna w hrabstwie Gambrigde znajdują się 
na nieszczęście, zbyt odległe od wapna. 
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ru, leżązwykle pod gliną, a glina i margiel w ogóle pod 
piaskiem (*). 

Praca i nakład na poprawienie składu gruntu opła- 
cają się sowicie wielkiemi i stałemi korzyściami, jakie 
przynoszą. Potem mnićj już potrzeba nawozu, żyzność 
gruntu bywa na przyszłość ustaloną, a wyłożony nań 
kapitał zapewnia na zawsze urodzajność ziemi, a przez 
to samo i jéj wartość utwierdza. 


DZIAŁ M. 


Surowiec (calec). 


Wartość gruntu zależy wiele od surowca czyli calca, 
albo pokładu znajdującego się pod warstwą uprawną. 
Własności jego z rozmitych względów zasługują na 
uwagę. Przy badaniu surowca można także i grunt po- 
znać, ponieważ materye, z których się ten ostatni skła- 
da, podobne są częstokroć do tych, które w wielkićj ilo- 
ści wchodzą do składu surowca, chociaż cząstki w grun- 
cie uległy koniecznie odmianom przez różne przymię- 
szania, czynione w ciągu jego uprawy. 


(*) W Poznańskiem u jenerała Chłapowskiego widziałemw łaśnie 
zastosowanie powyższego przepisu; pod gruntem jego znajduje się 
margiel, który dobywają i z ziemią naroli mięszają z bardzo do- 
brym skutkiem. Czynność ta wykonywa się sposobem przez ogro - 
dników używanym, regulowanie, tojesl, wzdłuż pola wykopuje się 
rów do warstwy marglowój, margiel wydobywa, a następnie z dru- 
giego rowu równoległego piasek w pierwszy rów wrzuca, i wydo: 
bytym marglem zapełnia i l. d. 

P.t. 
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Surowiec wtedy może być pożytecznym dła popra- 
wy roli, gdy takićj jest natury, że uzupełnia to na czóm 
jej zbywa i wady jéj poprawia (*). 

Wady w spodnim pokładzie, powiększają częstokroć 
znacznie wyłożone koszta na uprawę gruntu, i zawodne- 
mi je czynią. Wadom tym wszakże można w niektórych 
przypadkach zaradzić. Choroby, którym ulegają korzon- 
ki roślin, pochodzą w ogólności ze złego gatunku suro- 
wca, lub takiego, który wody nie przepuszcza. Surowiec 
jest: 1) nieprzepuszczający i 2) przepuszczający. 

l. Surowiec nieprzepuszczający, składa się z gliny 
lub marglu, albo z pokładu rozmaitego rodzaju kamieni, 

Surowiec gliniasty czyli tak zwany tilly (**) subsoil, bar- 
dzo jest szkodliwy. Powierzchnia gruntu bywa zatopio- 
na, z trudnością daje się orać, i martwą pozostaje dla 
wegietacyi, dopóki nie wyparuje znićj wilgoć, przez zimę 
nasiąkła. Zbyteczna woda, która się znajduje w grun- 
cie, wstrzymuje w nim gnicie, a nawozy przez to nie- 
mogą działać, a tymsamym rośliny niemogą we wzro- 
ście postąpić. Ztąd tóż uprawiane na tych gruntach zbo- 
że bywa zawsze gorsze, trawy zaś lichego gatunku. 

Gliniasty jednak surowiec może być istotnie korzy- 
stnym dla piaszczystego gruntu, jeżeli o tyle zatrzyma 
wilgoci, o ile ta utraca się przez parowanie i pochłania- 
nie jéj przez rośliny. Surowce napływowe dadzą się 
z korzyścią mieszać z ziemią nad niemi uprawianą. Je- 

(*) Tymto sposobem grunt torfowy poprawić można, skoro się 
go pomięsza z surowcem gliniastym, przez orkę lub regulowanie. 

(**) Till jest wyraz szkocki, użyt y do oznaczenia surowca, złożo- 
nego zgliny i piasku, a zwykle z kamyczków; ogołoconego z male- 


ryj roślinnych, i nieprzepuszczającego wody. Jesl on w ogóle żół- 
lawy, co pokazuje, że ma w sobie żelazo. 
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żeli grunta znajdują się na pokładzie kamienia lub opo- 
ki, wysychają daleko prędzćj przez parowanie, aniżeli 
gdzie jest surowiec gliniasty lub marglowaty. Gdy po- 
'łożenie kamienistego surowca zbliża się do poziomego, 
wtedy jest on pospolicie szkodliwy, i bywa przyczyną 
nieurodzajności, zwłoszcza jeżeli warstwa grumtu jest 
płytka— wyjąwszy jeżeli opoka będzie wapiennym kamie- 
niem, wówczas bowiem grunt, lubo płytki, odznacza się 
żyznością, bogate stanowi pastwiska, w porach przyja- 
znych zdatne dla rosłych inwentarzy. Zboża się na ta- 
kim gruncie dobrze udają, chociaż ulegają szkodzie przez 
robaki nazwane Elater segelis. 

2. Surowiec przepuszczający, gdy dziurkowatość je- 
go nie jest bardzo daleko posuniętą, bywa nader korzy- 
stnym, bo nietylko że dozwala włóknistym korzeniom 
roślin zapuszczać się głęboko w ziemię, dla ciągnienia 
z nićj wilgoci i pożywienia, lecz i wtém także, że po- 
zbawia grunt nadmiaru wilgoci, co nawet kosztowne 
osuszanie rowkami podziemnemi nie tak dobrze usku- 
teczni. Zbyteczne wszakże zapuszczanie się korzeni ro- 
slin za wilgocią wgłąb ziemi, niejest korzystnem, i dla- 
tego radzą w takim przypadku gruntowi nadawać ści- 
słości za pomocą walca. 

Surowiec przepuszczający, najpożądańszym jest pod 
glinę, i pod wszelkie gatunki loamu. Sprzyja on wszel- 
kim robotom rolniczym, poprawia wady gruntu, po- 
chłaniającego zbytecznie wodę, przyspiesza dobroczynne 
działanie nawozów, przyczynia się do zachowania wzro- 
stu zasićwów, i zapewnia dokładne wykształcenie roslin. 
Wynika ztąd, że cienka nawet warstwa lichéj ziemi, na 


sprzyjającym surowcu, wyda lepsze zbiory, aniżeli grunt 
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żyzniejszy, który leży na wilgotnćj glinie, albo na zimnej 
1 wilgoci niepochłaniającój opoce. Grunta, których calec 
składa się z czystego żwiru, lub innych ziem krzemion- 
kowatych, nie dobrze znoszą wpływ promieni słone- 
cznych, ponieważ nie są zdolne do zatrzymania wilgoci, 
i posiadają w ogóle tylko płytką warstwę rodzajnćj zie- 
mi (). W Anglii zwano dawniej grunt taki żytnim 
gruntem, gdyż na nim częścićj zbićrano żyto, aniżeli inne 
gatunki zboża. Rolę taką należy głębićj orać, a jeżeli ma 
być uprawioną pod jęczmień, wypada ten ostatni zasiać 
wcześnie i gęsto, nasienie zaś jego namoczyć starannie 
w wodzie przez 48 godzin, albo co lepićj będzie w gno- 
jówce. Tym sposobem można być pewnym, iż jedno- 
cześnie zejdzie i w jednój porze dojrzeje (**). 

Widać z tego wszystkiego, że najściślejszy zachodzi 
związek pomiędzy gruntem n surowcem, ponieważ ży- 
zność pićrwszego najbardzićj zawisła od własności dru- 
giego. Rolnik winien wybrać rośliny do uprawy, podług 
uatury gruntu i surowca; oznaczyć rodzaj nawozu jaki 
ma do nich użyć, i podług tychże ułożyć rotacyą. Dlate- 
go jest to bardzo ważną rzeczą w ekonomii rołniczćj, 
aby się zapewnić o naturze gruntu i surowca. Znajo- 
mość taka może posłużyć do wyjaśnienia szczegółów 
i anomalii, któreby inaczćj były nie zrozumiałe, oraz 
podać najlepsze sposoby ulepszenia gruntu przez popra- 

(*) Z tego powodu radzą, żeby podobne grunta w lecie zawsze 

były pokryte jakimś zbiorem, jeśli nie ziarna, to roślin pastewnych. 
pD 

(**) Niektóre osoby twierdzą, że lubo KRONE przyspiesza 

zejście ziarna, wszelako rośliny tak otrzymane, słabsze bywają; że 

lepićj jest i skuteczniej siać wcześnie siewnikiem, za pomocą któ- 


rego ziarno bywa należycie zakopane, i lepiej na działanie wilgo- 
ci wystawione. 
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wienie wad w jego składzie i usunięcie przyczyn płon- 
ności. Gdyby publiczność dopomogła takim badaniom, 
posłużyłoby to do wytłumaczenia wszystkich trudności, 
i położyło zasadę do ulepszeń, nierównie ważniejszych 
od dotychczas przedsięwziętych. 


(Dalszy ciąg w następnym numerze). 


—=+3 Okee G 


TUITA UWAG 


nad wystawą owiec w Warszawie, 1546 roku. 


Celem Instytucyi wystawy zwiérząt gospodarskich, jest 
oddanie pod sąd własciwych znawców, takich zwiérząt 
w kraju wychowanych, w któryeh urzeczywistnia się cał- 
kowicie lub częściowo dążność zakrćślona w chodowli. 
Sąd wystawy obznajmia więc gospodarzy z rezultata- 
mi postępu, a ostatecznie wystawa nastręcza sposobność 
dokładnego porozumienia się między producentami, fa- 
brykantami i znawcami,*co do kierunku i sposobu dal- 
szego postępowania, ku osiągnięciu właściwych cełów 
zamierzonych w hodowaniu zwićrząt gospodarskich. 
Pod temi względami oceniając Instytucyą wystawy 
zwićrząt, rzućmy okiem na wystawę od lat kilku w War- 
szawie upoważnioną, dla wyprowadzenia wniosków , jak 
dalece nas wystawa owiec do celów spodzićwanych zbli- 
żyła. Przedewszystkićm przypomnićć tu wypada, że w epo- 
ce poprzedzającćj pierwszą wystawę zwićrząt, gospodarze 
wiejscy idąc w ślad za wskazaniem cen wełny, obracali dą- 
żność swą ku produkcyi najcieńszego gatunku, dlatego że 
ten najwyżćj był płacony. Za tym powodem tóż, na pićrw- 
szą zaraz wystawę dostarczono owceztych owczarń, które 
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najwyższą cienkością wyborowój wełny, już w opinii po- 
wszecłnćj dobrze zalecone były. Zdanie wybranych sę- 
dziów rozstrzygnęło o stopniu pićrwszeństwa między kil- 
ku popisującemi się owczarniami, w powszechności zaś to 
poważne zdanie, zgodne z opinią fabrykantów i producen- 
tów wełny, bezspornie przyjęto za wskazanie, że podstawą 
dalszćj dążności w chodowaniu owiec, ma być cienkość 
i wyrównanie. Jednakże wkrótce po pićrwszćj wystawie, 
żądania fabrykantów zmieniły się; odkąd nauczono się 
najdelikatniejsze nawet wyroby osnować z wełny średnią 
zwanćj, wzrosło jéj poszukiwanie, przeciwnie wełny 
najwyższe, zaczęły w cenie upadać. 

W tym stanie handlu gospodarze średnią posiadający 
wełnę, widząc że postęp ku wyższćj cienkości, zawsze 
się okupuje zmniejszeniem runa, że nawet w pewnych 
okolicznościach owce średniego gatunku przyniosły wyż- 
szy zysk pićniężny, niżeli najcieńsze, cofnęli się z drogi 
do udoskonalenia gatunku prowadzącćj, a całe usiłowa- 
nie złożyli ku temu, aby otrzymać obfitość wełny, śre- 
dnią zwanćj, zatém poszło, że opinia przed chwilą zgo- 
dna, rozdzieliwszy się, otworzyła spór między gospoda- 
rzami krajowemi, ażali za cienkością lub obfitością wełny, 
w chodowaniu owiec ubiegać się należy. Dowody poró- 
wnawcze wzięte z obrachunku czystych pićniężnych ko- 
rzyści i stosunkowćj ich trwałości, zdają się ostatecznie 
skłaniać większość ku produkcyi wełny, średnią zwanćj, 
a raczéj ku temu, aby produkcyę tę dość upowszechnio- 
ną, udoskonalić przez wyrównanie wełny, ale zaniechać 
nateraz przynajmnićj starań o najwyższą cienkość, skoro 
ta aż dotąd z wydajnością w sposobie pożądanym połą- 
czyć Się nie dała. Godzono się jednak w powszechności 
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na to, że najbliźszemi celu ostatecznego produkcyi weł- 
ny cienkićj i gęsto porastającćj, zdają się być właściciele 
owiec, najcieńszą pokrytych wełną; im przeto pozosta- 
wiony jest zaszczyt pićrwszeństwa w osiągnięciu celów 
i niewątpliwych korzyści, jakie wydoskonalony chów owiec 
zakładać sobie może. Odtąd opinia gospodarzy rozkla- 
syfikowała owce krojowe na dwa działy główne, tojest: 
na owce średnie i celujące. Że zaś wystawa miała być 
wyrazem postępu ku udoskonaleniu produkcyi, przeto 
producenci wełny średnićj, zrzekłszy się już na nieozna- 
czony czas spółubiegania o lepszość wełny, cofnęli się 
od wystawy. Chów owiec najcienszych stał się udzia- 
łem tych tylko właścicieli, którzy sławę swojego produ- 
ktu, już dawnićj ugruntowali. Dlategoto na wystawach na- 
stępnych, prawie ciągle te same popisywały się owczarnie. 
To naturalne następstwo wypadków zobojętniło wpływ, 
jaki wystawa mićcby mogła na gospodarstwo krajo- 
we. Pozostała wprawdzie ciekawą widownią dla wielu, 
lecz utraciła powab pożyteczności ogólnćj. 

Z powyższych uwag nastręcza się tedy wniosek, że gdy 
obadwa cele jakie właściciele ziemscy w chodowaniu 
owiec zamierzyli, są usprawiedliwione, przeto obiedwie 
ich dążności, mogłyby z pożytkiem być obserwowane na 
wystawie. Byłoby zatém do życzenia, aby oprócz nagród 
dla owczarń czystćj krwi, odznaczających się dążno- 
ścią ku zgęszczeniu wyrównanego cienkiego runa, prze- 
znaczone być mogły oddzielne nagrody za owce wysoko 
uszlachetnione, nadzwyczaj gęstym porostem wełny od- 
znaczone, jeżeliby, zwłaszcza w ich chodowli, dążność ku 
ulepszeniu wewnętrznych przymiotów wełny, została udo- 
wodnioną. Nie bez pożytku tóż byłoby żądać od właści- 
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cieli owiec do popisu nadesłanych, aby nieodmawiali 
pismiennych wyjaśnień systematu, który ich chodowli 
przewodniczył. Ogół gospodarzy pożyteczne czerpałby 
ztąd dla siebie wskazania, jak do zamierzonych celów po- 
stępować wypada; ostatecznie zas wyrozamowane zasady 
chowu bydła, w obieg powszechny z pożądaną szybko- 
ścią przechodzićby mogły. W miarę ustalającego się 
wpływu poważnych wyroków sądu znawców na wystawie 
objawionego, zapewneby coraz więcćj sztuk celnych do- 
starczono do popisu, na óbszerniejszćm zaś polu, znale- 
żliby znawcy możność wszechstronniejszćj obserwacji, 
niżby to mogło być na wystawie, zaledwie z kilkunastu 
owiec złożonćj. Zapewne wówczas wywiązałaby się ko- 
nieczność wysćłania znawców, wybranych między sędzia- 
mi wystawy warszawskićj, na jarmarki zagraniczne, ce- 
lem wybrania tam próbek wełny, obznajmienia się z po- 
stępami hodowli owiec, zaś z obserwacyi porównawezćj 
tak samego produktu, jako téż dążności producentów 
i fabrykantów krajowych tudzież zagranicznych, zape- 
wneby się wywiązały wnioski względem dalszego kie- 
runku produkcyi krajowój, wnioski, których użyteczności 
dowodzić nie potrzeba. 

Po tych ogólnych uwagach zatrzymnjąc myśl nad 
ostatnią wystawą owiec, niech nam wolno będzie przyto- 
czyć zdanie o pojedynczych owcach do popisu przywie- 
zionych. Pochodziły one z trzech znanych owczarń: 1 tak 
p. Górski z Pękoszewskićj Woli otrzymał piórwszą na- 
grodę za tryka N. 121, który odznacza się równością po- 
rostu włosa, charakterem normalnym, tojest tą wyrazi- 
stością karbików pokrytych puchem, która obecnie przez 
fabrykantów tak jest pożądaną. N. L21 posiada bardzo 
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piekne zasklepienie runa i dostateczną nabitość wełny, 
życzyćby jednak można w połączeniu z temi własnościami 
wełny, więcćj cienkości i wyższego porostu włosa. 

Pan Skórzewski z Chełma, przedstawił nam sześć ma- 
ciorek, dostatecznie one świadczą o czystym pochodze- 
nie jego owczarni. Pićrwszą nagrodę otrzymała macio- 
ra z Chełma N. 795, odznaczająca się nadzwyczajną cien- 
kością i wyrównaniem wełny. Charakter jéj jest jedwa- 
bnisty, tojest włos ma połysk jedwabiu, wełna w skupie- 
niu posiada wielką miękkość (geschmeidichkeit) a zara- 
zem jest bardzo sprężystą. Tamte 5 macior, chociaż nie- 
które z nich z pewniejszym są charakterem i lepszym 
zasklepieniem runa niż maciora Nr. 795, nieposiadają 
jednak w równym stopniu tak jednostajnój klassy wełny 
na wszystkich częściach ciała. Załujemy bardzo że i w tym 
roku niemieliśmy wystawionych baranów z owczarni 
Chełm, która na poprzednią wystawę tak celujących exem- 
plarzy dostarczyła. 

W końcu hr. Małachowski z Końskich przysłał ośm 
sztuk, z których tryk N. 180, otrzymał nagrodę drugą, 
a maciora N. 133, także nagrodę drugą, owce te noszą 
wyraźne piętno najczystszej krwi, bardzo są cienkie; 
lecz wypada nadmienić, że nie są pokryte dość obfitą 
wełną, a karbiki są może zanadto dobitne, tryki zaś, ja- 
ko sztuki, rozpłodowe nieco za szczupłe. Obowiązkiem 
jest przeto naszym przestrzedz trudniącego się zarządem 
tćj owczarni, ażeby nadal dobićrano baranów silniej- 
széj budowy, z wełną bardzićj nabitą i wyrośniętą, a szcze- 
gólnićj z charakterem więcćj puchowym, ponieważ łatwo 
nastąpić może przecienienie wełny wtćj owczarni, a w koń- 
cu wyrodzićby się nawet mogła i nitkowatość (zwirn). 


— 0 £2— 


Rozmaitości i korrespondencye. 


List do Redakcyi Rocz. Gosp. Kraj. 


(a początku będąc jednym z prenumeratorów szanowne- 
go ich pisma, byłem w możności ocenienia szlachetnćj 
dążności jego. Najgorętszćm mojóm jest życzeniem, aby 
ogół ziomków naszych przejął się temi zasadami gospo- 
darstwa, i tak gospodarstwo pojmował jak je duch Re- 
dakcyi pojmuje. Pomimo częściowych ulepszeń gospo- 
darstwa w kraju naszym, zbyt jeszcze dalecy jesteśmy aby 
cały ogół szedł drogą postępową. Różne przeszkody te- 
mu zawadzają, najważniejszą jednak, nie tyle brak ukształ- 
cenia, ile wytrwałości i niedbałość nasza. Zbytnie przy- 
zwyczailiśmy się uważać gospodarstwo za, jak mówią, 
pts-aller naszych zatrudnień, dlatego dobra nasze albo są 
w ręku dzierżawców bez wiadomości i kapitału, albo 
niedbale przez nas samych są rządzone. Trzeba nam się 
ocucić z tego letargu i jeżeli nie prześcignąć to dogonić 
sąsiadów naszych. Na to potrzeba jedynie abyśmy się na 
seryo gospodarstwem zajmowali, wzajemnie spostrzeże- 
nia swoje udzielali, z doświadczeń cudzych rozsądnie ko- 
rzystali. Wypadnie nam tu wielką w życiu naszym za- 
prowadzić odmianę, ale ta sowicie nam ofiarę tę (jeżeli 
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to ofiara) opłaci. Zjazdy nasze sąsiedzkie niech zmienią 
swój charakter jedzący, pijący i grający, na przyjemną 
i nauczającą rozmowę o rzeczach gospodarskich a wielki 
już postęp uczynimy. Piękny i szlachetny pomysł szano- 
wnego i czcigodnego dzierżawcy Michalowa, powinienby 
tu służyć za przykład i dać powód obywatelom do ko- 
rzystania z tak błogićj sposobności. Nieodpowiedział on 
dotąd zupełnie szlachetnym zamiarom szanownego dzier- 
żawcy, a winę tego nie jemu pewnie przypisać należy. 
Oddalony od Michalowa, zazdroszczę jego sąsiadom spo- 
sobności jaką mająz poznania wzorowego, wyrozumowa= 
nego gospodarstwa, łatwości obejrzenia i sprawienia 
najlepszych narzędzi gospodarstwa &c., a najbardzićj za- 
zdroszczę im téj gawędki, jedynie gospodarskićj, którćj 
nam w kraju tak brak się czuć daje. 

Temi powodowany myślami postanowiłem przesłać 
szanownćj Redakcyi uwagi moje „o nawozie”, Część ta 
nieraz już w Rocz. Gosp. Kraj. traktowaną była i zape- 
wnie lepićj niż ja to uczynię; dlatego z nieśmiałością go 
przesćłam* w tym jedynie przekonaniu, że u nas, a może 
i gdzieindzićj także żadna reforma zastarzałego postępo- 
wania się nie przyjmie tylko wtenczas, jeżeli na niego ze 
wszech stron krzyczeć nie będą. Dlatego wolny od 
wszelkićj miłości własnćj, a jedynie pożytek i dobro 
ziomków mając na celu, upraszam szanownćj Redakcyi 
aby artykuł mój przyjęła lub odmieniła albo odrzuciła, 
podług tego jak to stosownóm sama uznać raczy. 


Zostaję i t. d. 
Szyce Rządowe w Olkuskim nad Pilicą. 


W. B. 
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Kilka słów o nawozie. 


Rzecz na którą najmnićj u nas w lepszych nawet go- 
spodarstwach zwracają uwagę, a która przecież wielkićj 
jest wagi, przezwpływ jaki narołę wywićra, jest obcho- 
dzenie się z nawozem. Przy powszechnóm popędzie, do 
postępów w gospodarstwie należy nasamprzód pozbyć 
się owój, prawie ogólnćj, a własnie w gospodarstwach 
nader szkodliwćj wady lekceważenia, na pozór drobnych 
szczegółów, przez wzgląd, że jak wszędzie taki w go- 
spodarstwie małe przyczyny wielkie sprowadzają skutki. 
U nas nie jeden dobrych chęci obywatel, mający przytóm 
stosowny zasób kapitału, przedsiębierze olbrzymie ule- 
pszenia, sprowadza wielkim kosztem nabyty inwentarz, 
buduje wspaniałe owczarnie, obory, a zaniedbuje przy- 
tem niektórych szczegółów, które go o istotną stratę 
przyprawiają. Ten brak dokładności i akuratności w pra- 
cach naszych gospodarskich, brak cierpliwości i wy- 
trwałości w dochodzeniu przyczyn, w robieniu doświad- 
czeń, są powodem naszych niepowodzeń w gospodar- 
stwie, i często straty włożonego na ulepszenie kapitału. 
Wywożenie nawozu, napozór tak mechaniczna robota, wiel- 
ki jednak wpływ wywićra w gospodarstwie. Z pewnością 
przypuścić można, iż każde gospodarstwo przez nieu- 
miejętne obchodzenie się z nawozem, jedną piątą tego 
nawozu traci. Obliczmy teraz gospodarstwa, nawozy, 
a zobaczemv jaką tracimy massę, mogącą użyznić ziemię. 
G ała tajemnica świetnego stanu we Flandryi polega na 
pilności, z jaką zgromadzają i używają wielkich mate- 
ryałów, mogących użyzniać ziemię. Pominąwszy to, że 
wszędzie prawie nawóz z obór wyrzucanym bywa, 
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i układany w ten sposób że łatwo spaleniu ulega, 1 że 
części moczu które wiele w sobie soli a zatem materyj 
pożywnych zawićrają, zupełnie spływają, a tém samém 
giną, nadmienię tu tylko o najstosowniejszym czasie wy- 
wożenia gnoju. Doświadczenie przekonywa, iż im prę- 
dzćj nawóz z obór się wywiezie, tém bywa skuteczniej- 
szym. Gnojem świeżo wywiezionym nietylko większa 
przestrzeń gruntu się nawiezie, ale nadto grubsze czę- 
ści tego nawozu, powoli w ziemi się rozkładając, stosun- 
kowo do potrzeby roli pożywienia jéj udzielają, i przez 
to działalność nawozu na dłuższy czas przedłużają. Wre- 
szcie i ta korzyść przez wczesne wywiezienie nawozu się 
otrzymuje, że mocz i inne zwierzęce części które zwykle 
giną, teraz na pożytek roli się obracają. Doświadczenia 
czynione na jednym i tym samym gruncie, z nawozem 
z jednej obory w jednym dniu wywiezionym, przekonały, 
że plon po świćżo wywiezionym nawozie, spotrzebował tyl- 
ko zwićrzęce i niektóre grubsze części, które w zetknięcie 
z rośliną przyjeły, i plon był zaspakający; główna zaś 
massa nawozu pozostała w ziemi i na rok następny do- 
pióro uległa takiemu rozkładowi jakiemu był uległ na- 
wóz w pićrwszym roku wywieziony; plon drugoletni był 
więc jeszcze taki jak pićrwszoletni po nawozie nie świć- 
żo wywiezionym, czyli rozłożonym, ale że i plon niezu- 
pełnie jeszcze wyczerpnął siły roli; trzeci plon z gnoju 
świeżo wywiezionego jeszcze był większym niż z gnoju 
rozłożonego. 

Ta jest różnica nawozu świeżo wywiezionego a już 
rozłożonego, jeszcze tém większa gdy zważymy że świe- 
żym gnojem nawieziona ziemia, połowę tyle spotrzebo- 
wała nawozu ile rola nawozem rozłożonym. Niechże 
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przynajmniej o to starają się u nas gospodarze, aby kupy 
na który gnój wyrzucanym bywa, były w blizkości stajen lub 
obór, i tak urządzone, aby mocz na te kupy wpływał, 
zbywająca zaś ilosć moczu aby spływała do osobnego re- 
zerwoaru, zkądby można massę nawozu przy suszy polewać 
lub na łąki albo rolę rozwozić. Starać się oto należy, aby 
ile możności napływ obcćj wody wstrzymywać lub odda- 
lać, aby kupa nie była za wysoką i gnój równo rozście- 
lony; przeciwnie bowiem tworzą się próżne miejsca któ- 
re spleśniałość sprawiają. Gnój należy przytóm mocno 
upakować aby nie gnił, wtenczas tylko bowiem najko- 
rzystniejszy następuie rozkład. Jeżeli okoliczności tego 
dozwalają, dobrze jest różne gatunki gnoju mieszać, 
Kiedy przyzwoita kupa ułożoną jest, następuie fermen- 
tacya i gazy się ulatniają; do tych lotnych produktów, 
należą kwas węglowy, i ammoniak, który trzeba o ile można 
zatrzymać, utrzymując całą massę w stosownym stopniu wil- 
goci, i wzbraniający przystępu do nićj powietrza atmosfery- 
cznego. Dobrze jes do tego codzień nowym gnojem wierzch 
nawozu przykrywać; tćm przeszkadza się ulotnieniu czę- 
ści lotnych, wstrzymując parowanie; nadto do spodnich. 
warstw gnoju nie dopuszcza się przystępu powietrza. 
Ważném jest aby gnój wywozić dopóki wierzchnia war- 
stwa nie fermentuje, bo w takim razie cała massa gi- 
nie, lotne części się ulatniają nie będąc wstrzymane od 
wierzchnićj warstwy, W tym przypadku należy całą war- 
stwę przykryć ziemią bogatą w humus; ziemia ta wstrzy” 
muje fermentacyą, jako niezdolna sama przez się do 
fermentacyi, udziela tego przedmiotu zwierzęcym exkre- 
mentom, dlatego że mnićj niż słoma i inny podściół dozwa- 
la przystępu powietrza do części zwierzęcych; wreszcie po- 
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dobnie zmieszany nawóz łatwo jest w stanie wilgotnym 
utrzymywać, a przez to wszelkićj fermentacyi zabronić. 
W koncu dodam iż świćży nawóz najbardzićj stosowny 
jest na tęgie i zwięzłe grunta, na które jako nawóz i ja- 
ko środek spulchniający działa; średniego rozkładu nawóz 
słaży na grunta średnich przymiotów, daleko lepićj jak 
zupełnie zgniły; gnój zaś tłusty nadając roli więcćj tę- 
gości i spójności, najlepszy jest na grunta lekkie. Czas 
najstosowniejszy do wywożenia na pola lub sztuczne łą- 
ki, jest od 15 grudnia do 15 lutego. 


Pisałem w Szycach rządowych 13 maja 1846. 
W. B. 


Uwagi i rady dla gospodarzy. 


Rząd książęco Szwarcburski w Sondershausen w dzien- 
niku rządowym udzielając statystycznych wiadomości 
o stanie gmin z raportów rocznych tamtejszego ducho- 
wieństwa , zakończa takowe uwagami i napomnieniami, 
zasługującemi na większe rozgłoszenie. 

„Przyczyny coraz to większego mnożenia się ubogich 
należy szukać w wewnętrznóm urządzeniu nie jednego 
gospodarstwa, w którćm przychód z rozchodem w nija- 
kim nie zostają stosunku, ba! w którém żyje się bez 
oglądania się na jutro, z jednego dnia na drugi. Więcćj 
się tam wydaje, aniżeli zarabia, nie myśląc o zmniejsza- 
niu wydatków, ani o pomnażaniu wpływów; sprzedaje 
się, co tylko sprzedać się da; pożycza i nie płaci, póki 
nic już nie ma do sprzedania, ani téż nikt już pożyczyć 
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nie chce. W pomoc tu przywołać należy ową rozwagę, 
która wszystko rozbićra i waży, nie spuszczając z oka 
oszczędności, pracowitości i ładu: a i nieposiadający, 
wcale niezasobny nietylko dla siebie ale i dla swoich 
pracą swą wydoła. Oszczędność zawsze użyteczna, bo 
kto umiejętnie oszczędza, pominąwszy korzyści, jakie od- 
nosi, pokazuje nadto że ma rozum i rozsądek. Ale sama 
oszczędność nie wystarczy w czasach, w których tak 
trudno o zarobek, trzeba i więcćj pracować przy poda- 
nćj sposobności, i więcćj w pracy okazać zręczności: kto 
niepilny i nieobeznany z rodzajem zarobkowania , któ- 
remu się poświęcił, i robotę i chléb traci, bo oskrzydla- 
ja go pilniejsi, w pracy zręczniejsi. Pracować tedy nale- 
ży pilnie, rozumnie i dłużćj, a zarobiony grosz dlatego 
co rozumnie oszczędzać potrafi, wkrótce przemieni się 
w złotówkę. Praca i oszczędność w dom wprowadzają 
byt dobry i błogosławieństwo. Wszelako same jeszcze 
nie wystarczają, neleży zamiłowanie ładu połączyć z nic- 
mi. Gospodarowanie dobre napełnia spiżarnie, zrobione 
zas wszystko w swoim czasie przysparza robotę, otuchę 
daje z jćj dokonania i przyjemnością napawa. Porządek, 
to rozum, a przez ten każde przedsięwzięcie dojrzale 
pomyślane z pewnością się do skutku doprowadza. Kto 
miłuje porządek zyskuje na czasie i na szczęściu: nie do- 
puszcza wielu nieszczęść, w które zwykł wpadać niepo- 
rządny. Naturalnym wynikiem tego wszystkiego, en się 
dotąd powiedziało, jest tedy: że nie należy codzień zwie- 
dzać miejsc zabawie poświęconych, i czasu i pićniędzy 
wymagających, a tém samém nie uganiać się za uciecha- 
mi i rozrywkami, niebędącemi w stosunku ze stanowi- 
skiem społeczeńskiem i dochodami, ale za to trzeba w do- 
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mu siedzićć, żyć po prostu, wystrzegać się wszelakiego 

zbytku nawet w odzieży, z wieczora po godzinie dłużćj 

jak zwyczajnie pracować, rano wstawać, bo kto rano 

wstaje, temu Pan Bóg daje, nawet zdrowie, a sowita 

nagroda podjętą pracę niechybnie wynagrodzi.” 
Probatum 


Dr. M. 


List pana Eberharda p. Inspektora Stada Janowskiego, 
do p. K. G..z Stanisławowskiego. 


Na uprzejme pismo WM. pana dobrodz. z dnia 12go 
paźd. z. r. odebrane przed samym wyjazdem do Galicyi, 
miałem zaszczyt odpowiedzićć. Powracając w początku 
miesiąca listopada z Galicyi nie mogłem sobie odmówić 
tćj przyjemności ażeby nie odwiedzić Klemensowa, na- 
przód: dla złożenia hrabi mojego uszanowania, powtó- 
re: dla odnowienia w pamięci dawnćj znajomości ogie- 
ra Recovery, potrzecie: zobaczyć nabyte przez hrabiego 
klacze pełnćj krwi i ich potomstwa. Nad grzecznóm, 
uprzejmóm i gościnnóm przyjęciem gospodarza nie bę- 
dę się rozwodził; to tylko nadmieniam: że długo pamię- 
tne mi będą bardzo krótkie (bo tylko parę godzin trwa- 
jące) lecz nader przyjemne chwile przepędzone w Kle- 
mensowie w rozmowie w przedmiotach dotyczących po- 
wołania ziemianina. Oby kraj nasz wielu takiemi mógł 
się poszczycić obywatelami, którzyby z takiém zamiłowa- 
niem, znajomością rzeczy, i poświęceniem zajmowali się 
tyle zaszczytnym zawodem. Kolejno uprzejmy gospodarz 
zaprezentował konie. Recovery silnćj i regularnćj bu- 
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dowy ciała przytém znacznego wzrostu, prawie nic nie 
pozostawia do życzenia. 

Cztóry klacze pełnćj krwi zaspokoją równie oko miło- 
śnika jak i znawcy swojemi własnościamii przymiotami. 

Dwa młode ogiery pełnćj krwi półtora roku mające 
kasztanowaty i skarogniady, mają wzrost trzylatek a na- 
wet czteroletnich źrebiąt naszego kraju. W tym samym 
stosunku źrebięta odsadzone od matek posiadają wzrost 
rosłych roczniaków. 

W Klemensowie każdy przekonać się może o produ- 
keyi koni pełnćj krwi zaraz w pićrwszćj generacji, i ja- 
ki wpływ ma obfite karmienie od pićrwszćj młodości na 
rozwinięcie się i wykształcenie całego organizmu. 

Krótko mówiąc: w Klemensowie każdy kto ma chęć, 
przekonać się może o praktycznych zasadach chowu ko- 
ni w Anglii. Utrzymanie bez wymysłu i wykwintności 
jest wzorowe. Daj nam Boże w kraju więcćj podobnych 
przykładów, a wówczas chów koni pewnie dźwignie się 
z upadku. Mojóm szczćróm jest życzeniem, ażeby chów 
tych koni panu hrabiemu bez wypadku szczęśliwie po- 
wiódł się; oraz, ażeby tyle pracy, trudów i kosztów na 
ten przedmiot łożonych w swoim czasie wynagrodzone zo- 
stały; o czém nie wątpię, albowiem amatorowie gonitw 
i znawcy koni, pewnie korzystać będą z tćj sposobności 
nabywania koni do gonitw i do chowu. Tyle w krótko- 
ści o Klemensowie i jego uprzejmym gospodarzu. 

P. Ostaszewski odezwał się powtórnie. Przesyłam WM. 
panu dobrodziejowi przy niniejszćm trzy numera Tygo- 
dnika Petersburskiego z jego i moją na nie odpowie- 
dzią, którą to ostatnią dnia 11, lutego dla umieszczenia 
jej w Tygodniku do Petersburga odesłałem. Praktycznie 
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nauczającego niewiele w moićj odpowiedzi znajduje się, 
lecz trzeba było zastosować się do poczynionych zarzu- 
tów. Nie myslę więc ażeby warto było umieszczać ją w Ro- 
cznikach, chyba w takim razie, gdyby zupełny był brak 
artykułów do Roczników; wówczas na zapełnienie pró- 
żnego miejsca posłużyćby mogła. 

Za łaskawą o mnie pamięć w liście do Wgo Goltz 
najserdecznićj dziękuję. Podobnież za wszelkie poniesio- 
ne trudy i prace łaskawą pomoc przy umieszczenią mo- 
jéj tak mało znaczącćj pracy, najczulsze składam podzię- 
kowania. O odesłanie mi napowrót trzech numerów 
Tygodnika Petersburskiego (gdy już nie będą potrzebne) 
przy jakićj okazyi wydarzyć się mogącćj upraszam; albo- 
wiem mogą mi jeszcze być potrzebne. 

Co się tyczy ułożenia tymczasowego wykazu do za- 
prowadzić się mającej: księgi rodowodowćj koni pełnćj 
krwi (jednakowo czyli ta praca mnie lub komu innemu 
powierzoną zostanie), przedewszystkićm jest potrzebne, 
ażeby dyrekcya towarzystwa uczyniła odezwę do właści- 
cieli koni pełnćj krwi, iżby dowody do rodowodów 
swych koni nadesłali do dyrekcyi. 

Niemnićj nabycie rodowodów i kalendarzy gonite- 


wnych zagranicznych do sprawdzenia jest potrzebne. 
Łączę wyrazy i 1. d. 
Eberhard. 


(*) Ile nam wiadomo, Baron Kceiidel przestał już, a przynaj- 
mniej obiecał przesłać wykaz koni, swej tyle znanćj w kraju i za- 
ranicą stadniny. Hr. Andrzćj Zamojski niezawodnie uczyni za- 
dość żądaniu p. Eberhard. a dyrekcya co do innych przesyłek za- 
pewne łaskawej swćj protekcyi nie odmówi. Do funduszu jak jest 
już na druk księgi rodowej, koni krwi pełnej i l. d. zapewne zbie- 
rze się fundusz I na Roczniki; należy tylko aby się w tej mierze 
albo przez pośrednictwo Redakcyi R. G. K. albo wprost z p. Eber- 
hard właściciele stadnin porozumićć chcieli, wszakże trzeba było 
aby p. Eberhard choć z przybliżenia koszta obliczył i do Redakcyi 
przesłał, K. G. z Stanisł. 
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Mysli o handlu płodami Polski. 


Ciągłe narzekania ziemian na zawisłości handlu zbo- 
żowego i drzewa, od kupców zagranicznych a mianowi- 
cie Gdańska; straty, które często ponoszą handlarze tu- 
tejszo-krajawi, puszczając się przy pomyślnych widokach 
handlowych do Gdańska z produktami spławianemi na 
własny rachunek, przez raptowne spodziewanych cen 
zmiany, które zmuszają ich składać do miejscowych 
spichrzów dostawione zboże; ponoszenie w takich wy- 
padkach drogich kosztów składu i przeróbki, tak dalece 
uciążliwych, że po pewnym przeciągu czasu znagłeni by- 
wają wyrzec się swego towaru, którego wartość prze- 
nosi zaliczona summa przez bank pruski złączona z ko- 
sztami wyżćj wymienionemi; utrata przez to kredytu 
krajowego, na czóm cierpi ogół, i niedowierzanie ku- 
pców —oto są powody do projektu, aby rząd nasz upra- 
szać o urządzenie targówisk na zboża nasze i inne kra- 
jowe płody, w obrębie Królestwa. 

Że jednak tego rodzaju myśli powinny być zgłębione, 
obrachowane i dobrze wyrozumowane, rzucam przeto 
projekt między światłych ziomków, w tóm przokonaniu, 
że każdy z wyjawieniem swego zdania, jako w rzeczy, na 
dobro ogółu wpływać mającćj, ociągać się nie powinien. 

1. Urządzenie targowisk mogłoby nastąpić w miej- 
scach już znanych z ruchu handlowego, z istniejących 
spichrzy, a tém samém odpowiednich okolicznój potrze- 
bie. a) Targi te byłyby przeto nad Wisłą w Zawichoście 
lub Rachowie, w Warszawie, Płocku i Włocławku. 
b) Wszakże spichlerze w pośrednich punktach jakoto: 
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Krzeszowie, Kazimiórzu, Puławach przy chaussée, Nowym- 
dworze ,it. p. przy Sanie i Wiśle położone, a w Du- 
bience, Terespolu i Ostrołęce przy Bugu, wielceby uła- 
twiły dostawę do wody. 

2. Gdyby rząd fiskalnie utrudnił wywozy produktów 
naszych, jakoto zboża i drzewa, tutejszo-krajowym mie- 
szkańcom na rachunek własny, następujące na kraj 
nasz powinnyby spłynąć korzyści: 

a. Zmusilibyśmy kupców zagranicznych (tak jak to 
z wełną się dzieje) do przybywania za kupnem na targi 
nasze: ztąd ceny pewniejsze, bo kupiec potrzebujący, 
więcćj ofiarować może, jak wymagać ten, który zmu- 
szony do sprzedaży. 

b. Po co mamy się prosić z naszćm zbożem? Niechaj 
ci, którzy głodu się boją, lub z nas chcą ciągnąć zyski, 
a fabrykatami przemysłu zarabiają dostatecznie na wyży- 
wienie, szukają sami u nas chleba. 

c. Nawet kupcy Gdańscy, dotychczas panowie cen na- 
„szego zboża i drzewa, mnićjby się wdawali w omylne 
spekulacye, i czekając zamówień, na pewniejszych pod- 
stawach, bezpiecznićj obracaliby swemi kapitałami. 

d. Cały koszt i risico spławu, nie ciążyłoby naszych, 
lecz kupców zagranicznych, którzy na ściślejszych działa- 
Jąc rachubach, mnićj byliby narażeni na straty. 

e. Zboże nieprzedane i pozostałe na składach w kra- 
ju, w czasie wypaść mogącego nieurodzaju, mogłoby 
pójść na konsumcją krajową; ztąd zabezpieczenie od gło- 
du lub cen nad miarę wygórowanych. 

f. Braki belek i wszelkiego drzewa użytkowego, tak 
nielitościwie w Gdańsku przez brakarzy co do wartości 
redukowane, takżeby z pożytkiem w kraju pozostały. 
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g. Miejsca wybrane na targi podniosłyby się niezawo- 
dnie, a tém samém i bogactwo krajowe; a to tém pe- 
wnićj, że nie byłoby tyle bankructw, które przez zmienne 
ceny zboża w Gdańsku dotykają niesłusznie najuczciwszych 
nawet naszych kupców. 

h. Kupcy zagraniczni nie mogliby się spuszczać na na- 
sze galary, lecz szukaliby pewniejszych dostaw: berlin- 
kami, dubasami, jadwigami Sc. które trwale budowane, 
po kilkanaście lat do użycia są przydatne. 

i. Przy tćj zamianie oszczędzonoby materyały na bu- 
dowę galarów używane, które są marnowane w Gdań- 
sku, bo za bezcen sprzedawane. Drzewo to mogłoby 
być spićniężone znacznie drożćj, jako budulec. 

k. Z galarów zaś, które z płytkich naszych wód 
przybywałyby do portów krajowych, powstałe materya- 
ły niechajby zasiłały nie obcych lecz własne okolice 
mnićj zamożne w lasy. 

l. Przez targi krajowe musiałaby się ożywić żegluga 
na naszych rzókach, nawet statkami mniejszych wymia- 
rów. Możeby nie jeden właściciel na większćj krypie 
lub innego rodzaiu statku żagłowym, wysłał swój pro- 
dukt z parę set korcy złożony, zachęcony tém, iż go albo 
w jednym z portów naszych spienięży, albo na złożone 
w spichrzu zboże, w banku, tak jak dotąd, otrzyma zali- 
czenie. 

m. Przez żeglugę żaglowemi statkami lub parowemi, 
wieleby się osczędziło rąk do zatrudnień rolniczych, 
które użyte do gałarów, a w drodze i na przeróbce 
w Gdańsku długo czasem zatrzymane. w najpilniejszy 
czas brakują gospodarstwu, bo w sianokosy i żniwa. 
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n. Moralność naszego ludu zyskałaby także chociaż 
w części: bo flisaki nasi, będąc prawie w ogóle trunko- 
wi, przytćm przywykli do łatwego i częstokroć zmarno- 
wanego zarobku na wodzie, nie chcą się oddać zatru- 
dnieniom stałym w miejscach swego zamieszkania, tóm 
bardzićj, że najlepszy czas do zarobkowania przepędzili 
w drodze. Rozbałamucając nadto przez opowiadania 
i zachęty (najczęściej po karczmach) i porządniejszych 
ludzi. 

o. Za ustalonym handlem krajowym muszą nastąpić 
ułatwienia kommunikacyj wewnętrznych, wywołane albo 
opieką rządu, lub przez stowarzyszenia prywatnych, na 
wzór zagranicznych kolei żelaznych, statków parowych 
i kanałów. 

Zresztą nie sięgając aż do połączenia Narwi z Wisłą, 
popod Radzyminem, lub Dniestru z Wisłą za pośredni- 
ctwem Sanu. mówiąc tylko ogólnie, zdaje się iż nieprze- 
liczone korzyści spłynęłyby ze zrealizowania tego projektu 
na nasz kraj ubogi. Ich oznaczenie ściślejsze, dobitniej- 
sze a może numeryczne pozostawiam biegłemu statyście. 


26 lutego 1846. 


Q. 
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Nokładem Redakcyi Roczników Gospodarstwa Kra- 
jowego wyszły dwa dziełka: 


1. „0 stowarzyszeniach wiejskich do 
wyrobów mlecznych, znanych w Szwaj- 
caryi pod tytułem współek nabiało- 
wych;” przez Karola Lullin z Genewy, 
(thlumaczone z francuzkiego). Druk 
8. Strąbskiego: w Warszawie 1845 r., 
z tablicą—cena zip. 1 gr. 15. Nabyć mo- 
żna w składzie książek i materyałów 
MBłaszkowskiego, przy Krakowskićm= 
Przedmieściu Nr. 444. 

2%..„Chemia rolnicza z przedmową 
IA. G. pod tegoż kierunkiem. sposobem 
popularnym wyłożona przez Wł. G.” 
(z 3 Tablicami). Cena exempla. Zip. 5. 
Nabyć można w Redakcyi Roczników 
i we wszystkich księgarniach w War- 
szawie i na prowincyi. 
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